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PROLOG

Ho​gan	Demp​sey	ni​cze​go	tak	nie	ko​chał	 jak	me​ta ​licz​ne​go	za ​-
pa ​chu	i	dźwię​ków	warsz​ta ​tu	sa ​mo​cho​do​we​go	ojca.	No	do​brze,
swo​je​go	warsz​ta ​tu,	bo	oj​ciec	od	trzech	lat	nie	żył.	Mimo	to	Ho​-
gan	wciąż	my​ślał	o	tym	miej​scu	jako	o	warsz​ta ​cie	ojca	i	na ​wet
gdy​by	ko​muś	go	prze​ka ​zał,	ni​cze​go	by	to	nie	zmie​ni​ło.	Co	praw​-
da	nie	pla ​no​wał	tego,	w	każ​dym	ra ​zie	w	naj​bliż​szej	przy​szło​ści.
Skoń​czył	do​pie​ro	trzy​dzie​ści	 trzy	 lata	 i	nie	miał	komu	zo​sta ​-

wić	warsz​ta ​tu	–	mat​ka	nie	żyła	już	od	daw​na,	a	w	ży​ciu	Ho​ga ​na
nie	po​ja ​wi​ła	się	ko​bie​ta,	z	któ​rą	pla ​no​wał ​by	wspól​ną	przy​szłość
od	chwi​li…	Wła ​ści​wie	ni​g​dy.
Warsz​tat	 Demp​seya	 był	 po	 pro​stu	 świet​nym	 warsz​ta ​tem,

i	tyle.	Naj​lep​szym	w	Qu​eens,	to	na	pew​no,	i	pew​nie	naj ​lep​szym
w	 sta ​nie	Nowy	 Jork.	 Klien​ci	 przy​jeż​dża ​li	 tu	 na ​wet	 z	 tak	 od​le​-
głych	miejsc	jak	Buf​fa ​lo.
Ho​gan	 le​żał	 wła ​śnie	 pod	 jed​nym	 z	 sa ​mo​cho​dów	 z	 Buf​fa ​lo,

smu​kłym	czar​nym	pon​tia ​kiem	Trans	Am	z	1976	roku,	wspa ​nia ​-
łym	 dzie​łem	 ame​ry​kań​skiej	 fa ​cho​wo​ści.	 Gdy​by	 spę​dził	 resz​tę
ży​cia	w	za ​tłusz​czo​nym	kom​bi​ne​zo​nie,	z	rę​ka ​mi	po	łok​cie	w	be​-
be​chach	sil​ni​ka,	umarł ​by	jako	szczę​śli​wy	czło​wiek.
–	Pan	Demp​sey?	–	do​biegł	go	głos	z	góry.
Mę​ski,	ale	nie​zna ​ny.	Ho​gan	spoj​rzał	w	pra ​wo	i	zo​ba ​czył	nogi

w	spodniach	w	prąż​ki	i	wyj​ścio​wych	ele​ganc​kich	bu​tach,	któ​re
pew​nie	kosz​to​wa ​ły	wię​cej,	niż	Ho​gan	za ​ra ​biał	przez	mie​siąc.
–	To	ja	–	od​parł,	nie	prze​ry​wa ​jąc	pra ​cy.
–	Na ​zy​wam	się	Gus	Fi​ver	–	przed​sta ​wił	się	męż​czy​zna	w	prąż​-

ko​wa ​nych	spodniach.	–	Je​stem	praw​ni​kiem	z	kan​ce​la ​rii	Tar​rant,
Fi​ver	i	Twigg.	Mo​że​my	tu	gdzieś	po​roz​ma ​wiać	na	osob​no​ści?
Praw​nik?	Ho​gan	 się	 zdzi​wił.	 Cze​go	 chce	 od	 nie​go	 praw​nik?

Pro​wa ​dził	uczci​wy	in​te​res,	wszyst​kie	spra ​wy	miał	w	po​rząd​ku.
–	Mo​że​my	tu	po​roz​ma ​wiać	–	od​parł.	–	Niech	pan	wy​cią ​gnie	le​-

żan​kę	mon​ter​ską.



Ku	 jego	 zdu​mie​niu	 Gus	 Fi​ver	 z	 Tar​rant,	 Fi​ver	 i	 Twigg	 wie ​-
dział,	co	zro​bić.	Więk​szość	lu​dzi	nie	mia ​ła ​by	po​ję​cia,	że	le ​żan​ka
mon​ter​ska	to	ro​dzaj	de​sko​rol​ki,	na	któ​rej	kła ​dą	się	me​cha ​ni​cy,
by	do​stać	się	pod	pod​wo​zie	sa ​mo​cho​du.	Co	wię​cej,	po​ło​żył	się
na	niej	w	tych	swo​ich	spodniach	w	prąż​ki	i	ele​ganc​kich	bu​tach.
Po​tem	wje​chał	pod	sa ​mo​chód.	Od	szyi	w	górę	nie	wy​glą ​dał	na
go​ścia	w	 prąż​ko​wa ​nych	 spodniach.	Wy​glą ​dał	 jak	 ko​leś,	 z	 któ​-
rym	po	ro​bo​cie	wy​pi​ło​by	się	piwo	na	Asto​ria	Bo​ule​vard.	Miał	co
praw​da	 ja ​śniej​sze	wło​sy	 i	był	przy​stoj​niej​szy	niż	więk​szość	 ta ​-
kich	ko​le​si,	mimo	to	miał	w	so​bie	tę	aurę	kla ​sy	pra ​cu​ją ​cej,	któ​-
rej	nie	da	się	cał ​kiem	ukryć.
Ho​gan	to	wie​dział.	Kie​dy	był	na ​sto​lat​kiem,	sta ​rał	się	ukry​wać

swo​je	po​cho​dze​nie	pod	roz​ma ​ity​mi	prze​bra ​nia ​mi,	co	skoń ​czy​ło
się	tyl​ko	tym,	że	wię​cej	niż	raz	przy​po​mnia ​no	mu,	że	nie	da	się
uciec	od	ko​rze​ni.
–	 Cud	 ma ​szy​na	 –	 rzekł	 Fi​ver.	 –	 Czte​ry​sta	 pięć​dzie​siąt	 pięć

CUs.	Sil​nik	V-8.	Trans	Am	z	sie​dem​dzie​sią ​te​go	szó​ste​go	był	naj ​-
lep​szym	sa ​mo​cho​dem	typu	pony	car,	 jaki	Pon​tiac	kie​dy​kol​wiek
wy​pro​du​ko​wał.
–	Poza	GTO	z	sześć​dzie​sią ​te​go	czwar​te​go	–	za ​uwa ​żył	Ho​gan.
–	Taa,	zgo​da,	ma	pan	ra ​cję.
Obaj	 męż​czyź​ni	 uczci​li	 chwi​lą	 ci​szy	 świę​tą	 zie​mię	 De​tro​it,

któ​ra	wy​da ​ła	ta ​kie	cuda,	po	czym	Fi​ver	pod​jął:
–	Pa ​nie	Demp​sey,	czy	coś	panu	mówi	na ​zwi​sko	Am​herst?	Phi​-

lip	Am​herst?
Ho​gan	za ​jął	się	znów	sa ​mo​cho​dem.
–	Pro​szę	mi	mó​wić	Ho​gan.	Nie,	nic	mi	nie	mówi.	A	po​win​no?
–	Tak	się	na ​zy​wał	pań​ski	dzia ​dek	–	od​parł	Fi​ver.
Okej,	Gus	Fi​ver	po​my​lił	go	z	 ja ​kimś	 in​nym	Ho​ga ​nem	Demp​-

sey​em.	Le​d​wie	pa ​mię​tał	dziad​ków,	gdyż	rak	zro​bił	spu​sto​sze​nie
w	 jego	 ro​dzi​nie.	 Ale	 ża ​den	 z	 dziad​ków	 nie	 na ​zy​wał	 się	 Phi​lip
Am​herst.	Na	szczę​ście	Ho​gan	nie	odzie​dzi​czył	cho​ro​by	nę ​ka ​ją ​-
cej	jego	bli​skich,	po​nie​waż	zo​stał	ad​op​to​wa ​ny	za ​raz	po	uro​dze​-
niu	i…
I	tu	się	za ​trzy​mał.	Jak	każ​de	ad​op​to​wa ​ne	dziec​ko	był	cie​kaw,

kim	 było	 dwo​je	 lu​dzi,	 któ​rych	 po​łą ​czo​ne​mu	 DNA	 za ​wdzię​czał
swo​je	ist​nie​nie.	Ale	Bob​by	i	Ca ​rol	Demp​sey​owie	oka ​za ​li	się	wy​-



ma ​rzo​ny​mi	ro​dzi​ca ​mi,	a	myśl	o	tym,	że	ktoś	inny	mógł ​by	peł ​nić
tę	rolę,	ni​g​dy	mu	się	nie	po​do​ba ​ła.	Ni​g​dy	nie	pra ​gnął	od​na ​leźć
swo​ich	krew​nych,	na ​wet	po	stra ​cie	ad​op​cyj​nej	ro​dzi​ny.
Spoj​rzał	 na	 praw​ni​ka	w	mil​cze​niu.	 Phi​lip	Am​herst	musi	 być

jed​nym	 z	 jego	 bio​lo​gicz​nych	 dziad​ków.	 Je​śli	 Gus	 Fi​ver	 szu​kał
Ho​ga ​na,	 to	mo​gło	 zna ​czyć	 tyl​ko	 jed​no	 –	dzia ​dek	 chce	go	 zna ​-
leźć.	Ho​gan	nie	wie​dział,	co	o	tym	my​śleć.	Po​trze​bo​wał	chwi​li,
żeby…
–	 Nie​ste​ty	 pań​ski	 dzia ​dek	 nie​daw​no	 zmarł	 –	 pod​jął	 Fi​ver.	 –

Jego	żona	Ire​ne	 i	cór​ka	Su​san,	któ​ra	była	 jego	 je​dy​nym	dziec​-
kiem	i	pań​ską	bio​lo​gicz​ną	mat​ką,	ode​szły	wcze​śniej	niż	on.	Su​-
san	 nie	 wy​szła	 za	 mąż	 i	 nie	 mia ​ła	 wię​cej	 dzie​ci,	 więc	 pań​ski
dzia ​dek	nie	miał	bez​po​śred​nich	spad​ko​bier​ców.	Po	śmier​ci	cór​-
ki	w	ze​szłym	roku	zmie​nił	te​sta ​ment.	Cały	ma ​ją ​tek	prze​pi​sał	na
pana.
Ho​gan	nie	mu​siał	już	my​śleć	o	dru​giej	ro​dzi​nie,	któ​rą	mógł ​by

po​znać,	bo	wszy​scy	nie	żyli.	Jaką	jesz​cze	nie​mi​łą	nie​spo​dzian​kę
za ​ser​wu​je	mu	Gus	Fi​ver?
Na ​tych​miast	uzy​skał	od​po​wiedź.
–	Ma ​ją ​tek	pana	Am​her​sta	jest	dość	znacz​ny	–	cią ​gnął	Fi​ver.	–

Zwy​kle	 w	 ta ​kiej	 chwi​li	 pro​szę	 spad​ko​bier​cę,	 żeby	 usiadł,	 ale
w	tych	oko​licz​no​ściach	może	wo​lał ​by	pan	wstać?
Nie	 mu​siał	 go	 dwa	 razy	 pro​sić.	 Ho​gan	 jed​nym	 pchnię​ciem

wy​su​nął	się	spod	sa​mo​cho​du	i	za ​czął	krą ​żyć.	Dość	znacz​ny.	Tak
Fi​ver	okre​ślił	ma ​ją ​tek	dziad​ka.	Ale	dość	znacz​ny	to	jed​na	z	tych
fraz,	 któ​ra	może	 ozna ​czać	wie​le	 róż​nych	 rze​czy.	 To	może	 być
sto	ty​się​cy	do​la ​rów.	Albo,	ja ​sna	cho​le​ra,	na ​wet	mi​lion.
Fi​ver	też	wstał,	otwo​rzył	tecz​kę	i	wy​jął	do​ku​men​ty.
–	Pań​ski	dzia ​dek	był	ban​kie​rem	i	fi​nan​si​stą,	któ​ry	mą ​drze	in​-

we​sto​wał.	Nie	 zo​sta ​wił	 dłu​gów,	 za	 to	mnó​stwo	 ak​ty​wów.	 Jego
głów​na	 re​zy​den​cja	mie​ści	 się	w	No​wym	 Jor​ku	 na	Up​per	 East
Side,	ale	był	 tak​że	wła ​ści​cie​lem	do​mów	w	San​ta	Fe,	Palm	Be​-
ach	i	Pa ​ry​żu.
Ho​gan	był	wstrzą ​śnię​ty.	Cho​ciaż	sło​wa	praw​ni​ka	do	nie​go	do​-

cie​ra ​ły,	miał	wra ​że​nie,	że	na ​tych​miast	mu	się	wy​my​ka ​ją.
–	Cho​dzi	o	Pa ​ryż	w	sta ​nie	Tek​sas,	praw​da?
Fi​ver	się	uśmiech​nął.



–	 Nie,	 Pa ​ryż	 we	 Fran​cji.	 Tro​ca ​déro,	 mó​wiąc	 do​kład​nie,
w	Szes​na ​stej	Dziel​ni​cy.
–	Nie	wiem,	co	 to	zna ​czy.	 –	Do	dia ​bła,	Ho​gan	nic	z	 tego	nie

poj​mo​wał.
–	To	zna ​czy,	że	pań​ski	dzia ​dek	był	bar​dzo	za ​moż​nym	czło​wie​-

kiem,	pa ​nie	Demp​sey.	A	te​raz,	dzię​ki	te​sta ​men​to​wi	i	po​kre​wień​-
stwu,	pan	tak​że	jest	bo​ga ​ty.
Po​tem	wy​mie​nił	taką	sumę,	że	Ho​gan	cof​nął	się	o	krok,	jak​by

chciał	się	przed	tym	ustrzec.	Nikt	nie	może	mieć	tyle	pie​nię​dzy.
Zwłasz​cza	ktoś	 taki	 jak	on.	Ale	wła ​śnie	wszedł	w	 ich	po​sia ​da ​-
nie.	W	cią ​gu	ko​lej​nych	trzy​dzie​stu	mi​nut	Fi​ver	dał	mu	to	ja ​sno
do	 zro​zu​mie​nia.	 Na	 ko​niec	 oznaj​mił,	 że	 od​bę​dą	 jesz​cze	 kil​ka
spo​tkań	i	do​dał:
–	Ho​gan,	je​stem	pe​wien,	że	sły​szał	pan	opo​wie​ści	o	lu​dziach,

któ​rzy	wy​gra ​li	na	lo​te​rii,	a	po​tem	ich	ży​cie	się	roz​pa ​dło,	bo	nie
ra ​dzi​li	so​bie	z	od​po​wie​dzial​no​ścią	zwią ​za ​ną	z	po​sia ​da ​niem	du​-
żych	pie​nię​dzy.	Ra ​dzę	panu	prze​my​śleć	to	wszyst​ko,	za ​nim	po​-
dej​mie	pan	ja ​kieś	waż​ne	de​cy​zje.	I	pro​szę	się	nie	spie​szyć.
–	Tak	zro​bię	–	za ​pew​nił	go	Ho​gan.	–	Dziw​na	rzecz,	bo	już	nie​-

raz	my​śla ​łem,	co	bym	zro​bił,	gdy​bym	wy​grał	w	to​to​lot​ka.	Gram
od	szko​ły	śred​niej.
Fi​ver	był	za ​sko​czo​ny.
–	Nie	wy​glą ​da	pan	na	ha ​zar​dzi​stę.
–	Mam	swo​je	po​wo​dy.
–	I	na	co	za ​mie​rzał	pan	prze​zna ​czyć	wy​gra ​ną?
–	 Trzy	 rze​czy.	 –	 Ho​gan	 uniósł	 lewą	 rękę	 i	 wy​cią ​gnął	 pa ​lec

wska ​zu​ją ​cy.	 –	 Po	 pierw​sze	 na	 Shel​by	 Day​to​na	 Co​bra	 z	 ty​siąc
dzie​więć​set	 sześć​dzie​sią ​te​go	pią ​te​go.	 –	Do​łą ​czył	pa ​lec	 środ​ko​-
wy	do	wska ​zu​ją ​ce​go.	–	Po	dru​gie	na	dom	w	Oce​an	City	w	sta ​nie
New	Jer​sey.	–	Do	dwóch	pal​ców	do​dał	trze​ci.	Ser​decz​ny,	bar​dzo
waż​ny.	 –	 Po	 trze​cie…	 –	 uśmiech​nął	 się	 –	 na	 Ana ​bel	 Car​li​sle.
Z	Park	Ave​nue.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Pani	jest	moją	nową	ku​char​ką?
Ho​gan	 przy​glą ​dał	 się	 po​dejrz​li​wie	 mło​dej	 ko​bie​cie	 sto​ją ​cej

w	jego	kuch​ni	z	bia ​ło-nie​bie​ski​mi	wło​ski​mi	ka ​fla ​mi,	tak	ogrom​-
nej,	że	za ​ję​ła ​by	dwie	za ​tocz​ki	w	jego	warsz​ta ​cie.	Chloe	Mer​lin
nie	 wy​da ​wa ​ła	 się	 dość	 do​ro​sła,	 by	 użyć	 no​ży​czek	 o	 ostrych
czub​kach,	 a	 co	 do​pie​ro	mó​wić	 o	 nożu.	Mia ​ła	 co	 naj​wy​żej	 sto
sześć​dzie​siąt	 czte​ry	 cen​ty​me​try	 wzro​stu,	 i	 to	 w	 czer​wo​nych
cho​da ​kach,	 czy​li	 była	oko​ło	 trzy​dzie​stu	 cen​ty​me​trów	od	nie​go
niż​sza.	Mia ​ła	na	 so​bie	 za	dużą	bia ​łą	blu​zę	 sze​fa	kuch​ni	 i	 zbyt
luź​ne	spodnie	po​pla ​mio​ne	czer​wo​ną	pa ​pry​ką.
To	 te	 jej	gi​gan​tycz​ne	oku​la ​ry,	 stwier​dził	Ho​gan.	W	czar​nych

opra ​wach	i	zde​cy​do​wa ​nie	mę​skim	sty​lu.	Zdo​mi​no​wa ​ły	jej	twarz,
spra ​wia ​jąc,	 że	 zie​lo​ne	 oczy	 zda ​wa ​ły	 się	 ol​brzy​mie.	 A	może	 to
nie​sta ​ran​ny	 spo​sób,	 w	 jaki	 na	 czub​ku	 gło​wy	 zwią ​za ​ła	 nie​mal
bia ​łe	wło​sy.	A	może	czer​wo​na	szmin​ka.	Nie	mia ​ła	in​ne​go	ma ​ki​-
ja ​żu,	jak​by	wy​kra ​dła	szmin​kę	z	ko​sme​tycz​ki	mamy,	by	z	nią	po​-
eks​pe​ry​men​to​wać.	Wy​glą ​da ​ła	po	pro​stu…	tak	cho​ler​nie…
Och,	do	dia ​bła.	Uro​czo.	Wy​glą ​da ​ła	uro​czo.	Ho​gan	nie	chciał

na ​wet	o	tym	my​śleć.
Chloe	Mer​lin	mia ​ła	 być	 jego	 se​kret​ną	 bro​nią,	 któ​ra	 po​mo​że

mu	zdo​być	Ana ​bel	Car​li​sle	z	Car​li​sle’ów	z	Park	Ave​nue.	Wi​dząc
ją	te​raz,	za ​sta ​no​wił	się,	czy	by ​ła ​by	w	sta ​nie	po​móc	mu	wy​grać
choć​by	w	bin​go	w	ho​te​lu	Qu​eens​bo​ro	Elks.	Jed​ną	ręką	trzy​ma ​ła
wo​rek	ma ​ry​nar​ski,	 pod	 ra ​mie​niem	dru​giej	 usi​ło​wa ​ła	 utrzy ​mać
coś,	co	wy​glą ​da ​ło	na	zwi​nię​te	po​sła ​nie,	cho ​ciaż	było	za	cien​kie
na	śpi​wór.	Na	ku​chen​nej	wy​spie	obok	niej	sta ​ła	skrzyn​ka	wy​peł ​-
nio​na	ro​śli​na ​mi	róż​nej	wiel​ko​ści	i	kształ ​tu.	Zga ​dy​wał,	że	to	zio​-
ła,	choć	nie	miał	po​ję​cia	ja ​kie.	Wszyst​kie	te	wy​żej	wy​mie​nio​ne
rze​czy	kom​plet​nie	nie	pa ​so​wa ​ły	do	jej	drob​nej	fi​gur​ki.	Jak​by	ją
tam	 ścią ​gnię​to	 z	 in​ne​go	wy​mia ​ru	 i	wciąż	 usi​ło​wa ​ła	 przy​sto​so​-
wać	się	do	no​wych	praw	fi​zy​ki.



–	Ile	ma	pani	lat?	–	spy​tał,	za ​nim	ugryzł	się	w	ję​zyk.
–	Cze​mu	pan	o	to	pyta?	–	od​pa ​ro​wa ​ła.	–	To	nie​zgod​ne	z	pra ​-

wem	 trak​to​wać	 wiek	 jako	 wa ​ru​nek	 przy	 za ​trud​nie​niu.	 Mamy
rów​ne	szan​se	w	dzie​dzi​nie	za ​trud​nie​nia.	To	nie	naj​lep​szy	po​czą ​-
tek	pierw​sze​go	dnia	pra ​cy.
Już	miał	jej	po​wie​dzieć,	że	to	może	być	rów​nież	ostat​ni	dzień

jej	pra ​cy,	je​śli	bę​dzie	się	tak	za ​cho​wy​wa ​ła,	ale	chy​ba	zda ​ła	so​-
bie	spra ​wę,	o	czym	my​ślał	i	go	uprze​dzi​ła.
–	 Je​śli	mnie	pan	te​raz	wy​rzu​ci,	po	ta ​kim	py​ta ​niu	mogę	pana

po​zwać.	Pra ​wo	bę​dzie	po	mo​jej	stro​nie.
No,	no.	Cha ​rak​ter​na	jak	na	taką	kru​szy​nę.
–	Je​stem	po	pro​stu	cie​kaw	–	od​rzekł,	co	zresz​tą	było	praw​dą.

Mia ​ła	w	so​bie	coś	ta ​kie​go,	że	bu​dzi​ła	cie​ka ​wość.
Jej	ogrom​ne	oku​la ​ry	zsu​nę​ły	się	na	czu​bek	nosa,	więc	mu​sia ​ła

je	po​pra ​wić.
–	Mam	 dwa ​dzie​ścia	 osiem	 lat	 –	 oznaj​mi​ła.	 –	 Cho​ciaż	 to	 nie

pań​ska	spra ​wa.
Chloe	Mer​lin	mu​sia ​ła	być	fan​ta ​stycz​ną	ku​char​ką,	bo	na	pew​-

no	 nie	 zo​sta ​ła	 naj​bar​dziej	 po​szu​ki​wa ​nym	 sze​fem	 kuch​ni	 na
Park	Ave​nue	dzię​ki	uro​ko​wi	oso​bi​ste​mu.	W	no​wym	śro ​do​wi​sku
Ho​ga ​na	była	eks​klu​zyw​nym	sym​bo​lem	sta ​tu​su.
Kie​dy	 tam​te​go	dnia	w	warsz​ta ​cie	wy​mie​nił	Gu​so​wi	Fi ​ve​ro​wi

po​wo​dy,	dla	któ​rych	chciał	„zdo​być”	Ana ​bel,	praw​nik	prze​ka ​zał
mu	 pew​ne	 po​moc​ne	 in​for​ma ​cje.	 Gus	 znał	 ro​dzi​nę	 Car​li​sle’ów
i	wie​dział,	że	Ana ​bel	za ​trud​nia	wła ​śnie	Chloe	Mer​lin,	ku​char​kę
sław​nych	 i	 bo​ga ​tych.	 Tak	 świet​ną,	 że	 od​kąd	 przed	 pię​ciu	 laty
przy​je​cha ​ła	do	No​we​go	Jor​ku,	była	sta ​le	za ​trud​nia ​na	przez	za ​-
moż​nych	 pra ​co​daw​ców,	 a	 przy	 każ​dej	 zmia ​nie	 miej​sca	 pra ​cy
otrzy​my​wa ​ła	zna ​czą ​cą	pod​wyż​kę.
Zwer​bo​wa ​nie	 Chloe,	 czy​li	 ukrad​nię​cie	 jej	 za ​trud​nia ​ją ​cej	 ją

w	 da ​nej	 chwi​li	 oso​bie,	 sta ​ło	 się	 ulu​bio​ną	 roz​ryw​ką	 bo​ga ​czy
z	 Park	 Ave​nue,	 po​wie​dział	 Gus.	 Ana ​bel	 Car​li​sle	 była	 ostat​nią
zwy​cięż​czy​nią	 w	 tej	 grze.	 Sko​ro	 Ho​gan	 za ​mie​rzał	 szu​kać	 ku​-
char​ki,	 za ​trud​nia ​jąc	 Chloe,	 czy​li	 od​bie​ra ​jąc	 ją	 Ana ​bel,	 zdo​bę​-
dzie	uwa ​gę	tej	ostat​niej	i	znów	po​ja ​wi	się	w	jej	ży​ciu.
Pa ​trząc	te​raz	na	Chloe,	Ho​gan	za ​czął	się	jed​nak	za ​sta ​na ​wiać,

czy	ulu​bio​nym	za ​ję​ciem	miesz​kań​ców	Park	Ave​nue	nie	było	iry​-



to​wa ​nie	no​we​go	człon​ka	ich	spo​łecz​no​ści	i	czy	to	nie	Gus	Fi​ver
był	obec​nym	be​ne​fi​cjen​tem	tej	gry.	Za ​trud​nie​nie	Chloe	kosz​to​-
wa ​ło	go	for​tu​nę,	a	nie​któ​re	ze	sta ​wia ​nych	przez	nią	wa ​run​ków
były	 idio​tycz​ne.	 Nie	 wspo​mi​na ​jąc	 o	 tym,	 że	 wy​glą ​da ​ła	 dość…
eks​cen​trycz​nie.	Ho​gan	nie	zno​sił	dzi​wa ​ków.
–	 Je​śli	 chce	 pan	 coś	 zjeść	 dziś	wie​czo​rem,	 po​wi​nien	mi	 pan

po​ka ​zać	mój	 po​kój	 –	 po​wie​dzia ​ła	 do	 nie​go	 tym	 sa ​mym	 chłod​-
nym	to​nem.	–	Pań​ska	kuch​nia	mnie	za ​do​wa ​la,	ale	mu​szę	za ​brać
się	do	pra ​cy.	Cro​que	mon​sieur	sam	się	nie	zro​bi.
Cro​que	mon​sieur,	po​wtó​rzył	w	my​śli	Ho​gan,	choć	ze	złym	ak​-

cen​tem.	Co	to,	do	dia ​bła,	jest?	Czy	bę​dzie	jej	pła ​cił	hor​ren​dal​ne
pie​nią ​dze	za	go​to​wa ​nie	cze​goś,	cze​go	na ​wet	nie	 lubi?	Wy​star​-
czy​ła ​by	mu	ka ​nap​ka	z	szyn​ką	i	se​rem.
Po​tem	przy​po​mniał	so​bie	inną	część	jej	wy​po​wie​dzi.	Kuch​nia

ją	za ​do​wa ​la?	Po​waż​nie?	W	tej	kuch​ni	mo​gła ​by	na ​kar​mić	księ​cia
Liech​ten​ste​inu.	 Do	 dia ​bła,	 ksią ​żę	 mógł ​by	 jeść	 z	 pod​ło​gi	 jego
kuch​ni.	Mo​gła ​by	w	 jed​nym	pie​cu	przy​go​to​wać	su​flet	wiel​ko​ści
Szwaj​ca ​rii,	 a	 w	 dru​gim	 jed​no​cze​śnie	 upiec	 ca ​łe​go	 miecz​ni​ka.
Ho​gan	le​d​wie	ją	tu	zna ​lazł,	kie​dy	pani	Hen​nes​sey,	odzie​dzi​czo​-
na	po	dziad​ku	go​spo​dy​ni,	po​wie​dzia ​ła,	 że	nowa	ku​char​ka	cze​-
ka.
Za ​do​wa ​la!
–	Pani	po​kój	jest…
Dom	dziad​ka	był	dość	duży,	by	ucho​dzić	za	nie​pod​le​głe	pań​-

stwo,	a	Ho​gan	wpro​wa ​dził	się	tu	do​pie​ro	wczo​raj.	Le​d​wie	wie​-
dział,	 gdzie	 jest	 jego	 po​kój.	 Pani	 Hen​nes​sey	 przed	 za ​koń​cze​-
niem	pra ​cy	po​ka ​za ​ła	mu	na ​wet	po​kój	dla	ku​char​ki,	a	on	uznał,
że	 jest	na ​praw​dę	za ​do​wa ​la ​ją ​cy.	Ale	 te​raz	nie	mógł	so​bie	przy​-
po​mnieć,	czy	to	było	na	trze​cim,	czy	na	czwar​tym	pię​trze.
–	Pani	po​kój	jest	na	gó​rze	–	oznaj​mił	w	koń​cu.	Kie​dy	wej​dą	na

górę,	chy​ba	go	roz​po​zna.	–	Pro​szę	za	mną.
O	dzi​wo,	ru​szy​ła	bez	wa ​ha ​nia,	zo​sta ​wia ​jąc	coś,	co	wy​glą ​da ​ło

na	zwi​nię​te	po​sła ​nie	i	skrzyn​kę	z	ro​śli​na ​mi	–	te	ostat​nie	chcia ​ła
pew​nie	po​sta ​wić	pod	du​ży​mi	okna ​mi	w	kuch​ni.	Wy​szli	z	miesz​-
czą ​cej	się	na	pierw​szym	pię​trze	kuch​ni	do	ga ​le​rii	ze	zdję​cia ​mi
i	por​tre​ta ​mi	lu​dzi,	któ​rzy,	 jak	zga ​dy​wał	Ho​gan,	byli	 jego	krew​-
ny​mi.	Za	ga ​le​rią	znaj​do​wa ​ła	się	ja ​dal​nia,	któ​rej	jesz​cze	nie	wi​-



dział.
Pro​wa ​dził	 Chloe	 sze​ro​ki​mi	 pół ​ko​li​sty​mi	 scho​da ​mi.	 W	 domu

była	też	win​da,	ale	scho​dy	wy​da ​ły	mu	się	mniej	kło​po​tli​we,	do​-
pó​ki	nie	we​szli	na	dru​gie	pię​tro,	a	po​tem	trze​cie,	gdzie,	był	pra ​-
wie	pe​wien,	mie​ścił	się	jego	po​kój.	Tak,	trze​cie	pię​tro	na ​le​ży	do
nie​go.	Roz​po​znał	ma ​ho​nio​wą	bo​aze​rię.	Po​tem	we​szli	na	czwar​-
te	 i	 ostat​nie	 pię​tro,	 gdzie	 znaj​do​wa ​ła	 się	 spo​ra	 prze​strzeń	 do
wy​po​czyn​ku	i	dwie	sy​pial​nie,	każ​da	z	ła ​zien​ką	więk​szą	niż	sa ​lon
w	jego	miesz​ka ​niu	nad	warsz​ta ​tem.
–	To	 jest	pani	po​kój.	–	Wska ​zał	na	pra ​wo,	przy​po​mi​na ​jąc	so​-

bie,	 że	 to	 ten	 po​kój	 po​ka ​zy​wa ​ła	 mu	 pani	 Hen​nes​sey,	 mó​wiąc
mu,	że	jest	więk​szy	i	ma	ko​mi​nek.
Otwo​rzył	drzwi	dość	sze​ro​ko,	by	Chloe	mo​gła	wejść	do	środ​-

ka.	W	po​ko​ju	do​mi​no​wa ​ły	gra ​nat	 i	zło​to,	me​ble	były	z	drew​na
cze​re​śnio​we​go,	ścia ​ny	zdo​bi​ły	nie​szko​dli​we	olej​ne	pej​za ​że.	Ho​-
gan	uznał,	że	to	po​kój	go​ścin​ny,	więc	ra ​czej	neu​tral​ny,	je​śli	cho​-
dzi	o	de​ko​ra ​cje,	choć	w	jego	mnie​ma ​niu	bar​dziej	mę​ski.	Mimo
to	przy​padł	do	gu​stu	Chloe.
–	Jest	ła ​zien​ka	en	su​ite?	–	spy​ta ​ła.
–	Je​śli	pyta	pani,	czy	przy	po​ko​ju	jest	ła ​zien​ka,	to	tak	–	od​parł

i	wska ​zał	na	drzwi	obok.	–	Tam.	–	Tak	są ​dzę,	do​dał	w	my​śli.	Bo
rów​nie	do​brze	mo​gła	tam	być	gar​de​ro​ba.
–	I	drzwi	za ​my​ka ​ją	się	na	klucz?
Do​my​ślał	się,	że	dla	ko​bie​ty	to	waż​ne,	choć	by​ło​by	miło,	gdy​-

by	 nie	 za ​da ​ła	 py​ta ​nia	 to​nem,	 któ​rym	mo​gła ​by	 ko​goś	 oskar​żyć
o	cięż​kie	prze​stęp​stwo.
–	 Tak	 –	 po​wie​dział.	 –	 Ślu​sarz	wła ​śnie	wy​szedł,	 je​dy​ny	 klucz

jest	w	gór​nej	szu​fla ​dzie	ko​mo​dy.	Może	się	pani	za ​mknąć	też	na
za ​su​wę	od	we​wnątrz,	tak	ja	so​bie	pani	ży​czy​ła	w	umo​wie.
Kie​dy	wszyst​ko	zo​sta ​ło	usta ​lo​ne,	po​ło​ży​ła	swój	wo​rek	na	łóż​-

ku	i	nie	pa ​trząc	na	Ho​ga ​na,	po​wie​dzia ​ła:
–	 Po​kój	 jest	 do	 przy​ję​cia.	 Roz​pa ​ku​ję	 się	 i	 za ​mel​du​ję	 się

w	kuch​ni,	żeby	spraw​dzić	za ​pa ​sy.	Dziś	po	po​łu​dniu	udam	się	na
za ​ku​py.	Ko​la ​cja	bę​dzie	o	wpół	do	ósmej.	Co​dzien​nie.	Śnia ​da ​nie
o	siód​mej.	Je​śli	bę​dzie	pan	w	domu	w	po​rze	lun​chu,	mogę	przy​-
go​to​wać	lek​ki	po​si​łek	 i	zo​sta ​wić	panu	w	lo​dów​ce,	ale	ge​ne​ral​-
nie	 przed​po​łu​dnia	 i	 wcze​sne	 po​po​łu​dnia	 spę​dzam,	 pla ​nu​jąc



menu	i	ro​biąc	za ​ku​py.	Ro​bię	za ​ku​py	co​dzien​nie,	żeby	mieć	pew​-
ność,	 że	 mam	 naj​śwież​sze	 skład​ni​ki,	 wszyst​kie	 eko​lo​gicz​ne.
Nie​dzie​le	i	po​nie​dział ​ki	mam	wol​ne,	chy​ba	że	bę​dzie	mnie	pan
po​trze​bo​wał	 na	 spe​cjal​ne	 oka ​zje,	 w	 ta ​kim	 wy​pad​ku	 pła ​ci	 mi
pan	za	te	dni	po​dwój​ną	staw​kę.	I…
–	I	do​sta ​je	pani	do​dat​ko​wy	wol​ny	dzień	w	ko​lej​nym	ty​go​dniu

–	do​koń​czył	 za	nią.	 –	Czy​ta ​łem	 i	 pod​pi​sa ​łem	umo​wę.	Ma	pani
wol​ną	Wi​gi​lię,	Boże	Na ​ro​dze​nie	i	Świę​to	Dzięk​czy​nie​nia,	peł ​no​-
płat​ne,	bez	wy​jąt​ków	–	za ​cy​to​wał.	–	Oraz	trzy	ty​go​dnie	wa ​ka ​cji
w	sierp​niu,	tak​że	z	peł ​nym	wy​na ​gro​dze​niem.
–	Je​śli	jesz​cze	tu	będę	–	wtrą ​ci​ła.	–	To	do​pie​ro	za	dzie​sięć	mie​-

się​cy	 –	 do​da ​ła	 bez	 cie​nia	 próż​no​ści.	 Naj​wy​raź​niej	 wie​dzia ​ła
o	grze	miesz​kań​ców	Park	Ave​nue.
–	Och,	 bę​dzie	 pani	 –	 od​parł.	 Po​nie​waż	 do	 sierp​nia,	 je​śli	 do​-

brze	 to	ro​ze​gra,	za ​miesz​ka	z	nim	Ana ​bel,	a	 jego	ślub​nym	pre​-
zen​tem	bę​dzie	do​ży​wot​ni	kon​trakt	z	jej	ulu​bio​ną	oso​bi​stą	sze​fo​-
wą	kuch​ni,	Chloe	Mer​lin.
Chloe	jed​nak	nie	wy​glą ​da ​ła	na	prze​ko​na ​ną.
Nie​waż​ne.	On	był	tego	pe​wien.	Nie	przej​mo​wał	się	wy​ma ​ga ​-

nia ​mi	 i	wa ​run​ka ​mi	Chloe	–	od	osob​ne​go	ra ​chun​ku	na	wy​dat​ki
zwią ​za ​ne	 z	 kuch​nią,	 na	 któ​rym	 każ​de​go	 ty​go​dnia	 zde​po​nu​je
okre​ślo​ną	 sumę	 i	do	któ​re​go	 tyl​ko	ona	bę​dzie	mia ​ła	kar​tę,	do
tego,	że	to	ona	bę​dzie	de​cy​do​wa ​ła	o	menu.	Tak,	pła ​cił	jej	spo​ro,
by	go​to​wa ​ła,	co	chce,	pięć	dni	w	ty​go​dniu,	i	po​zwo​lił	jej	miesz​-
kać	za	dar​mo	w	jed​nym	z	naj​lep​szych	miejsc	w	No​wym	Jor​ku.
Za	to	Ana ​bel	nie	bę​dzie	mia ​ła	wy​bo​ru,	bę​dzie	mu​sia ​ła	zwró​-

cić	na	nie​go	uwa ​gę.	A	wte​dy	 szyb​ko	 zo​sta ​ną	parą.	Więc	osta ​-
tecz​nie	wy​dat​ki	na	Chloe	się	opła ​ca ​ły.	Poza	 tym	 i	 tak	nie	wie​-
dział,	 co	 zro​bić	 z	pie​niędz​mi,	któ​re	 zo​sta ​wił	mu	dzia ​dek.	Było
tego	 dość,	 by	 wy​kar​mić	 całe	 księ​stwo	 Liech​ten​ste​in.	 Ho​gan
miał	tyl​ko	na ​dzie​ję,	że	bę​dzie	mu	sma ​ko​wał	ten…	jak	mu	tam…
cro​que	mon​sieur.	Co​kol​wiek	to	jest.

Chloe	Mer​lin	w	mil​cze​niu	przy​glą ​da ​ła	się	no​we​mu	pra ​co​daw​-
cy,	ża ​łu​jąc,	że	ule​gła	po​ku​sie	za ​ro​bie​nia	du​żych	pie​nię​dzy.	Ho​-
gan	Demp​sey	nie	przy​po​mi​nał	lu​dzi,	któ​rzy	zwy​kle	ją	za ​trud​nia ​-
li.	Wszy​scy	byli	uprzej​mi,	ale	 też	ge​ne​ral​nie	 lek​ko​myśl​ni,	więc



ła ​two	było	nie	zwra ​cać	na	nich	uwa ​gi,	co	po​zwa ​la ​ło	Chloe	sku​-
pić	się	na	je​dy​nej	rze​czy,	któ​ra	się	dla	niej	li​czy​ła	–	na	go​to​wa ​-
niu.	Ho​gan	Demp​sey	wy​da ​wał	się	by​stry	i	pro​sto​li​nij​ny,	i	coś	jej
mó​wi​ło,	że	nie	da	o	so​bie	za ​po​mnieć.
Ni​g​dy	nie	 spo​tka ​ła	 ni​ko​go	 o	 bar​dziej	 do​mi​nu​ją ​cej	 pre​zen​cji.

Cho​ciaż	stał	co	naj​mniej	pół ​to​ra	me​tra	od	niej,	czu​ła,	jak​by	na
niej	le​żał.	Był	od	niej	ze	trzy​dzie​ści	cen​ty​me​trów	wyż​szy,	wło​sy
miał	w	ko​lo​rze	psze​ni​cy,	oczy	ciem​ne	jak	ziar​na	kawy.	Chloe	za ​-
wsze	po​do​ba ​li	 się	blon​dy​ni	o	brą ​zo​wych	oczach,	a	 ten	mógł ​by
być	ich	kró​lem.	Na	do​da ​tek	miał	na	so​bie	zno​szo​ne	dżin​sy,	sta ​-
re	ro​bo​cze	buty	i	blu​zę	w	ko​lo​rze	owsian​ki,	któ​ra	wi​dzia ​ła	lep​-
sze	 cza ​sy.	 Był	 zbyt	 atrak​cyj​ny,	 co	 sta ​no​wi​ło	 pe​wien	 pro​blem.
Ra ​czej	dla	niej	niż	dla	nie​go.
Unio​sła	rękę	 i	prze​krę​ci​ła	gór​ny	gu​zik	bia ​łej	blu​zy.	Ten	gest

miał	jej	przy​po​mnieć	o	rze​czach,	o	któ​rych	nor​mal​nie	nie	trze​-
ba	 jej	było	przy​po​mi​nać.	A	 jed​nak	tym	ra ​zem	nie	po​mógł.	Ho​-
gan	 wciąż	 był	 atrak​cyj​ny.	 Do​mi​nu​ją ​cy.	 Jej	 oku​la ​ry	 za ​czę​ły	 się
zsu​wać,	więc	pchnę​ła	je	grzbie​tem	dło​ni.	To	był	ner​wo​wy	gest,
któ​ry	to​wa ​rzy​szył	jej	od	dzie​ciń​stwa,	nie	tyl​ko	dla ​te​go,	że	czar​-
ne	opraw​ki	były	na	nią	za	duże.
–	Więc…	jak	ma	się	Ana ​bel?	–	spy​tał	Ho​gan.
Ze	wszyst​kich	py​tań,	ja ​kich	mo​gła	się	spo​dzie​wać,	to	nie	na ​-

le​ża ​ło	do	pierw​szej	dzie​siąt​ki.	Cho​ciaż	nie	zro​bił	na	niej	wra ​że​-
nia	sma ​ko​sza	i	już	wy​peł ​nił	kwe​stio​na ​riusz,	któ​ry	przy​go​to​wa ​ła
dla	pra ​co​daw​ców	na	te​mat	ich	ku​li​nar​nych	ocze​ki​wań,	są ​dzi​ła ​-
by,	że	chciał ​by	po​roz​ma ​wiać	o	jej	po​zy​cji	w	jego	domu.
Wie​dzia ​ła	od	Ana ​bel,	że	łą ​czy​ła	ją	z	Ho​ga ​nem	ja ​kaś	daw​na	hi​-

sto​ria.	 Ana ​bel	 pró​bo​wa ​ła	 na ​wet	 wy​per​swa ​do​wać	 jej	 przy​ję​cie
tej	pra ​cy,	wspo​mi​na ​jąc	daw​ne	za ​cho​wa ​nie	Ho​ga ​na	jako	do​wód
jego	mało	wy​ra ​fi​no​wa ​ne​go	pod​nie​bie​nia.	Ale	Chloe	 ta	hi​sto​ria
nie	ob​cho​dzi​ła.	Li​czy​ło	się	tyl​ko	go​to​wa ​nie.	Źle	funk​cjo​no​wa ​ła,
je​śli	nie	mo​gła	mu	po​świę​cić	ab​so​lut​nie	ca ​łej	uwa ​gi.
–	Ana ​bel	ma	się	do​brze	–	od​par​ła.
–	Mia ​łem	na	my​śli,	jak	się	ma	po	roz​wo​dzie	–	spre​cy​zo​wał.	–

Ro​zu​miem,	że	za ​czę​ła	pani	dla	niej	pra ​co​wać,	kie​dy	mąż	zo​sta ​-
wił	ją	dla	jed​nej	z	jej	naj​lep​szych	przy​ja ​ció​łek.
–	To	nie	mój	in​te​res	–	oznaj​mi​ła.	–	I	pań​ski	też	nie.	Nie	zaj​mu​-



ję	się	plot​ka ​mi,	pa ​nie	Demp​sey.
–	Ho​gan	–	po​pra ​wił	ją	na ​tych​miast.	–	I	nie	pro​szę	o	plot​ki,	ja

tyl​ko…
Uniósł	jed​no	ra ​mię	i	opu​ścił	je	w	ja ​kiś	uj​mu​ją ​cy	spo​sób,	a	po​-

tem	nie​mal	wzru​sza ​ją ​co	wes​tchnął.	A	niech	go.	Ona	nie	ma	cza ​-
su	na	wzru​sze​nia.
–	Chcę	tyl​ko	wie​dzieć,	czy	u	niej	wszyst​ko	w	po​rząd​ku	–	do​-

dał.	 –	Kie​dyś	by​li​śmy…	 przy​ja ​ciół ​mi.	Daw​no.	 Ja ​kiś	czas	 jej	nie
wi​dzia ​łem.	Nie​któ​rzy	cięż​ko	prze ​ży​wa ​ją	roz​wód,	więc	chcia ​łem
tyl​ko	wie​dzieć,	czy	u	niej	wszyst​ko	w	po​rząd​ku	–	po​wtó​rzył.
O	Boże.	On	za	nią	 tę ​sk​nił,	po​my​śla ​ła	Chloe.	Z	 jaką	 tę​sk​no​tą

po​wie​dział:	 „przy​ja ​ciół ​mi”.	 Tę​sk​nił	 za	 Ana ​bel	 Car​li​sle,	 któ​ra
była	dość	przy​zwo​itym	pra ​co​daw​cą	i	dość	mi​łym,	lecz	strasz​nie
po​wierz​chow​nym	czło​wie​kiem.
–	 Przy​pusz​czam,	 że	 ra ​dzi	 so​bie	 do​brze,	 bio​rąc	 pod	 uwa ​gę…

oko​licz​no​ści	–	po​wie​dzia ​ła	głów​nie	po	to,	by	Ho​gan	nie	był	taki
nie​szczę​śli​wy.
Wła ​ści​wie	nie	zna ​ła	Ana ​bel	zbyt	do​brze,	choć	pra ​co​wa ​ła	dla

niej	nie​mal	pół	roku,	dłu​żej	niż	dla	ko​go​kol​wiek	in​ne​go.	Te​raz,
kie​dy	o	tym	po​my​śla ​ła,	do​szła	do	wnio​sku,	że	Ana ​bel	ra ​dzi	so​-
bie	le​piej	niż	do​brze.	Nie	spo​tka ​ła	szczę​śliw​szej	roz​wód​ki.
–	Na ​praw​dę?	–	spy​tał	Ho​gan	z	na ​dzie​ją	i	żar​li​wo​ścią	siód​mo​-

kla ​si​sty.
–	Na ​praw​dę.
–	Spo​ty​ka	się	z	kimś?
Za	chwi​lę	ją	po​pro​si,	by	prze​ka ​za ​ła	Ana ​bel	ja ​kiś	list.
–	Nie	wiem.	Tyl​ko	dla	niej	go​to​wa ​łam.
To	go	chy​ba	po​cie​szy​ło.
–	A	te​raz,	pro​szę	wy​ba ​czyć…	–	Chcia ​ła	znów	po​wie​dzieć	„Pa ​-

nie	Demp​sey”,	kie​dy	so​bie	przy​po​mnia ​ła,	że	pro​sił,	by	zwra ​ca ​ła
się	do	nie​go	po	 imie​niu.	Do​tąd	nie	mia ​ła	pro​ble​mu	ze	zwra ​ca ​-
niem	się	do	pra ​co​daw​ców	po	imie​niu,	na ​wet	je​śli	wo​la ​ła ​by	tego
nie	 ro​bić.	Tym	ra ​zem	po​sta ​no​wi​ła	 tego	uni​kać.	 –	Chcę	 za ​brać
się	do	pra ​cy.
Mu​sia ​ła	wziąć	 się	 do	 pra ​cy.	 To	wiel​ka	 róż​ni​ca.	Choć	 bar​dzo

lu​bi​ła	 go​to​wać,	 jesz​cze	 bar​dziej	 tego	 po​trze​bo​wa ​ła.	Mia ​ła	 na ​-
dzie​ję,	że	prze​ka ​za ​ła	mu	to	dość	ja ​sno.



–	 Okej.	 –	 Nie	 krył	 nie​chę​ci.	 Pew​nie	 chciał	 z	 niej	 wy​cią ​gnąć
wię​cej	 in​for​ma ​cji	 na	 te​mat	 Ana ​bel,	 ale	 je​że​li	 jego	 py​ta ​nia	 nie
do​ty​czy​ły​by	tego,	jak	bar​dzo	Ana ​bel	lubi	jej	pi​sta ​cjo​we	ba ​becz​-
ki,	po​wie​dzia ​ła	już	wszyst​ko,	co	mia ​ła	do	po​wie​dze​nia.
–	Gdy​by	pani	jesz​cze	cze​goś	po​trze​bo​wa ​ła	–	pod​jął	–	albo	mia ​-

ła	py​ta ​nia,	będę…
Po	raz	pierw​szy	wy​da ​wał	się	nie​pew​ny	sie​bie,	a	na ​wet	za ​gu​-

bio​ny.	Mu​sia ​ła	 się	po​wstrzy​mać,	by	do	nie​go	nie	po​dejść	 i	nie
wy​cią ​gnąć	ręki.	Wie​dzia ​ła,	jak	to	jest	czuć	się	za ​gu​bio​nym.	Ni​-
ko​mu	 tego	 nie	 ży​czy​ła.	 Ale	 świa ​do​mość,	 że	 Ho​gan	 Demp​sey
czu​je	się	za ​gu​bio​ny,	była	dla	niej	jesz​cze	bar​dziej	przy​kra.
Och,	nie​do​brze.
–	W	domu	–	do​koń​czył	wresz​cie.	–	Będę	u	sie​bie.
Kiw​nę​ła	gło​wą.	Wo​la ​ła	mil​czeć,	bo	nie	ufa ​ła	swo​im	sło​wom	–

ani	 rę​kom,	 do​pó​ki	 nie	 za ​mie​ni	 się	 znów	w	ma ​szy​nę	 go​tu​ją ​cą,
któ​ra	kie​ru​je	się	wy​łącz​nie	dwo​ma	zmy​sła ​mi:	sma ​ku	i	za ​pa ​chu.
Po​nie​waż	wszyst​kie	inne,	słuch	i	wzrok,	a	już	na	pew​no	do​tyk,
były	po	pro​stu	za ​ka ​za ​ne.

Ka ​nap​ka	z	szyn​ką	i	se​rem.
Ho​gan	po​dej​rze​wał,	że	to,	co	Chloe	przed	nim	po​sta ​wi​ła,	za ​-

nim	znik​nę​ła	znów	bez	sło​wa	w	kuch​ni,	to	ka ​nap​ka.	Był	pra ​wie
pe​wien,	że	to	dwie	zło​żo​ne	krom​ki	pie​czy​wa	z	czymś	na	wierz​-
chu,	co	praw​do​po​dob​nie	też	było	se​rem.	Już	pierw​szy	kęs	to	po​-
twier​dził.	Przy​go​to​wa ​ła	mu	ka ​nap​kę	z	szyn​ką	i	se​rem.	Może	to
nie	była	szyn​ka	 fir​my	Oscar	May​er,	któ​rą	ku​po​wał,	 za ​nim	stał
się	obrzy​dli​wie	bo​ga ​ty,	a	ser	nie	był	tym	se​rem	w	owi​nię​tych	fo​-
lią	 pla ​ster​kach,	mimo	 to	 cro​que	mon​sieur	 była	 zde​cy​do​wa ​nie
fran​cu​ską	wer​sją	ka ​nap​ki	z	szyn​ką	i	se​rem.
Pysz​ną	wer​sją	tej	ka ​nap​ki.
Do	tego	do​stał	coś,	co	wy​glą ​da ​ło	jak	fryt​ki	–	choć	nie​zu​peł ​nie

–	i	coś	jesz​cze,	co	przy​po​mi​na ​ło	su​rów​kę	z	bia ​łej	ka ​pu​sty	–	choć
nie	do	koń​ca.	Obie	te	rze​czy	były	bar​dzo	smacz​ne.	Ko​la ​cja,	któ​-
rą	przy​go​to​wa ​ła	dla	nie​go	Chloe,	z	niby-ka ​nap​ką	z	szyn​ką	i	se​-
rem,	niby-fryt​ka ​mi	i	niby-su​rów​ką	z	bia ​łej	ka ​pu​sty,	była	naj​lep​-
szą	ko​la ​cją,	jaką	do​tąd	jadł.	Och,	do	dia ​bła.	Może	za ​trud​nie​nie
Chloe	opła ​ci	mu	się	nie	 tyl​ko	dla ​te​go,	 że	dzię​ki	 temu	od​zy​ska



mi​łość	ży​cia.	A	w	każ​dym	ra ​zie	swo​ją	na ​sto​let​nią	mi​łość.
Do	ko​la ​cji	Chloe	po​da ​ła	piwo,	któ​re	było	za ​ska ​ku​ją ​co	do​bre,

cho​ciaż	 za ​ło​żył ​by	 się,	 że	nie	było	wa ​rzo​ne	w	Mil​wau​kee.	Spo​-
dzie​wał ​by	się	po	niej	ra ​czej	wina,	są ​dził,	że	na	tym	zna	się	 le​-
piej,	 i	pew​nie	tak	 jest,	ale	do​brze	wie​dzieć,	że	się	do	tego	nie
ogra ​ni​cza.	Pła ​cił	jej	tyle,	że	nie	był ​by	zdzi​wio​ny,	gdy​by	się	oka ​-
za ​ło,	że	Chloe	ma	też	po​ję​cie	o	astro​fi​zy​ce	i	eg​zy​sten​cja ​li​zmie.
Do	ko​la ​cji	do​bra ​ła	też	mu​zy​kę,	i	cho​ciaż	ni​g​dy	nie	prze​pa ​dał

za	jaz​zem,	ak​sa ​mit​ne	tony	sak​so​fo​nu	i	pia ​ni​na	pa ​so​wa ​ły	tu	ide​-
al​nie.
Ta	ko​la ​cja	zna ​czą ​co	róż​ni​ła	się	od	ko​la ​cji,	do	ja ​kich	przy​wykł

–	 je​dze​nia	 z	 po​jem​ni​ka	 na	wy​nos	 albo	 z	mi​kro​fa ​li,	 po​pi​ja ​ne​go
pi​wem	z	bu​tel​ki,	a	do	 tego	 ja ​kiś	sport	w	te​le​wi​zji.	Gdy​by	mie​-
siąc	temu	ktoś	mu	po​wie​dział,	że	bę​dzie	 jadł	ko​la ​cję	w	ja ​dal​ni
przy	sto​le	na	dwa ​na ​ście	osób,	z	wi​do​kiem	na	drze​wa	i	domy	za ​-
miast	na	neon	Taco	Ta ​ber​ny	po	dru​giej	stro​nie	uli​cy,	po​ra ​dził ​by
tej	 oso​bie,	 by	 uda ​ła	 się	 do	 le​ka ​rza,	 bo	 cier​pi	 na	 ha ​lu​cy​na ​cje.
Wciąż	nie	wie​rzył,	że	tak	te​raz	wy​glą ​da	jego	ży​cie.	I	po​dej​rze​-
wał,	że	może	ni​g​dy	nie	uwie​rzyć.
W	chwi​li	gdy	odło​żył	wi​de​lec,	Chloe	za ​bra ​ła	ta ​lerz	i	po​sta ​wi​ła

przed	 nim	 fi​li​żan​kę	 kawy.	 Nim	 zno​wu	 ucie​kła	 –	 nie	 wie​dzieć
cze​mu	wy​da ​wa ​ło	mu	się,	że	pró​bo​wa ​ła	od	nie​go	uciec	–	za ​trzy​-
mał	ją.
–	Było	pysz​ne	–	oznaj​mił.	–	Dzię​ku​ję.
Kie​dy	od​wró​ci​ła	się	do	nie​go	twa ​rzą,	wy​glą ​da ​ła	na	zdzi​wio​ną.
–	Oczy​wi​ście,	że	było	pysz​ne.	Na	tym	po​le​ga	moja	pra ​ca,	żeby

było	pysz​ne.	–	Po​tem	do​da ​ła,	jak​by	po	na ​my​śle:	–	Nie	ma	za	co.
Kie​dy	znów	chcia ​ła	odejść,	Ho​gan	po	raz	ko​lej​ny	ją	po​wstrzy​-

mał.
–	Już	wiem,	że	cro​que	mon​sieur	to	ka ​nap​ka	z	szyn​ką	i	se​rem,

ale	jak	się	na ​zy​wa	to	z	ziem​nia ​ków?
Kie​dy	tym	ra ​zem	się	od​wró​ci​ła,	jej	mina	ni​cze​go	nie	zdra ​dza ​-

ła.	Przez	mi​nu​tę	pa ​trzy​ła	na	nie​go	w	mil​cze​niu	–	mi​nu​tę,	w	któ​-
rej	ze	zdu​mie​niem	od​krył,	że	umie​ra	z	cie​ka ​wo​ści,	o	czym	ona
my​śli.	W	koń​cu	od​par​ła:
–	Pom​mes	fri​tes.
–	A	to	zie​lo​ne?



–	Sa ​la ​de	de	chou.
–	Fan​ta ​zyj​nie	–	od​parł.	–	A	czy	to	nie	była	po	pro​stu	ka ​nap​ka

z	szyn​ką	i	se​rem,	fryt​ki	i	co​le​slaw?
Lek​ko	za ​ci​snę​ła	mu​śnię​te	czer​wo​ną	szmin​ką	war​gi.
–	Dla	pana?	Tak.	A	te​raz,	je​śli	pan	po​zwo​li,	de​ser…
–	 Może	 po​cze​kać	 –	 do​koń​czył.	 –	 Pro​szę	 usiąść.	 Po​win​ni​śmy

po​roz​ma ​wiać.
Nie	 od​wró​ci​ła	 się	 do	 drzwi.	 Ale	 też	 nie	 usia ​dła.	 Pa ​trzy​ła	 na

nie​go	przez	zmru​żo​ne	oczy	spo​nad	oku​la ​rów,	po	czym	prze​su​-
nę​ła	 je	 na	miej​sce	grzbie​tem	dło​ni.	 Pa ​mię​tał,	 że	 już	 to	 ro​bi​ła.
Może	za	pie​nią ​dze,	ja ​kie	jej	pła ​cił,	stać	ją	bę​dzie	na	nowe	oku​-
la ​ry,	któ​re	będą	pa ​so​wa ​ły.	Albo	na ​wet	osiem​dzie​siąt	par	oku​la ​-
rów.
–	Pro​szę	usiąść.	Pro​szę.
–	Czy	był	ja ​kiś	pro​blem	z	ko​la ​cją?
Po​krę​cił	gło​wą.
–	To	była	cho​ler​nie	smacz​na	ka ​nap​ka	z	szyn​ką	i	se​rem.
Po​my​ślał,	 że	po​czu​je	 się	ob​ra ​żo​na,	 iż	 zde​gra ​do​wał	 jej	dzie​ło

do	cze​goś	tak	zwy​czaj​ne​go,	co	ku​po​wał	w	na ​roż​nych	de​li​ka ​te​-
sach.	Za ​miast	tego	od​par​ła:
–	 Chcę	 stop​nio​wo	 zmie​niać	 pana	 na ​wy​ki	 ży​wie​nio​we.	 Ju​tro

przy​go​tu​ję	panu	pot	au	feu.
–	Co	to	jest?
–	Dla	pana?	Du​szo​na	wo​ło​wi​na.
–	Kiep​sko	pani	oce​nia	mnie	i	moje	pod​nie​bie​nie,	praw​da?
–	Nie	oce​niam	ani	jed​ne​go,	ani	dru​gie​go,	pa ​nie	Demp​sey.
–	Ho​gan	–	po​pra ​wił	ją.
–	Mam	zwy​czaj	do​wia ​dy​wać	 się	paru	 rze​czy	o	moim	no​wym

pra ​co​daw​cy,	za ​nim	za ​czy​nam	dla	nie​go	pra ​co​wać	–	cią ​gnę​ła.	–
To	po​ma ​ga	za ​pla ​no​wać	menu.	Kwe​stio​na ​riusz,	o	któ​re​go	wy​peł ​-
nie​nie	pro​si​łam,	oka ​zał	się,	po​wiedz​my,	nie​zbyt	po​moc​ny	w	tym
za ​kre​sie.
–	Czy	to	nie	 ja	po​wi​nie​nem	to	zro​bić?	–	spy​tał.	–	Zdo​być	 jak

naj​wię​cej	 in​for​ma ​cji	 o	moim	 po​ten​cjal​nym	 pra ​cow​ni​ku,	 za ​nim
za ​pro​po​nu​ję	mu	pra ​cę?
–	A	zro​bił	pan	to?
Pew​nie	 po​wi​nien	 był	 to	 zro​bić.	 Za ​do​wo​lił	 się	 re​ko​men​da ​cją



Gusa	Fi​ve​ra.	No	i	tym,	że	krad​nąc	Chloe	Ana ​bel,	zwró​ci	na	sie​-
bie	uwa ​gę.
–	No…
Wes​tchnę​ła	z	re​zy​gna ​cją,	a	po​tem	wy​cią ​gnę​ła	krze​sło	 i	usia ​-

dła,	sta ​wia ​jąc	przed	sobą	jego	pu​sty	ta ​lerz.
–	Wiem,	 że	 do​ra ​stał	 pan	w	 ro​bot​ni​czej	 dziel​ni​cy	w	Asto​rii	 –

za ​czę​ła.	–	I	że	jest	pan	od	bar​dzo	nie​daw​na	bo​ga ​ty,	i	to	tak	bo​-
ga ​ty,	że	służ​by	po​win​ny	się	upew​nić,	czy	nie	dru​ku​je	pan	bank​-
no​tów.	 Wiem,	 że	 nie	 po​dró​żo​wał	 pan	 da ​lej	 na	 pół ​noc	 jak	 do
New	Bed​ford	w	Mas​sa ​chu​setts	w	od​wie​dzi​ny	do	dziad​ków	ani
da ​lej	na	po​łu​dnie	jak	do	Oce​an	City	w	New	Jer​sey,	gdzie	każ​de​-
go	lata	spę​dzał	pan	z	ro​dzi​ca ​mi	ty​dzień	w	mo​te​lu	Co​ral	Sands.
Wiem,	że	w	szko​le	śred​niej	był	pan	świet​nym	ho​ke​istą	 i	pił ​ka ​-
rzem	i	że	nie	do​stał	pan	sty​pen​dium	spor​to​we​go,	choć	nie​wie​le
bra ​ko​wa ​ło,	 więc	 nie	 po​szedł	 pan	 do	 col​le​ge’u.	 Wiem	 też,	 że
pana	ulu​bio​nym	da ​niem	jest	–	tu	po​wścią ​gnę​ła	gry​mas	–	wo​ło​-
wy	klops	z	taco,	a	je​dy​nym	al​ko​ho​lem,	jaki	pan	pije,	jest	kra ​jo​-
we	piwo.	Ni​g​dy	nie	przy​go​tu​ję	panu	klop​sa	z	taco.
Za	skar​by	świa ​ta.	To	pa ​skudz​two.	Ale	za ​py​tał	tyl​ko:
–	Skąd	pani	to	wszyst​ko	wie?	Pew​nie	nie​któ​re	z	tych	in​for​ma ​-

cji	 moż​na	 zna ​leźć	 w	 sie​ci,	 ale	 nie	 te	 o	 dziad​kach	 czy	 Co​ral
Sands.
–	Ni​g​dy	nie	 szu​ka ​ła ​bym	pry​wat​nych	 in​for​ma ​cji	w	 in​ter​ne​cie

ani	ni​g​dzie	in​dziej	–	od​par​ła	szcze​rze	ura ​żo​na,	że	mógł	tak	po​-
my​śleć.
–	Więc	jak…
–	Ana ​bel	mi	to	po​wie​dzia ​ła,	kie​dy	wrę​czy​łam	jej	dwu​ty​go​dnio​-

we	 wy​mó​wie​nie.	 O	 nic	 nie	 py​ta ​łam	 –	 po​spie​szy​ła	 z	 wy​ja ​śnie​-
niem.	–	Kie​dy	do​wie​dzia ​ła	się,	że	to	pan	mnie	za ​trud​nia	i	zda ​ła
so​bie	spra ​wę,	że	nie	stać	jej	na	to,	żeby	za ​pła ​cić	mi	wię​cej,	tro​-
chę	się	zde​ner​wo​wa ​ła.
Ho​gan	 się	 uśmiech​nął.	 Ana ​bel	 ni​g​dy	 nie	 lu​bi​ła,	 kie​dy	 coś

dzia ​ło	się	nie	po	jej	my​śli.
–	I	uzna ​ła,	że	mó​wiąc	pani,	jaki	ze	mnie	głu​pek,	prze​ko​na	pa ​-

nią,	żeby	pani	dla	mnie	nie	pra ​co​wa ​ła,	tak?
–	Głu​pek?	–	Chloe	wy​glą ​da ​ła	na	zmie​sza ​ną.
Za ​śmiał	się.



–	Nie​waż​ne.
Za ​miast	ob​ra ​zić	się	na	Ana ​bel,	Ho​gan	się	ucie​szył,	po​nie​waż

to	ozna ​cza ​ło,	że	go	pa ​mię​ta ​ła.	Ni​g​dy	nie	kry​ła	swo​jej	opi​nii,	że
po​dzia ​ły	spo​łecz​ne	ist​nie​ją	nie	bez	przy​czy​ny	i	nie	po​win​no	się
prze​kra ​czać	pew​nych	gra ​nic	 –	na ​wet	 je​śli	 ona	prze​kro​czy​ła	 je
dzie​siąt​ki	razy,	by	z	nim	być,	kie​dy	byli	młod​si.	Tak	ją	wy​cho​wa ​-
no,	ta ​kie	po​glą ​dy	jej	wpo​jo​no,	tak	jak	Ho​ga ​no​wi	wpo​jo​no	mi​łość
do	pod​ra ​so​wa ​nych	sa ​mo​cho​dów.
Jej	ro​dzi​ce,	zwłasz​cza	oj​ciec,	upar​li	się,	by	po​ślu​bi​ła	męż​czy​-

znę,	któ​ry	do​rów​na	jej	sta ​tu​sem	i	ma ​jąt​kiem.	Gdy​by	ich	nie	po​-
słu​cha ​ła,	gro​zi​li,	że	ją	wy​dzie​dzi​czą.	To	była	je​dy​na	rzecz,	któ​ra
mo​gła	 ich	 roz​łą ​czyć.	 Ana ​bel	 dała	mu	 to	 ja ​sno	 to	 zro​zu​mie​nia.
A	kie​dy	po​je​cha ​ła	do	col​le​ge’u	 i	 za ​czę​ła	 się	 spo​ty​kać	z	 sy​nem
se​na ​to​ra,	cóż…	Ho​gan	wie​dział,	że	mię​dzy	nimi	ko​niec,	nie	mu​-
sia ​ła	mu	tego	mó​wić.
Tyle	że	ona	ni​g​dy	mu	tego	nie	po​wie​dzia ​ła	 i	wciąż	od	cza ​su

do	 cza ​su,	 kie​dy	 by​wa ​ła	 w	 domu,	 spo​ty​ka ​li	 się	 nie​za ​leż​nie	 od
syna	 se​na ​to​ra.	 Jed​nak	 przez	 kil​ka	 ko​lej​nych	 lat	 po​wo​li	 się	 od
sie​bie	od​da ​la ​li.
Ale	ni​g​dy	nie	po​wie​dzia ​ła,	że	to	ko​niec.
Wła ​śnie	 dla ​te​go,	 choć	 wy​szła	 za	mąż	 za	 syna	 se ​na ​to​ra,	 nie

stra ​cił	na ​dziei,	że	pew​ne​go	dnia	będą	ra ​zem.	Te​raz	syn	se​na ​to​-
ra	znik​nął	z	ho​ry​zon​tu,	a	ich	nie	dzie​lił	 już	ma ​ją ​tek	ani	sta ​tus.
W	jego	ży​łach	pły​nę​ła	rów​nie	błę​kit​na	krew	jak	w	jej,	a	pie​nią ​-
dze,	 któ​re	 odzie​dzi​czył,	 były	 rów​nie	 sta ​re	 i	 za ​tę​chłe	 jak	 jej.
Może	 da ​lej	 uczył	 się	 po​ru​szać	 w	 świe​cie,	 któ​ry	 był	 dla	 nie​go
nowy,	ale	nie	był	już	out​si​de​rem.	Do	dia ​bła,	wła ​śnie	wy​pił	piwo
ze	szklan​ki,	nie	z	bu​tel​ki.	To	po​waż​na	zmia ​na.	Nie​dłu​go…
–	Chwi​lecz​kę	–	rzekł.	–	Skąd	Ana ​bel	wie,	że	piję	tyl​ko	kra ​jo​we

piwo?	Kie​dy	się	spo​ty​ka ​li​śmy,	by​łem	za	mło​dy,	żeby	pić.
–	Tego	aku​rat	sama	się	do​my​śli​łam.
–	 Te​raz	 wa ​rzy	 się	 u	 nas	 kil​ka	 na ​praw​dę	 do​brych	 ga ​tun​ków

piwa,	wie	pani?
–	Ow​szem.	Ale	to,	któ​re	pan	dzi​siaj	pił,	było	bel​gij​skie.	Do​bre,

praw​da?
Tak,	do​bre.	W	week​en​dy	i	tak	bę​dzie	ku​po​wał	Sama	Adam​sa.
–	Czy	 go​tu​je	 pani	 tyl​ko	 fran​cu​skie	 da ​nia?	 –	Nie	 był	 pe​wien,



cze​mu	prze​cią ​ga	tę	roz​mo​wę,	na	któ​rą	żad​ne	z	nich	nie	mia ​ło
ocho​ty.
–	Wciąż	my​śli​my	o	klop​sie,	tak?	–	spy​ta ​ła.
–	Lu​bię	też	piz​zę.
Wzdry​gnę​ła	się,	ale	mil​cza ​ła.
–	I	po​traw​kę	z	kur​cza ​ka	–	do​dał.
Wes​tchnę​ła	znie​cier​pli​wio​na.
–	Do​brze,	mogę	wpro​wa ​dzić	zmia ​ny	do	mo​je​go	menu.	Drob​ne

zmia ​ny	–	po​wie​dzia ​ła.
Ho​gan	się	uśmiech​nął.	Zdo​był	prze​wa ​gę.	Był	cie​kaw,	jak	dłu​-

go	ją	utrzy​ma.
–	A	od​po​wia ​da ​jąc	na	pań​skie	py​ta ​nie,	tak,	go​tu​ję	tyl​ko	fran​cu​-

skie	po​tra ​wy.	–	Wy​glą ​da ​ła,	jak​by	chcia ​ła	coś	do​dać,	ale	tego	nie
zro​bi​ła.
A	za ​tem	Ho​gan	spró​bo​wał	z	in​nej	stro​ny.
–	Po​cho​dzi	pani	z	No​we​go	Jor​ku?
–	Uro​dzi​łam	się	i	wy​cho​wa ​łam	w	New	Al​ba ​ny,	w	sta ​nie	In​dia ​-

na	–	od​par​ła.	Czu​ła,	że	bę​dzie	py​tał	o	inne	rze​czy,	więc	do​da ​ła
z	oczy​wi​stą	nie​chę​cią:	 –	Wy​cho​wa ​ła	mnie	bab​ka,	bo	 ro​dzi​ce…
nie	byli	w	sta ​nie	wy​cho​wać	mnie	sa ​mo​dziel​nie.	Mémée	przy​by​-
ła	tu	po	dru​giej	woj​nie	świa ​to​wej,	bo	po​ślu​bi​ła	Ame ​ry​ka ​ni​na,	jej
ro​dzi​ce	byli	wła ​ści​cie​la ​mi	bi​stra	w	Cher​bo​ur​gu.	To	ona	na ​uczy​-
ła	mnie	go​to​wać.	Zro​bi​łam	dy​plom	ze	sztu​ki	ku​li​nar​nej	na	Sul​li​-
van	Uni​ver​si​ty	w	 Lo​uisvil​le,	 któ​re	 jest	 świet​nym	mia ​stem,	 ale
je​śli	 cho​dzi	 o	 re​stau​ra ​cje,	 pa ​nu​je	 tam	 ogrom​na	 kon​ku​ren​cja,
a	ja	chcia ​łam	otwo​rzyć	wła ​sną	re​stau​ra ​cję.
–	Więc	przy​je​cha ​ła	pani	do	No​we​go	Jor​ku,	gdzie	nie	ma	w	tej

dzie​dzi​nie	kon​ku​ren​cji,	co?	–	Uśmiech​nął	się,	ale	nie	od​po​wie​-
dzia ​ła	mu	uśmie​chem.
Cze​kał,	by	mu	po​wie​dzia ​ła,	 jak	zna ​la ​zła	się	w	No ​wym	Jor​ku,

ale	 wi​docz​nie	 uzna ​ła,	 że	 skoń​czy​ła	 swo​ją	 opo​wieść,	 po ​nie​waż
ni​cze​go	wię​cej	nie	usły​szał.	Choć	wciąż	miał	mnó​stwo	py​tań.
–	Czy​li	chcia ​ła	pani	otwo​rzyć	re​stau​ra ​cję,	ale	tym​cza ​sem	go​-

tu​je	pani	w	pry​wat​nych	do​mach.	Jak	dłu​go?
Spoj​rza ​ła	mu	w	oczy.
–	Pięć	lat.
Za ​sta ​na ​wiał	 się,	 czy	 dla ​te​go	 tak	wy​so​ko	 ce​ni​ła	 swo​je	 usłu​gi



i	 upie​ra ​ła	 się,	 by	miesz​kać	w	miej​scu	 pra ​cy,	 bo	 oszczę​dza	 na
wła ​sną	re​stau​ra ​cję.
–	Cze​mu	do	tej	pory	nie	otwo​rzy​ła	pani	re​stau​ra ​cji?
Wa ​ha ​ła	się	przez	krót​ką	wy​mow​ną	chwi​lę.
–	Zmie​ni​łam	zda ​nie.	–	Wsta ​ła	i	wzię​ła	jego	ta ​lerz.	–	Mu​szę	za ​-

jąć	się	pana	de​se​rem.
Miał	jesz​cze	w	za ​na ​drzu	wie​le	py​tań,	ale	jej	po ​sta ​wa	mó​wi​ła,

że	roz​mo​wa	do​bie​gła	koń​ca.	A	za ​tem	spy​tał	tyl​ko:
–	Co	do​sta ​nę?
–	Glis​sa ​de.
–	Co	to	jest?	Dla	mnie?	–	do​dał,	nim	ona	to	zro​bi​ła.
–	Pud​ding	cze​ko​la ​do​wy.
Po	 tych	 sło​wach	wy​szła.	 Od​pro​wa ​dzał	 ją	wzro​kiem,	wi​dział,

jak	szła	ga ​le​rią	do	kuch​ni.	Cze​kał,	czy	się	obej​rzy,	czy	cho​ciaż
od​wró​ci	gło​wę	w	bok.	Nie,	pa ​trzy​ła	przed	sie​bie	i	szła,	nie	zwal​-
nia ​jąc.
Za ​czął	się	za ​sta ​na ​wiać,	czy	w	jej	ży​ciu	jest	 jesz​cze	coś	–	 lub

ktoś	–	poza	go​to​wa ​niem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Dru​gie​go	dnia	pra ​cy	Chloe	wró​ci​ła	z	wcze​sno​po​po ​łu​dnio​wych
za ​ku​pów	i	za ​sta ​ła	Ho​ga ​na	w	ga ​le​rii	mię​dzy	kuch​nią	i	 ja ​dal​nią.
Był	w	in​nych	niż	po​przed​nio,	choć	rów​nie	zno​szo​nych	dżin​sach
i	in​nej	blu​zie,	ta	była	w	ko​lo​rze	doj​rza ​łe​go	awo​ka ​do.	Chy​ba	nie
sły​szał,	 kie​dy	 wcho​dzi​ła	 po	 scho​dach,	 po​nie​waż	 bacz​nie	 wpa ​-
try​wał	się	w	jed​ną	z	fo​to​gra ​fii.	Moż​li​we,	że	gdy​by	nie	ro​biąc	ha ​-
ła ​su,	prze​śli​znę​ła	się	do	kuch​ni,	nic	by	nie	za ​uwa ​żył.
Praw​dę	mó​wiąc,	by​ła ​by	wdzięcz​na,	gdy​by	Ho​gan	ni​g​dy	wię​-

cej	nie	zwró​cił	na	nią	uwa ​gi.
Wciąż	nie	wie​dzia ​ła,	co	w	nią	wstą ​pi​ło	po​przed​nie​go	wie​czo​-

ru.	Ni​g​dy	ni​ko​mu	nie	mó​wi​ła,	że	wy​cho​wa ​ła	ją	bab​ka,	ni​g​dy	nie
roz​ma ​wia ​ła	 o	 swo​im	 pra ​gnie​niu	 otwar​cia	 re​stau​ra ​cji.	 Daw​no
temu	po​rzu​ci​ła	to	ma ​rze​nie.	A	jed​nak	kil​ka	go​dzin	po	po​zna ​niu
Ho​ga ​na	opo​wie​dzia ​ła	mu	to	wszyst​ko.	To	kom​plet​nie	nie​pro​fe​-
sjo​nal​ne,	a	Chloe	była	cał ​ko​wi​cie	od​da ​na	swej	pro​fe​sji.
Ści​snę​ła	moc​niej	 tor​by	 z	 za ​ku​pa ​mi	 i	 nie​mal	 na	 pal​cach	 szła

do	kuch​ni.	Była	pew​na,	że	szła	bez​dź​więcz​nie,	lecz	Ho​gan	mu​-
siał	wy​czuć	jej	obec​ność,	bo	ją	za ​wo​łał.	Może	po​win​na	udać,	że
go	 nie	 sły​sza ​ła?	 Do	 drzwi	 kuch​ni	 zo​sta ​ło	 naj​wy​żej	 pięć	 czy
sześć	kro​ków.
–	Chloe?	–	po​wtó​rzył.
Cho​le​ra.	Od​wró​ci​ła	się	do	nie​go.
–	Tak,	pa ​nie	Demp​sey?
–	Ho​gan	 –	przy​po​mniał.	 –	Nie	 lu​bię,	 jak	 się	do	mnie	 zwra ​ca

pa ​nie	Demp​sey.	Ho​gan,	okej?
–	W	po​rząd​ku	–	zgo​dzi​ła	się	nie​chęt​nie.	–	Cze​go	pan	so​bie	ży​-

czy?
Kie​dy	ją	za ​wo​łał,	brzmia ​ło	to,	jak​by	chciał	ją	o	coś	spy​tać.	Te​-

raz	 jed​nak	pa ​trzył	na	nią	w	mil​cze​niu	 i	wy​glą ​dał	po​dob​nie	 jak
wczo​raj,	kie​dy	wy​da ​wał	się	za ​gu​bio​ny.	Zaś	Chloe	znów	mu​sia ​ła
wal​czyć	z	chę​cią,	by	go	do​tknąć,	by	go	za ​pew​nić,	że	wszyst ​ko



bę​dzie	 do​brze.	 Nie,	 ni​g​dy	 mu	 tego	 nie	 po​wie.	 To	 nie​praw​da.
Nikt	nie	wie	tego	le​piej	od	niej.
Na	szczę​ście	Ho​gan	wska ​zał	zdję​cie.
–	To	moja	mat​ka	–	oznaj​mił.	–	Moja	bio​lo​gicz​na	mat​ka	–	do​dał.

–	Chy​ba	je​stem	do	niej	tro​chę	po​dob​ny.	Co	pani	my​śli?
Chloe	my​śla ​ła,	 że	 po​win​na	 się	wziąć	 za	 go​to​wa ​nie.	 Za ​miast

tego	po​sta ​wi​ła	tor​by	na	pod​ło​dze	i	po​de​szła	do	zdję​cia.	Ho​gan
nie	był	tro​chę	po​dob​ny	do	mat​ki.	Był	do	niej	bar​dzo	po​dob​ny.
–	Na ​zy​wa ​ła	się	Su​san	Am​herst	–	cią ​gnął.	–	Mia ​ła	le​d​wie	szes​-

na ​ście	lat,	kie​dy	mnie	uro​dzi​ła.
Choć	Chloe	na ​praw​dę	nie	in​te​re​so​wa ​ła	się	plot​ka ​mi,	sły​sza ​ła

hi​sto​rię	 Su​san	 Am​herst.	 Nie	 mo​gła	 tego	 unik​nąć.	 Cała	 Park
Ave​nue	o	tym	mó​wi​ła,	od​kąd	szcze​gó​ły	te​sta ​men​tu	Phi​li​pa	Am​-
her​sta	sta ​ły	się	wie​dzą	po​wszech​ną,	od	her​ba ​ciar​ni,	gdzie	spo​-
ty​ka ​ły	się	bo​ga ​te	damy,	do	kuch​ni,	gdzie	pra ​co​wał	ich	per​so​nel.
Su​san	Am​herst	na	po​cząt​ku	lat	osiem​dzie​sią ​tych	na ​gle	po​sta ​-

no​wi​ła,	 że	po	ma ​tu​rze	nie	pój​dzie	do	Wel​le​sley	 i	 za ​miast	 tego
przez	 rok	 bę​dzie	 wo​lon​ta ​riusz​ką	 gdzieś	 za	 gra ​ni​cą.	 Mó​wio​no
wów​czas,	 że	 była	w	 cią ​ży	 i	 że	 jej	 ul​tra ​kon​ser​wa ​tyw​ni	 ro​dzi​ce
chcie​li	to	ukryć.	Plot​ka	gło​si​ła,	że	wy​sła ​li	ją	do	krew​nych	w	pół ​-
noc​nej	czę​ści	sta ​nu,	a	dziec​ko	za ​raz	po	na ​ro​dzi​nach	od​da ​no	do
ad​op​cji.	Plot​ki	na	te​mat	Su​san	uci​chły,	gdy	wy​buchł	ja ​kiś	nowy
skan​dal.	Ko​lej​nej	wio​sny	Su​san	wró​ci​ła	 do	domu,	 a	w	na​stęp​-
nym	roku	po​szła	do	col​le​ge’u.
Aż	 tu	 na ​gle	 trzy	 de​ka ​dy	 póź​niej	 po​ja ​wił	 się	 Ho​gan,	 a	 wraz

z	nim	od​ży​ły	plot​ki.
–	 Je​ste​ście	 bar​dzo	 do	 sie​bie	 po​dob​ni	 –	 po​wie​dzia ​ła	 Chloe.

A	po​nie​waż	ro​dzi​ce	Su​san	też	byli	na	zdję​ciu,	do​da ​ła:	–	Jest	pan
też	po​dob​ny	do	dziad​ka.	 –	Nie	po​wie​dzia ​ła,	 że	Phi​lip	Am​herst
był	bar​dzo	przy​stoj​ny.
–	 Praw​nik	 dziad​ka	 dał	 mi	 list,	 któ​ry	 dzia ​dek	 na ​pi​sał,	 kie​dy

zmie​nił	te​sta ​ment.	–	Głos	Ho​ga ​na	nie	zdra ​dzał	jego	uczuć,	choć
mu​sia ​ło	 mu	 to​wa ​rzy​szyć	 tsu​na ​mi	 emo​cji.	 –	 Dzia ​dek	 nie	 mógł
mnie	zna ​leźć,	za ​nim	umarł,	po​nie​waż	na ​zwi​sko	ro​dzi​ców	ad​op​-
cyj​nych	było	utaj​nio​ne.	Choć	z	jego	li​stu	nie	od​no​szę	wra ​że​nia,
że	na ​praw​dę	chciał	mnie	po​znać	–	do​dał.	–	Do​tar​cie	do	wła ​ści​-
wych	do​ku​men​tów,	żeby	prze​ka ​zać	mi	ma ​ją ​tek,	wy​ma ​ga ​ło	mnó​-



stwa	pro​ce​dur.	W	każ​dym	ra ​zie	w	 li​ście	na ​pi​sał,	 że	Su​san	nie
chcia ​ła	mnie	od​dać	do	ad​op​cji.	Wy​bra ​ła	mi	na ​wet	imię.	Tra ​vis.
Tra ​vis	Am​herst.	 –	Za ​śmiał	 się	 smut​no.	 –	Wi​dzi	mnie	pani	 jako
Tra ​vi​sa	Am​her​sta?
Praw​dę	 mó​wiąc	 tak.	 Tra ​vis	 Am​herst	 z	 Up​per	 East	 Side

brzmia ​ło​by	 dla	 niej	 rów​nie	 po​cią ​ga ​ją ​co	 jak	 Ho​gan	 Demp​sey
z	Qu​eens.
–	Nie​waż​ne	–	pod​jął.	 –	Moi	dziad​ko​wie	wy​bi​li	 jej	 to	z	gło​wy,

bo	była	taka	mło​da.	Prze​ko​na ​li	 ją,	że	ad​op​cja	bę​dzie	naj​lep​sza
i	dla	mnie,	i	dla	niej.
Spoj​rzał	 znów	 na	 zdję​cie.	 Su​san	 wy​glą ​da ​ła	 na	 nim	 na	 trzy​-

dzie​sto​pa ​ro​let​nią	ko​bie​tę.	Mia ​ła	na	so​bie	czar​ną	kok​taj​lo​wą	su​-
kien​kę,	z	jed​nej	stro​ny	sta ​li	jej	ro​dzi​ce,	z	dru​giej	były	bur​mistrz
No​we​go	 Jor​ku.	 W	 tle	 wid​nie​li	 ja ​cyś	 lu​dzie	 na	 par​kie​cie,	 a	 za
nimi	or​kie​stra.	Ho​gan	nie	wie​dział,	co	to	za	im​pre​za,	ale	Su​san
się	nie	uśmie​cha ​ła.
–	Moja	mat​ka	ni​g​dy	ni​ko​mu	nie	zdra ​dzi​ła,	kim	był	mój	oj​ciec	–

pod​jął.	–	Zda ​niem	dziad​ka	to	był	syn	jed​nej	ze	słu​żą ​cych,	z	któ​-
rym	mat​ka	po​ta ​jem​nie	 się	 spo​ty​ka ​ła.	My​ślę,	 że	 to	 go	bar​dziej
mar​twi​ło	niż	wiek	mat​ki.	Cho​ciaż	to	wszyst​ko	bez	zna ​cze​nia.
Chloe	 czu​ła	 na	 so​bie	 jego	 wzrok.	 Kie​dy	 na	 nie​go	 spoj​rza ​ła,

jego	oczy	prze​peł ​nia ​ła	me​lan​cho​lia.
–	Prze​ciw​nie	–	po​wie​dzia ​ła.	–	To	waż​ne.	Pań​skie	ży​cie	wy​glą ​-

da ​ło​by	ina ​czej,	gdy​by	do​ra ​stał	pan	jako	Tra ​vis	Am​herst.	–	A	po​-
nie​waż	nie	mo​gła	się	po​wstrzy​mać,	do​da ​ła:	–	To…	trud​ne,	kie​dy
ży​cie	 spra ​wia	 taką	 nie​spo​dzian​kę.	 Zwłasz​cza	 że	 to	 wszyst​ko
zmie​nia.	Co​kol​wiek	pan	czu​je,	ma	pan	do	tego	pra ​wo,	nie	musi
pan	uda ​wać,	że	coś	jest	nie​waż​ne.	To	jest	waż​ne	–	po​wtó​rzy​ła.	–
Bar​dzo	waż​ne,	Ho​gan.
Za	 póź​no	 zda ​ła	 so​bie	 spra ​wę,	 że	 na ​zwa ​ła	 go	 Ho​ga ​nem.	 Za

póź​no	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	nie	może	tego	cof​nąć.
Ale	Ho​gan	 chy​ba	nie	 są ​dził,	 że	 po​peł ​ni​ła	 błąd.	Wy​da ​wał	 się

wdzięcz​ny	za	jej	sło​wa.
–	Dzię​ki	–	po​wie​dział.
A	po​nie​waż	nic	in​ne​go	nie	przy​szło	jej	do	gło​wy,	od​par​ła	au​to​-

ma ​tycz​nie:
–	Nie	ma	za	co.



Już	 mia ​ła	 ru​szyć	 do	 kuch​ni,	 kie​dy	 znów	 za ​czął	 mó​wić	 tym
swo​im	tę​sk​nym	gło​sem:
–	Nie	wy​obra ​żam	so​bie,	jak	by	to	było,	gdy​bym	do​ra ​stał	jako

Tra ​vis	Am​herst.	Mu​siał ​bym	cho​dzić	do	pry​wat​nej	szko​ły,	gdzie
pew​nie	grał ​bym	w	pił ​kę	noż​ną	i	la ​cros​se	za ​miast	w	ame​ry​kań​-
ski	 fut​bol	 i	 ho​ke​ja.	 Po​szedł ​bym	 do	 col​le​ge’u.	 Pew​nie	miał ​bym
dy​plom	z	biz​ne​su	albo	fi​nan​sów	i	stu​dio​wał ​bym	w	Eu​ro​pie.	Te​-
raz	 Tra ​vis	 Am​herst	 miał ​by	 już	 ja ​kąś	 pra ​cę,	 no​sił ​by	 gar​ni​tu​ry
w	 prąż​ki	 od	 mod​ne​go	 pro​jek​tan​ta,	 któ​re​go	 na ​zwi​ska	 Ho​gan
Demp​sey	 na ​wet	 nie	 zna.	 –	 Po​trzą ​snął	 gło​wą.	 –	 Sama	myśl,	 że
mu​siał ​bym	 pra ​co​wać	 w	 biu​rze	 za ​miast	 w	 warsz​ta ​cie,	 jest…	 –
wziął	głę​bo​ki	od​dech	i	wy​pu​ścił	po​wie​trze	–	jest…	W	ta ​kiej	pra ​-
cy	bym	się	du​sił.	Ale	Tra ​vis	pew​nie	by	ją	lu​bił.
–	Za ​pew​ne	–	po​wie​dzia ​ła.	–	A	może	nie.	Może	też	wo​lał ​by	pra ​-

cę	fi​zycz​ną.	Nie	do​wie​my	się	tego.
–	I	nie	ma	sen​su	zga ​dy​wać	–	przy​znał.	–	Jako	Tra ​vis	Am​herst

nie	 po​znał ​bym	mo​jej	mamy	 ani	 taty,	 nie	miał ​bym	 tych	 przy​ja ​-
ciół,	 któ​rych	 mia ​łem	 całe	 ży​cie.	 Miał ​bym	 cał ​kiem	 inne	 wspo​-
mnie​nia…
Chloe	 skrzy​wi​ła	 się	w	du​chu.	On	nie	 znał	 prze​szło​ści,	 któ​ra

mo​gła	 być	 jego	 prze​szło​ścią,	 zaś	 ona	 opła ​ki​wa ​ła	 przy​szłość,
któ​ra	się	nie	zda ​rzy.
–	Mu​szę	się	wziąć	do	pra ​cy.	–	Po​pra ​wi​ła	oku​la ​ry	i	cof​nę​ła	się

o	 krok.	 –	 Prze​pra ​szam,	 ale…	 –	 Zro​bi​ła	 jesz​cze	 krok	 do	 tyłu.	 –
Mu​szę	go​to​wać.	Wy​ba ​czy	pan..
–	 Ja ​sne	–	od ​parł.	–	Nie	ma	spra ​wy	–	do​dał,	choć	brzmia ​ło	 to

ina ​czej.	Wy​da ​wał	się	zmie​sza ​ny.
Czy​li	jest	ich	dwo​je.
Kie​dy	 od​wró​ci​ła	 się	 w	 stro​nę	 kuch​ni,	 zo​ba ​czy​ła	 pa ​nią	 Hen​-

nes​sey,	któ​ra	wcho​dzi​ła	na	ostat​nie	stop​nie.	Go​spo​dy​ni	Ho​ga ​na
pod	 wie​lo​ma	 wzglę​da ​mi	 przy​po​mi​na ​ła	 jej	 bab​kę.	 No​si​ła	 ta ​kie
same	 pu​deł ​ko​wa ​te	 suk​nie	 w	 ta ​kich	 sa ​mych	 bu​rych	 ko​lo​rach
i	za ​wsze	spi​na ​ła	bia ​łe	wło​sy	w	nie​na ​gan​ny	kok	na	kar​ku.	Była
rze​czo​wa	i	pro​fe​sjo​nal​na,	taka	jak	Chloe.	Przy​naj​mniej	jak	daw​-
na	Chloe,	za ​nim	za ​czę​ła	pra ​co​wać	dla	Ho​ga ​na.	Musi	znów	być
pro​fe​sjo​nal​na,	je​śli	chce	utrzy​mać	tę	po​sa ​dę.
A	ona	tego	chcia ​ła.	Z	po​wo​du,	któ​re​go	nie	była	go​to​wa	zgłę​-



biać.	Pani	Hen​nes​sey	oznaj​mi​ła:
–	Na	dole	cze​ka	Ana ​bel	Car​li​sle.	Za ​pro​wa ​dzi​łam	ją	do	sa ​lo​nu.
Te	sło​wa	przy​wró​ci​ły	Ho​ga ​na	do	te​raź​niej​szo​ści.
–	Ana ​bel	tu	jest?	Pro​szę	jej	po​wie​dzieć,	że	za ​raz	zej​dę.
–	Nie,	pa ​nie	Demp​sey,	ona	przy​szła	zo​ba ​czyć	się	z	pan​ną	Mer​-

lin.
Ho​gan	otwo​rzył	usta.	Po​wie​dział	je​dy​nie:
–	Ho​gan,	pani	Hen​nes​sey.	Pro​szę	mi	mó​wić	Ho​gan.	 –	Po​tem

spoj​rzał	na	Chloe.	–	Zga ​du​ję,	że	wpro​wa ​dzi​ła	zmia ​ny	w	swo​im
bu​dże​cie	i	chce	pa ​nią	od​zy​skać.
Chloe	po​win​na	być	za ​chwy​co​na.	To	by	zna ​czy​ło	nie	tyl​ko	wię​-

cej	pie​nię​dzy,	ale	też	uwol​nie​nie	się	od	Ho​ga ​na	i	jego	ła ​mią ​cych
ser​ce	spoj​rzeń.	Po​win​na	zbiec	na	dół	i	oznaj​mić	Ana ​bel,	że	z	ra ​-
do​ścią	do	niej	wró​ci.	Tym​cza ​sem	nie	była	w	sta ​nie	się	ru​szyć.
–	Pro​szę	prze​ka ​zać	Ana ​bel,	że	za ​raz	zej​dzie​my	–	rzekł	Ho​gan

do	pani	Hen​nes​sey.
Go​spo​dy​ni	 kiw​nę​ła	 gło​wą	 i	 ru​szy​ła	w	dół.	Chloe	wciąż	 sta ​ła

nie​ru​cho​mo.	Ho​gan	zer​k​nął	na	nią	za ​cie​ka ​wio​ny.
–	Nie	chce	pani	usły​szeć,	co	ma	do	po​wie​dze​nia?
Chloe	kiw​nę​ła	gło​wą.	Chcia ​ła	usły​szeć,	co	Ana ​bel	ma	do	po​-

wie​dze​nia,	ale	musi	wziąć	się	do	pra ​cy.	Go​to​wa ​nie	było	czymś,
co	mo​gła	kon​tro​lo​wać.	Wy​peł ​nia ​ło	jej	my​śli	za ​pa ​cha ​mi	i	sma ​ka ​-
mi.	 Go​to​wa ​nie	 przy​wra ​ca ​ło	 świa ​tu	 rów​no​wa ​gę.	 A	 ona	 bar​dzo
po​trze​bo​wa ​ła	rów​no​wa ​gi.
–	No	cóż,	to	do​wiedz​my	się,	o	co	cho​dzi	–	ode​zwał	się	po​now​-

nie	Ho​gan.
Znów	 na	 nie​go	 spoj​rza ​ła	 i	 na ​tych​miast	 tego	 po​ża ​ło​wa ​ła,	 bo

te​raz	wy​glą ​dał	na	szczę​śli​we​go.	A	szczę​śli​wy	Ho​gan	był	o	wie​le
bar​dziej	 obez​wład​nia ​ją ​cy.	 Szczę​śli​wy	 Ho​gan	 przy​po​mi​nał	 jej
czas	i	miej​sca	–	i	lu​dzi	–	dzię​ki	któ​rym	była	szczę​śli​wa.	Te	wspo​-
mnie​nia,	bar​dziej	niż	co​kol​wiek	in​ne​go,	były	po​wo​dem,	dla	któ​-
re​go	za ​ję​ła	się	go​to​wa ​niem.

Nie	ro​zu​miał,	cze​mu	Chloe	nie	cie​szy	się	ze	spo​tka ​nia	z	Ana ​-
bel.	No	ale	Chloe,	od​kąd	ją	po​znał,	chy​ba	nic	nie	cie​szy​ło.	Nie
znał	tak	po​waż​nej	oso​by.	Na ​wet	go​to​wa ​nie,	o	któ​rym	wciąż	mó​-
wi​ła,	 wła ​ści​wie	 nie	 spra ​wia ​ło	 jej	 chy​ba	 ra ​do​ści.	 Po​tem	 so​bie



przy​po​mniał,	 że	 ni​g​dy	 nie	 po​wie​dzia ​ła,	 że	 chce	 go​to​wać.	 Za ​-
wsze	mó​wi​ła,	że	musi	 to	ro​bić.	Dla	więk​szo​ści	 lu​dzi	 to	pew​nie
nie​wiel​ka	 róż​ni​ca.	 On	 za ​czął	 jed​nak	 po​dej​rze​wać,	 że	 jest	 ina ​-
czej.
–	Chodź​my	zo​ba ​czyć,	cze​go	chce	Ana ​bel.	–	Po​chy​lił	się	i	lek​ko

szturch​nął	Chloe	ra ​mie​niem	w	ra ​mię.
Tak	 się	 uchy​li​ła,	 jak​by	 ją	 dźgnął	 roz​pa ​lo​nym	po​grze​ba ​czem.

Na ​wet	ci​cho	za ​pro​te​sto​wa ​ła	i	do​tknę​ła	ra ​mie​nia,	 jak​by	ją	ude​-
rzył.
–	 Prze​pra ​szam	 –	 po​wie​dział,	 cho​ciaż	 nie	miał	 po​ję​cia,	 za	 co

miał ​by	prze​pra ​szać.	–	Nie	chcia ​łem…
Do​tknąć	 jej?	Oczy​wi​ście,	 że	 chciał.	 Lu​dzie	 czę​sto	 tak	 ro​bią,

by	do​dać	ko​muś	otu​chy.	Chloe	wy​glą ​da ​ła,	jak​by	ją	po​strze​lił.
–	W	po​rząd​ku	–	od​par​ła,	wciąż	ma ​su​jąc	ra ​mię.
Nie	wie​dząc,	co	jesz​cze	po​wie​dzieć,	wy​cią ​gnął	rękę	w	stro​nę

scho​dów.	Rzu​ci​ła	mu	ostat​nie	smęt​ne	spoj​rze​nie	i	ru​szy​ła	przed
sie​bie.	 Szedł	 za	 nią	 po​wo​li,	 bo	 naj​wy​raź​niej	 po​trze​bo​wa ​ła	 dy​-
stan​su,	ale	tak​że	po	to,	by	przy​go​to​wać	się	na	spo​tka ​nie	z	Ana ​-
bel.	Wie​dział,	że	w	pew​nym	mo​men​cie	na	nią	wpad​nie	–	do	dia ​-
bła,	 sam	 to	 pla ​no​wał	 –	 ale	 są ​dził,	 że	 bę​dzie	 to	 ja ​kaś	 ofi​cjal​na
oka ​zja,	gdzie	znaj​dą	się	w	licz​nym	gro​nie,	a	on	bę​dzie	już	na	to
go​to​wy.	Nie	spo​dzie​wał	się,	że	Ana ​bel	po​ja ​wi	się	w	jego	domu,
choć	przy​szła	zo​ba ​czyć	się	z	kimś	in​nym.
Ścia ​ny	 prze​stron​ne​go	 sa ​lo​nu	 wy​ło​żo​no	 bo​aze​rią	 z	 klo​nu.

Więk​szą	część	mar​mu​ro​wej	po​sadz​ki	przy​kry​wa ​ły	gru​be	orien​-
tal​ne	dy​wa ​ny.	Na	pół ​ce	nad	ko​min​kiem	sta ​ły	drew​nia ​ne	mo​de​le
stat​ków,	zaś	z	obu	stron	ko​min​ka	skó​rza ​ne	fo​te​le.	Sofę	przy​su​-
nię​to	do	prze​ciw​le​głej	ścia ​ny.
Trzy	 okna	 się​ga ​ją ​ce	 od	 su​fi​tu	 do	 pod​ło​gi	wy​cho​dzi​ły	 na	 po​-

dwó​rze	na	 ty​łach	domu,	 i	wła ​śnie	 przez	 jed​no	 z	 nich	pa ​trzy​ła
te​raz	Ana ​bel,	 sto​jąc	do	nich	 ty​łem.	Albo	 ich	nie	 sły​sza ​ła,	 albo
ona	też	po​trze​bo​wa ​ła	kil​ku	do​dat​ko​wych	se​kund,	by	się	przy​go​-
to​wać.	Czar​ne	wło​sy,	któ​re	no​si​ła	kie​dyś	roz​pusz​czo​ne	do	po​ło​-
wy	 ple​ców,	 te​raz	 się​ga ​ły	 jej	 bro​dy.	 Jej	 strój	 też	 róż​nił	 się	 od
tego,	 co	 za ​pa ​mię​tał.	 Daw​niej	 chcia ​ła	 wy​glą ​dać	 jak	 Cy​gan​ka,
choć	pew​nie	na	 stro​je	wy​da ​wa ​ła	 set​ki	do​la ​rów	w	skle​pach	na
Pią ​tej	 Alei.	 Tego	 dnia	 mia ​ła	 na	 so​bie	 sza ​re	 spodnie	 i	 swe​ter,



pod​kre​śla ​ją ​ce	ko​bie​ce	kształ ​ty.
Na ​gle	się	od​wró​ci​ła,	 jak​by	usły​sza ​ła	 jego	kom​ple​ment.	Choć

naj​pierw	spoj​rza ​ła	na	Chloe,	nie	wy​da ​wa ​ła	się	zdzi​wio​na	wi​do​-
kiem	 Ho​ga ​na.	 Nie	 po​tra ​fił	 jed​nak	 po​wie​dzieć,	 dla	 kogo	 był
prze​zna ​czo​ny	jej	uśmiech.
–	Ho​gan	–	ode​zwa ​ła	się	tym	sa ​mym	gar​dło​wym	gło​sem,	któ​ry

za ​pa ​mię​tał.	Uwiel​biał	jej	głos.	–	Miło	cię	wi​dzieć.
–	Cie​bie	też,	Ana ​bel.	Jak	się	masz?
Po​ru​sza ​ła	się	tak	jak	daw​niej,	z	gra ​cją	i	ele​gan​cją.	Za ​chwy​ca ​-

ją ​ca	 jak	wte​dy,	kie​dy	byli	na ​sto​lat​ka ​mi.	Praw​dę	mó​wiąc,	 te​raz
jesz​cze	bar​dziej	mu	się	po​do​ba ​ła.	Zre​zy​gno​wa ​ła	z	moc​ne​go	ma ​-
ki​ja ​żu	oczu	i	ciem​nej	szmin​ki,	więc	lśni​ła	na ​tu​ral​nym	pięk​nem.
O	 dzi​wo,	 brak	 moc​ne​go	 ma ​ki​ja ​żu	 pod​kre​ślał	 błę​kit	 jej	 oczu,
a	war​gi	wy​da ​wa ​ły	się	peł ​niej​sze.
Cze​kał	na	to	go​rą ​co,	któ​re	za ​wsze	czuł	na	jej	wi​dok,	spo​dzie​-

wał	się,	że	za ​brak​nie	mu	tchu.	Nic	z	tego.	Zga​dy​wał,	że	po	pro​-
stu	wy​rósł	z	po​dob​nych	re​ak​cji.
–	Na	pew​no	sły​sza ​łeś	więk​szość	re ​we​la ​cji	na	mój	te​mat	–	pod​-

ję​ła,	 pod​cho​dząc	 bli​żej.	 –	 Mój	 roz​wód	 był	 głów​nym	 te​ma ​tem
w	mie​ście,	 do​pó​ki	 się	 nie	 po​ja ​wi​łeś.	 –	 Znów	 się	 uśmiech​nę​ła,
był	w	 tym	hu​mor	 i	 tro​chę	no​stal​gii.	 –	Chy​ba	po​win​nam	ci	 po​-
dzię​ko​wać.
–	Nie	ma	za	co	–	rzekł,	od​po​wia ​da ​jąc	uśmie​chem.
Na ​praw​dę	cie​szył	się,	że	ją	wi​dzi.	Na ​praw​dę	świet​nie	wy​glą ​-

da ​ła.	Co	z	tego,	że	ser​ce	nie	wa ​li​ło	mu	tak,	jak	się	spo​dzie​wał.
Lu​dzie	doj​rze​wa ​ją.	Hor​mo​ny	prze​sta ​ją	sza ​leć.
Ana ​bel	prze​nio​sła	wzrok	na	Chloe.
–	 Chcia ​ła ​bym,	 że​byś	 do	 mnie	 wró​ci​ła	 –	 oznaj​mi​ła,	 prze​cho​-

dząc	do	rze​czy.	–	Mogę	ci	za ​pła ​cić	trzy	pro​cent	wię​cej	niż	Ho​-
gan.
Spoj​rzał	 na	Chloe.	Wciąż	wy​da ​wa ​ła	 się	 zszo​ko​wa ​na	 tym,	 co

sta ​ło	się	w	ga ​le​rii,	co​kol​wiek	to	było.	Zer​k​nę​ła	na	nie​go,	po​tem
znów	na	Ana ​bel.	Cały	czas	mil​cza ​ła.
Po​dejrz​li​wa,	po​my​ślał.	Pew​nie	się	za ​sta ​na ​wia,	czy	on	też	coś

do​rzu​ci,	 sko​ro	Ana ​bel	pro​po​nu​je	wię​cej.	Za ​pła ​ci	 jej	 tyle,	by	 ją
za ​trzy​mać.	Zwłasz​cza	że	dzię ​ki	temu	Ana ​bel	może	znów	go	od​-
wie​dzi.



–	Pod​nio​sę	ci	pen​sję	o	pięć	pro​cent	–	za ​pro​po​no​wał.
Ana ​bel	 otwo​rzy​ła	 usta	 w	 zdu​mie​niu.	 Po​tem	 po​pa ​trzy​ła	 na

Chloe.
–	Dam	ci	sześć	pro​cent	wię​cej	–	rze​kła	chłod​no.	–	I	cały	sier​-

pień	płat​ne​go	urlo​pu.
Chloe	po	raz	ko​lej​ny	prze​nio​sła	wzrok	na	Ho​ga ​na,	a	po​tem	na

Ana ​bel.	I	jak	po​przed​nio	mil​cza ​ła.
–	Osiem	pro​cent	–	od​pa ​ro​wał	Ho​gan.
Ana ​bel	zmru​ży​ła	oczy,	pa ​trząc	na	nie​go	daw​nym	spoj​rze​niem.

To	spoj​rze​nie	zna ​czy​ło:	„Do​sta ​nę,	cze​go	chcę”.	Za ​wsze	tak	pa ​-
trzy​ła,	za ​nim	zgo​dził	się	po​biec	po	bi​le​ty	na	wy​stęp	jej	ulu​bio​-
ne​go	ze​spo​łu	czy	co​kol​wiek	in​ne​go,	cze​go	aku​rat	so​bie	za ​ży​czy​-
ła.	Mu​siał	jed​nak	przy​znać,	że	za ​wsze	mu	dzię​ko​wa ​ła	go​dzi​na ​-
mi	 go​rą ​ce​go	 sek​su.	 Cóż,	 może	 nie	 go​dzi​na ​mi.	 Jako	 ko​cha ​nek
nie​zbyt	się	wów​czas	kon​tro​lo​wał.	Ale	z	pew​no​ścią	było	go​rą ​co.
Ana ​bel	nie	prze​bi​ła	jego	ofer​ty,	po​wie​dzia ​ła	tyl​ko:
–	Dam	ci	apar​ta ​ment	z	wi​do​kiem	na	park.
Chloe	chcia ​ła	od​po​wie​dzieć,	ale	Ho​gan	ją	wy​prze​dził.
–	Pod​nio​sę	ci	pen​sję	o	dzie​sięć	pro​cent.	–	Nie	do​dał	nic	na	te​-

mat	lep​sze​go	po​ko​ju	ani	dłuż​sze​go	urlo​pu.	Nie	tyl​ko	dla ​te​go,	że
mia ​ła	 już	bar​dzo	do​bry	po​kój	 i	wię​cej	wol​ne​go	cza ​su	niż	prze​-
cięt​ny	czło​wiek.	Coś	mu	mó​wi​ło,	że	pie​nią ​dze	są	dla	Chloe	naj​-
waż​niej​sze.
To	 wła ​śnie	 wy​na ​gro​dze​nie	 sta ​no​wi​ło	 głów​ny	 punkt	 jej	 kon​-

trak​tu,	 wy​na ​gro​dze​nie	 spra ​wia ​ło,	 że	 zmie​nia ​ła	 pra ​co​daw​ców.
Chloe	Mer​lin	po​trze​bo​wa ​ła	pie​nię​dzy.	Dużo	pie​nię​dzy.
Po	raz	trze​ci	zer​k​nę​ła	na	Ho​ga ​na,	a	po​tem	na	Ana ​bel.
–	Prze​pra ​szam,	Ana ​bel	–	po​wie​dzia ​ła.	–	Je​śli	nie	może	mi	pani

za ​pła ​cić	wię​cej	niż	pan…	–	zer​k​nę​ła	w	jego	stro​nę,	tym	ra ​zem
bar​dziej	zde​ner​wo​wa ​na	–	to…	oba ​wiam	się,	że	mu​szę	tu	zo​stać.
Zro​bi​ła	krót​ką,	peł ​ną	ocze​ki​wa ​nia	pau​zę,	a	kie​dy	Ana ​bel	po​-

krę​ci​ła	gło​wą,	ru​szy​ła	do	drzwi.
–	Przy​go​tu​ję	aneks	do	mo​jej	umo​wy	i	do​star​czę	panu	wie​czo​-

rem	–	po​wie​dzia ​ła	do	Ho​ga ​na,	po	czym	od​da ​li​ła	 się	bez	po​że​-
gna ​nia.
–	 Strasz​ny	 z	 niej	 ory​gi​nał	 –	 stwier​dzi​ła	 Ana ​bel,	 kie​dy	Chloe

zna ​la ​zła	się	poza	za ​się​giem	ich	gło​su.



W	jej	to​nie	nie	było	nic	ob​raź​li​we​go,	tyl​ko	rze​czo​wość,	któ​rą
pa ​mię​tał.	Nie	po​tę​pia ​ła	Chloe,	stwier​dzi​ła	fakt.
–	 Za	 to	 war​ta	 każ​de​go	 gro​sza	 –	 do​da ​ła	 z	 wes​tchnie​niem

i	znów	się	uśmiech​nę​ła.	–	Ale	te​raz	naj​wy​raź​niej	pra ​cu​je	dla	ko​-
goś,	kto	jest	poza	moją	ligą.
Ho​gan	po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Na	od​wrót,	Ana ​bel.	To	ty	za ​wsze	by​łaś	poza	moją	ligą.	Sama

tak	mó​wi​łaś.	Wię​cej	niż	raz.
Skrzy​wi​ła	się,	cho​ciaż	on	też	nie	chciał	być	zło​śli​wy,	tyl​ko	rze​-

czo​wy.
–	By​łam	głu​pim	za ​ro​zu​mia ​łym	dzie​cia ​kiem,	kie​dy	się	spo​ty​ka ​-

li​śmy	–	oznaj​mi​ła.	–	Mó​wi​łam	mnó​stwo	rze​czy,	któ​rych	nie	po​-
win​nam	była	mó​wić.
–	Nie	–	za ​pro​te​sto​wał.	–	Nie	po​wie​dzia ​łaś	ni​cze​go,	z	czym	się

nie	 zga ​dza ​łem.	 Mia ​łaś	 ra ​cję.	 Po​cho​dzi​li​śmy	 z	 dwóch	 róż​nych
świa ​tów.
–	 To	 nie	 da ​wa ​ło	 mi	 pra ​wa	 do	 ta ​kie​go	 za ​cho​wa ​nia.	 Ro​dzi​ce

wpo​ili	mi	 swo​ją	 fi​lo​zo​fię.	 Po​trze​bo​wa ​łam	 lat,	 żeby	 od​kryć,	 jak
bar​dzo	się	my​li​łam.
W	 czym	 się	my​li​ła?	 Czy	 prze​są ​dy	 ro​dzi​ców	 uzna ​ła	 za	 błąd?

Czy	swo​je	ko​men​ta ​rze?	Po​peł ​ni​ła	błąd,	zo​sta ​wia ​jąc	go	dla	syna
se​na ​to​ra?	Le​piej	nie	py​tać	o	wy​ja ​śnie​nie.
Kie​dy	byli	młod​si,	ze	wszyst​kim	się	spie​szy​li.	Pierw​szy	raz	ko​-

cha ​li	się	już	po	kil​ku	dniach,	pra ​wie	żad​ne	spo​tka ​nie	nie	oby​ło
się	 bez	 sek​su.	Cza ​sa ​mi	 się	 za ​sta ​na ​wiał,	 czy	 gdy​by	 się	 tak	 nie
spie​szy​li,	spra ​wy	po​to​czy​ły​by	się	ina ​czej.	Tym	ra ​zem	nie	za ​mie​-
rzał	się	spie​szyć.
–	Więc	co	u	cie​bie?	–	spy​ta ​ła.	–	Jak	twoi	bli​scy?	Wciąż	od	cza ​-

su	do	cza ​su	my​ślę	o	cia ​stecz​kach	two​jej	mamy.
–	Ro​dzi​ce	nie	 żyją	 –	 od​parł.	 –	Mama	 zmar​ła	 przed	pię​cio​ma

laty.	Tata	dwa	lata	temu.	Na	raka.	Obo​je.
Spra ​wia ​ła	wra ​że​nie,	że	ta	in​for​ma ​cja	nią	wstrzą ​snę​ła.	Lek​ko

ści​snę​ła	jego	ra ​mię.
–	Och,	Ho​gan,	tak	mi	przy​kro.	Nie	mia ​łam	po​ję​cia.
Po​ło​żył	rękę	na	jej	dło​ni.
–	Skąd	mo​głaś	wie​dzieć.	I	dzię​ku​ję.
Przez	 chwi​lę	mil​cze​li.	 Po​tem	 Ana ​bel	 opu​ści​ła	 rękę,	 skrzy​żo​-



wa ​ła	ra ​mio​na	i	spoj​rza ​ła	na	drzwi.	Ho​gan	chciał	za ​dać	jej	ja ​kieś
py​ta ​nie,	ale	wo​lał	nie	po​ru​szać	te​ma ​tu	roz​wo​du,	na ​wet	je​śli	nie
wy​da ​wa ​ła	się	tym	zdru​zgo​ta ​na.	Do​my​ślił	się,	że	jej	ro​dzi​ce	mają
się	tak	jak	za ​wsze.	Może	te​raz	odro​bi​nę	chęt​niej	za ​pro​si​li​by	go
do	sie​bie	niż	pięt​na ​ście	lat	temu,	ale	kto	wie.	Może	jed​nak	nie.
Choć	bar​dzo	się	sta ​rał,	nie	przy​cho​dzi​ło	mu	do	gło​wy	nic,	co

mógł ​by	po​wie​dzieć.
–	Po​win​nam	już	iść	–	stwier​dzi​ła.	–	Ciot​ka	i	wuj	są	w	mie​ście.

Spo​ty​ka ​my	 się	 w	 Ra ​in​bow	 Room.	 –	 Wes​tchnę​ła	 jed​no​cze​śnie
z	 iry​ta ​cją	 i	 czu​ło​ścią.	 –	 Za ​wsze	 chcą	 się	 spo​tkać	 w	 Ra ​in​bow
Room.	 To	 świet​nie,	 ale	 na ​praw​dę	wo​la ​ła ​bym,	 żeby	 roz​sze​rzy​li
swój	 re​per​tu​ar.	Po​zna ​li	Per	Se	albo	Mo​ri​mo​to.	Albo	Le	Tur​tle.
Ko​cham	to	miej​sce.
I	tak	oto	coś	mu	za ​su​ge​ro​wa ​ła.	Trzy	re​stau​ra ​cje,	któ​re	lu​bi​ła.

Wy​star​czy​ło​by,	 by	 po​wie​dział:	 „Co	 za	 przy​pa ​dek,	 Ana ​bel,	wła ​-
śnie	 chcia ​łem	 po​znać	 coś	 no​we​go.	Może	 zje​my	 ra ​zem	 ko​la ​cję
w	jed​nym	z	tych	miejsc.	Ty	wy​bie​rasz”.	Umó​wi​li​by	się	na	rand​-
kę.	 Jed​nak	 z	 ja ​kie​goś	 po​wo​du	 te	 sło​wa	nie	 prze​szły	mu	przez
gar​dło.
Co	praw​da	Ana ​bel	nie	cze​ka ​ła	na	za ​pro​sze​nie,	po​nie​waż	na ​-

tych​miast	pod​ję​ła:
–	No	cóż.	Trud​no	się	wy​zbyć	sta ​rych	na ​wy​ków.
Ko​lej​ne	 nie​jed​no​znacz​ne	 stwier​dze​nie.	 Czy	 mó​wi​ła	 o	 ciot​ce

i	wuju?	Czy	może	o	so​bie	i	Ho​ga ​nie,	o	tym,	że	wciąż	coś	do	nie​-
go	czu​je?	Daw​niej	nie	było	tak	trud​no	ją	zro ​zu​mieć.	I	cze​mu	po
pro​stu	nie	za ​pro​sił	jej	na	ko​la ​cję,	by	wie​dzieć,	co	mu	od​po​wie?
–	Miło	było	cię	znów	wi​dzieć,	Ho​gan	–	po​wie​dzia ​ła.	–	Cie​szę

się,	że	praw​ni​cy	Phi​li​pa	Am​her​sta	cię	zna ​leź​li	–	kon​ty​nu​owa ​ła,
ro​biąc	ko​lej​ny	krok	do	wyj​ścia.	 –	Może	na ​sze	ścież​ki	nie​dłu​go
się	skrzy​żu​ją.
–	Może	–	od​parł.
Unio​sła	rękę	na	po​że​gna ​nie,	a	po​tem	się	od​wró​ci​ła.	Gdy	 już

mia ​ła	znik​nąć	w	holu,	Ho​ga ​no​wi	przy​szło	do	gło​wy	pew​ne	py​ta ​-
nie.
–	Hej,	Ana ​bel?
Przy​sta ​nę​ła	i	od​wró​ci​ła	się	w	mil​cze​niu.
–	Gdy​bym	do​ra ​stał	jako	Am​herst	–	za ​czął.	–	To	zna ​czy	gdy​byś



mnie	po​zna ​ła	 jako	Tra ​vi​sa	Am​her​sta	 z	Up​per	East	Side,	któ​ry
cho​dzi	do	pry​wat​nej	szko​ły	i	pla ​nu​je	stu​dio​wać	na	Ha ​rvar​dzie,
za ​miast	Ho​ga ​na	Demp​seya,	me​cha ​ni​ka	sa ​mo​cho​do​we​go…
Po	raz	ko​lej​ny	się	uśmiech​nę​ła,	i	to	z	no​stal​gią.
–	Tra ​vis	Am​herst	nie	był ​by	 tobą.	Był ​by	 taki	 sam	 jak	mi​lio​ny

chło​pa ​ków,	 któ​rych	 zna ​łam.	 Gdy​bym	 spo​tka ​ła	 Tra ​vi​sa,	 nie	 za ​-
wra ​ca ​ła ​bym	so​bie	nim	gło​wy.
–	Prze​cież	 za ​wró​ci​łaś	 so​bie	gło​wę	sy​nem	se​na ​to​ra	 –	przy​po​-

mniał.	–	A	on	z	pew​no​ścią	był	taki	sam	jak	mi​lion	in​nych.
–	Tak,	był.	I	spójrz,	jak	to	się	skoń​czy​ło.
Słusz​na	uwa ​ga.
–	Uwa ​żaj	na	sie​bie,	Ho​gan.
–	Ty	też,	Ana ​bel.
Po​sła ​ła	mu	ostat​ni	uśmiech,	unio​sła	rękę	w	po​że​gnal​nym	ge​-

ście,	po	czym	znów	się	od​wró​ci​ła.	Sły​szał	jej	kro​ki,	któ​re	stop​-
nio​wo	 ci​chły,	 a	 po​tem	 usły​szał,	 jak	 pani	Hen​nes​sey	 otwo​rzy​ła
i	za ​mknę​ła	drzwi.	Ana ​bel	znik​nę​ła	z	jego	ży​cia	tak	na ​gle,	jak	się
w	nim	znów	po​ja ​wi​ła.	A	kie​dy	drzwi	się	za ​mknę​ły,	Ho​gan	po​my​-
ślał,	 że	 tak	 jak	 po​przed​nim	 ra ​zem	Ana ​bel	 nie	 po​wie​dzia ​ła	mu
że​gnaj.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Cho​ciaż	 Chloe	 mia ​ła	 wol​ne	 nie​dzie​le	 i	 po​nie​dział ​ki,	 rzad​ko
wte​dy	od​po​czy​wa ​ła.	Zwy​kle	rano	wy​cho​dzi​ła	i	czę​sto	nie	wra ​ca ​-
ła	aż	do	zmro​ku	–	a	na ​wet	póź​niej	–	lecz	ten	czas	nie​mal	za ​wsze
po​świę​ca ​ła	rze​czom	zwią ​za ​nym	z	go​to​wa ​niem.	Cza ​sa ​mi	od​wie​-
dza ​ła	nowe	skle​py	albo	za ​glą ​da ​ła	do	już	so​bie	zna ​nych,	by	po​-
znać	 ich	 ofer​tę	 albo	 ku​pić	 pod​sta ​wo​we	 ar​ty​ku​ły.	 Cza ​sa ​mi
uczest​ni​czy​ła	w	wy​kła ​dach	 czy	warsz​ta ​tach	 po​świę​co​nych	 no​-
wym	tren​dom	w	sztu​ce	ku​li​nar​nej.	Od​wie​dza ​ła	 in​te​re​su​ją ​ce	 ją
re​stau​ra ​cje,	by	się	prze​ko​nać,	co	mają	w	menu	i	co	z	tego	mo​-
gła ​by	za ​adap​to​wać.	Bra ​ła	udział	w	de​gu​sta ​cjach	se​rów,	pro ​duk​-
tów	wę​dli​niar​skich,	piw	i	win.
Wła ​śnie	na	 jed​ną	z	 ta ​kich	de​gu​sta ​cji	wy​bie​ra ​ła	 się	w	po​nie​-

dzia ​łek	po	po​łu​dniu,	gdy	wpa ​dła	na	Ho​ga ​na,	któ​ry	wcho​dził	tyl​-
ny​mi	drzwia ​mi.	Od	mi​nio​ne​go	ty​go​dnia,	kie​dy	Ana ​bel	pró​bo​wa ​-
ła	 ją	za ​trud​nić,	sku​tecz​nie	go	uni​ka ​ła.	To	rów​nież	tam​te​go	po​-
po​łu​dnia	 prze​ży​ła	 z	 nim	 kil​ka	 nie​po​ko​ją ​cych	 chwil	 w	 ga ​le​rii,
któ​re	za ​koń​czy​ły	się	jej	prze​sad​ną	re​ak​cją	na	jego	ko​le​żeń​skie
szturch​nię​cie.
Na ​dal	mia ​ła	to	so​bie	za	złe.	W	jego	ge​ście	nie	było	nic	nie​wła ​-

ści​we​go.	 Prze​ciw​nie,	 sta ​rał	 się	 być	 przy​ja ​ciel​ski.	 Ale	 to	 było
nie​ocze​ki​wa ​ne,	zwłasz​cza	że	zro​bił	to	ktoś,	kto	nie	był	jej	przy​-
ja ​cie​lem.
To	praw​da,	mi​nę​ło	spo​ro	cza ​su,	od​kąd	kto​kol​wiek	do​ty​kał	jej

po	przy​ja ​ciel​sku.	Mi​nę​ło	spo​ro	cza ​su,	od​kąd	kto​kol​wiek	w	ogó​le
jej	do​ty​kał.	Ro​bi​ła	co	w	jej	mocy,	by	uni​kać	fi​zycz​ne​go	kon​tak​tu.
Z	kim​kol​wiek.	Bo	to	jest	po	pro​stu	nie​pro​fe​sjo​nal​ne.	Mię​dzy	in​-
ny​mi.
W	przy​pad​ku	Ho​ga ​na	waż​ne	było	wła ​śnie	owo	„mię​dzy	in​ny​-

mi”,	po​nie​waż	na ​wet	nie​win​ny	do​tyk,	lek​kie	szturch​nię​cie	w	ra ​-
mię…	nie	było	nie​win​ne.	Dla	niej.
I	 dla ​te​go	 tak	 bar​dzo	 uwa ​ża ​ła,	 by	 tam​ta	 sy​tu​acja	 się	 nie	 po ​-



wtó​rzy​ła.	Od	owe​go	po​po​łu​dnia	ko​la ​cja	ogra ​ni​cza ​ła	 się	do	po​-
da ​nia	Ho​ga ​no​wi	 je​dze​nia	 i	wy​ja ​śnie​nia	mu,	co	 jest	na	 ta​le​rzu.
Ko​niec	z	wy​nu​rze​nia ​mi.	Ko​niec	z	sia ​da ​niem	przy	sto​le.	I	przede
wszyst​kim	 ko​niec	 z	 kon​tak​tem	 fi​zycz​nym.	 Jest	 jego	 ku ​char​ką.
Ko​niec	krop​ka.
Na	 szczę​ście	 do	 Ho​ga ​na	 wresz​cie	 to	 do​tar​ło.	 Po	 trzech	 czy

czte​rech	wie​czo​rach,	kie​dy	uni​ka ​ła	od​po​wie​dzi	na	jego	oso ​bi​ste
py​ta ​nia,	mó​wiąc	w	za ​mian	coś	na	te​mat	je​dze​nia,	w	koń​cu	prze​-
stał	 ją	 za ​ga ​dy​wać.	 Tak	 przy​naj​mniej	 są ​dzi​ła,	 do​pó​ki	 na	 nie​go
nie	wpa ​dła.	Uśmiech​nął	się	do	niej	tym	swo​im	prze​klę​tym	cza ​-
ru​ją ​cym	uśmie​chem	i	po​wie​dział	przy​jaź​nie:
–	Cześć,	Chloe.	Do​kąd	pani	idzie?
Po	py​ta ​niu	za ​da ​nym	ta ​kim	to​nem	i	z	taką	miną	zwy​kle	na ​stę​-

pu​je	 dru​gie:	Mogę	 z	 tobą	 pójść?	Wy​glą ​dał	 tak	 słod​ko,	 że	 coś
w	Chloe,	co	przez	bar​dzo	dłu​gi	czas	było	zim​ne	i	twar​de,	za ​czę​-
ło	się	roz​grze​wać	i	mięk​nąć.
Prze​stań,	 po​wie​dzia ​ła	 temu	 cze​muś.	 W	 tej	 chwi​li	 prze​stań.

Ale	to	coś	jej	nie	słu​cha ​ło.	Bo	wła ​śnie	po​czu​ło	się	le​piej.	A	za ​-
tem	sta ​ra ​ła	się	je	igno​ro​wać.
–	Pew​nie	w	ja ​kieś	bar​dzo	ład​ne	miej​sce	–	do​dał.	–	Bo	wy​glą ​da

pani	bar​dzo	ład​nie.
Zda ​wa ​ło	jej	się,	że	to	coś	tyl​ko	się	roz​grze​wa ​ło?	Cóż,	te​raz	to

był	 ra ​czej	 sa ​mo​za ​płon.	 Sam	 jego	 uśmiech	wy​wo​łał	 taki	 efekt.
A	tak​że	ro​bo​czy	kom​bi​ne​zon	uma ​za ​ny	sma ​rem,	któ​ry	po​wi​nien
od​strę​czać.	A	Ho​ga ​no​wi	tyl​ko	do​da ​wał	sek​sa ​pi​lu.
Bo​ha ​te​ro​wie	kla ​sy	ro​bot​ni​czej	za ​wsze	wy​da ​wa ​li	jej	się	cho​ler​-

nie	atrak​cyj​ni.	Męż​czyź​ni,	któ​rzy	pra ​co​wa ​li	rę​ka ​mi	i	mó​zgiem,
mo​gli	pod	ko​niec	dnia	wska ​zać	coś	kon​kret​ne​go,	co	było	po ​ży​-
tecz​ne	dla	lu​dzi,	i	po​wie​dzieć:	Hej,	ja	to	zro​bi​łem.	Nie​uchron​nie
pro​wa ​dzi​ło	to	tak​że	do	py​ta ​nia,	co	taki	męż​czy​zna	mógł ​by	z	nią
zro​bić	wła ​sny​mi	rę​ka ​mi,	zwłasz​cza	pod	ko​niec	dnia.
Prze​su​nę​ła	 wy​żej	 oku​la ​ry	 –	 to	 ner​wo​wy	 gest,	 wie​dzia ​ła,	 ale

była	zde​ner​wo​wa ​na	–	i	nie​wie​le	my​śląc,	od​par​ła:
–	Pan	też	ład​nie	wy​glą ​da.
Do​pie​ro	kie​dy	się	za ​śmiał,	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	co	po​wie​dzia ​-

ła,	i	na ​tych​miast	tego	po​ża ​ło​wa ​ła.
Ale	Ho​gan	się	tym	nie	prze​jął.



–	Nie,	ja	wy​glą ​dam,	jak​bym	spę​dził	więk​szą	część	po​po​łu​dnia
pod	 mer​ce​de​sem	 Benz	 300	 SL	 Gul​l​wing	 z	 ty​siąc	 dzie​więć​set
pięć​dzie​sią ​te​go	siód​me​go,	któ​ry	na ​le​żał	do	dziad​ka.	Pani	wy​glą ​-
da	na ​praw​dę	ład​nie.	Więc	do​kąd	się	pani	wy​bie​ra?
To	były	miłe	sło​wa,	choć	Chloe	mia ​ła	na	so​bie	czar​ną	spód​ni​-

cę,	bia ​łą	bluz​kę,	bor​do​wy	kar​di​gan	i	czar​ne	pła ​skie	buty.	Wło​sy
zwią ​za ​ła	na	czub​ku	gło​wy.	Jak	za ​wsze.
–	Dzię​ku​ję	–	od​par​ła	skrę​po​wa ​na.	–	Wy​bie​ram	się	na	de​gu​sta ​-

cję	win.
Są ​dzi​ła,	 że	 ta	 in​for​ma ​cja	 po​ło​ży	 kres	 po​my​sło​wi,	 by	 do	 niej

do​łą ​czyć,	je​śli	w	ogó​le	wpa ​dło	mu	to	do	gło​wy.	Wciąż	do	ko​la ​cji
po​da ​wa ​ła	mu	piwo	–	cho​ciaż	 i	w	tym	za ​kre​sie	po​sze​rzył	swo​je
ho​ry​zon​ty	–	i	mia ​ła	na ​dzie​ję,	że	tego	dnia	znaj​dzie	ja ​kieś	wina,
któ​re	mu	za ​sma ​ku​ją.
–	Brzmi	to	in​te​re​su​ją ​co.	–	Choć	w	jego	ustach	wca ​le	to	tak	nie

za ​brzmia ​ło.	–	Po​trze​bu​je	pani	to​wa ​rzy​stwa?
Oczy​wi​ście,	 że	 nie	 po​trze​bo​wa ​ła.	 Od	 sze​ściu	 lat.	 A	 jesz​cze

pre​cy​zyj​niej	–	od	sze​ściu	lat	i	ośmiu	mie​się​cy.	Sze​ściu	lat,	ośmiu
mie​się​cy,	dwóch	ty​go​dni	i	trzech	dni	–	gdy​by	już	li​czyć	po	ap​te​-
kar​sku.
–	Mam	na	my​śli,	że	wie​dza	na	te​mat	win	–	pod​jął	Ho​gan	–	po​-

mo​gła ​by	mi,	 je​śli	 cho​dzi	 o	 Ana ​bel,	 praw​da?	 Po​wi​nie​nem	 znać
ta ​kie	rze​czy,	je​śli	mam	się	ob​ra ​cać	w	jej	krę​gach.	Zro​bić	do​bre
wra ​że​nie	i	tak	da ​lej.
Miał	ra ​cję,	po​my​śla ​ła.	Ana ​bel	Car​li​sle	zna	się	na	wi​nach	i	 je

lubi.	Mo​gła	za ​pro​sić	Ho​ga ​na,	by	jej	to​wa ​rzy​szył	choć​by	z	tego
po​wo​du.	Bo	jaki	inny	mo​gła ​by	mieć	po​wód?	Mimo	to	po​wie​dzia ​-
ła:
–	Praw​dę	mó​wiąc,	ja…
Ho​gan	jej	prze​rwał:
–	 Świet​nie.	 Pro​szę	 mi	 dać	 dzie​sięć	 mi​nut,	 umy​ję	 się	 tyl​ko

i	prze​bio​rę.	Za ​raz	wra ​cam.
–	Ale…
Ho​gan	jed​nak	już	jej	nie	sły​szał,	bo	biegł	na	górę.
Po​win​na	wyjść,	za ​nim	wró​ci	i	póź​niej	mu	wy​ja ​śnić,	że	wzię​ła

jego	sło​wa	za	żart.	Na ​praw​dę	nie	mia ​ła	ocho​ty	na	to​wa ​rzy​stwo.
Cze​mu	więc	nie	wy​mknę​ła	się	i	nie	ru​szy​ła	67	Uli​cą	na	Ma ​di​son



Ave​nue,	gdzie	mo​gła	znik​nąć	w	tłu​mie	sło​necz​ne​go	paź​dzier​ni​-
ko​we​go	po​po​łu​dnia?	Cze​mu	sta ​ła,	jak​by	ją	ktoś	przy​gwoź​dził	do
pod​ło​gi?	Co	wię​cej,	cze​mu	cie​szy​ła	się	per​spek​ty​wą	spę​dze​nia
po​po​łu​dnia	w	to​wa ​rzy​stwie	Ho​ga ​na?
Wciąż	 za ​sta ​na ​wia ​ła	 się	 nad	 tymi	 py​ta ​nia ​mi	 i	 ca ​łym	 mnó​-

stwem	 in​nych,	 gdy	 Ho​gan	 po​ja ​wił	 się	 dzie​sięć	 mi​nut	 póź​niej.
Był	wy​jąt​ko​wo	punk​tu​al​ny.	 I	 nie​wia ​ry​god​nie	 przy​stoj​ny.	Do​tąd
wi​dzia ​ła	go	wy​łącz​nie	w	dżin​sach,	blu​zach	i	brud​nych	kom​bi​ne​-
zo​nach.	Te​raz	wło​żył	spodnie	kha ​ki,	ko​szu​lę	w	prąż​ki	i	cze​ko​la ​-
do​wą	ma ​ry​nar​kę.	W	miej​sce	sta ​rych	ro​bo​czych	bu​tów	po​ja ​wi​ły
się	 skó​rza ​ne	 mo​ka ​sy​ny	 –	 nie	 tak	 zno​szo​ne	 jak	 buty	 ro​bo​cze,
ale…	pa ​mię​ta ​ły	lep​sze	cza ​sy.	Jak	wszyst​ko,	co	miał	na	so​bie.
Jak	czło​wiek	może	odzie​dzi​czyć	taki	ma ​ją ​tek	i	nie	wy​dać	choć

paru	 gro​szy	 na	 buty	 i	 ubra ​nia?	No	 ale	 czy	 ona	ma	 pra ​wo	 go
osą ​dzać?	Ostat​ni	raz	ku​pi​ła	so​bie	coś	z	oka ​zji…	Cóż,	nie​waż​ne,
z	ja ​kiej	oka ​zji	ku​pi​ła	su​kien​kę.	Nie	no​si​ła	jej	już	sześć	lat.	Sześć
lat,	osiem	mie​się​cy,	dwa	 ty​go​dnie	 i	 sześć	dni.	Zresz​tą	od	 razu
się	jej	po​zby​ła.
Kie​dy	Ho​gan	szedł	w	jej	kie​run​ku,	znów	po​czu​ła	go​rą ​co,	tym

ra ​zem	jesz​cze	bar​dziej	przy​jem​ne.
Nie!	Nie	było	przy​jem​ne.	To	nie	ma	nic	wspól​ne​go	z	przy​jem​-

no​ścią.
Kie​dy	 zna ​lazł	 się	 bli​żej,	 nad	 jego	 brwią	 zo​ba ​czy​ła	 nie​wiel​ką

pla ​mę	sma ​ru,	któ​rej	mu​siał	nie	za ​uwa ​żyć.
–	Go​to​we	–	oznaj​mił,	za ​trzy​mu​jąc	się	przed	nią.
–	Nie​zu​peł ​nie	–	od​par​ła.
–	Ni​g​dy	nie	by​łem	na	de​gu​sta ​cji	win.	Mam	się	prze​brać?
Po​krę​ci​ła	gło​wą.
–	Nie.	To	nie	jest	uro​czy​sta	oka ​zja.	Tyl​ko…
Wal​czy​ła	z	sobą,	by	nie	unieść	ręki	i	nie	wy​trzeć	tłu​stej	smu​gi

z	jego	twa ​rzy.	Ten	gest	nie	był ​by	bar​dziej	nie​wła ​ści​wy	niż	jego
szturch​nię​cie	ra ​mie​niem.	 Jed​nak	z	 ja ​kie​goś	po​wo​du	nie	mo​gła
tego	zro​bić.
Wska ​za ​ła	na	jego	czo​ło,	mó​wiąc:
–	Ma	pan	pla ​mę	z	ja ​kie​goś	sma ​ru.	Nad	lewą	brwią.
Prze​tarł	czo​ło…	nie	tra ​fia ​jąc	celu.
–	Wciąż	tam	jest	–	po​wie​dzia ​ła.



Spró​bo​wał	po​now​nie	wnę​trzem	dło​ni.	Znów	nie	tra ​fił.
–	Na ​dal	tam	jest.
–	Mo​gła ​by	pani	ją	wy​trzeć?	–	mruk​nął	znie​cier​pli​wio​ny.
Nie	zro​zu​miał,	że	kon​takt	fi​zycz​ny	nie	wcho​dzi	w	ra ​chu​bę	po

tym,	 jak	 prze​sad​nie	 za ​re​ago​wa ​ła	 na	 jego	 do​tyk?	 Czy	 mu​szą
prze​żyć	ko​lej​ny	pe​łen	za ​kło​po​ta ​nia	mo​ment,	żeby	to	sta ​ło	się	ja ​-
sne?
O	dzi​wo	 jed​nak	unio​sła	 rękę.	 Ich	oczy	 się	 spo​tka ​ły,	 nie	była

w	sta ​nie	przed	nim	uciec.	Brą ​zo​we	oczy	Ho​ga ​na,	bar​dziej	brą ​-
zo​we	niż	tru​fle	i	słod​sze	niż	cu​kier	z	trzci​ny	cu​kro​wej,	spra ​wi​ły,
że	 w	 ustach	 jej	 za ​schło.	 Pal​cem	 wska ​zu​ją ​cym	 lek​ko	 mu​snę​ła
skó​rę	nad	brwią	Ho​ga ​na.
Jej	pierw​sza	pró​ba	oka ​za ​ła	się	rów​nie	bez​sku​tecz​na	jak	 jego

wy​sił ​ki	–	nic	dziw​ne​go,	sko​ro	pra ​wie	go	nie	do​tknę​ła.	Po​no​wi​ła
pró​bę,	tym	ra ​zem	kciu​kiem,	z	nie​co	lep​szym	skut​kiem.	Ale	smu​-
ga	wciąż	była	wi​docz​na.	W	koń​cu	prze​cią ​gnę​ła	po	niej	kciu​kiem
trzy	razy	i	brud	znik​nął.
Do	tej	chwi​li	nie	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wy,	co	dzie​je	się	z	jej	od​-

de​chem.	Wie​dzia ​ła,	że	się	za ​czer​wie​ni​ła,	bo	czu​ła,	że	po​licz​ki	ją
palą.	Co	gor​sza,	 jej	pal​ce	wciąż	gła ​dzi​ły	czo​ło	Ho​ga ​na,	 już	nie
w	celu	wy​tar​cia	smu​gi,	ale	dla ​te​go,	że	było	to	przy​jem​ne.	Mi​nę​-
ło	tyle	cza ​su,	od​kąd	do​ty​ka ​ła	męż​czy​zny	i	czu​ła	jego	cie​pło.
Naj​gor​sze	ze	wszyst​kie​go	było	to,	że	Ho​gan	zda ​wał	się	ro​zu​-

mieć	 jej	emo​cje.	On	też	 lek​ko	się	za ​czer​wie​nił,	źre​ni​ce	mu	się
po​więk​szy​ły.	Nie​wie​le	my​śląc,	po​ło​żył	rękę	na	jej	dło​ni	i	de​li​kat​-
nie	 ją	 od​su​nął.	 Za ​miast	 jed​nak	 ją	 pu​ścić,	 trzy​mał	 ją	 i	 gła ​skał
kciu​kiem	wnę​trze	dło​ni.
Cie​pło,	któ​re	czu​ła	gdzieś	w	brzu​chu,	roz​la ​ło	się	po	jej	cie​le.

Do​zna ​nie	 było	 tak	wszech​obej​mu​ją ​ce,	 że	 krzyk​nę​ła.	Mia ​ła	 na ​-
dzie​ję,	 że	dość	ci​cho	 i	on	 tego	nie	sły​szał…	 choć	od	razu	wie​-
dzia ​ła,	 że	 usły​szał,	 gdyż	 prze​rwał	 kon​takt	wzro​ko​wy…	 i	 prze​-
niósł	spoj​rze​nie	na	jej	war​gi.
Przez	je​den	sza ​lo​ny	mo​ment	po​my​śla ​ła,	że	ją	po​ca ​łu​je.	Już	na ​-

wet	od​po​wied​nio	od​chy​li​ła	gło​wę,	by	mu	nie	prze​szka ​dza ​ły	oku​-
la ​ry,	 tak	 jak…	Tak	 jak	robi	czło​wiek,	któ​ry	wie,	że	coś	 ta ​kie​go
może	się	wy​da ​rzyć.	To	była	gra ​ni​ca,	do	któ​rej	po​zwo​li​ła	po​su​-
nąć	 się	 po​żą ​da ​niu.	 Nie,	 nie	 po​żą ​da ​niu,	 po​pra ​wi​ła	 się	 na ​tych​-



miast.	In​stynk​to​wi.	Mi​nę​ło	wie​le	cza ​su,	od​kąd	cie​szy​ła	się	sek​-
su​al​nym	speł ​nie​niem,	któ​re​go	pra ​gnie	każ​da	ludz​ka	isto​ta.	Ho​-
gan	był	bar​dzo	atrak​cyj​ny.	To	nor​mal​ne,	że	re​ago​wa ​ła	na	nie​go
w	okre​ślo​ny	spo​sób.	To	spra ​wa	hor​mo​nów	i	che​mii.	Nic	wię​cej.
Cho​ciaż	i	to	było	wię​cej	niż	dość.
Wciąż	 trzy​mał	 jej	 rękę,	 więc	 nie​chęt​nie	 sama	 się	 od	 nie​go

uwol​ni​ła	 i	 cof​nę​ła.	 Po​tem	wzię​ła	 głę​bo​ki	 od​dech,	 by	 uspo​ko​ić
tęt​no.	By	ze​brać	my​śli.
–	No	i	już	–	po​wie​dzia ​ła.	–	Od	razu	le​piej.
Mia ​ła	na ​dzie​ję,	że	Ho​gan	uzna,	iż	jej	ko​men​tarz	do​ty​czy	pla ​-

my	na	jego	czo​le.	Choć	sło​wa:	„Od	razu	le​piej”	do​ty​czy​ły	jej	sa ​-
mej.
Co	praw​da	wie​dzia ​ła,	że	 je​śli	o	nią	cho​dzi,	 już	ni​g​dy	nie	bę​-

dzie	 do​brze.	 Zbyt	wie​le	 stra ​ci​ła.	 Ale	 te​raz	 czu​ła	 się	 le​piej	 niż
jesz​cze	pięć	mi​nut	wcze​śniej,	gdy	do​ty​ka ​jąc	Ho​ga ​na,	mia ​ła	wra ​-
że​nie,	że	na	nowo	oży​wa.	To	było	tyl​ko	okrut​ną	złu​dą.
–	Wszyst​ko	do​brze	 –	po​wie​dzia ​ła	 tak,	 jak​by	w	 to	wie​rzy​ła.	 –

Mu​si​my	iść.	Nie	chce​my	się	prze​cież	spóź​nić.

Ho​gan	pa ​trzył	na	Chloe	i	za ​sta ​na ​wiał	się,	co	się	tu,	do	dia ​bła,
sta ​ło.	Pro​sił	ją	tyl​ko,	by	wy​tar​ła	ja ​kąś	smu​gę	z	jego	czo​ła,	co	po​-
win​no	za ​jąć	se​kun​dę.	Oni	tym​cza ​sem	pa ​trzy​li	so​bie	w	oczy,	od​-
dy​cha ​jąc	tak	cięż​ko,	jak​by	wła ​śnie	się	ko​cha ​li.	I	to	nie​przy​tom​-
nie.
Jego	ręka	lek​ko	drża ​ła,	gdy	siłą	woli	w	koń​cu	ją	opu​ścił.	Cały

był	roz​go​rącz​ko​wa ​ny,	jak​by	Chloe	do​ty​ka ​ła	go	ca ​łe​go,	nie	tyl​ko
jego	 czo​ła.	O	 co	 tu	 cho​dzi?	 Je​dy​ną	oso​bą,	 któ​ra	ma	pra ​wo	go
roz​pa ​lać,	jest	Ana ​bel.	A	nie	pra ​wie	obca	ko​bie​ta,	i	to	z	tak	dłu​-
gą	li​stą	pre​ten​sji	do	ca ​łe​go	świa ​ta	jak	most	Bro​oklyń​ski.
Po​trzą ​snął	 gło​wą,	 by	 wziąć	 się	 w	 garść.	 Po​tem	 ru​szył	 za

Chloe.	Sta ​ła	na	uli​cy	obok	drze​wa,	 ty​łem	do	nie​go,	wi​dział	 jej
twarz	z	pro​fi​lu,	bo	pa ​trzy​ła	w	stro​nę	Ma ​di​son	Ave​nue,	choć	nie
wy​glą ​da ​ła,	 jak​by	 się	 gdzieś	 spie​szy​ła.	 Praw​dę	 mó​wiąc,	 mia ​ła
roz​ma ​rzo​ny	wy​raz	 twa ​rzy,	 jak​by	nie	my​śla ​ła	 o	de​gu​sta ​cji	win,
ale	o	czymś…	cał ​kiem	in​nym.
Ho​gan	od​su​nął	 tę	myśl.	Chloe	Mer​lin	dała	mu	do	 zro​zu​mie​-

nia,	że	chce	trzy​mać	się	od	nie​go	z	da ​le​ka,	ma ​jąc	na	my​śli	dy​-



stans	fi​zycz​ny,	emo​cjo​nal​ny,	du​cho​wy	i	każ​dy	inny.	Od	tam​te​go
dnia	w	mi​nio​nym	ty​go​dniu,	kie​dy	od	nie​go	od​sko​czy​ła	w	ga ​le​rii,
za ​cho​wy​wa ​ła	 się	 do	 prze​sa ​dy	 pro​fe​sjo​nal​nie.	 Wszyst​kie	 jego
pró​by,	by	ją	le​piej	po​znać	–	za ​wsze	chciał	znać	oso​by,	któ​re	dla
nie​go	pra ​co​wa ​ły	–	spa ​li​ły	na	pa ​new​ce.
No	ale	ni​g​dy	nie	znał	ni​ko​go	ta ​kie​go	jak	Chloe,	więc	może	to

był	po​wód	jego	nie​po​wo​dzeń.
Gdy	do	niej	do​łą ​czył,	była	już	jak	zwy​kle	chłod​na	i	zdy​stan​so​-

wa ​na.	W	jej	oczach	znów	wi​dział	obo​jęt​ność.	Za ​ci​ska ​ła	po​ma ​lo​-
wa ​ne	 czer​wo​ną	 szmin​ką	war​gi.	 Po​pra ​wi​ła	 oku​la ​ry,	 tym	 ra ​zem
pal​ca ​mi	za ​miast	grzbie​tem	dło​ni,	w	czym	było	mniej	ner​wo​wo​-
ści.	On	jed​nak	jesz​cze	nie	za ​po​mniał	tego	zmy​sło​we​go	dźwię​ku
ule​gło​ści,	któ​ry	jej	się	wy​mknął,	kie​dy	prze​cią ​gnął	kciu​kiem	po
jej	dło​ni.	I	dłu​go	tego	nie	za ​po​mni.
–	Idzie​my	do	no​wej	re​stau​ra ​cji	na	Ma ​di​son	Ave​nue,	za ​raz	za

ro​giem	 sześć​dzie​sią ​tej	 siód​mej	 –	 oznaj​mi​ła.	 –	 L’Ar​ti​chaut.
Otwie​ra ​ją	się	do​pie​ro	w	przy​szłym	ty​go​dniu,	więc	prócz	de​gu​-
sta ​cji	win	miło	bę​dzie	tro​chę	się	tam	ro​zej​rzeć.
Na ​gle	Ho​ga ​no​wi	przy​szło	do	gło​wy,	że	może	 trze​ba	za ​pła ​cić

za	udział	w	de​gu​sta ​cji.
–	Czy	może	pani	przyjść	z	oso​bą	to​wa ​rzy​szą ​cą?	Mam	przy	so​-

bie	port​fel,	ale	nie	mam	dużo	go​tów​ki.
Coś	ta ​kie​go	mógł ​by	po​wie​dzieć	daw​niej,	kie​dy	brak	pie​nię​dzy

był	nor​mal​ną	sy​tu​acją.	Te​raz	za ​brzmia ​ło	 to,	 jak​by	się	spo​dzie​-
wał,	 że	 Chloe	 za	 nie​go	 za ​pła ​ci,	 a	 prze​cież	 jego	 sy​tu​acja	 się
zmie​ni​ła.
–	Nie	trze​ba	pła ​cić	–	od​par​ła.	–	Im​pre​za	jest	dla	za ​pro​szo​nych

go​ści,	a	na	moim	za ​pro​sze​niu	jest	na ​pi​sa ​ne,	że	mogę	wpro​wa ​-
dzić	jed​ną	oso​bę.	Po	pro​stu	nie	mia ​łam	kogo	za ​pro​sić.
No,	no.	Na ​praw​dę	musi	być	sen​sa ​cją	Park	Ave​nue,	sko​ro	za ​-

pra ​sza	 się	 ją	 na	 ta ​kie	 im​pre​zy.	 Po​tem	 na ​gle	 do​tar​ła	 do	 nie​go
dru​ga	część	jej	wy​po​wie​dzi	i	po ​czuł	się	o	wie​le	szczę​śliw​szy,	niż
po​wi​nien.
–	Mam	na ​dzie​ję,	że	nie	prze​szka ​dza	pani,	że	te​raz	ma	pani	to​-

wa ​rzy​stwo.
–	Nie,	w	po​rząd​ku	–	od​par​ła,	choć	nie	za ​brzmia ​ło	to	szcze​rze.
–	Ja ​koś	trud​no	mi	zna ​leźć	so​bie	za ​ję​cie,	wie	pani?	To	zna ​czy



te​raz,	kie​dy	kwe​stie	praw​ne	do​ty​czą ​ce	spad​ku	zo​sta ​ły	za ​ła ​twio​-
ne,	 nie	 mu​szę	 już	 pra ​co​wać.	 I	 choć	 bar​dzo	 lu​bi​łem	 pra ​cę
w	warsz​ta ​cie,	po​my​śla ​łem,	że	bar​dziej	lu​bię	nie	pra ​co​wać.	Czy
to	nie	jest	ma ​rze​nie	wszyst​kich	lu​dzi?	Na ​wet	tych,	któ​rzy	lu​bią
swo​ją	pra ​cę?	Żeby	nie	wsta ​wać	co​dzien​nie	rano	do	pra ​cy?
–	Nie	wiem	–	od​par​ła	–	czy	wszy​scy	tego	chcą.
Cóż,	chy​ba	wszy​scy	poza	Chloe.	Cho​ciaż	ni​g​dy	nie	po​wie​dzia ​-

ła,	że	lubi	swo​ją	pra ​cę.	Mó​wi​ła,	że	jej	po​trze​bu​je.	Wciąż	chciał
wie​dzieć,	na	czym	po​le​ga	róż​ni​ca.
–	 Za ​wsze	 tak	 są ​dzi​łem	 –	 pod​jął.	 –	 Za ​czą ​łem	 pra ​co​wać

w	 warsz​ta ​cie	 ojca	 i	 za ​ra ​biać,	 kie​dy	 mia ​łem	 czter​na ​ście	 lat.
Sprzą ​ta ​łem,	 zaj​mo​wa ​łem	 się	 kasą,	 za ​ła ​twia ​łem	 róż​ne	 spra ​wy
w	mie​ście,	 aż	 do​ro​słem	 i	 za ​ją ​łem	 się	 sa ​mo​cho​da ​mi.	W	 szko​le
śred​niej	mia ​łem	też	inną	pra ​cę,	w	mar​ke​cie	na	na ​szej	uli​cy.
Żeby	Ana ​bel	mia ​ła	wszyst​ko,	 do	 cze​go	przy​wy​kła,	 po​trze​bo​-

wał	dwóch	pen​sji.	Nie,	ani	tro​chę	tego	nie	ża ​ło​wał.	Była	war​ta
każ​dej	do​dat​ko​wej	mi​nu​ty	na	jego	kar​cie	kon​tro​l​nej.
Cho​dzi​ło	 ra ​czej	 o	 to,	 że	 cięż​ko	 pra ​co​wał	 przez	 po​nad	 dwie

trze​cie	 ży​cia.	 Kie​dy	Gus	Fi​ver	wy​mie​nił	 sumę,	 któ​rą	 odzie​dzi​-
czył,	Ho​gan	zdał	so​bie	spra ​wę,	że	mógł	te​raz	wy​sy​piać	się	każ​-
de​go	 ran​ka	 i	 sie​dzieć	dłu​go	w	nocy,	 i	 cie​szyć	 się	mi​lio​nem	 in​-
nych	za ​jęć.	Pro​blem	w	 tym,	 że	nie	był	noc​nym	mar​kiem,	 lu​bił
wsta ​wać	 wcze​śnie.	 I	 wła ​ści​wie	 nie	 miał	 żad​ne​go	 hob​by.	 Nie
pra ​co​wał	nie​speł ​na	od	dwóch	ty​go​dni,	a	już	czuł	nie​po​kój.
–	Nie	wiem,	jak	nie​pra ​cu​ją ​cy	bo​ga ​cze	ra ​dzą	so​bie	z	bez​czyn​-

no​ścią	–	oznaj​mił.	–	To	dziw​ne	mieć	tyle	pie​nię​dzy,	na	któ​re	nie
za ​pra ​co​wa ​łem.	Nie	chcę	być	jed​nym	z	tych,	któ​rzy	wszyst ​ko	do​-
sta ​ją	 na	 tacy,	 ro​zu​mie	 pani?	Mu​szę	wy​my​ślić,	 jak	 za ​słu​żyć	 na
swo​je	miej​sce	w	świe​cie.
–	 Nie​któ​rzy	 bo​ga ​ci	 lu​dzie	 znaj​du​ją	 spra ​wy,	 któ​re	 pra ​gną

wspie​rać,	 zbie​ra ​ją	 pie​nią ​dze,	 żeby	 ko​muś	po​móc.	Mógł ​by	pan
zo​stać	fi​lan​tro​pem.
Po​krę​cił	gło​wą.
–	Wo​lał ​bym,	 żeby	 ktoś	mi	 po​wie​dział,	 że	 cze​goś	 po​trze​bu​je,

a	ja	wy​pi​sał ​bym	czek.	–	Co	zresz​tą	już	za ​czął	ro​bić.	–	W	dzia ​łal​-
no​ści	 cha ​ry​ta ​tyw​nej	nie	ma	nic	 złe​go	 –	do​dał.	 –	Po	pro​stu	nie
czu​ję	się	do​brze,	pro​sząc	ko​goś	o	pie​nią ​dze,	na ​wet	je​śli	te	pie​-



nią ​dze	nie	są	dla	mnie.
–	Ale	dzie​le​nie	się	pie​niędz​mi	spra ​wia	panu	przy​jem​ność?
–	No	tak.	Nie	po​trze​bu​ję	ich	prze​cież.	Sam	do​chód	z	in​we​sty​-

cji	dziad​ka	wy​star​czy	mi	do	koń​ca	ży​cia.	Mam	nie	tyl​ko	ten	nie​-
wia ​ry​god​ny	 dom	 –	 do​dał,	 wska ​zu​jąc	 kciu​kiem	 przez	 ra ​mię.	 –
Zo​sta ​wił	mi	 też	 trzy	 inne	domy.	Kto	po​trze​bu​je	 tylu	do​mów?	–
Za ​nim	 od​po​wie​dzia ​ła,	 pod​jął:	 –	 Dzia ​dek	 ko​lek​cjo​no​wał	 też	 sa ​-
mo​cho​dy.	 Pod	 do​mem	 sto​ją	 za ​par​ko​wa ​ne	 czte​ry,	 a	 ko​lej​ne
osiem	w	ma ​ga ​zy​nie	w	New	Jer​sey.	Nie	wspo​mi​na ​jąc	ko​lej​nych
dzie​się​ciu	w	 in​nych	do​mach.	Dwa ​dzie​ścia	dwa	 sa ​mo​cho​dy.	Do
dia ​bła,	na ​wet	ja	uwa ​żam,	że	to	za	dużo,	a	za ​wsze	się	za ​sta ​na ​-
wia ​łem,	jak	by	to	było	ko​lek​cjo​no​wać	sa ​mo​cho​dy.
Omal	 się	 nie	 uśmiech​nę​ła,	 choć	w	 jej	 oczach	nie	 było	 śla ​du

uśmie​chu.	On	 jed​nak	 zgadł,	 że	 jego	 na ​rze​ka ​nie	 jest	 do​syć	 za ​-
baw​ne.	Wi​dząc	jej	re​ak​cję,	po​czuł	się	le​piej.
–	Więc	tym	się	pan	zaj​mo​wał	całe	po​po​łu​dnie?	–	spy​ta ​ła.	–	Pa ​-

trzył	pan	na	sa ​mo​cho​dy	za ​par​ko​wa ​ne	pod	do​mem?
Kiw​nął	gło​wą.
–	 Są	 w	 nad​zwy​czaj​nie	 do​brym	 sta ​nie.	 Może	 Phi​lip	 Am​herst

nie	był	naj​lep​szym	oj​cem	i	dziad​kiem,	ale	znał	się	na	sa ​mo​cho​-
dach.	Obok	mer​ce​de​sa	300	SL	gul​l​wing	jest	fer​ra ​ri	sny​der	z	ty​-
siąc	 dzie​więć​set	 sześć​dzie​sią ​te​go	 pierw​sze​go	 i	ma ​se​ra ​ti	 ber​li​-
net​ta	z	pięć​dzie​sią ​te​go	szó​ste​go.	A	kie​dy	już	my​śla ​łem,	że	dzia ​-
dek	był	jed​nym	z	eu​ro​pej​skich	sno​bów,	od​kry​łem	pod	plan​de​ką
nie​wia ​ry​god​ne​go	che​vro​le​ta	che​vel​le	SS	427	z	ty​siąc	dzie​więć​-
set	sie​dem​dzie​sią ​te​go	w	ab​so​lut​nie	fan​ta ​stycz​nym	sta ​nie…
Urwał,	bo	Chloe	pa ​trzy​ła	na	nie​go	te​raz	ze	szcze​rym	uśmie​-

chem,	 któ​ry	 tym	 ra ​zem	wi​dział	 też	 w	 jej	 oczach,	 i	 ten	 wi​dok
omal	nie	 za ​parł	mu	 tchu	w	pier​si.	Cały	czas	uwa ​żał,	 że	Chloe
jest	atrak​cyj​na.	Dzi​wacz​ka,	ale	ład​na.	Ale	kie​dy	się	uśmiech​nę​ła
tak	jak	te​raz,	była…	No,	no…	Na ​praw​dę…	Zdo​łał	je​dy​nie	wy​du​-
sić:
–	Co	w	tym	za ​baw​ne​go?
–	Chy​ba	zna ​lazł	pan	swój	cel.
–	Co?	Ko​lek​cjo​no​wa ​nie	sa ​mo​cho​dów?	Nie,	to	za	dużo.	Uspra ​-

wie​dli​wie​nie	utrzy​my​wa ​nia	ich	wszyst​kich…
–	No	to	może	niech	pan	za ​pro​jek​tu​je	wła ​sny	mo​del	–	wtrą ​ci​ła.



Po​krę​cił	gło​wą.
–	Nie	mam	ta ​kich	zdol​no​ści.
–	No	to	niech	pan	za ​in​we​stu​je	w	ko​goś,	kto	je	ma.
Już	chciał	od​rzu​cić	tę	pro​po​zy​cję,	ale	się	po​wstrzy​mał.	To	nie

był	 wca ​le	 taki	 zły	 po​mysł.	 Znał	 na ​wet	 ko​goś,	 kogo	 mógł ​by
wspo​móc.	Cór​kę	jed​ne​go	z	pra ​cow​ni​ków	warsz​ta ​tu.	Uczy​ła	się
jesz​cze,	ale	zna ​ła	sa ​mo​cho​dy	na	wy​lot	i	mia ​ła	świet ​ne	po​my​sły.
Jej	ro​dzi​ców	nie	było	stać	na	po​sła ​nie	jej	do	col​le​ge’u,	ale	Ho​-
gan	mógł ​by	to	sfi​nan​so​wać.	Pew​nie	w	No​wym	Jor​ku	 jest	mnó​-
stwo	ta ​kich	dzie​cia ​ków.
Musi	jed​nak	tak​że	dla	sie​bie	wy​my​ślić	ja ​kieś	za ​ję​cie.	In​we​sto​-

wa ​nie	w	młod​sze	po​ko​le​nie	jest	świet​nym	po​my​słem,	ale	on	też
po​trze​bo​wał	 celu	 w	 ży​ciu.	 Całe	 ży​cie	 pra ​co​wał	 fi​zycz​nie.	 Nie
wy​obra ​żał	so​bie,	żeby	na ​gle	zo​stał	cał ​kiem	bez​czyn​ny.
Chloe	się	za ​trzy​ma ​ła.	Do​tar​li	do	celu.	Wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	naj​-

bliż​sze	 go​dzi​ny	 spę​dzi	 we	 fran​cu​skiej	 re​stau​ra ​cji,	 de​gu​stu​jąc
wina,	na	któ​rych	się	nie	znał.	Parę	mie​się​cy	temu	na	samą	myśl
o	tym	by	się	wzdry​gnął.	Tego	dnia	wy​da ​ło	mu	się	do​brym	po​my​-
słem	na	spę​dze​nie	cza ​su.
Spoj​rzał	na	Chloe.	Po​po​łu​dnio​we	słoń​ce	roz​świe​tli​ło	jej	pla ​ty​-

no​we	wło​sy,	po​ru​sza ​ny	wia ​trem	ko​smyk	mu​skał	jej	po​li​czek.	Jej
war​gi	 już	 się	 nie	 uśmie​cha ​ły,	 choć	 w	 oczach	 po​zo​stał	 cień
uśmie​chu.
Tak,	de​gu​sta ​cja	wina	z	Chloe	to	nie​zła	per​spek​ty​wa	na	po​po​-

łu​dnie.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Od​kąd	 pięć	 lat	 temu	 za ​czę​ła	 pra ​co​wać	 jako	 oso​bi​sty	 szef
kuch​ni,	miesz​ka ​ła	w	na ​praw​dę	pięk​nych	do​mach,	po​cząw​szy	od
pierw​szej	pra ​cy	u	Lo​ur​des	i	Ale​jan​dra	Cha ​ve​zów	w	ich	cza ​ru​ją ​-
cym	domu	z	czer​wo​no​bru​nat​ne​go	pia ​skow​ca,	przez	dom	Jac​ka
i	Mar​ti​na	Io​ne​sco	przy	Pią ​tej	Alei,	aż	po	luk​su​so​wy	apar​ta ​ment
Ana ​bel	Car​li​sle	przy	Park	Ave​nue.	Wszyst​kie	na	swój	spo​sób	za ​-
pie​ra ​ły	 dech,	 i	 wszy​scy	 pra ​co​daw​cy	 wspa ​nia ​ło​myśl​nie	 da ​wa ​li
jej	do	zro​zu​mie​nia,	że	w	wol​nym	cza ​sie	może	się	u	nich	czuć	jak
u	 sie​bie.	 Tak​że	Ho​gan	 za ​pew​nił	 Chloe,	 że	 o	 każ​dej	 po​rze	 jest
mile	wi​dzia ​na	w	każ​dej	czę​ści	jego	domu.
Ona	 jed​nak	ni​g​dy	nie	od​wa ​ży​ła	 się	wyjść	ze	swo​je​go	po​ko​ju

w	żad​nym	z	po​przed​nich	miejsc	pra ​cy,	je​śli	nie	cho​dzi​ło	o	go ​to​-
wa ​nie.	 Za ​do​wa ​la ​ła	 się	 czy​ta ​niem	 ksią ​żek,	 oglą ​da ​niem	 fil​mów
albo	po​szu​ki​wa ​niem	ar​ty​ku​łów	w	in​ter​ne​cie,	za	każ​dym	ra ​zem
cze​goś,	co	mia ​ło	zwią ​zek	z	go​to​wa ​niem.	Ni​g​dy	nie	pra ​gnę​ła	po​-
zna ​wać	bli​żej	do​mów	pra ​co​daw​ców	ani	an​ga ​żo​wać	się	w	ich	ży​-
cie.
Cze​mu	więc	w	domu	Ho​ga ​na	nie	mo​gła	so​bie	zna ​leźć	miej​sca

w	swo​im	po​ko​ju?	Za ​sta ​na ​wia ​ła	się	nad	tym	kil​ka	wie​czo​rów	po
wy​pra ​wie	 na	 de​gu​sta ​cję	 wina,	 któ​ra	 oka ​za ​ła	 się	 za ​ska ​ku​ją ​co
miła.	Nie	tyl​ko	dla ​te​go,	że	Ho​gan	był	mi​łym	to​wa ​rzy​szem.	Udo ​-
wod​nił	 też,	 że	ma	 cał ​kiem	wy​ra ​fi​no​wa ​ne	 pod​nie​bie​nie,	 co	 za ​-
sko​czy​ło	 go	w	 rów​nym	 stop​niu	 jak	Chloe.	Od​krył,	 że	 nie​któ​re
wina	mu	sma ​ku​ją.	Co	wię​cej,	wła ​śnie	te	mar​ki	by	dla	nie​go	wy​-
bra ​ła.	Tak	czy	owak	tam​te​go	dnia	pra ​wie	do​brze	się	ba ​wi​ła.
Może	 dla ​te​go	 na ​gle	w	 po​ko​ju	 ogar​nął	 ją	 nie​po​kój.	 Ja ​kaś	 jej

część	mia ​ła	ocho​tę	wyjść	i	znów	pra ​wie	do​brze	się	ba ​wić.
Spoj​rza ​ła	na	ze​gar	na	sto​li​ku.	Do​cho​dzi​ła	pół ​noc.	Ho​gan	za ​-

wsze	kładł	się	spać	przed	 je​de​na ​stą.	Wie ​dzia ​ła	to,	gdyż	czę​sto
mniej	wię​cej	 o	 tej	 po​rze	 szła	 do	 kuch​ni	 zro​bić	 so​bie	 fi​li​żan​kę
her​ba ​ty	 Ma ​ria ​ge	 Frѐres,	 za ​nim	 sama	 po​ło​ży​ła	 się	 spać.	 Dom



był	 za ​wsze	 po​grą ​żo​ny	 w	 ci​szy	 i	 ciem​no​ści	 poza	 małą	 lamp ​ką
w	kuch​ni,	któ​ra	pa ​li​ła	się,	by	Chloe	mo​gła	urzą ​dzać	póź​no​wie​-
czor​ne	wy​ciecz​ki	na	przy​kład	po	her​ba ​tę.
Pew​na,	 że	Ho​gan	 już	śpi,	nie	przej​mo​wa ​ła	 się	pi​ża ​mą.	A	 ra ​-

czej	 czymś,	 co	 speł ​nia ​ło	 tę	 rolę	 –	 fla ​ne​lo​wy​mi	 spodnia ​mi	 i	 T-
shir​tem	Fra ​nço​is	and	the	Atlas	Mo​un​ta ​ins,	jej	ulu​bio​ne​go	ostat​-
nio	ze​spo​łu.
Mimo	wszyst​ko	 sta ​ra ​ła	 się	 iść	 jak	naj​ci​szej,	w	 sa ​mych	 skar​-

pet​kach,	 zwal​nia ​jąc	 tyl​ko	 na	 mo​ment,	 by	 się	 prze​ko​nać,	 że
drzwi	sy​pial​ni	Ho​ga ​na	są	za ​mknię​te,	a	wszyst​kie	świa ​tła	po​ga ​-
szo​ne,	tak​że	w	peł ​nej	ksią ​żek	bi​blio​te​ce.	Była	pra ​wie	pew​na,	że
żad​na	 z	 nich	 nie	 do​ty​czy	 go​to​wa ​nia,	 ale	 może	 zna ​la ​zła ​by	 dla
sie​bie	ja ​kąś	po​wieść…
Bi​blio​te​kę	 oświe​tla ​ła	 je​dy​nie	 ulicz​na	 la ​tar​nia,	 któ​rej	 świa ​tło

wpa ​da ​ło	przez	trzy	wy​so​kie	okna.	Chloe	mo​gła	się	zo​rien​to​wać,
gdzie	są	naj​więk​sze	me​ble,	ale	nie	mo​gła	prze​czy​tać	ty​tu​łów	na
grzbie​tach	 ksią ​żek.	 A	 za ​tem	 za ​pa ​li​ła	 pierw​szą	 lam​pę,	 na	 jaką
się	na ​tknę​ła,	któ​ra	ską ​pa ​ła	po​kój	w	bla ​dym	żół ​ta ​wym	świe​tle.
Po​de​szła	do	naj​bliż​szych	pó​łek,	prze​su​wa ​jąc	oku​la ​ry	na	no​sie,

żeby	 prze​czy​tać	 ty​tu​ły.	 Wszyst​kie	 chy​ba	 mia ​ły	 coś	 wspól​ne​go
z	mo​rzem.	Na ​stęp​nie	tra ​fi​ła	na	roz​ma ​ite	atla ​sy.	Da ​lej	sta ​ły	bio​-
gra ​fie,	przede	wszyst​kim	wy​zy​ski​wa ​czy,	au​to​kra ​tów	i	po​li​ty​ków.
Prze​szła	do	dru​giej	czę​ści	po​ko​ju	 i	 znów	za ​czę​ła	prze​glą ​dać

pół ​ki.	Wresz​cie,	bli​żej	środ​ka,	na ​tknę​ła	się	na	po​wie​ści.	Ku	swo​-
je​mu	zdu​mie​niu	zna ​la ​zła	książ​ki	hi​sto​rycz​ne	Anyi	Se​ton,	któ​rą
uwiel​bia ​ła	jej	bab​ka.	Wy​cią ​gnę​ła	jed​ną	z	nich,	któ​ra	na ​le​ża ​ła	do
ulu​bio​nych	po​wie​ści	Mémée,	otwo​rzy​ła	ją	na	pierw​szej	stro​nie,
prze​czy​ta ​ła	kil​ka	li​ni​jek	i	hi​sto​ria	na ​tych​miast	ją	wcią ​gnę​ła.	Do
tego	 stop​nia,	 że	 gdy	 się	 od​wró​ci​ła,	 nie	 pa ​trzy​ła,	 gdzie	 idzie,
więc	przez	nie​uwa ​gę	prze​wró​ci​ła	sto​ją ​cą	lam​pę.
Lam​pa	upa ​dła	na	mar​mu​ro​wą	pod​ło​gę	z	hu​kiem,	któ​ry	w	noc​-

nej	ci​szy	wy​da ​wał	się	ogłu​sza ​ją ​cy.	Szyb​ko	ją	po​sta ​wi​ła,	wło​ży​ła
aba ​żur	 i	 stwier​dzi​ła	 z	 ra ​do​ścią,	 że	 lam​pa	 nie	 ucier​pia ​ła.	 Na
wszel​ki	wy​pa ​dek	włą ​czy​ła	 ją,	 by	 spraw​dzić	 ża ​rów​kę,	 a	 po​tem
wy​łą ​czy​ła.	Po​kój	–	i	cały	dom	–	znów	po​grą ​żył	się	w	ci​szy.
Otwo​rzy​ła	książ​kę	i	wró​ci​ła	do	lek​tu​ry,	wol​nym	kro​kiem	prze​-

mie​rza ​jąc	bi​blio​te​kę,	aż	do​tar​ła	do	lam​py,	któ​rą	za ​pa ​li​ła	po	wej ​-



ściu.	 Sta ​ła	 tam	 i	 wciąż	 czy​ta ​ła,	 a	 po​tem	 zga ​si​ła	 świa ​tło,	 za ​-
mknę​ła	książ​kę	i	ru​szy​ła	do	sze​ro​kich	drzwi	bi​blio​te​ki,	a	po​nie​-
waż	jesz​cze	nie	przy​wy​kła	do	ciem​no​ści,	mu​sia ​ła	zwol​nić.
W	chwi​li	gdy	do​tar​ła	do	drzwi	i	we​szła	do	są ​sia ​du​ją ​ce​go	z	bi​-

blio​te​ką	ga ​bi​ne​tu,	ktoś	na ​gle	chwy​cił	ją	od	tyłu	i	przy​cią ​gnął	do
sie​bie	z	ca ​łej	siły.
Krzyk​nę​ła	 co	 sił	 w	 płu​cach,	 ude​rzy​ła	 na ​past​ni​ka	 łok​ciem

w	brzuch	i	na ​dep​nę​ła	mu	na	nogę	tak	moc​no,	jak	była	w	sta ​nie.
Gdy	w	od​po​wie​dzi	roz​luź​nił	uścisk,	tak	gwał ​tow​nie	mu	się	wy​-
rwa ​ła,	 że	 jej	 oku​la ​ry	 spa ​dły	 na	 pod​ło​gę.	Co	praw​da	 le​d​wie	 to
za ​uwa ​ży​ła,	 po​nie​waż	 całą	 uwa ​gę	 sku​pi​ła	 na	 tym,	 by	 książ​ką
w	twar​dej	opra ​wie	zdzie​lić	na ​past​ni​ka	w	twarz.	Są ​dząc	z	prze​-
kleń​stwa,	ja ​kie	wy​krzyk​nął	w	od​po​wie​dzi,	była	dość	sku​tecz​na.
Już	mia ​ła	otwo​rzyć	usta	i	znów	krzyk​nąć,	po	czym	po​gnać	na

scho​dy,	kie​dy	na ​past​nik	za ​wo​łał:
–	Chloe!	Prze​pra ​szam!	Nie	wie​dzia ​łem,	że	to	pani.
Na ​tych​miast	 za ​mknę​ła	 usta.	 Ho​gan.	 Oczy​wi​ście,	 że	 Ho​gan.

No	bo	skąd	by	się	tam	wziął	ktoś	inny?	Dom,	o	czym	prze​ko​na ​ła
się	 pierw​sze​go	 dnia	 pra ​cy,	 miał	 wię​cej	 za ​bez​pie​czeń	 niż	 Fort
Knox.	Obo​je	z	Ho​ga ​nem	chy​ba	o	tym	za ​po​mnie​li.	Ser​ce	jej	wa ​li​-
ło,	cała	się	trzę​sła.
–	My​śla ​łem,	że	to	wła ​my​wacz	–	rzekł.
On	też	wy​da ​wał	się	roz​trzę​sio​ny	–	sły​sza ​ła	jego	cięż​ki	od​dech.

Ale	 chy​ba	 le​piej	 da ​wał	 so​bie	 radę	w	 ciem​no​ści,	 bo	 bez	 tru​du
prze​szedł	przez	ga ​bi​net	i	za ​pa ​lił	 lam​pę	na	biur​ku,	któ​ra	za ​la ​ła
po​kój	tym	sa ​mym	mięk​kim	zło​tym	świa ​tłem,	któ​rym	cie​szy​ła	się
chwi​lę	wcze​śniej	w	bi​blio​te​ce.
Ho​gan	stał	te​raz	ską ​pa ​ny	w	tym	świe​tle.	Jego	noc​ny	strój	nie​-

zbyt	róż​nił	się	od	jej	pi​ża ​my.	Miał	na	so​bie	spodnie	od	dre​sów
i	 T-shirt	 z	 na ​pi​sem	 Vin​nie’s	Ho​use	 of	 Hub​caps.	 Jej	 T-shirt	 był
luź​ny,	jego	pod​kre​ślał	mię​śnie.
W	chwi​li	 gdy	uprzy​tom​ni​ła	 so​bie,	 że	 się	na	nie​go	gapi,	pod​-

nio​sła	 wzrok	 na	 jego	 twarz.	 Co	 wca ​le	 nie	 po​mo​gło,	 bo	 wło​sy
miał	 słod​ko	 skoł ​tu​nio​ne,	 po​licz​ki	 po​kry​te	 cie​niem	 za ​ro​stu,
a	oczy	ciem​niej​sze	i	bar​dziej	fa ​scy​nu​ją ​ce	niż	kie​dy​kol​wiek.	Za ​-
la ​ła	ją	fala	go​rą ​ca.
Mu​siał	tak	przy​ku​wać	jej	uwa ​gę?	Spo​ty​ka ​ła	w	ży​ciu	przy​stoj​-



nych	 sek​sow​nych	 męż​czyzn,	 a	 żad​ne​mu	 nie	 po​świę​ci​ła	 ani
chwi​li	uwa ​gi.	Co	ta ​kie​go	miał	w	so​bie	Ho​gan,	że	nie	mo​gła	go
zi​gno​ro​wać?
Ści​skał	w	dło​ni	kij	bejs​bo​lo​wy,	ale	te​raz	trzy​mał	go	przy	boku.

Wol​ną	ręką	po​tarł	miej​sce	na	czo​le,	któ​re	 już	zro​bi​ło	się	czer​-
wo​ne	–	tam,	gdzie	ude​rzy​ła	go	opra ​wą	książ​ki.
–	Tak	mi	przy​kro	–	po​wie​dzia ​ła.	–	Ja	też	my​śla ​łam,	że	to	wła ​-

my​wacz.
Spoj​rzał	na	swo​je	pal​ce,	pew​nie	chciał	spraw​dzić,	czy	są	za ​-

krwa ​wio​ne,	 a	 kie​dy	 zo​ba ​czył,	 że	 są	 czy​ste,	 oparł	 rękę	 na	 bio​-
drze.
–	Niech	pani	nie	prze​pra ​sza,	bro​ni​ła	się	pani.	Nie​zły	cios.
Pró​bo​wa ​ła	się	uśmiech​nąć,	ale	już	pra ​wie	za ​po​mnia ​ła,	jak	się

to	robi.
–	Dzię​ki.
–	Usły​sza ​łem	huk.	My​śla ​łem,	że	ktoś	się	wła ​mał.
–	Prze​wró​ci​łam	 lam​pę	w	bi​blio​te​ce.	Ze​szłam	po​szu​kać	so​bie

książ​ki,	a	po​tem	tak	się	za ​czy​ta ​łam,	że	nie	pa ​trzy​łam	pod	nogi.
Nie	 zda ​wa ​łam	 so​bie	 spra ​wy,	 że	 to	 był	 taki	 huk.	 Ten	 dom	ma
ścia ​ny	jak	mau​zo​leum.
–	Nie	ma	spra ​wy	–	od​parł.	–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku.
Sta ​li	tak	jesz​cze	chwi​lę	w	mil​cze​niu,	pa ​trząc	so​bie	w	oczy,	ich

od​de​chy	już	się	wy​rów​ny​wa ​ły.
W	koń​cu	Ho​gan	pod​jął:
–	Chy​ba	mu​szę	się	na ​pić.	–	Raz	jesz​cze	na	nią	spoj​rzał	i	do​dał:

–	Pani	chy​ba	też.
Po​my​śla ​ła,	że	po​win​na	od​mó​wić.
–	Nie	po​wiem	nie	–	po​wie​dzia ​ła.
Kiw​nął	gło​wą,	oparł	kij	bejs​bo​lo​wy	o	sze​ro​kie	biur​ko,	po​tem

pod​szedł	 do	 szaf​ki	w	 prze​ciw​le​głej	 czę​ści	 ga ​bi​ne​tu	 i	 otwo​rzył
dość	szczo​drze	za ​opa ​trzo​ny	ba ​rek.
Nie	roz​glą ​da ​jąc	się,	bez	wa ​ha ​nia	wy​cią ​gnął	bu​tel​kę	świet​ne​-

go	bo​ur​bo​na	i	krysz​ta ​ło​wą	szklan​kę	–	naj​wy​raź​niej	spę​dził	ja ​kiś
czas	w	tym	po​ko​ju	–	a	po​tem	od​wró​cił	się	do	Chloe.
–	 Co	 pani	 lubi?	 –	 spy​tał.	 –	 To	wszyst​ko	 to	 bo​ur​bon.	 Ko​lej​na

rzecz,	któ​rą	dzia ​dek	ko​lek​cjo​no​wał.	Gdy​by	pani	wo​la ​ła	kie​li​szek
wina,	mogę	zejść	do	piw​ni​cy.



Ale	 ona	 już	 doj​rza ​ła	 na	 pół ​ce	 swo​je​go	 fa ​wo​ry​ta	 i	 po​krę​ci​ła
gło​wą.
–	Na ​pi​ję	się	An​gel’s	Envy	–	po​wie​dzia ​ła.
Uniósł	brwi.
–	Ni​g​dy	bym	nie	po​my​ślał,	że	pija	pani	bo​ur​bo​na.
–	No	 to	 je​ste​śmy	 kwi​ta.	 Ja	 też	 ni​g​dy	 bym	nie	 po​my​śla ​ła,	 że

pan	go	lubi.	–	Była	zdzi​wio​na,	jak	szyb​ko	po​lu​bił	wino.
–	Kie​dyś	nie	–	przy​znał.	–	Ale	kie​dy	ro​zej​rza ​łem	się	w	ga ​bi​ne​-

cie	dziad​ka	 i	od​kry​łem	ten	ba ​rek,	zro​zu​mia ​łem,	że	sa ​mo​cho​dy
nie	były	 jego	 je​dy​ną	pa ​sją.	Chcia ​łem	się	prze​ko​nać,	czy	mamy
to	–	wska ​zał	na	bu​tel​ki	–	co	 też	nas	 łą ​czy.	–	Uśmiech​nął	się.	–
Oka ​zu​je	się,	że	tak.
Wy​jął	wy​bra ​ną	przez	nią	bu​tel​kę	i	dru​gą	krysz​ta ​ło​wą	szklan​-

kę.	Po​tem	po​dał	jej	szklan​kę,	a	swo​ją	uniósł	w	to​a ​ście.
–	Za	nie​ist​nie​ją ​cych	wła ​my​wa ​czy.
Chloe	unio​sła	szklan​kę.
–	Chęt​nie	za	to	wy​pi​ję.
Stuk​nę​li	 się,	 i	 to	 z	 en​tu​zja ​zmem,	 ale	 po	 jed​nym	 łyku	 obo​je

zda ​wa ​li	się	za ​gu​bie​ni.	Chloe	usi​ło​wa ​ła	się	sku​pić	na	bo​ur​bo​nie,
któ​ry	 roz​grze​wał	 jej	wnętrz​no​ści,	 ale	 ogień	w	 oczach	Ho​ga ​na
roz​pra ​szał	 jej	uwa ​gę.	Pa ​trzył	na	nią	 ja ​koś	 ina ​czej,	 jak​by	na	 jej
twa ​rzy	wi​dział	coś,	cze​go	przed​tem	tam	nie	było.
W	koń​cu	po​wie​dział:
–	Nie	ma	pani	oku​la ​rów.	Ani	szmin​ki.	Bar​dzo	pani	w	nich	ład​-

nie,	ale	bez	nich…
Do​pie​ro	te​raz	Chloe	so​bie	uprzy​tom​ni​ła,	że	pod​czas	szar​pa ​ni​-

ny	stra ​ci​ła	oku​la ​ry.	Wła ​ści​wie	po​trze​bo​wa ​ła	oku​la ​rów	tyl​ko	do
czy​ta ​nia,	a	no​si​ła	je	głów​nie	dla ​te​go,	że	sta ​no​wi​ły	ko​lej​ny	spo​-
sób	na	stwo​rze​nie	dy​stan​su	mię​dzy	nią	a	świa ​tem.
–	Zgu​bi​łam	je,	kie​dy…	no…	–	Kie​dy	mnie	przy​ci​sną ​łeś	do	swo​-

jej	twar​dej	jak	ska ​ła	pier​si,	aż	chcia ​łam	zaj​rzeć	pod	twój	T-shirt,
żeby	ją	zo​ba ​czyć.
Tak	po​my​śla ​ła,	 ale	była	pew​na,	 że	nie	po​win​na	wy​po​wia ​dać

tego	na	głos.	Zwłasz​cza	że	w	tam​tym	mo​men​cie	w	isto​cie	my​-
śla ​ła	o	tym,	by	ra ​to​wać	ży​cie.
Choć	może	te	dwie	my​śli	mia ​ły	jed​nak	z	sobą	coś	wspól​ne​go.
Ho​gan	chy​ba	zga ​dy​wał,	co	pró​bo​wa ​ła	mu	po​wie​dzieć,	po​nie​-



waż	zer​k​nął	w	stro​nę	drzwi,	wró​cił	tam	i	ro​zej​rzał	się	po	pod​ło​-
dze.	Zna ​lazł	 jej	oku​la ​ry.	Pod​niósł	 też	z	pod​ło​gi	książ​kę	 i	po​dał
Chloe	obie	rze​czy.
–	Dzię​ki	–	po​wie​dzia ​ła,	a	jed​nak	nie	wło​ży​ła	oku​la ​rów	na	nos,

lecz	prze​su​nę​ła	je	na	czu​bek	gło​wy.	Mó​wi​ła	so​bie,	że	zro​bi​ła	to
tyl​ko	dla ​te​go,	że	musi	je	wy​czy​ścić.	A	nie	po	to,	by	zmniej​szyć
dy​stans	mię​dzy	nią	a	Ho​ga ​nem.
Ho​gan	spoj​rzał	na	grzbiet	książ​ki.
–	 To	 ulu​bio​na	 po​wieść	Mémée	 –	wy​ja ​śni​ła.	 Po​tem,	 kie​dy	 do

niej	 do​tar​ło,	 że	Ho​gan	 nie	ma	 po​ję​cia,	 o	 kim	mówi,	 do​da ​ła:	 –
Mo​jej	bab​ki.	Anya	Se​ton	była	jej	ulu​bio​ną	au​tor​ką.	Kie​dy	zo​ba ​-
czy​łam	tyle	jej	ksią ​żek	w	bi​blio​te​ce,	po​my​śla ​łam	o	Mémée	i…
I	na	wi​dok	tych	ksią ​żek,	któ​re	przy​po​mnia ​ły	jej	bab​kę,	po​czu​-

ła	 się	 sa ​mot​na.	Czę​sto	my​śla ​ła	 o	Mémée,	 któ​ra	 zmar​ła,	 kie​dy
Chloe	 była	 w	 col​le​ge’u.	 Wi​dok	 tych	 po​wie​ści	 wy​wo​łał	 w	 niej
emo​cje,	 któ​rych	 od	 daw​na	 nie	 za ​zna ​ła.	 A	może	 coś	 in​ne​go	 je
wy​wo​ła ​ło.	Od​kąd	za ​czę​ła	pra ​co​wać	dla	Ho​ga ​na,	nic	w	jej	ży​ciu
nie	wy​da ​wa ​ło	się	nor​mal​ne.
–	Po​my​śla ​łam,	że	czy​ta ​jąc	ją,	po​czu​ję	się	znów,	jak​by	Mémée

była	obok	–	cią ​gnę​ła	bez	prze​ko​na ​nia.	Po​tem,	nie	mo​gąc	się	po​-
wstrzy​mać,	wy​zna ​ła:	–	Tę​sk​nię	za	nią.
Ho​gan	ski​nął	gło​wą.
–	Ja	też	stra ​ci​łem	bli​skich,	jak	by​łem	bar​dzo	mło​dy.	Ile	mia ​ła

pani	lat,	jak	zmar​ła	bab​cia?
–	Dzie​więt​na ​ście.
–	Czy​li	 kie​dy	 stra ​ci​ła	pani	 ro​dzi​ców,	była	pani	 jesz​cze	młod​-

sza.
–	Praw​dę	mó​wiąc,	nie	zna ​łam	ro​dzi​ców	–	od​par​ła	bez	na ​my​-

słu.	Do​pie​ro	po​tem	za ​sta ​no​wi​ła	się,	cze​mu	dzie​li	się	tym	z	Ho​-
ga ​nem,	sko​ro	z	ni​kim	in​nym	o	tym	nie	roz​ma ​wia ​ła.	Cała	ta	sy​tu​-
acja	z	nie​ist​nie​ją ​cym	wła ​my​wa ​czem	wy​trą ​ci​ła	ją	z	rów​no​wa ​gi.	–
Ojca	ni​g​dy	nie	było,	nie	je​stem	pew​na,	czy	mat​ka	wie​dzia ​ła,	kto
nim	był,	a	nie​dłu​go	po	mo​ich	na ​ro​dzi​nach	mat​ka…	znik​nę​ła.
Ale	o	tym	Chloe	na ​praw​dę	ni​g​dy	nie	roz​ma ​wia ​ła.	Prócz	bab​ki

tyl​ko	 jed​na	 oso​ba	 zna ​ła	 jej	 hi​sto​rię.	 A	 jej	 też	 już	 nie	 ma.	 Co
w	nią	wstą ​pi​ło,	by	mó​wić	to	Ho​ga ​no​wi?
Co​kol​wiek	to	było,	na ​dal	nie	mo​gła	się	po​wstrzy​mać.



–	Moja	mat​ka	prze​ży​wa ​ła	 trud​no​ści.	Mémée	 ro​bi​ła,	 co	w	 jej
mocy,	ale	oso​bie,	któ​ra	nie	chce	po​mo​cy,	moż​na	po​móc	tyl​ko	do
pew​ne​go	stop​nia.
Ho​gan	przez	chwi​lę	mil​czał,	po​tem	ode​zwał	się	ci​cho:
–	Przy​kro	mi.
Pew​nie	 dla ​te​go,	 że	 nie	 wie​dział,	 co	 po​wie​dzieć.	 Chloe	 nie

mia ​ła	mu	za	złe.	Sama	nie	była	pew​na,	jak	mó​wić	o	swo​im	po​-
cho​dze​niu.	 Poza	 tym,	 że	 dzię​ki	 ro​dzi​com	była	 taka,	 jaka	 była,
więc	nie	za ​mie​rza ​ła	ni​cze​go	ża ​ło​wać.
–	W	po​rząd​ku	–	od​par​ła.	–	Mémée	była	cu​dow​na.	Mia ​łam	do​-

bre	dzie​ciń​stwo.	Bar​dzo	ją	ko​cha ​łam,	a	ona	mnie.
Ho​gan	zaj​rzał	do	swo​jej	szklan​ki.
–	Więc	chy​ba	coś	nas	łą ​czy.	Py​ta ​nie	zwią ​za ​ne	z	na ​szy​mi	bio​lo​-

gicz​ny​mi	mat​ka ​mi:	co	by	było,	gdy​by	z	nami	były?
Chloe	 chcia ​ła	 za ​prze​czyć,	 po​wie​dzieć,	 że	 gdy​by	mat​ka	 była

zdro​wa,	 jej	do​ra ​sta ​nie	wy​glą ​da ​ło​by	 tak	samo,	ale	po​tem	zda ​ła
so​bie	spra ​wę,	że	nie	ma	po​ję​cia,	czy	to	praw​da.	I	ni​g​dy	się	tego
nie	do​wie.	Może	by​ło​by	le​piej,	może	nie.	To	mat​ka	by	ją	ukształ ​-
to​wa ​ła	i	trud​no	na ​wet	spe​ku​lo​wać,	jak	by	to	wpły​nę​ło	na	Chloe.
Czy	od​kry​ła ​by	pa ​sję	do	go​to​wa ​nia?	Czy	pod	 skrzy​dła ​mi	mat​ki
zna ​la ​zła ​by	inną	pa ​sję?	Gdy​by	jej	dzie​ciń​stwo	wy​glą ​da ​ło	ina ​czej,
mo​gła ​by	ni​g​dy	nie	zna ​leźć	się	w	No​wym	Jor​ku.	Nie	spo​tkać	Ho​-
ga ​na.
–	Może	–	od​par​ła	w	koń​cu.	–	Ale	każ​de​go	dnia	na ​sze​go	ży​cia

zda ​rza	się	coś,	co	nas	zmie​nia,	wie​le	z	tych	zda ​rzeń	jest	od	nas
nie​za ​leż​nych.	Na ​wet	wy​bór	miej​sca,	gdzie	przej​dzie​my	na	dru​-
gą	 stro​nę	 uli​cy,	 może	 mieć	 ka ​ta ​stro​fal​ne	 skut​ki,	 je​śli	 po​trą ​ci
nas	au​to​bus.
Uśmiech​nął	się.
–	My​śla ​łem	ra ​czej	o	ja ​ko​ści,	war​to​ści	na ​sze​go	ży​cia.
–	Uwa ​ża	pan,	że	ży​cie	w	Qu​eens	było	po​zba ​wio​ne	war​to​ści?
–	Prze​ciw​nie,	mia ​ło	wiel​ką	war​tość.	Za ​czy​nam	ra ​czej	od​no​sić

wra ​że​nie,	że	do​ra ​sta ​nie	z	Am​her​sta ​mi	po​sta ​wi​ło​by	mnie	w	nie​-
ko​rzyst​nej	sy​tu​acji.
Jego	od​po​wiedź	ją	zdu​mia ​ła.
–	Do​ra ​sta ​nie	w	war​tym	mi​lio​ny	do​la ​rów	domu	z	nie​ogra ​ni​czo​-

ną	 sumą	 pie​nię​dzy	 do	 dys​po​zy​cji	 po​sta ​wi​ło​by	 pana	 w	 nie​ko​-



rzyst​nej	sy​tu​acji?
Kiw​nął	gło​wą.
–	Ja ​sne.	Gdy​by	nikt	mnie	tu	nie	ko​chał.
Po​wie​dział	to	tak	rze​czo​wo,	aż	ser​ce	ją	za ​bo​la ​ło.	Jak​by	to	było

pew​ne,	że	w	tym	świe​cie	nad​mia ​ru	bra ​ko​wa ​ło	mi​ło​ści.
–	Uwa ​ża	pan,	że	mat​ka	by	pana	nie	ko​cha ​ła?
Wes​tchnął	i	usiadł	w	jed​nym	ze	skó​rza ​nych	fo​te​li.	Chloe	usa ​-

do​wi​ła	się	w	fo​te​lu	obok.	Nie	była	pew​na	dla ​cze​go	–	na ​praw​dę
po​win​na	wró​cić	do	po​ko​ju	 i	po​ło​żyć	się	spać	–	ale	coś	nie	po​-
zwo​li​ło	jej	go	zo​sta ​wić.
–	Nie	wiem	–	od​rzekł.	–	Była	bar​dzo	mło​da,	kie​dy	mnie	uro​dzi​-

ła.	Mo​gła	wi​dzieć	we	mnie	prze​szko​dę,	któ​ra	nie	po​zwa ​la ​ła	jej
żyć	 tak	 jak	 jej	 ró​wie​śni​cy.	 Mo​gła ​by	 za ​cząć	 mnie	 nie​na ​wi​dzić,
mieć	do	mnie	 żal.	Dzia ​dek	na	pew​no	by	 się	mną	nie	przej​mo​-
wał.	 Jego	 list	do	mnie	–	wziął	głę​bo​ki	od​dech	–	nie	był	naj​cie​-
plej​szy.	Nie	był	też	przy​kry,	ale	było	ja ​sne,	że	zo​sta ​wia	mi	ma ​ją ​-
tek	wy​łącz​nie	dla ​te​go,	że	wię​zy	krwi	uwa ​ża	za	naj​waż​niej​sze.
Spoj​rzał	 na	 coś	 nad	 drzwia ​mi.	 Chloe	 po​wio​dła	wzro​kiem	 za

jego	spoj​rze​niem	i	zo​ba ​czy​ła	wi​szą ​cą	tam	bo​ga ​to	zdo​bio​ną	tar​-
czę	her​bo​wą.
–	Herb	Am​her​stów	 –	 po​wie​dział.	 –	Wi​szą	 nie​mal	we	wszyst​-

kich	po​miesz​cze​niach.	Za ​uwa ​ży​ła	pani?
Praw​dę	mó​wiąc,	 nie.	Ale	Chloe	nie	 była	 naj​bar​dziej	 uważ​ną

oso​bą	na	świe​cie.
–	Nie	–	od​par​ła.	–	Przy​pusz​czam,	że	je​śli	jest	ich	tak	wie​le,	to

ro​do​wód	na ​praw​dę	dużo	dla	nie​go	zna ​czył.
–	W	li​ście	pro​sił	na ​wet,	że​bym	roz​wa ​żył	zmia ​nę	na ​zwi​ska	na

Am​herst,	żeby	nie	znik​nę​ło	wraz	z	jego	śmier​cią.	Chy​ba	za ​wsze
uwa ​żał,	że	Su​san	o	mnie	za ​po​mni,	wyj​dzie	za	mąż	i	uro​dzi	dzie​-
ci,	któ​rym	bę​dzie	mo​gła	nadać	po​dwój​ne	na ​zwi​sko,	a	któ​re	on
z	dumą	na ​zwie	swo​imi	suk​ce​so​ra ​mi.	Za ​miast	ja ​kie​goś	brud​ne​go
od	sma ​ru	ga ​gat​ka,	któ​re​go	koł ​nie​rzyk	śmier​dzi	po​tem.
–	Je​stem	prze​ko​na ​na,	że	Su​san	ni​g​dy	o	panu	nie	za ​po​mnia ​ła	–

rze​kła	Chloe.	–	I	je​stem	pew​na,	że	pana	ko​cha ​ła.	W	pe​wien	spo​-
sób	 był	 pan	 jej	 pierw​szą	 mi​ło​ścią.	 Nikt	 nie	 za ​po​mi​na	 ani	 nie
prze​sta ​je	ko​chać	swo​jej	pierw​szej	mi​ło​ści.
Spoj​rzał	na	nią	z	uwa ​gą.



–	Za ​brzmia ​ło	to,	jak​by	mó​wi​ła	pani	z	do​świad​cze​nia.
Nie	sko​men​to​wa ​ła	tego.	Już	i	tak	za	dużo	po​wie​dzia ​ła.	Ale	jej

od​po​wiedź	mu​sia ​ła	 być	 wi​docz​na	 na	 twa ​rzy,	 po​nie​waż	Ho​gan
uśmiech​nął	się	me​lan​cho​lij​nie.
–	 Więc	 w	 pani	 prze​szło​ści	 jest	 ja ​kiś	 męż​czy​zna,	 za	 któ​rym

pani	 tę​sk​ni?	Tak	 jak	 ja	 tę​sk​nię	za	Ana ​bel?	 I	chcia ​ła ​by	pani	go
od​zy​skać?
Może	to	bo​ur​bon.	Może	to	wina	tego	świa ​tła,	jak​by	nie	z	tego

świa ​ta.	A	może	spo​sób,	w	jaki	Ho​gan	na	nią	pa ​trzył.	Co​kol​wiek
to	było,	Chloe	oznaj​mi​ła:
–	Ni​g​dy	go	nie	od​zy​skam.	Od​szedł.
Uśmiech	Ho​ga ​na	zgasł.	Spoj​rzał	jej	w	oczy.
–	Od​szedł	–	po​wtó​rzył.	–	Czy​li…	prze​pro​wa ​dził	się?
Chloe	po​krę​ci​ła	gło​wą.	To	nie	bo​ur​bon.	Nie	świa ​tło.	Cho​dzi​ło

o	Ho​ga ​na	i	o	to,	jak	na	nią	pa ​trzył,	i	tyl​ko	to	ka ​za ​ło	jej	wy​znać:
–	Sa ​mu​el	był	moim	mę​żem.	On	też	był	ku​cha ​rzem.	Mie​li​śmy

otwo​rzyć	 re​stau​ra ​cję.	 Chcie​li​śmy	mieć	 dzie​ci	 i	 je	 też	 na ​uczyć
go​to​wać.	Mie​li​śmy	pra ​co​wać	ra ​zem	dłu​go	i	szczę​śli​wie.	Po​tem
mie​li​śmy	 przejść	 na	 eme​ry​tu​rę	 gru​bi	 i	 szczę​śli​wi,	 miesz​ka ​jąc
w	Lyonie,	a	na ​sze	pro​chy	mia ​ły	zo​stać	roz​sy​pa ​ne	w	Pi​re​ne​jach.
Za ​miast	 tego	 jego	 pro​chy	 zo​sta ​ły	 roz​sy​pa ​ne	 w	 par​ku	 na ​ro​do​-
wym	Brown	Co​un​ty,	gdzie	w	dzie​wią ​tej	kla ​sie	by​li​śmy	na	pierw​-
szej	rand​ce.
Ho​gan	pa ​trzył	na	nią	prze​ra ​żo​ny,	co	tyl​ko	po​twier​dza ​ło	przy​-

pusz​cze​nie	Chloe	–	po​peł ​ni​ła	naj​więk​szy	w	ży​ciu	błąd.	Ści​snę​ła
moc​niej	 szklan​kę	 i	 wy​pi​ła	 do	 dna.	 Po​tem	 wsta ​ła	 i	 ru​szy​ła	 ze
szklan​ką	do	bar​ku.
Mia ​ła	 ją	 tam	zo​sta ​wić,	 tym​cza ​sem	wzię​ła	bu​tel​kę	bo​ur​bo​na,

któ​ra	 na ​dal	 tam	 sta ​ła,	 i	wy​szła	 z	 po​ko​ju	 z	 bu​tel​ką	 i	 szklan​ką.
Wie​dzia ​ła,	że	za ​nim	za ​śnie,	mi​nie	spo​ro	cza ​su.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Na ​za ​jutrz	rano	Ho​gan	nie	spo​dzie​wał	się	zo​ba ​czyć	Chloe.	Nie
dla ​te​go,	 że	 oso​ba	 tak	 zdy​stan​so​wa ​na	 i	 skry​ta	 jak	 ona	 pew​nie
czu​ła	się	za ​że​no​wa ​na	swo​imi	noc​ny​mi	wy​zna ​nia ​mi,	ale	dla ​te​go,
że	wie​dział	z	do​świad​cze​nia,	jak	dzia ​ła	za	duża	ilość	bo​ur​bo​na.
Na ​wet	do​bre​go.
Gdy	wy​cho​dzi​ła	 z	 ga ​bi​ne​tu,	wy​glą ​da ​ła,	 jak​by	bar​dzo	po ​waż​-

nie	bra ​ła	pod	uwa ​gę	opróż​nie​nie	bu​tel​ki.
A	za ​tem	kie​dy	wszedł	do	kuch​ni	piąt ​ko​we​go	ran​ka,	by	zro​bić

so​bie	 śnia ​da ​nie,	 i	 za ​stał	 Chloe	 przy	 pra ​cy,	 prze​żył	 praw​dzi​we
za ​sko​cze​nie.	 Mia ​ła	 na	 so​bie	 jed​ną	 z	 ob​szer​nych	 bluz	 sze​fa
kuch​ni	 i	 ko​lo​ro​we	 spodnie	 ozdo​bio​ne	 syl​wet​ka ​mi	 świń.	Wło​sy
jak	zwy​kle	ze​bra ​ła	na	czub​ku	gło​wy.	Oku​la ​ry	były	znów	na	miej​-
scu,	war​gi	ide​al​nie	po​ma ​lo​wa ​ne	czer​wo​ną	szmin​ką.
Mimo	 zmę​cze​nia,	 nie​wy​spa ​nia,	 al​ko​ho​lu	 i	 opła ​ki​wa ​nia	 męż​-

czy​zny,	któ​re​go	ko​cha ​ła ​by	do	koń​ca	ży​cia,	gdy​by	nie	zmarł	zbyt
szyb​ko,	nie	wy​glą ​da ​ła	naj​go​rzej.
Ho​gan	 wciąż	 nie	 mógł	 uwie​rzyć,	 że	 w	 wie​ku	 dwu​dzie​stu

ośmiu	 lat	 Chloe	 była	 wdo​wą.	 I	 to	 od	 dwu​dzie​ste​go	 trze​cie​go
roku	ży​cia	albo	wcze​śniej,	 zwa ​żyw​szy	na	 to,	 że	przez	ostat ​nie
pięć	lat	pra ​co​wa ​ła	w	No​wym	Jor​ku.	Jej	wy​zna ​nie	mi​nio​nej	nocy
wy​ja ​śnia ​ło,	cze​mu	była	taka	chłod​na	i	po​wścią ​gli​wa.	I	po​waż​na
do	prze​sa ​dy.	Gdy​by	prze​żył	to	co	ona,	na	przy​kład	po​ślu​bił	Ana ​-
bel,	 a	 po​tem	 stra ​cił	 ją	 tak	mło​do,	 wa ​lił ​by	 pię​ścią	 przy	 każ​dej
oka ​zji.	I	na	ca ​łym	świe​cie	nie	by​ło​by	dość	bo​ur​bo​na,	by	go	znie​-
czu​lić.
Co	 praw​da	 Chloe	 nie	 była	 sta ​le	 chłod​na	 i	 zdy​stan​so​wa ​na.

Zda ​rza ​ły	się	chwi​le,	kie​dy	jej	ma ​ska	pę​ka ​ła	na	tyle,	by	zo​ba ​czył,
co	się	pod	nią	kry​je.	Tam​te​go	dnia	w	ga ​le​rii,	gdy	mu	po​wie​dzia ​-
ła,	że	jego	za ​gu​bie​nie	zwią ​za ​ne	z	jego	miej​scem	w	świe​cie	jest
upraw​nio​ne.	Albo	 kie​dy	uda ​li	 się	 na	 de​gu​sta ​cję	win	 i	 usły​szał
ten	ci​chy	zmy​sło​wy	dźwięk.	Czy	mi​nio​nej	nocy,	kie​dy	wal​czy​ła



jak	lew	z	rze​ko​mym	na ​past​ni​kiem.
Chloe	Mer​lin	była	wraż​li​wą,	peł ​ną	za ​pa ​łu	 i	 na ​mięt​ną	oso​bą,

ile​kroć	prze​sta ​wa ​ła	 się	 tak	strasz​nie	kon​tro​lo​wać.	Choć	 te ​raz,
gdy	wię​cej	o	niej	wie​dział,	ro​zu​miał	 jej	po​trze​bę	kon​tro​li.	Pra ​-
gnął	tyl​ko,	by	w	jego	obec​no​ści	nie	czu​ła	ko​niecz​no​ści	cią ​głe​go
kon​tro​lo​wa ​nia	się.
–	Dzień	do​bry	–	ode​zwał	się,	idąc	w	stro​nę	eks​pre​su	do	kawy.
Sły​sząc	jego	głos,	omal	nie	pod​sko​czy​ła,	od​wró​ci​ła	się,	ale	jej

mina	po​zo​sta ​ła	nie​czy​tel​na.
–	Śnia ​da ​nie	bę​dzie	go​to​we	za	dzie​sięć	mi​nut	–	oznaj​mi​ła.
–	Świet​nie.	Ale	po	ostat​niej	nocy	nie	musi…
–	 Śnia ​da ​nie	 bę​dzie	 go​to​we	 za	 dzie​sięć	 mi​nut	 –	 po​wtó​rzy​ła

tym	sa ​mym	to​nem.
–	Ale…
–	 Śnia ​da ​nie	 bę​dzie	 go​to​we	 za	 dzie​sięć	 mi​nut	 –	 po​wie​dzia ​ła

sta ​now​czo.	 Po​tem,	 by	 spra ​wa	 była	 ja ​sna,	 do​da ​ła:	 –	 Pro​szę
usiąść	w	ja ​dal​ni,	przy​nio​sę	panu	śnia ​da ​nie.
Okej,	więc	będą	uda ​wa ​li,	że	mi​nio​nej	nocy	nic	się	wy​da ​rzy​ło.

Że	nic	mu	nie	po​wie​dzia ​ła	i	że	nie	wi​dział	jej	ta ​kiej	bez​bron​nej.
Może	to	i	do​brze.	W	koń​cu	każ​de	z	nich	ma	swo​je	ży​cie,	a	ich

ścież​ki	nie	mu​szą	się	krzy​żo​wać	poza	po​sił ​ka ​mi	czy	przy​pad​ko​-
wy​mi	spo​tka ​nia ​mi.
Ta ​ki​mi	jak	mi​nio​nej	nocy.
Do​my​ślał	się,	że	to	się	nie	li​czy​ło,	w	każ​dym	ra ​zie	dla	Chloe.

Z	ja ​kie​goś	po​wo​du	jed​nak	nie	chciał	za ​po​mnieć	tego,	co	się	sta​-
ło.	Nie	chciał	za ​po​mnieć	jej	słów.	Nie	chciał	za ​po​mnieć,	jak	wy​-
glą ​da ​ła.	I	nie	chciał	wra ​cać	do	ich	wcze​śniej​szych	ról	i	zwy​cza ​-
jów.
Chloe	 prze​ciw​nie.	 To	 było	 oczy​wi​ste.	 Więc	 nie	 mó​wiąc	 nic

wię​cej,	na ​lał	 so​bie	 fi​li​żan​kę	kawy,	 igno​ru​jąc	 jej	zmarszcz​kę	na
czo​le,	bo	we​dług	niej	to	było	jej	za ​da ​nie,	a	po​tem	po​szedł	do	ja ​-
dal​ni	cze​kać	na	śnia ​da ​nie.
Ale	kie​dy	usiadł	przy	sto​le,	tak	jak	sia ​dał	od	paru	ty​go​dni	każ ​-

de​go	ran​ka,	nie	czuł	 się	do​brze.	Może	zgod​nie	z	 te​sta ​men​tem
to	miej​sce	było	jego	do​mem,	ale	jego	ży​cie	tu	nie	mia ​ło	żad​ne​go
celu.	Może	ja ​dał	le​piej	niż	kie​dy​kol​wiek	wcze​śniej,	ale	nie	lu​bił
jeść	sam	i	wciąż	o	tej	sa ​mej	po​rze.



Do	 dia ​bła,	 przed​tem	 przy​naj​mniej	 dru​ży​ny	Met​sów	 i	 Knick​-
sów	do​trzy​my​wa ​ły	mu	to​wa ​rzy​stwa.
Nie	po​do​ba ​ło	mu	się,	że	ktoś	przy​go​to​wu​je	i	po​da ​je	mu	śnia ​-

da ​nie.	Na ​wet	je​że​li	za ​trud​nie​nie	w	tym	celu	Chloe	było	naj​lep​-
szym	spo​so​bem	na	to,	by	Ana ​bel	wró​ci​ła	do	jego	ży​cia.	Wła ​śnie
na	 tym	po​wi​nien	się	 sku​pić,	na	Ana ​bel.	Na	 tym,	 jak	 ją	 za ​trzy​-
mać	w	 tym	domu	dłu​żej	niż	kil​ka	mi​nut,	któ​re	 spę​dzi​ła	 tu	po​-
przed​nim	ra ​zem.
Do	tego	cza ​su	musi	się	po​go​dzić	z	po​sił ​ka ​mi	przy​go​to​wy​wa ​-

ny​mi	przez	Chloe,	 za ​miast	 sa ​me​mu	 ro​bić	 so​bie	 śnia ​da ​nie,	 tak
jak	to	ro​bił	chy​ba	od	przed​szko​la,	kie​dy	wię​cej	mle​ka	wy​le​wał
z	mi​ski	płat​ków	niż	do	niej	wle​wał.	Póź​niej	w	dro​dze	do	pra ​cy
ku​po​wał	pącz​ka	w	Al​pha	Do​nuts.	To	było	śnia ​da ​nie	dla	nor​mal​-
nych	lu​dzi.	Śnia ​da ​nie	nie	jest…
Chloe	po​sta ​wi​ła	przed	nim	ta ​lerz.	Obok	dwóch	pla ​strów	me​lo​-

na	na	czymś,	co	chy​ba	było	bo​twin​ką,	znaj​do​wał	się	kli​nek	cze​-
goś	po​sma ​ro​wa ​ne​go	czymś…	Och,	do	dia ​bła.	Był	zbyt	zmę​czo​-
ny,	żeby	iden​ty​fi​ko​wać	te	wszyst​kie	war​stwy.
–	Co	to	jest?	–	za ​py​tał.
–	Tar​ti​flet​te	 avec	 les	 lar​dons,	 le	 re​blo​chon	et	 les	 truf​fes	no​-

ires.
–	To	zna ​czy?
–	Za ​pie​kan​ka	ziem​nia ​cza ​na	z	be​ko​nem,	se​rem	i	grzy​ba ​mi.
Ho​gan	wes​tchnął.	Śnia ​da ​nie	 to	nie	 jest	 tar​ti-coś	 tam.	To	nie

jest	na ​wet	ziem​nia ​cza ​na	za ​pie​kan​ka	z	be​ko​nem,	se​rem	i	grzy​-
ba ​mi.	 Chciał	 po​wie​dzieć	 Chloe,	 że	 zje	 śnia ​da ​nie	 w	 mie​ście.
Mógł ​by	po​je​chać	me​trem	do	Qu​eens,	wpaść	do	Al​pha	Do​nuts,
i	ku​pić	trzy​na ​ście	pącz​ków.	A	kie​dy	już	bę​dzie	w	oko​li​cy,	mógł ​-
by	zaj​rzeć	do	ga ​ra ​żu	i	do	swo​je​go	sta ​re​go	miesz​ka ​nia	po	parę
rze​czy,	któ​rych	nie	wziął,	bo	wy​da ​wa ​ło	mu	się,	że	 tu	nie	będą
mu	po​trzeb​ne.
Po​tem	mógł ​by	zjeść	lunch	w	Taco	Ta ​ber​na	po	dru​giej	stro​nie

uli​cy,	za ​nim	wró​ci	do	dom…	Za ​nim	wró​ci	do	Le​nox	Hill.
Zer​k​nął	na	Chloe.	Z	bli​ska	nie	wy​glą ​da ​ła	na	tak	opa ​no​wa ​ną,

jak	mu	się	w	pierw​szej	chwi​li	wy​da ​wa ​ło.	Doj​rzał	siń​ce	pod	za ​-
czer​wie​nio​ny​mi	 ocza ​mi	 i	 roz​ma ​za ​ną	 szmin​kę	 w	 ką ​ci​ku	 warg.
Nie	 wspo​mi​na ​jąc	 o	 jej	 mi​nie,	 któ​ra	mó​wi​ła	 jed​no​cze​śnie:	 „Je​-



stem	naj​bar​dziej	wście​kłym	czło​wie​kiem	na	świe​cie”	i	„Le​d​wie
się	trzy​mam”.	Wsta ​ła	wcze​śnie,	choć	pew​nie	czu​ła	się	fa ​tal​nie.
Ubra ​ła	się	i	ze​szła	do	kuch​ni,	choć	pew​nie	nie	czu​ła	się	kom​for​-
to​wo,	sta ​jąc	z	nim	twa ​rzą	w	twarz.
Był ​by	 naj​więk​szym	 głup​kiem	 w	 No​wym	 Jor​ku,	 gdy​by	 te​raz

wy​szedł.
–	Wy​glą ​da	bar​dzo	ape​tycz​nie	–	po​wie​dział.	–	Dzię​ku​ję.
Spoj​rza ​ła	 na	nie​go	 zdu​mio​na,	 choć	dzię​ko​wał	 jej	 za	 każ​dym

ra ​zem,	kie​dy	po​da ​wa ​ła	mu	je​dze​nie.	Ale	od​po​wie​dzia ​ła	tak	jak
za ​wsze:
–	Nie	ma	za	co.
Po​tem	za ​krę​ci​ła	się	na	pię​cie	i	ru​szy​ła	do	kuch​ni.
A	Ho​gan	 od​wró​cił	 się,	 by	 od​pro​wa ​dzić	 ją	 wzro​kiem.	 Czę​sto

tak	ro​bił.	Zwy​kle	szła	do	swo​je​go	azy​lu	pew​nym	kro​kiem,	z	wy​-
so​ko	unie​sio​ną	gło​wą.	Tego	ran​ka	po​ru​sza ​ła	się	ospa ​le,	z	opusz​-
czo​ną	gło​wą.	W	pew​nym	mo​men​cie	unio​sła	na ​wet	rękę	do	twa ​-
rzy,	a	on	był	pra ​wie	pew​ny,	że	prze​tar​ła	oczy.
Prze​niósł	wzrok	na	ta ​lerz.	Na ​wet	je​śli	nie	było	to	coś,	co	zwy​-

kle	ja ​dał,	było	to	dzie​ło	sztu​ki.	Jak	wszyst​ko,	co	go​to​wa ​ła.	Praw​-
dę	mó​wiąc,	jak	wszyst​ko,	co	go​to​wa ​ła,	było	to	nie​mal	zbyt	ory​-
gi​nal​ne,	by	to	zjeść.
Na ​gle	 za ​czął	 się	 za ​sta ​na ​wiać,	 co	 ta ​kie​go	 ja ​da ​ją	 sze​fo​wie

kuch​ni.	 Czy	 w	 przy​go​to​wa ​nie	 śnia ​da ​nia	 dla	 sie​bie	 Chloe	 też
wkła ​da	 tyle	wy​sił ​ku?	 Czy	 te​raz	w	 kuch​ni	wpy​cha	 do	 ust	 Pop-
Tart,	go​to​we	słod​kie	to​sty?	Czy	na	lunch	zja ​da	ka ​wa ​łek	od​grza ​-
nej	piz​zy?	A	na	de​ser	go​to​we	cia ​sto	Sary	Lee?	Ho​gan	bar​dzo	lu​-
bił	to	cia ​sto.
A	kie​dy	Chloe	jada	ko​la ​cję?	Za ​nim	przy​go​tu​je	dla	nie​go	ko​la ​-

cję	czy	póź​niej?	Czy	od	razu	szy​ku​je	dwie	por​cje?	Jed​ną	dla	nie​-
go,	 a	dru​gą	dla	 sie​bie?	Czy	 cze​ka ​jąc,	 aż	 on	 zje	 swo​ją	 ko​la ​cję,
zja ​da	 ka ​nap​kę	 z	 szyn​ką	 i	 se​rem?	 Praw​dzi​wą	 szyn​ką	 i	 se​rem.
Nie	żad​ną	fran​cu​ską.
Wciąż	nad	 tym	du​mał,	kie​dy	wziął	do	 ręki	wi​de​lec	 i	wbił	go

w	ziem​nia ​ki.	Za ​sta ​na ​wiał	się	też	nad	czymś	in​nym:	jak	prze​ko​-
nać	 swą	 ku​char​kę,	 że	 ży​cie	 to	 coś	wię​cej	 niż	 plan	 dnia	 i	 wy​-
myśl​ne	za ​pie​kan​ki	z	ziem​nia ​ków.



Kie​dy	wy​szła	na	za ​ku​py	w	piąt​ko​we	po​po​łu​dnie,	czu​ła	się	już
pra ​wie	nor​mal​nie.	Po​mo​gła	 jej	przed​po​łu​dnio​wa	drzem​ka,	któ​-
rą	ucię​ła	so​bie	przy​pad​ko​wo	w	piw​nicz​ce	z	wi​nem	Ho​ga ​na,	kie​-
dy	się	po​ło​ży​ła,	by	obej​rzeć	bu​tel​ki	na	naj​niż​szej	pół ​ce.	Jesz​cze
bar​dziej	po​mo​gło	jej	to,	że	Ho​gan	zgo​dził	się	uda ​wać,	iż	mi​nio​-
ne​go	wie​czo​ru	nic	się	nie	wy​da ​rzy​ło.
A	naj​bar​dziej	po​moc​ne	były	za ​pa ​chy,	wi​do​ki	 i	dźwię​ki	 tar​gu,

do​kąd	się	uda ​ła	w	po​szu​ki​wa ​niu	se​zo​no​wych	wa ​rzyw	i	owo​ców.
Tego	 dnia	 po​trze​bo​wa ​ła	 sza ​lot​ki	 do	 con​fit	 de	 ca ​nard,	 któ​rą
przy​rzą ​dzi	na	ko​la ​cję.	A	do	tego	bruk​sel​ki	i	list​ków	mło​dej	sa ​ła ​-
ty,	a	tak​że	gru​szek	do	cla ​fo​utis,	któ​re	pla ​no​wa ​ła	na	de​ser.
Nie	 spie​szy​ła	 się,	 za ​trzy​my​wa ​ła	 się	 przy	 każ​dym	 sto​isku,

gdzie	wy​pa ​trzy​ła	smacz​nie	wy​glą ​da ​ją ​cy	pro​dukt,	by	po​my​śleć,
co	 mo​gła ​by	 z	 nie​go	 przy​rzą ​dzić.	 O	 tej	 po​rze	 roku	 jabł ​ka	 tak
pięk​nie	pach​ną.
Zna ​la ​zła	 też	 sprze​daw​cę	 sy​ro​pu	 klo​no​we​go.	Musi	 go	 ku​pić.

Och,	i	ko​per	wło​ski.	Od	daw​na	nie	ro​bi​ła	ni​cze​go	z	ko​prem	wło​-
skim.	Ko​per	wło​ski	jest	pysz​ny	w	chłod​ni​ku	z	pora.	Musi	go	ku​-
pić.	A	to	już	pew​nie	ostat​nie	te​go​rocz​ne	po​mi​do​ry.	Po​win​na	wy​-
brać	kil​ka	i	do	cze​goś	je	wy​ko​rzy​stać.	Może	do	tar​ti​ne.
Wró​ci​ła	 z	 tar​gu	 z	 dwie​ma	płó​cien​ny​mi	 tor​ba ​mi	 peł ​ny​mi	wa ​-

rzyw,	owo​ców	i	in​nych	pro​duk​tów.	Było	tego	wię​cej	niż	dość	na
pią ​tek	i	so​bo​tę.	Ho​ga ​no​wi	zo​sta ​nie	coś	na	nie​dzie​lę,	gdy​by	miał
ocho​tę	 sam	 so​bie	 coś	 przy​go​to​wać,	 kie​dy	 ona	 bę​dzie	 za ​ję​ta.
Poza	jego	do​mem.
Czymś,	 co	 zaj​mie	 jej	 my​śli,	 żeby	 nie	 my​śla ​ła	 o	 Ho​ga ​nie.

O	tym,	jak	na	nią	pa ​trzył,	kie​dy	mu	po​wie​dzia ​ła	o	Sa ​mu​elu.	No
i	żeby	nie	my​śla ​ła	o	Sa ​mu​elu.	Ani	o	ni​czym	in​nym	poza	je​dze​-
niem	i	me​to​dycz​nym	przy​go​to​wy​wa ​niem	je​dze​nia.
Nie	mo​gła	się	do​cze​kać,	kie​dy	za ​bie​rze	się	za	ko​la ​cję.
Wszyst​ko	 wy​pa ​ko​wa ​ła	 i	 scho​wa ​ła	 poza	 tym,	 co	 za ​mie​rza ​ła

wy​ko​rzy​stać	tego	wie​czo​ru.	Już	mia ​ła	iść	do	swo​je​go	po​ko​ju,	by
za ​mie​nić	spodnie	kha ​ki	i	za	dużą	blu​zę	w	ko​lo​rze	owo​ców	gra ​-
na ​tu	 na	 swój	 strój	 ro​bo​czy,	 kie​dy	 do	 kuch​ni	 wszedł	 Ho​gan
z	dwie​ma	bia ​ły​mi	tor​ba ​mi	z	czer​wo​nym	logo	spo​żyw​cze​go	skle​-
pu	sie​cio​we​go.
–	Dziś	 ja	 go​tu​ję	 –	 rzekł	 bez	 zbęd​nych	wstę​pów,	gdy	 tyl​ko	 ją



zo​ba ​czył.	Za ​nim	się	sprze​ci​wi​ła,	do​dał:	–	By​łem	dzi​siaj	w	mo​jej
daw​nej	oko​li​cy,	żeby	wpaść	do	miesz​ka ​nia	 i	zaj​rza ​łem	do	mar​-
ke​tu,	gdzie	ro​bi​łem	za ​ku​py…
–	Cze​mu	mu​siał	pan	po​je​chać	tam	do	skle​pu?
Nie	chcia ​ła	być	nie​uprzej​ma.	Była	po	pro​stu	zdzi​wio​na	i	zde​-

ner​wo​wa ​na	jego	ko​lej​ną	nie​spo​dzie​wa ​ną	obec​no​ścią	w	kuch​ni.
Nie	wie​dzia ​ła,	co	po​wie​dzieć.	I	tyl​ko	to	mo​gło	tłu​ma ​czyć,	że	jej
sło​wa	brzmia ​ły	 nie​uprzej​mie,	 a	 na ​wet	 dało	 się	w	 nich	 sły​szeć
cień	za ​zdro​ści.
Ho​gan	mu​siał	usły​szeć	jej	oskar​ży​ciel​ski	ton,	po​nie​waż	na ​gle

wy​da ​wał	się	skru​szo​ny.	Po​wie​dział	jed​nak:
–	Po​trze​bo​wa ​łem	kil​ku	rze​czy.
–	Ja ​kich	rze​czy?
Po​czuł	się	jesz​cze	bar​dziej	win​ny.
–	No…	rze​czy.	Wie	pani.	Oso​bi​stych	rze​czy.	Któ​re	mu​szę	mieć.
–	I	mu​siał	pan	je​chać	po	to	do	Qu​eens?	Czy	na	Man​hat​ta ​nie

nie	ma	tych	rze​czy,	któ​rych	pan	po​trze​bu​je?
Czy	 nie	 mo​gła ​by	 po	 pro​stu	 za ​milk​nąć?	 –	 po​my​śla ​ła	 Chloe.

Mówi	 jak	 po​dejrz​li​wa	 żona.	 Do​kąd	 po​je​chał,	 co	 ku​pił,	 cze​mu
tam	po​je​chał,	to	nie	jej	in​te​res.	Na	Boga,	Chloe,	za ​mknij	się.
–	Ja ​sne,	mo​głem	je	tu	do​stać	–	od​parł	–	ale	sklep	C-Town	jest

ka ​wa ​łek	za	warsz​ta ​tem	i	po	dro​dze	do	me​tra,	więc	tam	po​sze​-
dłem.	Po	parę	rze​czy.	A	jak	już	tam	by​łem,	ku​pi​łem	coś	na	ko​la ​-
cję.	Po​my​śla ​łem,	że	dam	pani	od​po​cząć.
Od​po​cząć?	 –	 po​wtó​rzy​ła	 w	my​ślach	 z	 nie​do​wie​rza ​niem.	 Nie

pra ​co​wa ​ła	dla	nie​go	jesz​cze	mie​siąc,	a	on	już	ma	dość	jej	kuch​-
ni?	Nikt	nie	miał	dość	jej	kuch​ni.	Go​tu​je	naj​le​piej	w	No​wym	Jor​-
ku.
–	 Ja	 zaj​mu​ję	 się	 ko​la ​cją	 –	 przy​po​mnia ​ła	mu.	 –	 Za	 to	mi	 pan

pła ​ci.	Nie	po​trze​bu​ję	od​po​czyn​ku.
–	Wiem,	ale	po​my​śla ​łem…
–	Czy	nie	speł ​niam	pana	stan​dar​dów?
Te​raz	spra ​wiał	wra ​że​nie	zdu​mio​ne​go.
–	Co?	Oczy​wi​ście,	że	pani	speł ​nia.	Ja	tyl​ko…
–	Czy	moje	da ​nia	są	za ​do​wa ​la ​ją ​ce?
–	Tak,	Chloe,	wszyst​ko,	co	pani	go​tu​je	jest	świet​ne,	ale…
–	To	cze​mu	na ​gle	chce	pan	sam	go​to​wać?



I	cze​mu	ona	wciąż	gada	jak	za ​zdro​sna	żona?	Jak​by	nie	dość,
że	wy​py​tu​je	go	o	rze​czy,	któ​re	nie	po​win​ny	jej	in​te​re​so​wać.	Tyl​-
ko	po​gor​szy​ła	sy​tu​ację,	mó​wiąc	ta ​kim	to​nem,	jak​by	uwa ​ża ​ła,	że
ma	do	tego	pra ​wo.	Na ​wet	gdy​by	po​czu​ła	dziw​ne	pra ​gnie​nie	zo​-
sta ​nia	żoną	Ho​ga ​na	–	od	cze​go	była	rzecz	ja ​sna	da ​le​ka	–	to	on
wi​dzi	w	tej	roli	Ana ​bel	Car​li​sle.
Ona,	Chloe,	 jest	 jego	oso​bi​stym	sze​fem	kuch​ni.	Więc	 cze​mu

nie	za ​cho​wu​je	się	pro​fe​sjo​nal​nie?
Ho​gan	nie	wy​da ​wał	się	ura ​żo​ny	jej	wy​bu​chem.	Wy​glą ​da ​ło	na ​-

wet	na	to,	że	na ​gle	mu	uży​ło.
–	 Nie,	 Chloe,	 nie	 ro​zu​mie	 pani.	 Nie	 będę	 go​to​wał	 tyl​ko	 dla

sie​bie.	Będę	go​to​wał	dla	nas.
Okej,	 te​raz	 była	 już	 kom​plet​nie	 skon​ster​no​wa ​na.	 Za ​nim	 co​-

kol​wiek	wy​du​ka ​ła,	Ho​gan	opróż​nił	tor​by	na	ku​chen​nej	wy​spie.
Pół	kilo	kar​ków​ki,	kil​ka	bia ​łych	ce​bul,	opa ​ko​wa ​nie	tar​te​go	sera
o	 na ​zwie	 „Mie​szan​ka	 mek​sy​kań​ska”,	 opa ​ko​wa ​nie	 ku​ku​ry​dzia ​-
nych	czip​sów	 i	sło​ik	sal​sy	–	obie	 te	rze​czy	wła ​snej	mar​ki	sie​ci
skle​pów.	 A	 tak​że	 przy​pra ​wę	 taco	 ma ​so​wej	 pro​duk​cji,	 bu​tel​kę
sosu	taco	ma ​so​wej	pro​duk​cji	i	sześć	bia ​łych	jaj	z	trój​ką.
Chloe	po​łą ​czy​ła	te	skład​ni​ki	w	my​ślach	i	zbla ​dła,	uświa ​da ​mia ​-

jąc	so​bie,	co	jej	z	tego	wy​szło.
–	 O	 mój	 Boże.	 Chce	 pan	 zro​bić	 pie​czo​ną	 kar​ków​kę	 z	 taco,

tak?
Pro​mie​niał,	wyj​mu​jąc	spa ​lo​ną	for​mę	do	pie​cze​nia.
–	No	–	od​rzekł	z	dumą.	–	W	świę​tej	for​mie	Demp​sey​ów,	któ​ra

jest	 mat​ką	 wszyst​kich	 form	 do	 pie​cze​nia.	 Na ​le​ża ​ła	 do	 mo​jej
mat​ki.	Jest	co​raz	lep​sza.
Mó​wił	to,	jak​by	wy​gła ​szał	pean.
Z	dru​giej	 tor​by	wy​jął	opa ​ko​wa ​nie	mro​żo​nej	mar​chew​ki	 (kro ​-

jo​nej	 kar​bo​wa ​nym	no​żem),	 któ​ra,	 jak	 stwier​dził,	 bę​dzie	 bo​ska
z	mar​ga ​ry​ną	 i	brą ​zo​wym	cu​krem	–	a	był	pe​wien,	że	Chloe	po​-
sia ​da	w	kuch​ni	te	dwa	skład​ni​ki.	Na ​stęp​nie	wy​cią ​gnął	tubę	cia ​-
stek	z	cia ​sta	 fran​cu​skie​go,	 jak	z	dumą	gło​sił	na ​pis.	A	po​tem	–
ku	 ab​so​lut​ne​mu	 prze​ra ​że​niu	 Chloe,	 bo	 to	 naj​więk​szy	 afront,
jaki	szef	kuch​ni	może	so​bie	wy​obra ​zić	–	pu​deł ​ko	ma ​ka ​ro​nu	za ​-
pie​ka ​ne​go	z	se​rem.	Do	od​grza ​nia.
–	Naj​lep​sze	jesz​cze	przed	nami	–	po​wie​dział	wte​dy.



Cóż,	 rze​czy​wi​ście	 nic	 z	 tego,	 co	 le​ża ​ło	 na	 bla ​cie	wy​spy,	 nie
było	naj​lep​sze.	A	jed​nak	przy​szła	pora	na	coś	o	wie​le	gor​sze​go.
Go​to​we	cia ​sto	za ​pa ​ko​wa ​ne	w	alu​mi​nio​wą	fo​lię,	któ​ra	wy​glą ​da ​ła
na	dość	gru​bą	i	moc​ną,	by	–	gdy​by	było	jej	wię​cej	–	zbu​do​wać
z	niej	ga ​raż.	A	po​tem	ogrom​ną	pla ​sti​ko​wą	tubę	cze​goś,	co	na ​zy​-
wa ​ło	się	Fros-Tee-Whip,	a	co	było	da ​lej	opi​sa ​ne	jako	„bez​mlecz​-
na	 bita	 śmie​ta ​na”.	 Chloe	 się	 wzdry​gnę​ła,	 nie	 mo​gła	 się	 po​-
wstrzy​mać.
–	Tak,	wiem.	–	Ho​gan	naj​wy​raź​niej	po​my​lił	jej	nie​chęć	z	drże​-

niem	pod​nie​ce​nia.	–	To	naj​wspa ​nial​szy	de​ser	wy​my​ślo​ny	przez
ludz​kość.
To	do​pie​ro	no​wi​na	dla	twór​ców	crѐme	brûlée,	crêpes	Su​zet​te

i	so​uf​flé	au	cho​co​lat.
–	Tak,	wiem,	że	nie	jest	pani	fan​ką	prze​two​rzo​nej	żyw​no​ści	–

do​dał,	kie​dy	zo​ba ​czył,	jak	Chloe	pa ​trzy	na	jego	za ​ku​py.	–	Ale	ją
pani	po​ko​cha.	Mam	do​bry	ma ​ka ​ron	z	se​rem.	Ma	w	środ​ku	roz​-
pusz​czo​ny	ser,	a	nie	taki	w	prosz​ku.
No	cóż,	w	ta ​kim	ra ​zie…
Gdy	 znów	 na	 nie​go	 spoj​rza ​ła,	 jego	 uśmiech	 mó​wił,	 że	 ma

świa ​do​mość,	iż	nie	jest	za ​chwy​co​na.
–	 Ho​gan,	 czy	 zda ​je	 pan	 so​bie	 spra ​wę,	 ile	 sodu	 znaj​du​je	 się

w	tych…	tych…	–	spy​ta ​ła.
–	My​ślę,	że	szu​ka	pani	okre​śle​nia:	pro​duk​ty	spo​żyw​cze	–	pod​-

po​wie​dział.
Praw​dę	mó​wiąc,	cho​dzi​ło	jej	o	inne	okre​śle​nie.	Mimo	to	zgo​-

dzi​ła ​by	się	z	pierw​szą	czę​ścią:	pro​duk​ty.	Co	do	dru​giej	dys​ku​to​-
wa ​ła ​by.	A	za ​tem	tyl​ko	po​wtó​rzy​ła:
–	Ho​gan,	czy	zda ​je	pan	so​bie	spra ​wę,	ile	sodu	się	w	tym	znaj​-

du​je?
Uśmiech​nął	się.
–	 Chloe,	 nic	mnie	 to	 nie	 ob​cho​dzi.	 Ni​ko​go	 nie	 ob​cho​dzi,	 ile

sodu	przy​no​si	w	tor​bach	ze	skle​pu	spo​żyw​cze​go.
–	 Ob​cho​dzi	 lu​dzi,	 któ​rzy	 chcą	 do​żyć	 chwi​li,	 kie​dy	 zo​ba ​czą

pierw​szy	siwy	włos	na	swo​jej	gło​wie.
–	To	–	wska ​zał	na	swo​je	za ​ku​py	–	jest	o	wie​le	bliż​sze	ty​po​wej

ame​ry​kań​skiej	die​cie	niż	to.	–	Tym	ra ​zem	wska ​zał	na	owo​ce	jej
wy​pra ​wy	na	targ,	któ​re	tak​że	zo​sta ​wi​ła	na	bla ​cie.	–	Nie	wspo​-



mi​na ​jąc	o	tym,	że	ty​po​we	ame​ry​kań​skie	je​dze​nie	jest	o	wie​le	ła ​-
twiej​sze	do	przy​go​to​wa ​nia.
–	Ła ​twe	nie	zna ​czy	ja ​dal​ne.	Czy	smacz​ne.
–	Je​śli	cho​dzi	o	klops,	jest	ja ​dal​ny	i	smacz​ny.
–	 Je​śli	 to	 –	 te​raz	Chloe	wska ​za ​ła	na	 jego	za ​ku​py	–	chce	pan

jeść,	to	po	co	w	ogó​le	mnie	pan	za ​trud​nił?
No	tak,	przy	jej	po​mo​cy	chciał	zwró​cić	na	sie​bie	uwa ​gę	Ana ​-

bel.	 Sam	 jej	 to	 zdra ​dził,	 a	 jej	 nie	 ro​bi​ło	 to	 róż​ni​cy.	 Pra ​co​wa ​ła
dla	 tych,	 któ​rzy	naj​wię​cej	pła ​ci​li.	 To	było	kry​te​rium	nu​mer	 je​-
den	przy	wy​bo​rze	pra ​co​daw​cy.	Jed​nak	z	ja ​kie​goś	po​wo​du	na ​gle
za ​czę​ło	 jej	 prze​szka ​dzać,	 że	 zo​sta ​ła	wy​ko​rzy​sta ​na	 jako	 śro​dek
do	osią ​gnię​cia	celu.	Zwłasz​cza	ta ​kie​go	celu.
Od​po​wiedź	Ho​ga ​na	nie	mia ​ła	jed​nak	nic	wspól​ne​go	z	Ana ​bel.

Praw​dę	mó​wiąc,	wca ​le	jej	nie	od​po​wie​dział.
–	Pro​szę	po​zwo​lić	mi	dzi​siaj	go​to​wać	–	przy​mi​lał	się.	–	 Ja ​dła

pani	kie​dyś	ta ​kie​go	klop​sa?
Po​sła ​ła	mu	spoj​rze​nie	w	ro​dza ​ju:	A	jak	pan	my​śli?	I	mil​cza ​ła.
–	No	to	skąd	pani	wie,	że	pani	tego	nie	lubi?
–	Dwa	sło​wa.	Bu​ty​lo​wa ​ny	hy​drok​sy​ani​zol.
–	Na	zdro​wie.	–	Znów	się	uśmiech​nął.
Prze​klę​ty	uśmiech.	Ile​kroć	się	uśmie​chał,	Chloe	czu​ła	w	pier​-

si	ja ​kieś	cie​pło.	Te​raz	na ​wet	ro​ze​szło	się	po	ca ​łym	cie​le,	w	ta ​kie
miej​sca,	gdzie	nie	po​win​na	czuć	cie​pła	w	to​wa ​rzy​stwie.
–	Gwa ​ran​tu​ję,	że	bę​dzie	pani	sma ​ko​wa ​ło.	 Je​śli	nie,	obie​cu​ję,

że	już	ni​g​dy	nie	wej​dę	do	pani	kuch​ni.
Za ​czę​ła	 mu	 przy​po​mi​nać,	 że	 po​miesz​cze​nie,	 w	 któ​rym	 się

znaj​do​wa ​li,	to	jego	kuch​nia,	ale	się	za ​wa ​ha ​ła.	Z	ja ​kie​goś	po​wo​-
du	czu​ła	się	 tu	 tro​chę	 jak	u	sie​bie.	Zde​cy​do​wa ​nie	bar​dziej	niż
w	 ja ​kiej​kol​wiek	 in​nej	 kuch​ni,	 gdzie	 do​tąd	 pra ​co​wa ​ła.	 Mó​wi​ła
so​bie,	że	to	dla ​te​go,	że	była	mniej	ste​ryl​na,	z	ka ​fla ​mi	w	ko​lo​rze
fran​cu​skiej	 ri​wie​ry	 i	 kre​mo​wy​mi	 ema ​lio​wa ​ny​mi	 sprzę​ta ​mi,
z	 lśnią ​cy​mi	 mie​dzia ​ny​mi	 garn​ka ​mi,	 któ​re	 zwi​sa ​ły	 z	 su​fi​tu	 jak
ama ​ran​tus,	 z	 ogrom​ny​mi	 okna ​mi,	 przez	 któ​re	 jed​ne​go	 ran​ka
wle​wa ​ło	się	wię​cej	słoń​ca,	niż	wi​dy​wa ​ła	gdzie	in​dziej	przez	całe
mie​sią ​ce.
Po​ko​cha ​ła	tę	kuch​nię	od	pierw​sze​go	wej​rze​nia.	A	w	ko​lej​nych

ty​go​dniach	czu​ła,	że	ni​g​dy	nie	chcia ​ła ​by	jej	opu​ścić.



Cho​ciaż,	je​śli	ma	być	szcze​ra,	by​wa ​ły	dni,	kie​dy	nie	była	taka
pew​na,	czy	cho​dzi	wy​łącz​nie	o	kuch​nię.
–	Do​brze	–	zgo​dzi​ła	się	nie​chęt​nie.	–	Może	pan	dzi​siaj	ugo​to​-

wać	ko​la ​cję.
–	Dla	nas	–	do​dał.
Nie	była	pew​na,	cze​mu	ocze​ki​wał	od	niej	tego	ustęp​stwa	ani

czy	to	do​bry	po​mysł,	mimo	to	po​wtó​rzy​ła:
–	Dla	nas.

Kie​dy	Ho​gan	wpadł	 na	 ge​nial​ny	 po​mysł,	 by	 przy​rzą ​dzić	 dla
Chloe	ko​la ​cję,	za ​le​ża ​ło	mu	na	tym,	żeby	to	było	coś,	co	przy​po​-
mni	mu	smak	domu	–	jego	praw​dzi​we​go	domu.	Le​żał	pod	pod​-
wo​ziem	do​dge’a	char​ge​ra,	któ​re​go	chciał	ku​pić	Ed​die	De​flo​rio,
by	spraw​dzić,	czy	sprze​daw​ca	sa ​mo​cho​du	nie	chce	go	oszu​kać,
kie​dy	Ed​die	po​wie​dział	coś	o	klop​sie	mamy	Ho​ga ​na.	I	na ​gle	Ho​-
gan	za ​tę​sk​nił	za	tym	klop​sem.	Nie	tyl​ko	za	nim,	ale	też	za	mar​-
chew​ką,	ciast​ka ​mi	i	ma ​ka ​ro​nem	z	se​rem.	I	–	co	oczy​wi​ste	–	za
cia ​stem	Sary	Lee	na	de​ser.
W	warsz​ta ​cie	po​czuł	się	znów	u	sie​bie,	oto​czo​ny	przez	zna ​jo​-

me	 dźwię​ki,	 za ​pa ​chy	 i	 lu​dzi,	 któ​rzy	 mó​wi​li	 o	 zna ​jo​mych	 rze​-
czach	–	nie	wspo​mi​na ​jąc	już	o	tym,	że	miał	tam	za ​ję​cie.	Po​czuł
się	tak	do​brze,	że	nie	chciał,	by	ten	dzień	się	skoń​czył.	Pra ​gnął
da ​lej	coś	ro​bić,	na ​wet	gdy​by	to	było	przy​go​to​wa ​nie	pie​cze​ni.
Bo	 je​śli	miał	 ją	przy​rzą ​dzić,	mu​siał	wpaść	do	sta ​re​go	miesz​-

ka ​nia	po	sta ​rą	for​mę	mamy.	A	kie​dy	już	zna ​lazł	się	w	swo​im	sta ​-
rym	miesz​ka ​niu…
Od	 ty​go​dni	 nie	 czuł	 się	 tak	 do​brze.	 Jak	 w	 domu.	 Bo	 był

w	domu.	Wte​dy	zdał	so​bie	spra ​wę,	że	chciał	po​dzie​lić	się	z	kimś
tym	uczu​ciem.	Pierw​szą	oso​bą,	któ​ra	wpa ​dła	mu	do	gło​wy,	była
Chloe.	Mi​nio​ne​go	wie​czo​ru	czymś	się	z	nim	po​dzie​li​ła,	choć	naj​-
wy​raź​niej	tego	ża ​ło​wa ​ła.	Te​raz	on	chciał	się	z	nią	czymś	po​dzie​-
lić,	by	nie	czu​ła,	że	musi	ukry​wać	swo​je	emo​cje.
Czy	 ist​niał	 lep​szy	 spo​sób	na	po​dzie​le​nie	 się	 z	nią	at​mos​fe​rą

jego	domu	niż	prze​nie​sie​nie	 sma ​ków	Qu​eens	do	kuch​ni	w	Le​-
nox	Hill?
Na	 szczę​ście	 Chloe	 zo​sta ​ła	 w	 kuch​ni,	 kie​dy	 przy​go​to​wy​wał

mię​so,	 więc	 mo​gła	 mu	 pod​po​wie​dzieć,	 gdzie	 cze​go	 szu​kać.



Więk​szość	cza ​su	sie​dzia ​ła	na	wy​so​kim	stoł ​ku,	są ​cząc	czer​wo​ne
wino	 i	 rzu​ca ​jąc	 ta ​ki​mi	 sło​wa ​mi	 jak	 glu​ta ​mi​nian	 sodu,	 ga ​lu​san
pro​py​lu	 i	 bro​mian	 po​ta ​su.	 Ale	 na ​la ​ła	 mu	 też	 kie​li​szek	 wina
i	 włą ​czy​ła	 ja ​kąś	 przy​zwo​itą	 mu​zy​kę,	 choć	 nie	 ro​zu​miał	 sło​wa
z	tego,	co	śpie​wa ​no.
Uda ​ło	mu	się	po​łą ​czyć	wszyst​kie	skład​ni​ki	w	cał ​kiem	zgrab​ny

klops,	choć	z	jed​ne​go	koń​ca	nie​co	szer​szy,	i	był	go​to​wy	wło​żyć
for​mę	 do	 pie​kar​ni​ka,	 gdy	 so​bie	 uświa ​do​mił,	 że	 za ​po​mniał	 go
włą ​czyć	 i	 na ​grzać.	 Nie​ste​ty	 nie	 miał	 po​ję​cia,	 jak	 uru​cho​mić
prze​klę​ty	pie​kar​nik,	po​nie​waż	był	trzy	razy	więk​szy	od	nor​mal​-
ne​go	i	miał	ja ​kiś	mi​lion	ga ​łek	i	przy​ci​sków.
–	Jak	się	to	włą ​cza?	–	za ​py​tał.
Chloe	 wresz​cie	 skoń​czy​ła	 swój	 akt	 oskar​że​nia	 wo​bec	 prze​-

two​rzo​nej	 żyw​no​ści	 i	 czy​ta ​ła	 książ​kę	 o	 kimś,	 kto	 na ​zy​wał	 się
Au​gu​ste	Escof​fier	–	po	fran​cu​sku.	Sły​sząc	jego	py​ta ​nie,	pod​nio​-
sła	wzrok	i	przez	chwi​lę	pa ​trzy​ła	na	Ho​ga ​na	znad	oku​la ​rów.	Po​-
tem	 je	 po​pra ​wi​ła	 grzbie​tem	 dło​ni,	 odło​ży​ła	 książ​kę	 na	 blat,
wsta ​ła	i	po​de​szła	do	pie​kar​ni​ka.
–	Jaką	tem​pe​ra ​tu​rę	pan	po​trze​bu​je?
–	Sto	osiem​dzie​siąt	–	od​parł.
Prze​krę​ci​ła	jed​ną	z	ga ​łek,	a	piec	ci​cho	za ​sy​czał.
–	Daj​my	mu	mi​nu​tę.
Spoj​rza ​ła	na	mię​so,	któ​re	sta ​ło	w	for​mie	na	ku​chen​nej	wy​spie

w	oto​cze​niu	ka ​wał ​ków	ce​bu​li	i	sera,	roz​la ​nej	sal​sy	i	roz​sy​pa ​nej
przy​pra ​wy.	Była	też	mała	ka ​łu​ża	wina,	po​wsta ​ła	na	sku​tek	wy​-
pad​ku,	kie​dy	Ho​gan	wpadł	na	sza ​lo​ny	po​mysł,	by	do​lać	go	do
mię​sa,	bo	po​my​ślał,	że	dzię​ki	 temu	da ​nie	bę​dzie	 le​piej	sma ​ko​-
wa ​ło	Chloe.
Na	szczę​ście	od​zy​skał	ro​zum,	nim	to	zro​bił.	Przede	wszyst​kim

nie	chciał,	by	mat​ka	prze​wró​ci​ła	się	w	gro​bie,	a	poza	 tym	nie
był	pe​wien,	czy	jest	już	go​to​wy	do	im​pro​wi​zo​wa ​nia	w	kuch​ni.
Chloe	zdję​ła	oku​la ​ry	i	spoj​rza ​ła	mu	pro​sto	w	oczy.
–	Ce	tra ​va ​il,	c’est	pas	de	la	tar​te,	n’est-ce	pas?
Nie	miał	po​ję​cia,	co	po​wie​dzia ​ła,	ale	są ​dząc	z	jej	miny,	wy​ra ​-

zi​ła	mu	współ ​czu​cie.	Był	też	nie​mal	pe​wien,	że	pod​nie​ci​ło	go	to,
iż	 Chloe	 mó​wi​ła	 po	 fran​cu​sku.	 I	 był	 rów​nież	 prze​ko​na ​ny,	 że
erek​cja	nie	jest	do​brym	po​my​słem,	kie​dy	klops	nie	tra ​fił	jesz​cze



do	pie​ca.
–	No…	–	za ​czął	elo​kwent​nie.
Chloe	 ci​cho	wes​tchnę​ła	 i	 po​ło​ży​ła	 oku​la ​ry	 na	 bla ​cie,	 po​tem

po​sła ​ła	 mu	 je​den	 z	 tych	 swo​ich	 pra ​wie-uśmie​chów,	 któ​ry	 wi​-
dział	już	raz	czy	dwa.	I	któ​ry	mu	się	po​do​bał.	I	to	bar​dzo.
–	Go​to​wa ​nie	nie	jest	dla	lu​dzi	bo​jaź​li​wych	–	prze​tłu​ma ​czy​ła.	–

Jest	trud​niej​sze,	niż	się	lu​dziom	wy​da ​je.
Tak,	 a	 on	 użył	 tyl​ko	 pię​ciu	 skład​ni​ków,	więk​szość	 z	 pu​de​łek

i	 to​re​bek.	 Nie	 wy​obra ​żał	 so​bie	 na ​wet,	 ile	 wy​sił ​ku	 kosz​to​wa ​ło
Chloe	przy​go​to​wa ​nie	każ​de​go	da ​nia.
–	Dzię​ku​ję	za	po​moc	–	od​parł.
–	Nic	nie	zro​bi​łam.
–	Po​wie​dzia ​ła	mi	pani,	gdzie	są	no​życz​ki.
Omal	się	nie	uśmiech​nę​ła.
–	I	na ​la ​ła	mi	pani	kie​li​szek	wina.	To	było	jesz​cze	waż​niej​sze.
–	Choć	tyle	mo​głam	zro​bić.
–	Jesz​cze	raz	dzię​ku​ję.
Sta ​li,	 pa ​trząc	 na	 sie​bie	 przez	 ko​lej​ną	mi​nu​tę.	Ho​gan	 pró​bo​-

wał	nie	do​strze​gać	uro​dy	jej	zie​lo​nych	oczu	ani	tego,	że	wło​sy
mia ​ła	 ta ​kie	 je​dwa ​bi​ste.	Nie	 po​wi​nien	 zwra ​cać	 uwa ​gi	 na	 ta ​kie
rze​czy	u	 swo​je​go	 sze​fa	 kuch​ni.	 Ta ​kie	 rze​czy	po​wi​nien	wi​dzieć
u	Ana ​bel.	Ta ​kie	rze​czy	bez	wąt​pie​nia	za ​uwa ​ży	u	Ana ​bel,	kie​dy
znów	 będą	 ra ​zem.	Gdy	 tyl​ko	 do	 niej	 za ​dzwo​ni	 i	 za ​pro​si	 ją	 na
przy​kład	do…	Musi	coś	wy​my​ślić.	I	to	szyb​ko.
–	Pie​kar​nik	jest	go​to​wy	–	oznaj​mi​ła	Chloe.
Pie​kar​nik?	Ach,	praw​da.	Pew​nie	dla ​te​go	zro​bi​ło	mu	się	go​rą ​-

co.
–	Jest	tam	ja ​kiś	dzwo​nek	czy	coś,	co	da	nam	znać,	kie​dy	czas

mi​nie?	–	spy​tał.
Po​krę​ci​ła	gło​wą.	I	wciąż	na	nie​go	pa ​trzy​ła	z	ta ​kim	na ​pię​ciem,

jak	on	pa ​trzył	na	nią.
–	W	ta ​kim	pie​kar​ni​ku	nie	ma.
–	To	skąd	pani	wie,	że	coś	jest	go​to​we?
–	Po	pro​stu	wiem.
Oczy​wi​ście.
–	Więc	 chy​ba	 po​wi​nie​nem	wło​żyć	 klops	 do	 środ​ka	 –	 po​wie​-

dział	bez	cie​nia	ero​tycz​nej	su​ge​stii.



–	Chy​ba	tak.
Ho​gan	kiw​nął	gło​wą.	Chloe	kiw​nę​ła	gło​wą.	Żad​ne	z	nich	się

nie	ru​szy​ło.	W	koń​cu	Chloe	prze​ję​ła	ini​cja ​ty​wę	i	się​gnę​ła	po	for​-
mę.	Otwo​rzy​ła	 pie​kar​nik	 i	wło​ży​ła	 do	 nie​go	mię​so.	Na ​praw​dę
głę​bo​ko.	 Tak	 głę​bo​ko,	 jak	 tyl​ko	 się	 dało.	Ho​gan	 sta ​rał	 się	 nie
pa ​trzeć.
–	Już	–	po​wie​dzia ​ła,	pro​stu​jąc	się,	kie​dy	za ​mknę​ła	pie ​kar​nik.	–

Jak	dłu​go	ma	tam	być?
Och,	 bar​dzo	 dłu​go,	 chciał	 po​wie​dzieć.	 Wie​le	 go​dzin.	 Może

całą	noc.	Po​wie​dział	jed​nak:
–	Go​dzi​na	po​win​na	wy​star​czyć.
Chloe	ski​nę​ła	gło​wą.	Ho​gan	ski​nął	gło​wą.	I	za ​sta ​no​wił	się,	jak

do	 dia ​bła	mógł	 po​my​śleć,	 że	 go​to​wa ​nie	 ko​la ​cji	 z	 Chloe	w	 na ​-
grza ​nej	 kuch​ni	 z	 jesz​cze	 bar​dziej	 roz​grza ​nym	pie​kar​ni​kiem	 to
do​bry	po​mysł.
–	Po​wi​nie​nem	po​sprzą ​tać	–	stwier​dził,	bo	zro​bił	taki	ba ​ła ​gan,

że	nie	było	na	świe​cie	dość	sprzą ​ta ​czek,	by	się	z	tym	upo​rać.
Po​wi​nien	przede	wszyst​kim	sku​pić	się	na	od​zy​ska ​niu	Ana ​bel.

Ostat​nio	pra ​wie	o	niej	nie	my​ślał,	bo	miał	gło​wę	na ​bi​tą	Chloe.
Ko​bie​tą,	któ​ra	zbyt	mło​do	stra ​ci​ła	męż​czy​znę,	któ​re​mu	od ​da ​-

ła	ży​cie.	I	któ​ra	wciąż	go	opła ​ki​wa ​ła.	I	któ​ra	pew​nie	ni​g​dy	nie
ze​chce	in​ne​go.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Więc?	I	jak?
Chloe	spoj​rza ​ła	na	Ho​ga ​na.	Sie​dzia ​ła	po	 jego	pra ​wej	stro​nie

przy	ogrom​nym	sto​le	w	 ja ​dal​ni.	Pro​mie​niał	 jak	dzie​ciak,	któ​ry
chwa ​li	się	sa ​mo​dziel​nie	zło​wio​ną	rybą.
–	Sma ​ku​je	pani,	praw​da?	–	py​tał.	–	Wi​dzę,	że	sma ​ku​je,	bo	ta ​-

lerz	ma	pani	pu​sty.	Wi​ta ​my	w	klu​bie	czy​stych	ta ​le​rzy,	Chloe.
–	Było…	do	przy​ję​cia	–	przy​zna ​ła	nie​chęt​nie.
Za ​śmiał	się.
–	Do	przy​ję​cia.	Okej.	Wzię​ła	pani	do​kład​kę,	a	na	 ta ​le​rzu	nic

nie	zo​sta ​ło.
–	Chcia ​łam	tyl​ko	po​czuć	kom​bi​na ​cję	sma ​ków.
–	A	kom​bi​na ​cja	sma ​ków	była	na ​praw​dę	do​bra,	praw​da?
W	po​rząd​ku.	Klops	po​sia ​dał	pew​ne	je	ne	sais	quoi,	któ​re	było

za ​dzi​wia ​ją ​co	po​cią ​ga ​ją ​ce.	Po​dob​nie	mar​chew​ka.	Na ​wet	ciast​ka.
Chloe	 ni​g​dy	 nie	 ja ​dła	 nic	 po​dob​ne​go.	 Mémée	 nie	 po​zwa ​la ​ła
w	 domu	 na	 nic	 mro​żo​ne​go	 ani	 prze​two​rzo​ne​go.	 Mia ​ła	 małą
szklar​nię	i	ogród	wa ​rzyw​ny,	a	to,	cze​go	sama	nie	wy ​ho​do​wa ​ła,
ku​po​wa ​ła	 pod​czas	 co​ty​go​dnio​wych	wi​zyt	 na	 tar​gu,	 gdzie	 uda ​-
wa ​ła	się	z	Chloe.
W	naj​zim​niej​szych	mie​sią ​cach	 ro​bi​ła	 za ​ku​py	w	 su​per​mar​ke​-

cie	–	ale	tyl​ko	z	żyw​no​ścią	eko​lo​gicz​ną.
Chloe	ni​g​dy	nie	czu​ła	po​trze​by	ule​ga ​nia	po​ku​sie	prze ​two​rzo​-

nej	żyw​no​ści,	na ​wet	je​śli	było	to	wy​god​niej​sze.	Lu​bi​ła	przy​go​to​-
wy​wać	po​sił ​ki.	Lu​bi​ła	ku​po​wać	świe​że	skład​ni​ki.	Myśl	o	kup​nie
żyw​no​ści	w	pu​deł ​kach,	sło​ikach	czy	pusz​kach	była	jej	tak	obca
jak	po​sia ​da ​nie	sze​ściu	koń​czyn.	Nie	była	snob​ką,	cho​dzi​ło	o…
Okej,	w	pew​nym	stop​niu	była	snob​ką,	je​śli	cho​dzi	o	je​dze​nie

i	go​to​wa ​nie.
–	Wie	pan	co	–	zwró​ci​ła	się	do	Ho​ga ​na.	–	Mogę	panu	przy ​go​-

to​wać	przy​pra ​wę	taco	do	wy​ko​rzy​sta ​nia	na ​stęp​nym	ra ​zem.	Bę​-
dzie	mia ​ła	o	wie​le	mniej	sodu.



–	Su​per.	Dzię​ki.	–	Uśmiech​nął	się.
–	Sal​sę	też	ła ​two	się	robi.	Mogę	zro​bić	świe​żą	sal​sę,	kie​dy	bę​-

dzie	pan	znów	go​to​wał.
–	Bar​dzo	pro​szę.
–	Na ​wet	ciast​ka	moż​na…
–	Tu	mu​szę	za ​pro​te​sto​wać	–	wtrą ​cił.	–	Prze​pra ​szam,	ale	ciast​-

ka	mu​szą	być	te.	Mama	za ​wsze	je	ku​po​wa ​ła.	To	tra ​dy​cja.
I	smak	dzie​ciń​stwa.	Chloe	 to	ro​zu​mia ​ła.	To	samo	czu​ła,	 je​śli

cho​dzi	o	gra ​tin	dau​phi​no​is.
–	 Okej	 –	 pod​da ​ła	 się.	 –	 Ale	 może	 na ​stęp​nym	 ra ​zem	 świe​że

mar​chew​ki	za ​miast	mro​żo​nych?
Za ​sta ​no​wił	się	przez	chwi​lę.
–	Do​brze.	To	zna ​czy,	już	i	tak	wpro​wa ​dzi​li​śmy	zmia ​nę,	bo	to,

co	pani	na ​zy​wa	brą ​zo​wym	cu​krem,	jest	w	isto​cie	be​żo​wym	cu​-
krem.	I	nie	mia ​ła	pani	mar​ga ​ry​ny.	Kto	nie	ma	w	kuch​ni	mar​ga ​-
ry​ny?
Wcze​śniej	 Chloe	 od​po​wie​dzia ​ła ​by	 na	 to	 sta ​now​czą	 ri​po​stą

o	hek​sa ​nie	i	wol​nych	rod​ni​kach.	Te​raz	od​par​ła:
–	Ma ​sło	jest	dla	pana	lep​sze.
Nie	 do​da ​ła:	Musi	 pan	 być	 zdro​wy.	 Po​nie​waż	 po	 tym	 zda ​niu

po​wie​dzia ​ła ​by	jesz​cze:	Chcę,	żeby	pan	był	zdro​wy.
Wo​la ​ła	się	w	to	nie	za ​głę​biać.	W	koń​cu	to	nor​mal​ne,	bo	prze ​-

cież	ni​ko​mu	nie	ży​czy​ła ​by	cho​ro​by.	Wszy​scy	za ​słu​gu​ją	na	dłu​gie
szczę​śli​we	ży​cie.	Nikt	nie	zda ​wał	so​bie	z	tego	spra ​wy	le​piej	niż
Chloe,	któ​ra	wi​dzia ​ła,	jak	ży​cie	stra ​cił	je​den	z	naj​lep​szych	i	naj​-
przy​zwo​it​szych	lu​dzi.	Nie	chcia ​ła,	by	coś	po​dob​ne​go	przy ​tra ​fi​ło
się	Ho​ga ​no​wi.	Zresz​tą	wy​glą ​dał	tak	krzep​ko	jak	ro​bot​nik	por​to​-
wy.	 Ale	 Sa ​mu​el	 też	 wy​glą ​dał	 na	 zdro​we​go	 w	 dniu,	 kie​dy	 wy​-
szedł	do	pra ​cy	i	już	z	niej	nie	wró​cił.
Od​su​nę​ła	tę	myśl	i	wsta ​ła.
–	 Sko​ro	 pan	 go​to​wał,	 ja	 po​sprzą ​tam.	 Tak	 bę​dzie	 spra ​wie​dli​-

wie.
Wy​glą ​dał	na	za ​sko​czo​ne​go,	ale	tak​że	wstał.
–	Po​ma ​ga ​ła	mi	pani	w	go​to​wa ​niu,	więc	ja	po​mo​gę	po​sprzą ​tać.
Za ​czę​ła	opo​no​wać,	ale	już	wziął	ta ​lerz	i	po​ło​żył	na	nim	sztuć​-

ce.	Chloe	ru​szy​ła	za	nim	do	kuch​ni.	Ra ​zem	za ​ła ​do​wa ​li	zmy​war​-
kę.	Ra ​zem	spa ​ko​wa ​li	reszt​ki	do	po​jem​ni​ków.	Ra ​zem	scho​wa ​li	je



do	lo​dów​ki.
I	ra ​zem	po​sta ​no​wi​li	otwo​rzyć	dru​gą	bu​tel​kę	wina.
Ale	to	Ho​gan	za ​su​ge​ro​wał,	by	wy​szli	z	nią	do	ogro​du	na	da ​-

chu.	Choć	wspo​mniał	jej	o	tym	ogro​dzie	pierw​sze​go	dnia	pra ​cy
i	mo​gła	z	nie​go	ko​rzy​stać	do	woli,	zwłasz​cza	że	on	tego	nie	ro​-
bił,	jesz​cze	tam	nie	była.
Wo​la ​ła	zo​stać	w	swo​im	po​ko​ju,	kie​dy	nie	pra ​co​wa ​ła.	Poza	tą

jed​ną	pa ​mięt​ną	wy​ciecz​ką	do	bi​blio​te​ki.	 Jed​nak	gdy	wy​szli	 na
dach,	po​my​śla ​ła,	 że	może	po​win​na	zmie​nić	 zda ​nie.	Nowy	 Jork
w	nocy	był	pięk​ny.
Pod​ło​ga	na	da ​chu	była	drew​nia ​na.	Prze​strzeń	oświe​tla ​ły	ma ​-

leń​kie	bia ​łe	lamp​ki	wple​cio​ne	w	tre​liaż.	Wzdłuż	ba ​lu​stra ​dy	sta ​-
ły	 te​ra ​ko​to​we	 do​ni​ce	 z	 astra ​mi,	 ka ​me​lia ​mi	 i	 chry​zan​te​ma ​mi.
Da ​lej	Man​hat​tan	po​ły​ski​wał	jak	szla ​chet​ne	ka ​mie​nie	na	tle	noc​-
ne​go	nie​ba.
Wie​dząc,	 że	 wie​czór	 jest	 chłod​ny,	 po	 dro​dze	 wzię​ła	 czar​ny

weł ​nia ​ny	szal,	któ​ry	na ​le​żał	do	jej	bab​ki,	ha ​fto​wa ​ny	w	ma ​leń​kie
czer​wo​ne	kwia ​ty.
Szczel​nie	 się	 nim	 otu​li​ła,	 sia ​da ​jąc	 na	mięk​kiej	 ka ​na ​pie	 przy

ce​gla ​nym	 prze​pie​rze​niu,	 po​sta ​wi​ła	 kie​li​szek	 na	 sto​li​ku	 obok.
Ho​gan	usiadł	przy	niej.	Przez	dłu​gą	chwi​lę	mil​cze​li.	Pa ​trzy​li	na
skrzą ​cy	się	miej​ski	pej​zaż.
W	koń​cu	Chloe	prze​rwa ​ła	ci​szę.
–	Wciąż	 trud​no	mi	 uwie​rzyć,	 że	miesz​kam	w	No​wym	 Jor​ku.

Za ​ko​cha ​łam	się	w	tym	mie​ście,	 jak	by​łam	dziec​kiem,	czy​ta ​łam
o	nim	 i	wi​dzia ​łam	tyle	 fil​mów,	któ​re	 tu	krę​co​no.	Ni​g​dy	 jed​nak
nie	wy​obra ​ża ​łam	so​bie,	że	tu	za ​miesz​kam.	Zwłasz​cza	w	tej	czę​-
ści	mia ​sta.
–	Ja	do​ra ​sta ​łem	w	No​wym	Jor​ku	–	od​parł	–	ale	ta	część	mia ​sta

jest	dla	mnie	 tak	obca	 jak	szczy​ty	Hi​ma ​la ​jów.	 Ja	 też	wciąż	nie
wie​rzę,	 że	 tu	 je​stem.	W	 dzie​ciń​stwie	 ni​g​dy	 nie	 przy​jeż​dża ​łem
na	Man​hat​tan.	Nie	czu​łem	ta ​kiej	po​trze​by.
–	To	jak	pan	po​znał	Ana ​bel?	–	spy​ta ​ła.	–	Ona	spra ​wia	wra ​że​-

nie,	jak​by	ni​g​dy	nie	opusz​cza ​ła	Pią ​tej	Alei.
Uśmiech​nął	się	tym	swo​im	sek​sow​nym	uśmie​chem.	Tego	wie​-

czo​ru	czę​sto	to	ro​bił.	A	ile​kroć	to	ro​bił,	Chloe	czu​ła,	jak	jej	sko​-
ru​pa	po​wo​lut​ku	pęka	 i	 ka ​wa ​łek	 z	niej	od​pa ​da.	W	ca ​łym	domu



Ho​ga ​na	le​ża ​ło	pew​nie	mnó​stwo	ta ​kich	ka ​wał ​ków,	zna ​cząc	miej​-
sca,	gdzie	po	la ​tach	obie​cy​wa ​nia	so​bie,	że	już	ni​g​dy	ni​cze​go	nie
po​czu​je,	dzię​ki	Ho​ga ​no​wi	coś	się	w	niej	bu​dzi​ło.	Coś,	przez	co
moż​na	wpaść	w	nie	lada	kło​po​ty.
–	To	za ​baw​na	hi​sto​ria	–	za ​czął	Ho​gan.	–	Ana ​bel	z	przy​ja ​ciół ​mi

wy​bra ​ła	 się	 na	 kon​cert	 na	 Shea	 Sta ​dium.	 Tak	 zde​ner​wo​wa ​li
tak​sów​ka ​rza,	któ​ry	ich	wiózł,	że	za ​trzy​mał	sa ​mo​chód	na	środ​ku
uli​cy,	przed	warsz​ta ​tem	mo​je​go	ojca,	i	ka ​zał	im	wy​siąść.	Ana ​bel
i	 tak​sów​karz	 za ​czę​li	 się	 prze​krzy​ki​wać,	 a	my	wy​szli​śmy	 zo​ba ​-
czyć,	 co	 się	 dzie​je.	 –	 Za ​śmiał	 się.	 –	 Pa ​mię​tam,	 jak	 tam	 sta ​ła
i	prze​kli​na ​ła	jak	ma ​ry​narz,	mó​wiąc	tak​sów​ka ​rzo​wi,	że	oso​bi​ście
zna	bur​mi​strza	i	do​pil​nu​je,	żeby	ten	gość	ni​g​dy	wię​cej	nie	jeź​-
dził	 tak​sów​ką	w	czę​ści	No​we​go	 Jor​ku,	New	Jer​sey	 i	Con​nec​ti​-
cut.
Chloe	 uśmiech​nę​ła	 się.	 Nie	 mo​gła	 so​bie	 wy​obra ​zić	 Ana ​bel,

na ​wet	na ​sto​let​niej,	któ​ra	tak	się	za ​cho​wu​je.	Jej	pra ​co​daw​czy​ni
za ​wsze	za ​cho​wy​wa ​ła	się	jak	dama.
–	W	każ​dym	ra ​zie	tak​sów​karz	od​je​chał	i	zo​sta ​wił	ich,	a	my	bi​-

li​śmy	bra ​wo	i	gwiz​da ​li​śmy.	Ana ​bel	od​wró​ci​ła	się,	my​śla ​łem,	że
do​sta ​nie	nam	się	tak	jak	tak​sów​ka ​rzo​wi,	ale	ona	na	mnie	spoj​-
rza ​ła	i…
Po​krę​cił	gło​wą.
–	Cza ​sem	wy​star​czy	ko​goś	raz	zo​ba ​czyć	i	już	się	to	wie.	Chwi​-

lę	póź​niej,	kie​dy	się	otrzą ​sną ​łem,	po​szli​śmy	wszy​scy	na	na ​le​śni​-
ki,	ja,	moi	kum​ple,	Ana ​bel	i	jej	przy​ja ​cie​le.	Póź​niej	czę​sto	przy​-
jeż​dża ​ła	 do	 Qu​eens.	 Kil​ka	 razy	 ja ​dła	 na ​wet	 ko​la ​cję	 w	 moim
domu	 z	moją	 ro​dzi​ną.	 Ale	 ni​g​dy	 nie	 za ​pro​si​ła	mnie	 do	 sie​bie,
że​bym	po​znał	jej	ro​dzi​ców.
Po​wie​dział	to	bez	go​ry​czy.	Stwier​dził	fakt,	ro​zu​miał,	dla ​cze​go

nie	chcia ​ła	włą ​czać	go	do	swo​je​go	ży​cia.	To	bar​dzo	szla ​chet​ne
z	jego	stro​ny,	po​my​śla ​ła	Chloe,	choć	nie	ak​cep​to​wa ​ła	za ​cho​wa ​-
nia	 Ana ​bel.	Wy​obra ​ża ​ła	 so​bie,	 że	 Ho​gan	 był	 wów​czas	 rów​nie
miły	jak	obec​nie.	Czy	to	waż​ne,	ja ​kie	miej​sce	na ​zy​wał	do​mem?
–	To	jej	ro​dzi​ce	–	pod​jął,	jak​by	czy​tał	w	jej	my​ślach	–	a	zwłasz​-

cza	oj​ciec	nie	chciał,	żeby	się	uma ​wia ​ła	z	chło​pa ​kiem	spo​za	śro​-
do​wi​ska.	Wpa ​dła ​by	w	 ta ​ra ​pa ​ty,	 gdy​by	 się	 o	mnie	 do​wie​dzie​li.
Ro​zu​mia ​łem,	cze​mu	ni​ko​mu	nie	zdra ​dzi​ła,	że	się	ze	mną	spo​ty​-



ka.
–	Sko​ro	pan	to	ro​zu​miał	–	rze​kła	Chloe	–	 to	cze​mu	na ​dal	po

tak	dłu​gim	cza ​sie	jest	pan	sam?	Cze​mu	pan	na	nią	cze​kał?
Prze​stra ​szy​ła	 się,	 że	 prze​kro​czy​ła	 gra ​ni​ce,	 za ​da ​jąc	 mu	 tak

oso​bi​ste	py​ta ​nie.
Ho​gan	jed​nak	nie	wy​da ​wał	się	ura ​żo​ny.
–	Nie	sie​dzia ​łem	bez​czyn​nie	przez	pięt​na ​ście	lat.	Uma ​wia ​łem

się	z	dziew​czy​na ​mi,	ni​g​dy	jed​nak	z	żad​ną	nie	czu​łem	się	tak	jak
z	Ana ​bel.	Bra ​ko​wa ​ło	tej	iskry.
Chloe	uwa ​ża ​ła,	że	mi​łość	to	nie	grom	z	ja ​sne​go	nie​ba.	Ro​zu​-

mia ​ła,	że	moż​na	ko​goś	uj​rzeć	i	od	razu	wie​dzieć,	że	to	on.	Tak
było	też	w	jej	przy​pad​ku.	Z	Sa ​mu​elem.	W	dniu,	kie​dy	wszedł	na
lek​cję	 an​giel​skie​go	 w	 pierw​szej	 kla ​sie,	 pod​nio​sła	 wzrok	 znad
„Bu​szu​ją ​ce​go	w	zbo​żu”	i	spoj​rza ​ła	w	naj​słod​sze	nie​bie​skie	oczy,
ja ​kie	wi​dzia ​ła	w	ży​ciu.	Od	razu	wie​dzia ​ła,	że	coś	ich	łą ​czy.	Coś.
Nie	mi​łość.
Mi​łość	przy​szła	póź​niej.	Bo	mi​łość	to	coś	do​nio​słe​go.	Wy​ma ​ga

cza ​su.	Przy​naj​mniej	dla	Chloe.	Naj​wy​raź​niej	Ho​ga ​no​wi	wy​star​-
czył	grom	z	ja ​sne​go	nie​ba.
–	 Te​raz	 Ana ​bel	 jest	 wol​na	 –	 po​wie​dzia ​ła,	 od​su​wa ​jąc	 na	 bok

prze​szłość.
–	Wy​da ​je	mi	się,	że	wy​ro​słem	z	fa ​jer​wer​ków	–	od​rzekł	ta ​jem​-

ni​czo.	 –	Ale	 tak,	miał ​bym	ocho​tę	do	niej	 za ​dzwo​nić	 i	 ja ​koś	się
umó​wić.
–	To	może	urzą ​dzi	pan	ko​la ​cję?	–	za ​su​ge​ro​wa ​ła.
Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	cze​mu	w	jej	gło​sie	brak	en​tu​zja ​zmu.	Uwiel​-

bia ​ła	go​to​wać	i	przy​go​to​wy​wać	przy​ję​cia.	Ukła ​dać	menu.
–	Mógł ​by	pan	za ​pro​sić	Ana ​bel	i	kil​ka	par.	Może	przy​jaź​ni	się

na ​dal	z	kimś,	kto	był	z	nią	tam​te​go	wie​czo​ru,	kie​dy	się	po​zna ​li​-
ście.
Po​wie​dziaw​szy	 te	 sło​wa,	 po​czu​ła	 w	 ustach	 dziw​ną	 go​rycz.

Może	to	wino.	Żeby	się	upew​nić,	wy​pi​ła	ko​lej​ny	łyk.	Nie,	pi​not
noir	sma ​ko​wa ​ło	cał ​kiem	do​brze.
–	Może	–	od​rzekł	Ho​gan.
–	Na ​praw​dę	to	do​bry	po​mysł	–	upie​ra ​ła	się.	–	Bo…
Cóż,	 Ho​gan	 po​trze​bo​wał	 ko​goś,	 kto	 po​pchnie	 go	 w	 stro​nę

Ana ​bel,	 sko​ro	 sam	 nie	 po​tra ​fił	 zro​bić	 pierw​sze​go	 kro​ku.	 Dał



Chloe	do	zro​zu​mie​nia,	że	wciąż	tę​sk​ni	za	ko​bie​tą,	któ​rą	ko​cha
od	 lat.	 Przy​go​to​wu​jąc	 tę	 ko​la ​cję,	 Chloe	 mia ​ła ​by	 na	 czym	 się
sku​pić,	by	nie	my​śleć	o	tym,	o	czym	nie	po​win​na.
–	Do​ce​niam	pani	do​bre	chę​ci,	ale…	–	za ​czął	znów.
–	Ko​la ​cja	dla	sze​ściu	czy	ośmiu	osób	–	prze​rwa ​ła	mu.
–	Ale…
–	Mogę	 ją	 zor​ga ​ni​zo​wać	 na	 na ​stęp​ny	 week​end.	 Pod	 wa ​run​-

kiem,	że	wszy​scy	będą	wol​ni.
–	Ale…
–	Pro​szę	się	ni​czym	nie	mar​twić.	Wszyst​kim	się	zaj​mę.	To	bę​-

dzie	dla	pana	świet​ne	wej​ście	do	no​we​go	świa ​ta,	któ​re​go	z	 ja ​-
kie​goś	po​wo​du	do​tąd	pan	uni​ka.
–	Tak,	bo…
–	Więc	 za	 ty​dzień	 od	 ju​tra.	 Je​śli	 poda	mi	 pan	 na ​zwi​ska,	 za ​-

dzwo​nię	do	wszyst​kich	z	za ​pro​sze​niem.
Otwo​rzył	 usta,	 by	 znów	 za ​pro​te​sto​wać,	 ale	 chy​ba	 za ​bra ​kło

mu	 ar​gu​men​tów.	 Praw​dę	 mó​wiąc,	 wy​glą ​dał	 jak	 przy​sło​wio​wy
za ​jąc	zła ​pa ​ny	w	świa ​tła	re​flek​to​rów.
Po​tem	ją	za ​sko​czył,	kom​plet​nie	zmie​nia ​jąc	te​mat.
–	Skąd	pani	po​cho​dzi?	Z	ja ​kie​goś	mia ​sta	w	In​dia ​nie?
–	New	Al​ba ​ny	–	od​par​ła.	–	To	w	po​łu​dnio​wej	czę​ści	sta ​nu.	Nad

rze​ką	Ohio.
–	Za ​ry​zy​ku​ję	i	po​wiem,	że	pew​nie	nie	przy​po​mi​na ​ło	Man​hat​-

ta ​nu.	Ani	na ​wet	Qu​eens.
–	Nie,	ani	tro​chę.	Tam	jest	spo​koj​nie.	I	ład​nie.	To	do​bre	miej​-

sce	 dla	 dzie​ci.	 Co	 praw​da	 nie​wie​le	 tam	 roz​ry​wek	 dla	 dzie​cia ​-
ków,	ale	jest	miło.	A	Lo​uisvil​le	jest	za ​raz	na	dru​gim	brze​gu	rze​-
ki.	Więc	je​śli	ktoś	za ​tę​sk​ni	za	mia ​stem,	może	tam	po​je​chać.	To
nie	jest	ta ​kie	mia ​sto	jak	Nowy	Jork,	oczy​wi​ście.	Ale	cza ​sem	wie​-
czo​ra ​mi,	 kie​dy	 by​li​śmy	 na ​sto​lat​ka ​mi,	 jeź​dzi​li​śmy	 z	 Sa ​mu​elem
na	 ro​we​rach	 nad	 rze​kę	 i	 pa ​trzy​li​śmy	 na	 Lo​uisvil​le.	Wy​da ​wa ​ło
nam	się	wte​dy	ta ​kie	ogrom​ne.	Tyle	świa ​teł	i	mo​stów.	W	po​rów​-
na ​niu	z	No​wym	Jor​kiem	oczy​wi​ście…
Kie​dy	urwa ​ła,	Ho​gan	po​wie​dział:
–	By​li​ście	bar​dzo	mło​dzi,	kie​dy	się	po​zna ​li​ście.
Do​pie​ro	 wte​dy	 uświa ​do​mi​ła	 so​bie,	 jak	 wie​le	 zdra ​dzi​ła.	 Nie

chcia ​ła	znów	mó​wić	o	Sa ​mu​elu.	Ale	chy​ba	nie	dało	się	my​śleć



o	domu,	nie	my​śląc	o	Sa ​mu​elu.	O	dzi​wo	jed​nak	nie	było	to	te​raz
ta ​kie	bo​le​sne	jak	daw​niej.
–	W	li​ceum	–	usły​sza ​ła	swój	głos.	–	W	pierw​szej	kla ​sie.	Po​bra ​-

li​śmy	się	na	dru​gim	roku	col​le​ge’u.	Wiem,	by​li​śmy	za	mło​dzi	–
po​wie​dzia ​ła,	czy​ta ​jąc	mu	w	my​ślach.
Wszy​scy	uwa ​ża ​li,	że	ślub	w	wie​ku	dwu​dzie​stu	 lat	to	dużo	za

wcze​śnie.	Na ​dal	 tak	uwa ​ża ​li.	Dla	Chloe	 i	Sa ​mu​ela	 to	była	naj​-
bar​dziej	na ​tu​ral​na	rzecz	na	świe​cie.
–	Jak	on…?	–	za ​czął	Ho​gan.	–	To	zna ​czy…	 je​śli	po​zwo​li	pani,

że	spy​tam.	Co	się	sta ​ło?
Chloe	ci​cho	wes​tchnę​ła.	Po​win​na	wie​dzieć,	że	wcze​śniej	czy

póź​niej	Ho​gan	o	to	spy​ta.	To	 jej	wina.	To	ona	po​ru​szy​ła	 te​mat
męża.	Nie	mia ​ła	po​ję​cia,	co	ją	do	tego	skło​ni​ło.
–	Bez​ob​ja ​wo​wa	cho​ro​ba	wień​co​wa	–	od​par​ła.	–	Nikt	o	tym	nie

wie​dział,	do​pó​ki	w	wie​ku	dwu​dzie​stu	dwóch	lat	Sa ​mu​el	nie	do​-
stał	 roz​le​głe​go	 za ​wa ​łu,	 któ​ry	 go	 za ​bił,	 kie​dy	 kro​ił	 pa ​pry​kę	 na
szak​szu​kę.	 To	 tu​ne​zyj​skie	 da ​nie.	 Spe​cja ​li​zo​wał	 się	 w	 kuch​ni
śród​ziem​no​mor​skiej	 –	 do​da ​ła.	 –	 By​li​by​śmy	 nie​po​ko​na ​nym	 ze​-
spo​łem,	gdy​by​śmy	otwo​rzy​li	re​stau​ra ​cję.
Ho​gan	przez	chwi​lę	mil​czał,	po​tem	ode​zwał	się	ci​cho:
–	 Te	 blu​zy	 sze​fa	 kuch​ni,	 któ​re	 pani	 nosi,	 na ​le​ża ​ły	 do	 nie​go,

tak?
Chloe	ski​nę​ła	gło​wą.
–	Po	tym,	jak…	Jak	roz​sy​pa ​li​śmy	jego	pro​chy	w	Brown	Co​un​ty,

zda ​łam	so​bie	spra ​wę,	że	nic	po	nim	nie	mam,	żad​nej	pa ​miąt​ki.
Nie	wy​mie​ni​li​śmy	się	ob​rącz​ka ​mi	pod​czas	ślu​bu,	nie	da ​wa ​li​śmy
so​bie	 pre​zen​tów.	 –	 Uśmiech​nę​ła	 się	 ze	 smut​kiem.	 –	 Sym​bo​le
uczuć	ni​g​dy	nie	wy​da ​wa ​ły	nam	się	waż​ne.	Więc	kie​dy	od​szedł,
za ​czę​łam	no​sić	jego	blu​zy.
My​śla ​ła,	że	dzię​ki	temu	bę​dzie	czu​ła	jego	bli​skość.	Ale	tak	się

nie	sta ​ło.	To	nie	dzię​ki	ubra ​niom	po​zo​stał	w	jej	pa ​mię​ci.	Gdy​by
po​trze​bo​wa ​ła	pa ​mią ​tek,	ni​g​dy	nie	opu​ści​ła ​by	In​dia ​ny.	Ale	no​si​ła
już	jego	blu​zy	tyle	cza ​su,	że	po ​rzu​ce​nie	tego	zwy​cza ​ju	zda ​wa ​ło
się	nie	w	po​rząd​ku.
Się​gnę​ła	 po	 wino.	 W	 ustach	 i	 gar​dle	 po​czu​ła	 miłe	 cie​pło.

Mimo	to	nie	po​zby​ła	się	chło​du,	któ​ry	ją	ogar​nął.	Od​sta ​wi​ła	kie​-
li​szek	i	moc​niej	owi​nę​ła	się	sza ​lem.



–	 Tak	 mi	 przy​kro,	 Chloe	 –	 po​wie​dział	 Ho​gan.	 Jego	 głos
w	ciem​no​ści	był	 jak	piesz​czo​ta.	 –	Nie	po​wi​nie​nem	był	do​py​ty​-
wać	o	szcze​gó​ły.
–	W	po​rząd​ku	–	od​par​ła,	cho​ciaż	nic	nie	było	w	po​rząd​ku.	–	To

było	daw​no	temu.	Na ​uczy​łam	się	z	tym	żyć.	Pie​nią ​dze,	któ​re	za ​-
ra ​biam,	 idą	 na	 fun​da ​cję	 imie​nia	 Sa ​mu​ela.	Dzię​ki	 niej	 ba ​da ​nia
dzie​ci	są	tań​sze	i	bar​dziej	do​stęp​ne.	Świa ​do​mość,	że	ktoś	może
dłu​żej	żyć	z	tymi,	któ​rych	ko​cha,	dzię​ki	temu,	że	jego	cho​ro​ba
zo​sta ​je	wcze​śniej	wy​kry​ta	i	od​po​wied​nio	le​czo​na,	bar​dzo	mi	po​-
ma ​ga.
Ho​gan	 mil​czał.	 Chloe	 na	 nie​go	 spoj​rza ​ła.	 Nie	 wy​glą ​dał	 na

skrę​po​wa ​ne​go.	 Przede	 wszyst​kim	 pa ​trzył	 na	 nią	 ze	 współ ​czu​-
ciem	 i	 życz​li​wo​ścią.	On	 też	w	mło​dym	wie​ku	 stra ​cił	 tych,	 któ​-
rych	ko​chał,	więc	może	to	ro​zu​miał.
–	Skła ​ma ​łam	mó​wiąc,	że	przy​je​cha ​łam	do	No​we​go	Jor​ku,	bo

chcia ​łam	otwo​rzyć	tu	re​stau​ra ​cję	–	przy​zna ​ła.	–	Nie	mogę	tego
zro​bić	bez	Sa ​mu​ela.	To	było	na ​sze	wspól​ne	ma ​rze​nie.	Tak	na ​-
praw​dę	przy​je​cha ​łam	 tu,	bo	po​my​śla ​łam,	 że	 to	do​bre	miej​sce,
żeby	się	zgu​bić.	Ta ​kie	wiel​kie	mia ​sto,	i	tyle	lu​dzi.	My​śla ​łam,	że
tu	bę​dzie	mi	ła ​twiej	niż	w	miej​scu,	gdzie	wszyst​ko	by	mi	o	nim
przy​po​mi​na ​ło.	 I	 cał ​kiem	 nie​źle	mi	 szło.	 Kie​dy	 sku​piam	 się	 na
go​to​wa ​niu,	nie	my​ślę	o	tym,	co	się	sta ​ło.	A	przy​naj​mniej	nie	my​-
śla ​łam,	do​pó​ki…
Omal	mu	nie	po​wie​dzia ​ła,	że	wszyst​ko	ja ​koś	się	ukła ​da ​ło,	do​-

pó​ki	go	nie	spo​tka ​ła.	Bo	to	spo​tka ​nie	obu​dzi​ło	roz​ma ​ite	uśpio​ne
emo​cje.	Uczu​cia,	któ​re	bu​dził	w	niej	do​tąd	tyl​ko	je​den	czło​wiek.
Le​d​wie	prze​ży​ła	stra ​tę	Sa ​mu​ela.	Za	nic	w	świe​cie	nie	może	za ​-
ry​zy​ko​wać	 do​świad​cze​nia	 tego	 po	 raz	 dru​gi.	 Nie	 do​pu​ści	 do
tego,	by	kto​kol​wiek	jesz​cze	tak	wie​le	dla	niej	zna ​czył.
–	Uda ​wa ​ło	się,	do​pó​ki	nie	za ​da ​łem	pani	tego	py​ta ​nia	–	do​koń​-

czył	jej	zda ​nie.	Co	praw​da	nie​zgod​nie	z	praw​dą.	–	Na ​praw​dę	je​-
stem	głup​kiem.
–	Nie,	 nie	 to	 chcia ​łam	po​wie​dzieć.	 –	Za ​nim	po​pro​sił	 o	wy​ja ​-

śnie​nie,	do​da ​ła:	–	W	każ​dym	ra ​zie	tak	to	wła ​śnie	wy​glą ​da.
Od	chwi​li,	gdy	wy​szli	na	dach,	tem​pe​ra ​tu​ra	gwał ​tow​nie	spa ​-

dła,	chłod​ny	wiatr	za ​ko​ły​sał	kwia ​ta ​mi	w	do​nicz​kach	i	lamp​ka ​mi
nad	ich	gło​wa ​mi.	Chloe	znów	moc​niej	otu​li​ła	się	sza ​lem,	ale	to



nie​wie​le	po​mo​gło.	Pod​cią ​gnę​ła	ko​la ​na	pod	bro​dę	i	ob​ję​ła	je	ra ​-
mio​na ​mi.
–	Zna	pan	to	po​wie​dze​nie,	że	le​piej	ko​chać	i	stra ​cić,	niż	ni​g​dy

nie	ko​chać?
–	Tak	–	od​parł	ci​cho.
–	Lu​dzie	wy​my​śla ​ją	tyle	bzdur.
Po	chwi​li	spy​tał	jesz​cze	ci​szej:
–	Na ​praw​dę	tak	pani	my​śli?
–	Tak	–	od​po​wie​dzia ​ła	na ​tych​miast.
Ho​gan	od​cze​kał	chwi​lę,	po​tem	tro​chę	się	przy​su​nął	i	oto​czył

ją	 ra ​mie​niem.	 Czu​bek	 jej	 gło​wy	 zna ​lazł	 się	 pod	 jego	 bro​dą.
Chloe	 przy​tu​li​ła	 po​li​czek	 do	 jego	 ra ​mie​nia,	 po​ło​ży​ła	 dłoń	 na
jego	pier​si.
W	jego	ge​ście	ani	w	jej	re​ak​cji	nie	było	nic	nie​wła ​ści​we​go.	Po

pro​stu	 je​den	 czło​wiek	 po​cie​szał	 dru​gie​go	 czło​wie​ka.	 Mi​nę​ło
spo​ro	 cza ​su,	 od​kąd	 ktoś	 przy​tu​lał	 Chloe,	 choć​by	 nie​win​nie.
Dużo	 cza ​su,	 od​kąd	 ktoś	 ją	 po​cie​szał.	 Te​raz	 oto​czy​ło	 ją	 cie​pło
i	za ​pach	Ho​ga ​na,	czu​ła	bi​cie	jego	ser​ca.
I	po	raz	pierw​szy	od	lat	–	sze​ściu	lat,	dzie​wię​ciu	mie​się​cy,	jed​-

ne​go	ty​go​dnia	i	jed​ne​go	dnia	–	Chloe	po​czu​ła,	że	to	na	nią	dzia ​-
ła.
Po	śmier​ci	Sa ​mu​ela	przez	ja ​kiś	szu​ka ​ła	po​cie​sze​nia	u	roz​ma ​-

itych	męż​czyzn,	któ​rzy	nie	mie​li	jej	do	za ​ofe​ro​wa ​nia	nic	poza	fi​-
zycz​nym	 za ​spo​ko​je​niem.	 To	 za ​cho​wa ​nie	 –	 nie​od​po​wie​dzial​ne
i	au​to​de​struk​cyj​ne	–	przy​po​mi​na ​ło	po​stę​po​wa ​nie	jej	mat​ki.	Kie​-
dy	w	koń​cu	so​bie	 to	uświa ​do​mi​ła,	skoń​czy​ła	z	 tym	 i	za ​mknę​ła
się	w	so​bie.	Aż	do	tego	wie​czo​ru.
Na ​gle	 za ​pra ​gnę​ła,	 by	 Ho​gan	 ją	 obej​mo​wał,	 by	 ją	 po​cie​szał.

Chcia ​ła	wszyst​kie​go,	co	mógł	jej	za ​ofe​ro​wać.	Przy​po​mnia ​ła	so​-
bie,	że	jego	ser​ce	na ​le​ży	do	ko​goś	in​ne​go	i	z	kimś	in​nym	wi​dział
swo​ją	przy​szłość.	Ale	Chloe	nie	chcia ​ła	z	nim	spę​dzić	przy​szło​-
ści.	 Już	 ni​g​dy	 nie	 bę​dzie	 ni​cze​go	 pla ​no​wa ​ła.	 Ale	 noc	 z	 Ho​ga ​-
nem?
W	tym	mo​men​cie	noc	z	Ho​ga ​nem	wy​da ​wa ​ła	jej	się	świet​nym

po​my​słem.
Prze​krzy​wi​ła	 gło​wę,	 by	 spoj​rzeć	mu	w	 twarz.	 Jego	 brą ​zo​we

oczy	były	ciem​ne	jak	noc,	wiatr	zmierz​wił	mu	wło​sy,	spy​cha ​jąc



ko​smyk	na	czo​ło.	Nie​wie​le	my​śląc,	od​su​nę​ła	ten	ko​smyk,	a	po​-
tem	de​li​kat​nie	po​gła ​ska ​ła	go	po	czo​le.	Póź​niej	prze​su​nę​ła	rękę
ni​żej,	na	jego	bro​dę.	Po​tem	jesz​cze	ni​żej,	na	szy​ję.	Kie​dy	go	do​-
ty​ka ​ła,	jego	źre​ni​ce	się	po​więk​szy​ły,	roz​chy​lił	war​gi.
Wciąż	 nie	 była	 pew​na,	 co	 nią	 po​wo​du​je,	 i	mó​wiąc	 szcze​rze,

nic	jej	to	nie	ob​cho​dzi​ło.	Ho​gan	po​chy​lił	gło​wę	i	mu​snął	jej	war​-
gi,	raz,	dru​gi,	po​tem	trze​ci,	aż	przy​ci​snął	war​gi	do	jej	ust.	Przez
dłu​gą	chwi​lę	ją	ca ​ło​wał,	a	ona	od​da ​wa ​ła	mu	po​ca ​łu​nek.	Żad​ne
z	 nich	 nie	 zmie​ni​ło	 po​zy​cji.	 Jak​by	 każ​de	 zo​sta ​wia ​ło	 temu	dru​-
gie​mu	moż​li​wość	prze​rwa ​nia	tego,	nim	po​su​ną	się	da ​lej.
Ale	żad​ne	z	nich	nie	chcia ​ło	skoń​czyć.
Chloe	wsu​nę​ła	pal​ce	we	wło​sy	Ho​ga ​na	i	ca ​ło​wa ​ła	go.	Ho​gan

z	ko​lei	spu​ścił	rękę	na	jej	bio​dro	i	przy​ci​snął	ją	moc​no,	a	kie​dy
wcią ​gnął	ją	na	ko​la ​na,	za ​rzu​ci​ła	mu	ręce	na	szy​ję	i	trzy​ma ​ła	go
ze	wszyst​kich	sił.
Nie	mia ​ła	po​ję​cia,	ile	cza ​su	tak	trwa ​li	–	może	chwi​lę,	może	ty​-

siąc​le​cia.	Do​ty​ka ​ła	go	wszę​dzie,	gdzie	była	w	sta ​nie	się​gnąć,	aż
wresz​cie	wsu​nę​ła	rękę	pod	jego	blu​zę.	Mia ​ła	wra ​że​nie,	że	do​ty​-
ka	po​kry​tej	je​dwa ​biem	go​rą ​cej	sta ​li.	Już	pra ​wie	za ​po​mnia ​ła,	jak
wy​glą ​da	 cia ​ło	 męż​czy​zny,	 i	 z	 przy​jem​no​ścią	 od​kry​wa ​ła	 to	 na
nowo.	Ho​gan	też	nie	tra ​cił	cza ​su.	Kie​dy	ujął	jej	pierś,	krzyk​nę​ła,
choć	do​ty​kał	 jej	przez	swe​ter.	Po	pro​stu	tak	dłu​go	ża ​den	męż​-
czy​zna	jej	nie	do​ty​kał.
Dłoń	Ho​ga ​na	znie​ru​cho​mia ​ła,	spoj​rzał	na	nią	py​ta ​ją ​co,	 jak​by

cze​kał,	 aż	 ona	 zro​bi	 na ​stęp​ny	 ruch.	 Po​wie​dzia ​ła	 so​bie,	 że	 po​-
win​ni	przy​sto​po​wać.	Po​su​nę​ła	się	na ​wet	do	tego,	że	oznaj​mi​ła:
–	Chy​ba	nie	po​win​ni​śmy…	–	ale	nie	była	w	sta ​nie,	a	może	nie

chcia ​ła	po​wie​dzieć	resz​ty.
Za ​miast	tego	do​da ​ła:
–	Chy​ba	nie	po​win​ni​śmy	tego	ro​bić	na	dwo​rze.
Ho​gan	za ​wa ​hał	się.
–	Więc…	po​win​ni​śmy	wejść	do	domu?
Te​raz	Chloe	się	za ​wa ​ha ​ła.	Przez	mo​ment.
–	Tak.
Ostat​ni	raz	po​chy​lił	gło​wę.	Do​tknął	jej	pier​si.	Wresz​cie	wziął

Chloe	za	rękę,	wstał	i	przy​cią ​gnął	ją	do	sie​bie.	Zno​wu	ją	po​ca ​ło​-
wał,	dłu​go	i	na ​mięt​nie,	a	póź​niej	po​pro​wa ​dził	 ją	do	wej​ścia	na



dach.	Tam	przy​ci​snął	ją	do	ścia ​ny,	po​głę​bia ​jąc	po​ca ​łu​nek.	Chloe
wsu​nę​ła	 znów	 ręce	 pod	 jego	blu​zę	 i	 po​ło​ży​ła	 je	 na	 jego	go​rą ​-
cych	 ple​cach.	 Ho​gan	 wsu​nął	 rękę	mię​dzy	 jej	 nogi	 i	 pie​ścił	 ją
przez	spodnie,	aż	za ​czę​ła	ko​ły​sać	bio​dra ​mi.
Ja ​kimś	cu​dem	zdo​ła ​li	zejść	do	sy​pial​ni	Ho​ga ​na.	Ja ​kimś	cu​dem

się	ro​ze​bra ​li.	Po​tem	Chloe	wy​lą ​do​wa ​ła	w	łóż​ku,	a	Ho​gan	za ​raz
po	niej	i	na	niej.	Kie​dy	wsu​nął	pal​ce	mię​dzy	jej	nogi,	z	sa ​tys​fak​-
cją	po​czuł,	że	jest	go​to​wa.	Z	tru​dem	ła ​pa ​ła	od​dech.	Za ​czął	pie​-
ścić	 jej	 pier​si.	W	od​po​wie​dzi	 ob​ję​ła	 go	no​ga ​mi	w	pa ​sie,	 jak​by
za ​mie​rza ​ła	już	za ​wsze	go	tak	trzy​mać.
Jed​nak	on	miał	inne	pla ​ny.	Lek​ko	szczyp​nął	zę​ba ​mi	jej	pierś,

a	po​tem	po​wę​dro​wał	war​ga ​mi	w	dół.	Na	chwi​lę	 za ​trzy​mał	 się
przy	pęp​ku,	by	zje​chać	jesz​cze	ni​żej.	Roz​su​nął	jej	uda	dość	sze​-
ro​ko,	by	zmie​ścić	mię​dzy	nimi	gło​wę	i	po​znać	jej	smak.
Ta	piesz​czo​ta	była	nie​mal	nie	do	znie​sie​nia.	Chloe	pró​bo​wa ​ła

go	na ​wet	ode​pchnąć,	ale	trzy​mał	ją	moc​no.	W	koń​cu	roz​ża ​rzo​-
ną	do	bia ​ło​ści	Chloe	wstrzą ​snę​ła	 fala	dresz​czy.	Ale	Ho​gan	nie
usta ​wał	i	za ​nim	się	wy​ci​szy​ła,	prze​niósł	war​gi	na	jej	pier​si.
Już	 tyl​ko	czu​ła	 i	 re​ago​wa ​ła.	Nie	my​śla ​ła.	Nie	mia ​ła	 żad​nych

trosk.	Był	 tyl​ko	Ho​gan	 i	wszyst​ko	 to,	 co	 chcia ​ła	 z	 nim	 zro​bić.
Gdy	 uniósł	 gło​wę,	 przy​cią ​gnę​ła	 ją	 i	 przy​ci​snę​ła	 usta	 do	 jego
warg,	szu​ka ​jąc	jego	człon​ka.	Był	go​to​wy	tak	jak	ona.	Nie	spie​-
szy​ła	 się	 jed​nak.	 Chcia ​ła	 go	 bar​dziej	 pod​nie​cić,	 do​ty​ka ​ła	 go,
obej​mo​wa ​ła,	gła ​ska ​ła.
Kie​dy	po​ło​żył	się	na	ple​cy,	by	uła ​twić	jej	do​stęp,	Chloe	się	nad

nim	po​chy​li​ła.	Te​raz	ona	po​zna ​wa ​ła	jego	smak,	po​dzi​wia ​jąc,	jak
bu​dził	się	do	ży​cia.	A	gdy	po​czu​ła,	że	zbli​ża	się	ko​niec,	usia ​dła
na	nim,	po	czym	po​wo​li	się	unio​sła.	Ho​gan	chwy​cił	ją	za	bio​dra,
pro​wa ​dził	 ją	 w	 górę	 i	 w	 dół.	 Le​ni​wie.	 Spo​koj​nie.	 Kie​dy	 obo​je
byli	już	bli​sko	or​ga ​zmu,	Ho​gan	prze​wró​cił	znów	Chloe	na	ple​cy.
Chwy​cił	jej	nogi	w	kost​kach,	a	po​tem	przed	nią	uklęk​nął	i	sze​-
ro​ko	roz​su​nął	jej	uda.	Za ​nu​rzył	się	w	niej	tak	głę​bo​ko,	jak	tyl​ko
było	to	moż​li​we.
Ni​g​dy	nie	czu​ła	się	bar​dziej	speł ​nio​na	niż	pod​czas	tych	chwil.

Za	każ​dym	ra ​zem,	gdy	lek​ko	się	wy​su​wał,	uno​si​ła	bio​dra,	a	on
znów	na	nią	spa ​dał.	Do​tar​li	do	celu	 jed​no​cze​śnie.	Chwi​lę	póź​-
niej	 Ho​gan	 zna ​lazł	 się	 znów	 na	 ple​cach,	 zaś	 Chloe	 le​ża ​ła	 na



nim.	Była	oszo​ło​mio​na.	A	jej	ser​ce…
Za ​ci​snę​ła	po​wie​ki.	Tej	nocy	my​śli	nie	zo​sta ​ną	wy​po​wie​dzia ​ne

do	 koń​ca.	 Tyl​ko	 jej	 cia ​ło	 do​świad​czy​ło	 speł ​nie​nia.	 I	 choć	 od
daw​na	nie	czu​ła	się	tak	speł ​nio​na,	już	chcia ​ła	wię​cej.
To	 zna ​czy	 jej	 cia ​ło	 chce	wię​cej,	 po​pra ​wi​ła	 się.	Ale	 kie​dy	 za ​-

mknę​ła	 oczy	 cu​dow​nie	 zmę​czo​na,	 po​czu​ła,	 że	 Ho​gan	 wy​ci​ska
ca ​łu​sa	na	czub​ku	jej	gło​wy.	I	po​my​śla ​ła,	że	z	tego	wszyst​kie​go,
co	wła ​śnie	z	nią	ro​bił,	ten	ca ​łus	przy​niósł	jej	naj​wię​cej	sa ​tys​fak​-
cji.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Bu​dzi​ła	się	po​wo​li.	Nie	zno​si​ła	bu​dzić	się	przed	na ​sta ​wio​nym
na	pią ​tą	bu​dzi​kiem,	po​nie​waż	póź​niej	nie	mo​gła	już	za ​snąć.	Jej
umysł	 za ​czy​nał	 na ​tych​miast	 pra ​co​wać,	 prze​glą ​dał	 li​stę	 rze ​czy
do	zro​bie​nia	i	nie	prze​sta ​wał,	do​pó​ki	nie	wsta ​ła,	by	się	tym	za ​-
jąć.
O	dzi​wo	jed​nak	tego	ran​ka	jej	umysł	wy​da ​wał	się	być	bar​dziej

sen​ny	niż	ona	 i	ni​g​dzie	się	nie	spie​szył.	Żad​ne	my​śli	na	 te ​mat
zło​żo​no​ści	su​fle​tu	ze	szpa ​ra ​gów	i	brie,	któ​ry	pla ​no​wa ​ła	przy​go​-
to​wać	na	 śnia ​da ​nie,	 nie	 tłu​kły	 jej	 się	 po	gło​wie.	Nie	mar​twi​ła
się,	że	czą ​ber	i	ma ​je​ra ​nek	tro​chę	jak​by	przy​wię​dły,	więc	po ​win​-
na	je	od​ży​wić.	Nie,	je​śli	w	ogó​le	my​śla ​ła,	to	tyl​ko	o…
Ho​ga ​nie.	 O	 mój	 Boże,	 tej	 nocy	 ko​cha ​ła	 się	 z	 Ho​ga ​nem.	 Co

gor​sza,	obu​dzi​ła	się	w	jego	łóż​ku	za ​miast	w	swo​im.	Musi	te​raz
wy​mknąć	się	po	ci​chut​ku,	nim	Ho​gan	się	obu​dzi,	by	przy​go​to​-
wać	mu	śnia ​da ​nie,	a	po​tem	za ​sta ​no​wić	się,	jak	uda ​wać,	że	ten
ra ​nek	nie	róż​ni	się	od	po​przed​nich.
„Pro​szę	usiąść	w	ja ​dal​ni,	Ho​ga ​nie,	a	ja	przy​nio​sę	ci	śnia ​da ​nie

tak	 jak	 za ​wsze,	 jak​by​śmy	 kil​ka	 go​dzin	 temu	 nie	 po​łą ​czy​li	 się
w	naj​bar​dziej	in​tym​ny	spo​sób,	w	jaki	dwo​je	lu​dzi	może	się	po​łą ​-
czyć”.
Tak,	 ja ​sne.	 Te​raz	 jej	 umysł	 za ​czął	 pra ​co​wać	 z	 pręd​ko​ścią

świa ​tła.
Na	szczę​ście	pani	Hen​nes​sey	mia ​ła	wol​ne	week​en​dy,	więc	nie

mu​sia ​ła	 się	 oba ​wiać,	 że	 wy​cho​dząc	 z	 po​ko​ju	 Ho​ga ​na,	 na	 nią
wpad​nie.	Pani	Hen​nes​sey	przy​po​mi​na ​ła	 jej	bab​kę,	któ​rą	Chloe
wy​obra ​ża ​ła	so​bie	te​raz,	jak	na	nią	pa ​trzy	i	mówi	z	roz ​cza ​ro​wa ​-
niem:	„Mon	pe​tit	do​igt	me	dit…”,	co	zna ​czy:	„Ptasz​ki	ćwier​ka ​ją,
że…”.	Mémée	ni​g​dy	nie	mu​sia ​ła	tego	koń​czyć,	bo	gdy	tyl​ko	za ​-
czy​na ​ła,	Chloe	za ​le​wa ​ła	się	łza ​mi	i	wy​zna ​wa ​ła	swo​je	winy.
A	te​raz	na ​praw​dę	na ​bro​iła.
Spa ​ni​ko​wa ​na	od​wró​ci​ła	się	z	na ​dzie​ją,	że	nie	obu​dzi	Ho​ga ​na.



Ale	dru​ga	po​ło​wa	łóż​ka	była	 już	pu​sta.	Wes​tchnę​ła	z	ulgą.	Za ​-
raz	po​tem	jej	wzrok	padł	na	bu​dzik	na	noc​nym	sto​li​ku.
Do​cho​dzi​ło	w	pół	do	dzie​sią ​tej!	Ni​g​dy	nie	sy​pia ​ła	do	wpół	do

dzie​sią ​tej.	Na ​wet	kie​dy	mia ​ła	wol​ne.
O	 tej	 po​rze	 po​win​na	 już	 po​sprzą ​tać	 po	 śnia ​da ​niu	 i	 po​pi​jać

her​ba ​tę	z	róży	i	la ​wen​dy,	ro​biąc	li​stę	za ​ku​pów.	Prze​spa ​ła	śnia ​-
da ​nie.	Ni​g​dy	w	ży​ciu	nie	za ​wio​dła	żad​ne​go	z	pra ​co​daw​ców.	Jak
mo​gła	tak	dłu​go	spać?
Od​po​wiedź	przy​szła	do	niej	na ​tych​miast,	oczy​wi​ście.	Za ​spa ​ła,

po​nie​waż	bar​dzo	póź​no	za ​snę​ła.	A	za ​snę​ła	tak	póź​no,	gdyż	ona
i	 Ho​gan…	 Cóż,	 dość	 po​wie​dzieć,	 że	 Ho​gan	 był	 od​da ​nym	 ko​-
chan​kiem,	jesz​cze	bar​dziej	nie​na ​sy​co​nym	niż	ona.
Na	samo	wspo​mnie​nie	tej	nocy	zro​bi​ło	jej	się	go​rą ​co.	Nie	było

ta ​kie​go	miej​sca	na	jej	cie​le,	któ​re​go	by	nie	do​ty​kał.	A	ten	ostat​-
ni	raz,	gdy	jed​no​cze​śnie	szczy​to​wa ​li,	kie​dy	wszedł	w	nią	głę​biej
niż	kto​kol​wiek	kie​dy​kol​wiek…
O	Boże.	Zno​wu	za ​la ​ło	ją	go​rą ​co.
Jak	 mo​gła	 do	 tego	 do​pu​ścić?	 Chęt​nie	 zrzu​ci​ła ​by	 winę	 na

wino.	Albo	na	nie​ubła ​ga ​ny	ma ​gne​tyzm	Ho​ga ​na.	Albo	na	ro​man​-
tycz​ną	at​mos​fe​rę	no​wo​jor​skiej	nocy.	Wszyst​ko	poza	wła ​sną	sła ​-
bo​ścią.	A	prze​cież	wie​dzia ​ła,	że	 tyl​ko	sie​bie	może	wi​nić.	Prze​-
sta ​ła	się	kon​tro​lo​wać.	Otwo​rzy​ła	się	przed	Ho​ga ​nem.	Po​zwo​li​ła
so​bie	na	uczu​cia.	Pod​ję​ła	wiel​kie	ry​zy​ko.
Po	śmier​ci	Sa ​mu​ela	 le​d​wie	się	 trzy​ma ​ła.	Gdy​by	zno​wu	coś	–

ko​goś	–	stra ​ci​ła,	mo​gło​by	to	ozna ​czać	tak​że	i	jej	ko​niec.
Pró​bo​wa ​ła	 spoj​rzeć	 na	 to	 ina ​czej.	 Ko​cha ​ła	 się	 z	 Ho​ga ​nem.

I	co	z	tego?	Nie	pierw​szy	raz	upra ​wia ​ła	seks.	Ho​gan	po​cią ​gał	ją
fi​zycz​nie	 od	 chwi​li,	 gdy	 go	 po​zna ​ła.	 Był	 bar​dzo	 atrak​cyj​nym
męż​czy​zną.	Ale	 był	 za ​ko​cha ​ny	w	Ana ​bel.	Chloe	na ​dal	 ko​cha ​ła
zmar​łe​go	męża.	Jed​na	noc	sek​su	nie	zna ​czy,	że	tego	dnia	spoj​-
rzą	na	sie​bie	ina ​czej	niż	do	tej	pory.	To	tyl​ko	seks,	nie	mi​łość.
Cze​mu	więc	wszyst​ko	wy​da ​wa ​ło	jej	się	ja ​kieś	inne?
Musi	wró​cić	do	sie​bie,	by	się	za ​sta ​no​wić,	co	da ​lej.	Po	omac​ku

usi​ło​wa ​ła	za ​pa ​lić	noc​ną	lamp​kę,	kie​dy	drzwi	sy​pial​ni	się	otwo​-
rzy​ły	i	sta ​nął	w	nich	Ho​gan.	Miał	na	so​bie	dżin ​sy.	I	nic	wię​cej.
Niósł	tacę	z	dzban​kiem	kawy	i	ta ​le​rzy​kiem,	któ​re​go	za ​war​to​ści
nie	wi​dzia ​ła.



–	Obu​dzi​łaś	się	–	po​wie​dział	czu​le	na	po​wi​ta ​nie.
Chloe	 się	 zde​ner​wo​wa ​ła.	 Czu​łość	 była	 su​ro​wo	 wzbro​nio​na.

W	sek​sie	nie	ma	miej​sca	na	czu​łość.	W	ży​ciu	Chloe	nie	ma	miej​-
sca	na	czu​łość.
–	No,	tak	–	od​par​ła,	pod​cią ​ga ​jąc	koł ​drę,	bo	wciąż	była	naga.	–

Prze​pra ​szam,	że	za ​spa ​łam.	Za ​raz	ci	przy​go​tu​ję	śnia ​da ​nie…
–	Już	jest	go​to​we	–	prze​rwał	jej.
Cóż,	 to	 nie	 bę​dzie	 do​brze	 wy​glą ​da ​ło	 w	 jej	 CV,	 po​my​śla ​ła.

Głów​nie	 dla ​te​go,	 że	 oba ​wia ​ła	 się	 my​śleć	 o	 czymś	 in​nym.	 Na
przy​kład	o	 tym,	 jak	 to	miło	 ze	 stro​ny	Ho​ga ​na,	 że	przy​go​to​wał
śnia ​da ​nie.	 Albo	 jak	 słod​ko	 brzmiał	 jego	 głos,	 gdy	 mó​wił,	 że
śnia ​da ​nie	jest	go​to​we.
–	Nie	jest	ta ​kie	do​bre,	jak	zro​bio​ne	przez	cie​bie	–	pod​jął,	kie​-

dy	mil​cza ​ła.	–	Ale	nie	chcia ​łem	cię	bu​dzić.	Tak	smacz​nie	spa ​łaś.
Wciąż	nie	mia ​ła	po​ję​cia,	co	po​wie​dzieć.
Ho​gan	 wszedł	 do	 po​ko​ju,	 któ​ry	 na ​dal	 po​grą ​żo​ny	 był	 w	 pół ​-

mro​ku.	 Pierw​sze	 kro​ki	 skie​ro​wał	 do	 okna	 i	 od​su​nął	 za ​sło​ny,
wpusz​cza ​jąc	 do	 środ​ka	 słoń​ce.	 Po​tem	 się	 uśmiech​nął,	 jesz​cze
bar​dziej	zbi​ja ​jąc	Chloe	z	tro​pu.
Kie​dy	nie	od​po​wie​dzia ​ła	mu	uśmie​chem	–	nie	mo​gła,	bo	była

zbyt	zmie​sza ​na	–	 jego	uśmiech	zgasł.	Przy​wo​łał	go	zno​wu,	ale
ten	uśmiech	nie	był	taki	sam	jak	po​przed​ni.
Po​sta ​wił	 tacę	 w	 no​gach	 łóż​ka.	 Te​raz	 Chloe	 zo​ba ​czy​ła,	 że

prócz	 kawy	 znaj​do​wał	 się	 tam	 cu​kier	 i	 śmie​tan​ka,	 a	 tak​że
skrom​ny	wy​bór	 nie​zbyt	 fa ​cho​wo	po​kro​jo​nych	 owo​ców,	 sze​ro​ki
wy​bór	 nie​do​pie​czo​nych	 i	 lek​ko	 przy​pa ​lo​nych	 grza ​nek,	 tro​chę
sera,	któ​ry	zo​stał	z	mi​nio​ne​go	wie​czo​ru	i	ma ​sło.
–	Nie	wiem,	 jaką	 kawę	 pi​jasz	 –	 rzekł.	 –	 Ale	 zna ​la ​złem	w	 lo​-

dów​ce	śmie​tan​kę,	więc	ci	przy​nio​słem.	I	cu​kier	na	wszel​ki	wy​-
pa ​dek.
Kie​dy	 na ​dal	 mil​cza ​ła,	 usiadł	 na	 łóż​ku.	 A	 po​nie​waż	 było

ogrom​ne,	 znaj​do​wał	 się	 tak	 da ​le​ko	 od	 niej,	 jak​by	 prze​by​wał
w	Qu​eens.	Mimo	to	pod​cią ​gnę​ła	koł ​drę,	choć	już	le​d​wie	było	ją
spod	 niej	 wi​dać.	 Ho​gan	 za ​uwa ​żył	 ten	 gest	 i	 od​wró​cił	 wzrok,
sku​pił	się	na	śnia ​da ​niu.
–	Dziw​ne	–	pod​jął.
Co	mo​gło	zna ​czyć	wie​le	rze​czy.	Na	szczę​ście	szyb​ko	wy​ja ​śnił:



–	Ty	wiesz,	co	ja	lu​bię	jeść,	a	ja	nie	mam	po​ję​cia,	co	ty	lu​bisz
na	śnia ​da ​nie.	Nie	wiem	na ​wet,	jaką	kawę	pi​jasz.
–	Szcze​rze	mó​wiąc,	nie	piję	kawy	–	od​par​ła.
–	Na ​praw​dę?
Po​ki​wa ​ła	gło​wą.
–	Więc	co	robi	w	lo​dów​ce	śmie​tan​ka	do	kawy?
–	W	kuch​ni	fran​cu​skiej	śmie​tan​ka	jest	nie​zbęd​na.
–	Ach	tak.	Więc	co	pi​jasz	za ​miast	kawy?
–	Her​ba ​tę.
–	Je​śli	mi	po​wiesz,	gdzie	ją	znaj​dę,	zro​bię	ci	her​ba ​tę.
–	Nie	trze​ba.
–	Je​śli	je​steś	pew​na…
–	Je​stem.
–	Więc…	jaką	her​ba ​tę	pi​jasz?
–	Dra ​gon.	Z	Pa ​ry​ża.
–	Aha.
–	Ale	moż​na	ją	ku​pić	w	Dean	and	De​Lu​ca.
–	Ro​zu​miem.
–	Pi​jam	ją	bez	śmie​tan​ki.
–	Okej.
–	I	bez	cu​kru.
–	Za ​pa ​mię​tam.
Roz​mo​wa	urwa ​ła	 się.	Chloe	 pa ​trzy​ła	 na	Ho​ga ​na.	Ho​gan	 pa ​-

trzył	na	Chloe.	Chloe	 zdu​si​ła	 chęć	 scho​wa ​nia	 się	 z	gło​wą	pod
koł ​drą.	Przy​po​mnia ​ła	so​bie,	że	od​mo​wa	zje​dze​nia	po​sił ​ku,	któ​ry
ktoś	dla	cie​bie	przy​go​to​wał,	to	szczyt	nie​uprzej​mo​ści.	Nie​ste​ty
mia ​ła	ści​śnię​ty	żo​łą ​dek,	bała	się,	że	co​kol​wiek	wzię​ła ​by	do	ust,
nie	tra ​fi​ło​by	da ​lej.
Po​tem,	nim	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	co	robi,	rze​kła:
–	Je​śli	cho​dzi	o	tę	noc…	–	Nie​ste​ty	na	tym	za ​koń​czy​ła	ten	ba ​-

nał,	bo	nie	mia ​ła	po​ję​cia,	co	da ​lej.	Mimo	to	pod​ję​ła	ko​lej​ną	pró​-
bę.	–	To,	co	się	wy​da ​rzy​ło	tej	nocy	–	te​raz	przy​naj​mniej	nie	mo​-
gła	po​wścią ​gnąć	uśmie​chu	–	było	fan​ta ​stycz​ne	–	przy​zna ​ła.
–	Też	tak	uwa ​żam.
Och,	 na ​praw​dę	 po​win​na	 mó​wić	 szyb​ciej.	 Nie	 mu​sia ​ła	 tego

sły​szeć.	Cho​ciaż	nie	było	to	dla	niej	nie​spo​dzian​ką.	Zwa ​żyw​szy
na	to,	jak	chęt​nie	Ho​gan…



Nie​waż​ne.
Zmu​si​ła	 się	 do	 do​koń​cze​nia	 tego,	 co	 mia ​ła	 na ​dzie​ję	 po​wie​-

dzieć,	na	wy​pa ​dek,	gdy​by	Ho​gan	za ​mie​rzał	roz​wi​nąć	swo​je	zda ​-
nie.
–	Ale	to	nie	po​win​no	się	było	zda ​rzyć.
Tym	 ra ​zem	 mil​czał.	 A	 za ​tem	 Chloe	 sta ​ra ​ła	 się	 to	 wy​tłu​ma ​-

czyć.
–	Wczo​raj	wie​czo​rem	mó​wi​łam	o	Sa ​mu​elu	i	spra ​wach,	o	któ​-

rych	ni​ko​mu	in​ne​mu	nie	opo​wia ​dam.	Poza	tym	wy​pi​li​śmy	wino,
no	i	ten	wi​dok	No​we​go	Jor​ku	nocą,	i…	–	Urwa ​ła,	za ​nim	do​da ​ła
„I	ty”,	po	czym	pod​ję​ła:	–	Sta ​ło	się	coś,	co	nie	mia ​ło	pra ​wa	się
stać.	Co	nie	sta ​ło​by	się	w	in​nych	oko​licz​no​ściach.	To	się	wię​cej
nie	po​wtó​rzy.	Je​steś	moim	pra ​co​daw​cą.	My​ślę,	że	obo​je	zgo​dzi​-
my	się,	że	tak	po​win​no	zo​stać.
W	dal​szym	cią ​gu	mil​czał,	więc	do​rzu​ci​ła:
–	Chcę	tyl​ko,	że​byś	wie​dział,	że	nie	ocze​ku​ję	dal​sze​go	cią ​gu.

Nie	chcę,	że​byś	my​ślał,	że	moim	zda ​niem	to…	–	po​ka ​za ​ła	ręką
na	nie​go	i	na	sie​bie	–	coś	zmie​nia.	Wiem,	że	nie.
Wciąż	 nie	 do​cze​ka ​ła	 się	 re​ak​cji.	 Pa ​trzył	 na	 nią	 z	 na ​my​słem,

jak​by	usi​ło​wał	to	wszyst​ko	po​jąć.
Po​wo​dze​nia,	 po​my​śla ​ła	 Chloe.	 No	 ale	 może	 on	 nie	 był	 tak

zmie​sza ​ny	jak	ona.	Męż​czyź​ni	są	w	tym	lep​si	niż	ko​bie​ty,	praw​-
da?	 Po​tra ​fią	 po​ukła ​dać	 so​bie	 róż​ne	 rze​czy	w	 róż​nych	 szu​flad​-
kach	i	nie	łą ​czyć	ich	z	sobą.
W	 jed​nej	 szu​fla ​dzie	 seks,	w	dru​giej	mi​łość.	W	 jed​nej	 chwi​la

obec​na,	 a	 dru​giej	 przy​szłość.	 Pew​nie	 Ho​ga ​no​wi	 w	 ogó​le	 nie
przy​szło	do	gło​wy,	że	ta	noc	mo​gła ​by	do	cze​goś	pro​wa ​dzić.	Te​-
raz	cze​kał	na	za ​pew​nie​nie	Chloe,	że	się	z	nim	zga ​dza.
A	za ​tem	oznaj​mi​ła	mu	ja ​sno	i	wy​raź​nie	–	męż​czyź​ni	lu​bią,	kie​-

dy	ko​bie​ty	mó​wią	do	nich	ja ​sno	i	wy​raź​nie:
–	Ni​cze​go	się	nie	spo​dzie​wam.	Ni​cze​go	od	cie​bie	nie	ocze​ku​-

ję.	 To,	 co	 się	 mię​dzy	 nami	 wy​da ​rzy​ło,	 już	 się	 nie	 po​wtó​rzy.
Wiem,	że	wciąż	ko​chasz	Ana ​bel.
–	A	ty	wciąż	ko​chasz	Sa ​mu​ela.
–	To	praw​da.
Kiw​nął	gło​wą.	Jego	mina	ni​cze​go	nie	zdra ​dza ​ła.
–	Masz	ra ​cję	–	przy​znał	w	koń​cu.	–	We	wszyst​kim.	To,	co	się



sta ​ło,	już	się	nie	od​sta ​nie.	Ale	to	nic	wiel​kie​go.
Tego	nie	po​wie​dzia ​ła.	Jezu.	Za ​raz,	mo​ment.	Tak,	po​wie​dzia ​ła.

A	przy​naj​mniej	tak	wła ​śnie	my​śla ​ła,	za ​nim	Ho​gan	przy​szedł	ze
śnia ​da ​niem.	Wy​glą ​dał	 tak	 słod​ko	 i	mó​wił	 tak	 czu​le.	Ale	 to	nic
ta ​kie​go.	We	wszyst​kim	się	zga ​dza ​ją.
Spoj​rza ​ła	na	przy​go​to​wa ​ne	przez	nie​go	śnia ​da ​nie.	Li​czy​ła	na

to,	że	kie​dy	otwar​cie	po​wie​dzą	so​bie,	co	się	sta ​ło	mi​nio​nej	nocy,
kie​dy	to	na ​zwą,	po​czu​je	się	le​piej.	Tym​cza ​sem	na ​dal	była	kłęb​-
kiem	ner​wów.
Po​sta ​ra ​ła	się	jed​nak	uśmiech​nąć	i	spy​ta ​ła:
–	Mógł ​byś	mi	po​dać	grzan​kę,	pro​szę?
Uśmiech	Ho​ga ​na	wy​glą ​dał	na	wy​mu​szo​ny.
–	Ja ​sne.
Prze​su​nął	 tacę	 na	 śro​dek	 łóż​ka.	 Chloe	 się​gnę​ła	 po	 grzan​kę.

Ale	gdy	tyl​ko	wy​cią ​gnę​ła	rękę,	koł ​dra	za ​czę​ła	się	z	niej	zsu​wać,
więc	czym	prę​dzej	znów	usia ​dła	pro​sto.
–	Po​wi​nie​nem	był	po​zwo​lić	ci	się	ubrać	–	rzekł	Ho​gan,	pod​no​-

sząc	się	z	łóż​ka.
–	A	ty	nie	zjesz	śnia ​da ​nia?
–	 Wy​pi​łem	 kawę.	 Na	 ra ​zie	 mi	 to	 wy​star​czy.	 Jedz.	 –	 Ru​szył

w	stro​nę	drzwi.	–	Zresz​tą	i	tak	mam	dzi​siaj	coś	do	ro​bo​ty.
–	Okej.
–	Aha,	 je​stem	pra ​wie	pew​ny,	że	nie	wró​cę	do	domu	na	ko​la ​-

cję,	więc	nie	rób	so​bie	kło​po​tu.
–	Chcia ​łam	przy​go​to​wać	bla ​nqu​et​te	de	veau.	We​dług	prze​pi​su

mo​jej	bab​ki.
–	Może	in​nym	ra ​zem.
Za ​nim	 się	 ode​zwa ​ła	 –	 cho​ciaż	 nie	 mia ​ła	 po​ję​cia,	 co	 po​wie​-

dzieć	–	mruk​nął:
–	To	na	ra ​zie.	–	I	wy​szedł,	zo​sta ​wia ​jąc	ją	samą.
Cie​szy​ła	 się,	 bo	 chcia ​ła	 zo​stać	 sama.	 Od	 sze​ściu	 lat	 była

sama.	 Sześć	 lat,	 dzie​więć	 mie​się​cy,	 je​den	 ty​dzień	 i…	 ile	 dni?
Musi	po​li​czyć.	Dwa	dni.	Je​śli	chce	za ​cho​wać	zdro​wie	psy​chicz​-
ne,	 musi	 zo​stać	 sama.	 Zwłasz​cza	 po	 tym,	 jak	 mi​nio​nej	 nocy
stra ​ci​ła	ro​zum.

Mia ​ła	ra ​cję.	To	nie	po​win​no	się	było	zda ​rzyć.



Kie​dy	 po​chy​lił	 się	 nad	 ma ​ską	 ka ​brio​le​tu	 mu​stan​ga	 z	 1972
roku,	któ​ry	na ​le​żał	do	Ben​ny’ego	Choi,	po​wtó​rzył	w	my​śli	sło​wa
Chloe.	 Może	 je​śli	 po​wtó​rzy	 je	 wy​star​cza ​ją ​cą	 licz​bę	 razy,	 to
w	nie	uwie​rzy.	Chloe	tra ​fi​ła	w	dzie​siąt​kę,	twier​dząc,	że	mi​nio​na
noc	była	błę​dem.	To	był	błąd.	Nie​wia ​ry​god​nie	ero​tycz​ny	 i	nie​-
wia ​ry​god​nie	sa ​tys​fak​cjo​nu​ją ​cy,	ale	jed​nak	błąd.
Ona	wciąż	ko​cha	 zmar​łe​go	męża.	Pierw​sza	mi​łość	 to	moc​ny

kok​tajl.	Nie	ma	le​kar​stwa	na	kaca	po	ta ​kim	kok​taj​lu.	Do	dia ​bła,
świet​nie	 o	 tym	 wie​dział,	 bo	 wciąż	 był	 za ​ko​cha ​ny	 w	 Ana ​bel.
Praw​da?
Oczy​wi​ście	 że	 tak.	To,	 co	 się	 sta ​ło	mię​dzy	nim	 i	Chloe,	było

tyl​ko	 pro​duk​tem	 ubocz​nym	 uczuć,	 któ​ry​mi	 da ​rzy​li	 in​nych,
a	któ​re	zbyt	dłu​go	tłu​mi​li.	Chloe	tę​sk​ni​ła	za	mę​żem,	on	tę​sk​nił
za	Ana ​bel.	Zwró​ci​li	się	ku	so​bie,	szu​ka ​jąc	po​cie​sze​nia.
Ta ​kie	 rze​czy	 się	 zda ​rza ​ją.	 To	nic	 zna ​czą ​ce​go.	Te​raz,	 gdy	 już

od​re​ago​wa ​li,	mo​gli	znów	wró​cić	do	mi​ło​ści	swo​je​go	ży​cia.
Tyle	że	Chloe	nie	mia ​ła	już	szan​sy	wró​cić	do	męża.
–	Dzię​ki,	że	przy​sze​dłeś	–	po​wie​dział	Ben​ny,	kie​dy	Ho​gan	za ​-

mknął	ma ​skę	sa ​mo​cho​du.	–	Te​raz,	 jak	nie	ma	już	two​je​go	taty,
je​steś	je​dy​nym	go​ściem,	któ​re​mu	ufam.
Oj​ciec	Ho​ga ​na	i	Ben​ny	przy​jaź​ni​li	się	od	pod​sta ​wów​ki.	Ben​ny

był	dla	Ho​ga ​na	jak	wuj.	Wło​sów	miał	co​raz	mniej,	ki​lo​gra ​mów
też,	 no​sił	 nie​bie​ski	 uni​form	 pra ​cow​ni​ka	 no​wo​jor​skie​go	 trans​-
por​tu.	Wła ​śnie	skoń​czył	zmia ​nę.
–	Nie	ma	spra ​wy,	Ben​ny	–	za ​pew​nił	go	Ho​gan.	–	Z	przy​jem​no​-

ścią	tu	wra ​cam.	Bra ​ku​je	mi	tej	ro​bo​ty.
–	Ha!	–	rzekł	Ben​ny.	–	Gdy​bym	do​stał	taką	kasę	jak	ty,	nie	by​-

ło​by	mnie	 już	w	No​wym	Jor​ku.	Po​pły​nął ​bym	so​bie	na	Ka ​ra ​iby,
opły​nął ​bym	Mek​syk.	 Po​tem	 po​je​chał ​bym	 na	 Ala ​skę.	 Póź​niej…
Sam	nie	wiem.	Ale	na	pew​no	nie	wkła ​dał ​bym	gło​wy	pod	ma ​skę
wóz​ka	Ben​ny’ego.
Ho​gan	się	uśmiech​nął.
–	Co	kto	lubi.
Prze​szli	 do	 biu​ra,	 by	Ho​gan	wy​sta ​wił	 Ben​ny’emu	 ra ​chu​nek.

Co	wy​da ​wa ​ło	 się	 głu​pie,	 sko​ro	 nie	 ro​bił	 już	 tego	 dla	 za ​rob​ku
i	nie	mu​siał	od	ni​ko​go	brać	pie​nię​dzy	za	czę​ści	ani	pra ​cę.	Wie​-
dział	 jed​nak,	 że	nie	może	po​wie​dzieć	 tego	Ben​ny’emu.	Ben​ny,



jak	wszy​scy	w	 daw​nym	 są ​siedz​twie	Ho​ga ​na,	 za ​wsze	 za	 sie​bie
pła ​cił.	 A	 za ​tem	 Ho​gan	 ob​ni​żył	 cenę	 o	 dwa ​dzie​ścia	 pro​cent,
a	kie​dy	Ben​ny	to	za ​uwa ​żył,	na ​zwał	to	nową	staw​ką	dla	przy​ja ​-
ciół	i	ro​dzi​ny.
Po	wyj​ściu	Ben​ny’ego	Ho​gan	sie​dział	w	biu​rze,	słu​cha ​jąc	stu​-

ko​tu	 me​ta ​lu.	 Po​zo​sta ​li	 me​cha ​ni​cy	 na ​dal	 pra ​co​wa ​li.	 Wdy​chał
woń	 sma ​rów,	przy​po​mi​nał	 so​bie	wagę	każ​de​go	na ​rzę​dzia.	Nie
może	tego	rzu​cić.	Wie​lu	lu​dzi	uzna,	że	zwa ​rio​wał,	chcąc	na ​dal
pra ​co​wać,	 sko​ro	 jego	 sy​tu​acja	 fi​nan​so​wa	 tak	 ra ​dy​kal​nie	 się
zmie​ni​ła.
Nic	go	to	nie	ob​cho​dzi​ło.	Pra ​co​wał	w	tym	warsz ​ta ​cie	pra ​wie

dwie	de​ka ​dy.	To	było	je​dy​ne	miej​sce,	gdzie	czuł	się	sobą.	Przy​-
naj​mniej	do	ostat​niej	nocy,	kie​dy	Chloe…
Warsz​ta ​ty	Demp​seya,	po​my​ślał	zno​wu,	od​su​wa ​jąc	myśl	o	tym,

co	 się	 nie	 po​wtó​rzy.	 Praw​dę	mó​wiąc,	 po​do​ba ​ło	mu	 się,	 jak	 to
brzmi.	 Ist​nie​je	 wie​le	 nie​za ​leż​nych	 warsz​ta ​tów,	 któ​re	 wal​czą
o	byt.	Mógł ​by	je	wy​ku​pić,	za ​in​we​sto​wać	w	nie	tyle,	ile	ko​niecz​-
ne,	by	sta ​ły	się	kon​ku​ren​cyj​ne,	za ​trzy​mać	wszyst​kich	tych,	któ​-
rzy	chcie​li	na ​dal	pra ​co​wać	i	dać	wszyst​kim	nowy	cel.
Mógł ​by	za ​cząć	w	No​wym	Jor​ku	i	roz​wi​jać	się	w	ca ​łym	sta ​nie.

Po​tem	 może	 tak​że	 w	 in​nych	 sta ​nach.	 To	 miej​sce	 by​ło​by	 jego
warsz​ta ​tem	 fla ​go​wym,	wi​zy​tów​ką	 fir​my,	 a	 on	 co​dzien​nie	przy​-
cho​dził ​by	tu	do	pra ​cy.
Przy	tak	am​bit​nym	pro​jek​cie	miał ​by	dużo	za ​jęć.	Ale	w	pra ​cy

się	roz​wi​jał.	To	z	po​wo​du	bez​czyn​no​ści	czuł	się	za ​gu​bio​ny,	jak​-
by	w	jego	ży​ciu	cze​goś	bra ​ko​wa ​ło.
I	jesz​cze	jed​no.	Wca ​le	nie	musi	miesz​kać	w	lep​szej	dziel​ni​cy.

Może	sprze​dać	dom	dziad​ka.	I	tak	nie	czuł	się	tam	jak	u	sie​bie,
a	dla	jed​nej	oso​by	dom	jest	o	wie​le	za	duży.	Oczy​wi​ście	już	dłu​-
go	nie	bę​dzie	sam.
U	jego	boku	po​ja ​wi	się	Ana ​bel,	a	 je​śli	szczę​ście	mu	do​pi​sze,

nie​dłu​go	 tak​że	 racz​ku​ją ​ce	ma ​lu​chy,	któ​re	 trze​ba	mieć	na	oku.
Mimo	wszyst​ko	mogą	 z	 Ana ​bel	 zna ​leźć	 inny	 dom,	 któ​ry	 przy​-
pad​nie	im	do	gu​stu.	Z	pew​no​ścią	osią ​gną	ja ​kiś	kom​pro​mis.
Im	wię​cej	my​ślał	o	swo​ich	no​wych	pla ​nach,	tym	bar​dziej	mu

się	po​do​ba ​ły.	Te	do​ty​czą ​ce	warsz​ta ​tu	skry​sta ​li​zo​wa ​ły	się	o	wie​le
szyb​ciej	niż	te	zwią ​za ​ne	z	Ana ​bel.	Na	pew​no	dla ​te​go,	że	aku​rat



sie​dział	w	warsz​ta ​cie,	zaś	Ana ​bel	cze​ka ​ła,	aż	na ​wią ​że	z	nią	kon​-
takt.
Zo​ba ​czy	 ją	w	na ​stęp​ny	week​end	na	wy​my​ślo​nej	przez	Chloe

ko​la ​cji.	 Tak,	 Ho​ga ​no​wi	 nie​wie​le	 bra ​ko​wa ​ło	 do	 tego,	 by	 mieć
wszyst​ko,	cze​go	pra ​gnął.
Dzię​ki	Chloe.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ty​dzień	 póź​niej	 stał	 w	 sa ​lo​nie	 i	 za ​sta ​na ​wiał	 się,	 cze​mu,	 do
dia ​bła,	zgo​dził	się,	by	Chloe	urzą ​dzi​ła	to	przy​ję​cie.	To	dla	Ana ​-
bel,	przy​po​mniał	so​bie.	Zresz​tą	Chloe	zna ​la ​zła	się	u	nie​go,	bo
cho​dzi​ło	mu	o	od​zy​ska ​nie	Ana ​bel.
Po​mi​mo	nocy	z	Chloe,	do	któ​rej	żad​ne	z	nich	wię​cej	nie	wra ​-

ca ​ło,	wła ​śnie	tego	wciąż	pra ​gnął.	Praw​da?
Oczy​wi​ście,	 że	 tak.	 Nie​mal	 po​ło​wę	 swo​je​go	 ży​cia	 pra ​gnął

Ana ​bel.	Była	 jego	świę​tym	gra ​lem.	 Jego	nie​speł ​nio​nym	ma ​rze​-
niem.	Któ​re	te​raz	mo​gło	się	speł​nić.	Wy​star​czy,	że	do​brze	to	ro ​-
ze​gra.	Za ​czy​na ​jąc	od	tego	wie​czo​ru.	Gdy​by	tyl​ko	wciąż	nie	wra ​-
cał	my​ślą	do	tego,	 jak	ko​chał	się	z	Chloe	–	to	zna ​czy	do	sek ​su
z	Chloe	–	i	sku​pił	się	na	Ana ​bel.
Ja ​koś	nie	cze​kał	nie​cier​pli​wie	na	ten	wie​czór.	Cie​szył	się,	że

nie	spo​dzie​wa ​ją	się	zbyt	wie​lu	go​ści.	Chloe	za ​pro​si​ła	tyl​ko	Ana ​-
bel	i	trzy	pary,	dwie	z	nich	to	byli	przy​ja ​cie​le	Ana ​bel,	oso​by,	któ​-
re	we​dle	Chloe	po​wi​nien	po​znać.	Trze​cią	parę	sta ​no​wił	Gus	Fi ​-
ver	z	oso​bą	to​wa ​rzy​szą ​cą.
Ho​gan	zda ​wał	so​bie	spra ​wę,	że	 to	on	po​wi​nien	coś	za ​pla ​no​-

wać,	 on	 po​wi​nien	 za ​pro​sić	 Ana ​bel.	 I	 że	 po​win​ni	 być	 z	 Ana ​bel
sami,	tyl​ko	ona	i	on.
Cze​mu	więc	tego	nie	zro​bił?	Już	od	mie​sią ​ca	miesz​ka	w	domu

dziad​ka,	miał	mnó​stwo	cza ​su,	by	się	zo​rien​to​wać	w	zwy​cza ​jach
swo​jej	no​wej	oko​li​cy.	Tym ​cza ​sem	wi​dział	się	z	Ana ​bel	tyl​ko	raz,
w	dniu,	kie​dy	po​ja ​wi​ła	się	w	jego	domu,	żeby	z	po​wro​tem	ścią ​-
gnąć	do	sie​bie	Chloe.
Wie​le	 razy	 w	 cią ​gu	 mi​nio​nych	 ty​go​dni	 my​ślał	 o	 tym,	 by	 ją

gdzieś	za ​pro​sić.	Za ​wsze	 jed​nak	zwy​cię​ża ​ło	wa ​ha ​nie.	Po​nie​waż
chciał	zro​bić	na	Ana ​bel	wra ​że​nie,	a	jesz​cze	nie	wie​dział,	jak	to
osią ​gnąć.
Daw​niej	świet​nie	się	ba ​wi​li,	spa ​ce​ru​jąc	pro​me​na ​dą	Roc​ka ​way

Be​ach	albo	roz​gry​wa ​jąc	kil​ka	par​ty​jek	w	krę​gle	w	Jib	La ​nes	czy



wy​pi​ja ​jąc	parę	 kok​taj​li	mlecz​no-cze​ko​la ​do​wych	w	Pop’s	Di​ner.
Te​raz…
Może	jest	sza ​lo​ny,	ale	nie	wy​obra ​żał	so​bie,	żeby	te​raz	Ana ​bel

ro​bi​ła	po​dob​ne	rze​czy.	Nie	miał	po​ję​cia,	co	lubi	dzi​siej​sza	Ana ​-
bel.	I	dla ​te​go	do	tej	pory	ni​g​dzie	jej	nie	za ​pro​sił.
Tego	 wie​czo​ru	 wszyst​kie​go	 się	 do​wie	 i	 zor​ga ​ni​zu​je	 rand​kę.

Do	 lata,	obie​cał	 so​bie,	będą	za ​rę​cze​ni.	Po​tem	będą	żyli	 ra ​zem
szczę​śli​wie	do	koń​ca	ży​cia.	Tak	jak	w	książ​kach.
–	Chy​ba	się	prze​bie​rzesz,	praw​da?
Ho​gan	 od​wró​cił	 się	 i	w	 drzwiach	 zo​ba ​czył	 Chloe	 ubra ​ną	 od

stóp	do	głów	w	śnież​no​bia ​ły	 strój	 sze​fa	kuch​ni.	Od	mi​nio​ne​go
week​en​du	pra ​wie	jej	nie	wi​dy​wał.
Po​da ​jąc	mu	po​sił ​ki,	tak	szyb​ko	wpa ​da ​ła	do	ja ​dal​ni	i	z	niej	wy​-

pa ​da ​ła,	że	le​d​wie	zdą ​żył	po​wie​dzieć	cześć	czy	dzię​ku​ję.
Tego	wie​czo​ru	mia ​ła	 na	 so​bie	 blu​zę,	 któ​ra	 chy​ba	 była	w	 jej

roz​mia ​rze,	za ​mie​ni​ła	też	wzo​rzy​ste	spodnie	na	bia ​łe,	tak	czy​ste
i	wy​pra ​so​wa ​ne,	jak	resz​ta	jej	stro​ju.	Wło​sy	splo​tła	w	dwa	war​-
ko​cze,	 któ​re	grzecz​nie	 opa ​da ​ły	 na	 ra ​mio​na.	Warg	nie	po​ma ​lo​-
wa ​ła	jak	zwy​kle	moc​ną	czer​wie​nią,	tyl​ko	zga ​szo​nym	od​cie​niem
różu.
Był	to	za ​pew​ne	jej	bar​dziej	for​mal​ny	strój.	Choć	obie​ca ​ła	mu,

że	to	nie	bę​dzie	for​mal​ny	wie​czór.
Ho​gan	 spoj​rzał	 na	 swo​je	 nie​bie​skie	 dżin​sy,	 bia ​łą	 ko​szu​lę

i	Tom​sy,	któ​re	ku​pił	na	wy​prze​da ​ży.	Wszyst​ko	pro​ste,	skrom​ne
i	nie​rzu​ca ​ją ​ce	się	w	oczy.	Nie	ro​zu​miał,	dla ​cze​go	Chloe	coś	się
nie	po​do​ba.	Nie	znaj​do​wał	po​wo​du,	dla	któ​re​go	miał ​by	się	prze​-
bie​rać.
–	Po​wie​dzia ​łaś,	że	strój	ma	być	nie​for​mal​ny	–	przy​po​mniał	jej.
–	Po​wie​dzia ​łam:	styl	biz​ne​so​wy	swo​bod​ny.
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Biz​nes​me​ni	się	tak	ubie​ra ​ją.
–	Nie	na	oka ​zje,	kie​dy	wy​ma ​ga ​ny	jest	styl	biz​ne​so​wy	swo​bod​-

ny.
–	Jaka	to	róż​ni​ca?
Raz	jesz​cze	go	zlu​stro​wa ​ła.
–	Nie​bie​skie	dżin​sy,	przede	wszyst​kim.	–	Za ​nim	się	sprze​ci​wił,

do​da ​ła:	–	Może	dżin​sy	nada ​wa ​ły​by	się	na	pew​ne	biz​ne​so​we	nie​-



for​mal​ne	 spo​tka ​nia,	 pod	wa ​run​kiem,	 że	 by​ły​by	 ciem​ne	 i	 okre​-
ślo​nej	mar​ki.
–	 Levi	 Strauss	 szy​je	 dżin​sy	 od	 dzie​więt​na ​ste​go	 wie​ku	 –	 za ​-

uwa ​żył.
Chloe	splo​tła	ra ​mio​na	na	pier​si.
–	Tak,	a	te,	któ​re	masz	na	so​bie,	wy​glą ​da ​ją,	jak​by	po​cho​dzi​ły

z	jego	pierw​szej	ko​lek​cji.
–	Lata	mi	za ​ję​ło,	żeby	je	do​pro​wa ​dzić	do	ta ​kie​go	sta ​nu.
–	Nie	mo​żesz	ich	wło​żyć	na	ko​la ​cję.
–	Dla ​cze​go?
–	Bo	nie	są	od​po​wied​nie	do…
–	To	co	jest	od​po​wied​nie?	–	prze​rwał	jej.
Na ​praw​dę	za ​czy​nał	nie	lu​bić	tego,	że	zo​stał	bo​ga ​czem.	W	tym

świe​cie	obo​wią ​zu​je	zbyt	wie​le	za ​sad.
Chloe	wes​tchnę​ła	z	iry​ta ​cją.
–	A	to,	co	mia ​łeś	na	so​bie,	kie​dy	po​szli​śmy	na	de​gu​sta ​cję	win?

To	było	w	po​rząd​ku.
–	Gość,	któ​ry	na	mnie	wpadł,	wy​lał	tro​chę	wina	na	moją	ma ​-

ry​nar​kę,	jest	jesz​cze	w	pral​ni.
–	To	było	kil​ka	ty​go​dni	temu.
–	Cią ​gle	za ​po​mi​nam	ją	ode​brać.	Ni​g​dy	jej	nie	no​szę.
–	No	do​brze,	a	co	jesz​cze	masz?
Spoj​rzał	znów	na	swój	strój.
–	Mnó​stwo	ta ​kich	ciu​chów	jak	te,	ale	w	in​nych	ko​lo​rach.
–	Po​każ	mi.
Znów	chciał	 za ​opo​no​wać.	Nie​dłu​go	mają	 się	po​ja ​wić	go​ście,

a	on	jest	cał ​kiem	przy​zwo​icie	ubra ​ny,	do	cho​le​ry.	Nie	chciał	się
jed​nak	sprze​czać	z	Chloe.	Od	ty​go​dnia	pra ​wie	nie	roz​ma ​wia ​li.
Bez	 sło​wa	 ru​szył	 w	 stro​nę	 scho​dów,	 a	 Chloe	 szła	 za	 nim	 –

w	bez​piecz​nej	od​le​gło​ści.	Po​wie​dział	so​bie,	że	je​śli	się	prze​bie​-
rze,	to	tyl​ko	dla ​te​go,	by	jak	naj​le​piej	za ​pre​zen​to​wać	się	Ana ​bel.
Chciał	 wy​glą ​dać	 jak	 czło​nek	 jej	 ple​mie​nia.	 Bo	 prze​cież	 te​raz
jest	już	człon​kiem	jej	ple​mie​nia.	Cze​mu	wciąż	sta ​ra	się	uda ​wać,
że	jest	ina ​czej?
Wcho​dził	na	górę	po	dwa	stop ​nie	na ​raz,	aż	do​tarł	na	ostat​nie

pię​tro,	i	do​pie​ro	wte​dy	zo​ba ​czył,	jak	da ​le​ko	za	nim	była	Chloe.
Po	pro​stu	z	ja ​kie​goś	po​wo​du	był	znie​cier​pli​wio​ny.	Kie​dy	zo​sta ​ło



jej	 do	 po​ko​na ​nia	 kil​ka	 ostat​nich	 stop​ni,	 wszedł	 do	 sy​pial​ni
i	otwo​rzył	gar​de​ro​bę,	tak	dużą	jak	ja ​dal​nia	w	domu,	gdzie	do​ra ​-
stał.
Były	tam	czte​ry	drąż​ki,	po	dwa	z	każ​dej	stro​ny.	Do	po​wie​sze​-

nia	 ko​szul,	 gar​ni​tu​rów	 i	 tym	 po​dob​nych	 rze​czy.	 Z	 obu	 stron
znaj​do​wa ​ły	się	pół ​ki	na	buty,	a	poza	tym	była	cała	ścia ​na	szu​-
flad.	 Wszyst​kie	 ubra ​nia	 Ho​ga ​na	 nie	 zaj​mo​wa ​ły	 na ​wet	 jed​nej
czwar​tej	tej	prze​strze​ni.	Szu​flad	pra ​wie	nie	za ​peł ​nił.
Pani	Hen​nes​sey	za ​czę​ła	wy​no​sić	gar​ni​tu​ry	i	buty	dziad​ka,	za ​-

nim	Ho​gan	się	wpro​wa ​dził.	Prze​ka ​zy​wa ​ła	 je	or​ga ​ni​za ​cji,	 któ​ra
ubie​ra ​ła	bez​dom​nych	i	by​łych	więź​niów	na	roz​mo​wy	o	pra ​cę	–
dzia ​dek	 pew​nie	 prze​wra ​cał	 się	w	 gro​bie.	 Za	 to	Ho​gan	mu​siał
przy​znać,	 że	 ten	po​mysł	bar​dzo	mu	 się	po​do​bał.	A	 jed​nak	go​-
spo​dy​ni	zo​sta ​wi​ła	kil​ka	ubrań	z	jed​nej	stro​ny	z	my​ślą,	że	mogą
się	 przy​dać	 Ho​ga ​no​wi,	 po​nie​waż	 był	 mniej	 wię​cej	 wy​mia ​rów
dziad​ka.	Ho​gan	do​tąd	na ​wet	ich	nie	obej​rzał.
Nie	 wy​obra ​żał	 so​bie	 sie​bie	 wy​stro​jo​ne​go	 w	 gar​ni​tur	 z	 Wall

Stre​et,	nie​za ​leż​nie	od	 tego,	 jak	wy​so​ko	wspiął	 się	po	dra ​bi​nie
spo​łecz​nej.
Chloe	 sta ​nę​ła	 z	 wa ​ha ​niem	 przed	 drzwia ​mi	 sy​pial​ni,	 pa ​trząc

na	 po​kój	 po​nad	 ra ​mie​niem	 Ho​ga ​na.	 Były	 tam	 cięż​kie	 per​skie
dy​wa ​ny	w	od​cie​niach	ciem​nej	zie​le​ni,	zło​ta	i	rdzy,	skó​rza ​na	ka ​-
na ​pa	 i	 fo​tel,	 czte​ry	ob​ra ​zy	olej​ne	przed​sta ​wia ​ją ​ce	 ja ​kieś	eu​ro​-
pej​skie	mia ​sto	z	czte​rech	punk​tów	wi​dze​nia,	rząd	mo​de​li	sa ​mo​-
cho​dów	na	pół ​ce	nad	ko​min​kiem,	ma ​ho​nio​we	 łóż​ko	 i	 ko​mo​da,
któ​re	bar​dziej	pa ​so​wa ​ły​by	do	sy​pial​ni	ja ​kie​goś	kró​la	niż	me​cha ​-
ni​ka.
Wte​dy	wła ​śnie	zdał	so​bie	spra ​wę,	że	Chloe	nie	pa ​trzy	na	po​-

kój.	Pa ​trzy	na	łóż ​ko.	To	łóż​ko,	gdzie	o	tej	sa ​mej	po​rze	przed	ty​-
go​dniem	ro​bi​li	ta ​kie	rze​czy,	o	któ​rych	le​d​wie	śmiał	fan​ta ​zjo​wać.
Rze​czy,	o	któ​rych	dużo	my​ślał.	I	któ​re,	praw​dę	mó​wiąc,	chęt​nie
by	po​wtó​rzył.
Tyle	 że	 tym	 ra ​zem	 z	 Ana ​bel,	 po​wie​dział	 so​bie	 na ​tych​miast.

O	dzi​wo	jed​nak,	ile​kroć	my​ślał	o	tych	rze​czach	–	zwy​kle	gdy	le​-
żał	na	ple​cach	w	tym	wła ​śnie	łóż​ku	i	ga ​pił	się	w	su​fit	–	w	jego
fan​ta ​zjach	za ​wsze	wy​stę​po​wa ​ła	Chloe.
A	 za ​tem,	 by	 żad​ne	 z	 nich	nie	my​śla ​ło	 o	 tam​tej	 nocy,	 po​wie​-



dział:
–	 Tak,	wiem,	 ten	 po​kój	 do	mnie	 nie	 pa ​su​je,	 praw​da?	Na ​wet

mo​de​le	sa ​mo​chód	to	an​ty​ki	war​te	ty​sią ​ce	do​la ​rów,	wy​gu​glo​wa ​-
łem	 je,	 a	 nie	 pla ​sti​ko​we	 mo​de​le,	 któ​re	 skła ​da ​łem	 w	 dzie​ciń​-
stwie.	Ni​cze​go	tu	nie	zmie​ni​łem,	my​śla ​łem,	że	się	przy​zwy​cza ​ję.
Ale	 się	 nie	 przy​zwy​cza ​iłem.	 Nie	 są ​dzę,	 że​bym	 kie​dy​kol​wiek
w	tym	domu	prze​stał	się	czuć	out​si​de​rem.
Nie	zno​sił	ura ​zy,	któ​rą	sły​szał	w	swo​im	gło​sie.	 Jego	dom	był

dla	 nie​go	 za	 duży	 i	 zbyt	 luk​su​so​wy.	 Po​sia ​dał	 an​ty​ki	 i	 ko​lek​cje
war​te	mi​lio​ny	do​la ​rów,	z	któ​ry​mi	nie	wie​dział,	co	po​cząć.	Ni​g​dy
so​bie	nie	wy​obra ​żał,	że	tak	wła ​śnie	wy​glą ​da	by​cie	bo​ga ​tym.
–	 W	 ta ​kim	 ra ​zie	 urządź	 ją	 po	 swo​je​mu	 –	 od​par​ła	 cierp​ko

Chloe.
–	Tak,	 ja ​sne	 –	 od​pa ​ro​wał.	 –	Bóg	 je​den	wie,	 że	mam	świet​ny

gust,	ukształ ​to​wa ​ny	pod​czas	pra ​cy	pod	 sa ​mo​cho​da ​mi	na	uli​cy
peł ​nej	neo​nów,	wi​niar​ni	i	ce​men​tu.	Do	dia ​bła,	naj​wy​raź​niej	na ​-
wet	nie	po​tra ​fię	się	ubrać.
Chloe	się	skrzy​wi​ła,	bo	ostat​nie	sło​wa	były	przy​ty​kiem	pod	jej

ad​re​sem.
–	Nie	to	mia ​łam	na	my​śli.
–	Nie?
–	Nie,	ja…
Za ​miast	się	tłu​ma ​czyć,	we​szła	do	gar​de​ro​by.
–	Moje	rze​czy	są	po	le​wej	–	wska ​zał	Ho​gan.	–	Po	dru​giej	stro​-

nie	jest	to,	co	zo​sta ​ło	z	rze​czy	dziad​ka.
Nie	żar​to​wał,	mó​wiąc,	że	wszyst​ko,	co	po​sia ​dał,	było	nie​mal

iden​tycz​ne	jak	ubra ​nie,	któ​re	miał	na	so​bie.	Rze​czy	róż​ni​ły	się
tyl​ko	 ko​lo​ra ​mi.	 Ni​g​dy	 nie	 in​te​re​so​wał	 się	 modą.	 Kie​dy	 sta ​re
ubra ​nia	się	znisz​czy​ły,	ku​po​wał	nowe,	a	gdy	tra ​fił	na	coś,	co	mu
się	po​do​ba ​ło,	ku​po​wał	kil​ka	sztuk	w	róż​nych	ko​lo​rach.
Od​kąd	za ​czął	no​sić	dżin​sy,	był	wier​ny	jed​nej	mar​ce.	A	pierw​-

sze	 dżin​sy	 ku​pił	 ta ​kie	 same,	 ja ​kie	 no​sił	 oj​ciec.	Gdy​by	 od	 tego
za ​le​ża ​ło	jego	ży​cie,	pew​nie	był ​by	w	sta ​nie	po​dać	mar​kę.	Po	pro​-
stu	nie	po​świę​cał	ubra ​niom	uwa ​gi.
A	Chloe	wła ​śnie	po​zna ​wa ​ła	 go	od	 tej	 stro​ny.	Przej​rza ​ła	 całą

jego	gar​de​ro​bę	z	pręd​ko​ścią	świa ​tła	i	nie	zna ​la ​zła	jed​nej	rze​czy,
nad	któ​rą	 choć​by	 się	 za ​wa ​ha ​ła.	Kie​dy	do​tar​ła	do	ostat​niej	 ko​-



szu​li,	od​wró​ci​ła	się	i	do​strze​gła	szu​fla ​dy.	Za ​nim	ją	po​wstrzy​mał,
otwo​rzy​ła	naj​bliż​szą	szu​fla ​dę	i	chwy​ci​ła	pierw​szą	rzecz,	na	jaką
tra ​fi​ła	 –	nie​bie​skie	bok​ser​ki.	Nie,	nie	prze​jął	 się,	 że	 zo​ba ​czy​ła
jego	bie​li​znę.	Nie	miał ​by	nic	prze​ciw	temu,	by	obej​rza ​ła	 ją	na
nim,	choć	o	tym	aku​rat	nie	po​wi​nien	my​śleć,	ocze​ku​jąc	przy​jaz​-
du	wy​cze​ki​wa ​ne​go	go​ścia.	Oparł	się	o	drzwi	gar​de​ro​by	i	skrzy​-
żo​wał	ra ​mio​na	na	pier​si.
Za	to	Chloe,	wi​dząc,	co	trzy​ma	w	ręce,	za ​czer​wie​ni​ła	się.	Ho​-

gan	 ni​g​dy	 nie	 wi​dział	 ko​bie​ty,	 któ​ra	 się	 czer​wie​ni.	 Zwłasz​cza
z	ta ​kie​go	po​wo​du.
–	W	dru​giej	szu​fla ​dzie	są	skar​pet​ki	 i	T-shir​ty	–	po​in​for​mo​wał

ją	z	na ​dzie​ją,	że	oszczę​dzi	jej	za ​że​no​wa ​nia.
Cho​ciaż	w	skar​pe​tach	i	T-shir​tach	nie	ma	nic	za ​wsty​dza ​ją ​ce​-

go.	Co	naj​wy​żej	ta	jed​na	rzecz,	że	nie​któ​re	z	nich	miał	od	szko​ły
śred​niej.
–	Ale	nie	są ​dzę,	że​byś	wy​bra ​ła	dla	mnie	T-shirt.
Chloe	scho​wa ​ła	bok​ser​ki	do	szu​fla ​dy	i	za ​mknę​ła	ją	ener​gicz​-

nie.	Po​tem	prze​nio​sła	wzrok	na	wie​szak	po	dru​giej	stro​nie.
–	To	rze​czy	two​je​go	dziad​ka?
–	Tak	–	przy​znał	Ho​gan.	–	Pani	Hen​nes​sey	prze​ka ​zu​je	je	stop​-

nio​wo	ja ​kiejś	or​ga ​ni​za ​cji	cha ​ry​ta ​tyw​nej.
Chloe	po​de​szła	do	rzę​dów	ko​szul,	spodni	i	ma ​ry​na ​rek	po​wie​-

szo​nych	 po​rząd​nie	 na ​prze​ciw	 jego	 ubrań	 i	 za ​czę​ła	 je	 prze​glą ​-
dać.	W	pew​nym	mo​men​cie	wy​cią ​gnę​ła	ka ​mi​zel​kę	i	bacz​niej	 jej
się	przyj​rza ​ła.
–	Pro​szę.	–	Po​da ​ła	ją	Ho​ga ​no​wi	jed​ną	ręką,	a	dru​gą	już	prze​-

glą ​da ​ła	ko​lek​cję	kra ​wa ​tów.
Au​to​ma ​tycz​nie	wziął	od	niej	ka ​mi​zel​kę,	a	po​tem	przyj​rzał	 jej

się	 bacz​niej	 niż	Chloe.	 Przód	był	 z	 lek​kiej	 czar​nej	weł ​ny,	miał
rzeź​bio​ne	 czar​ne	 gu​zi​ki,	 dał ​by	 gło​wę,	 że	 nie	 były	 pla ​sti​ko​we.
Tył	był	z	ma ​te​ria ​łu,	któ​ry	wy​glą ​dał	na	je​dwab,	we	wzór	pa ​isley,
sza ​ry	na	sza ​rym.	Ka ​mi​zel​ka	była	cał ​kiem	ład​na,	ale	Ho​gan	nie
na ​le​żał	do	męż​czyzn,	któ​rzy	no​szą	ka ​mi​zel​ki.
Na	 wy​pa ​dek,	 gdy​by	 nie	 po​tra ​fi​ła	 czy​tać	 w	 jego	 my​ślach,

oznaj​mił:
–	Nie	prze​pa ​dam	za	ka ​mi​zel​ka ​mi…
–	Włóż	 jesz​cze	 to	–	prze​rwa ​ła	mu,	wy​cią ​ga ​jąc	 rękę	z	kra ​wa ​-



tem.
Ten	rów​nież	wy​glą ​dał	na	 je​dwab​ny,	miał	spo​koj​ny	nie​bie​sko-

zie​lo​no-sza ​ry	wzór,	któ​ry	pa ​so​wał	do	ka ​mi​zel​ki.	Był	dość	ład​ny,
ale	Ho​gan	nie	na ​le​żał	do	męż​czyzn,	któ​rzy	no​szą	kra ​wa ​ty.
–	Nie	prze​pa ​dam	za	kra ​wa ​ta…
–	Dzi​siaj	to	wło​żysz	–	po​wie​dzia ​ła	Chloe,	za ​nim	do​koń​czył.
I	 jak​by	chcia ​ła	mu	 to	udo​wod​nić,	 za ​nim	się	 zo​rien​to​wał,	 już

wkła ​da ​ła	mu	ka ​mi​zel​kę.	Po​tem	pod​nio​sła	koł ​nie​rzyk	ko​szu​li,	za ​-
ło​ży​ła	mu	kra ​wat	i	za ​czę​ła	go	za ​wią ​zy​wać.
Z	 po​cząt​ku	 nie	 szło	 jej	 spraw​nie,	 jak​by	 za ​po​mnia ​ła,	 jak	 się

wią ​że	mę​ski	kra ​wat,	ale	za	trze ​cim	ra ​zem	się	uda ​ło.	Swo​ją	dro​-
gą	Ho​gan	też	już	tego	nie	pa ​mię​tał.
Od	ty​go​dnia	nie	sta ​ła	przy	nim	tak	bli​sko.	Dość	bli​sko,	by	wi​-

dział	ma ​leń​kie	nie​bie​skie	punk​ci​ki	w	jej	zie​lo​nych	oczach	i	czuł
cie​pło,	 któ​re	 łą ​czy​ło	 się	 z	 jego	 cie​płem.	Wy​raź​nie	 czuł	 jej	 za ​-
pach,	 cha ​rak​te​ry​stycz​ną	 mie​szan​kę	 my ​dła	 i	 świe​żych	 ziół,
i	jesz​cze	cze​goś,	co	na ​le​ża ​ło	tyl​ko	do	niej.	Stał	tak	bli​sko	Chloe,
że	gdy​by	chcia ​ła,	mógł ​by	po​chy​lić	gło​wę	i	ją	po​ca ​ło​wać.
I	 oczy​wi​ście	 uświa ​do​mił	 so​bie,	 że	 pra ​gnie	 to	 zro​bić.	 Chciał

zresz​tą	 dużo	 wię​cej,	 ale	 mógł ​by	 za ​cząć	 od	 po​ca ​łun​ku	 i	 zo​ba ​-
czyć,	do​kąd	ich	to	za ​pro​wa ​dzi.
–	Pro​szę	–	po​wie​dzia ​ła,	przy​wo​łu​jąc	go	do	po​rząd​ku.
Przy​po​mniał	so​bie,	że	szy​ku​je	się	do	ko​la ​cji	 z	ko​bie​tą,	któ​rą

chce	po​ślu​bić.	To	nie	jest	do​bry	mo​ment	na	roz​wa ​ża ​nie	uczuć,
ja ​kie	bu​dzi	w	nim	Chloe.	Zresz​tą	nic	do	niej	nie	czuł.	W	każ ​dym
ra ​zie	nic	ta ​kie​go	jak	do	Ana ​bel.
Chloe	po	raz	ostat​ni	po​pra ​wi​ła	mu	kra ​wat,	po	czym	spoj​rza ​ła

mu	w	oczy.	Jej	źre​ni​ce	po​więk​szy​ły	się,	cof​nę​ła	się	o	krok.
–	Mu​szę	wra ​cać	do	kuch​ni	–	oznaj​mi​ła	bez	tchu.
Po​tem	mi​nę​ła	go	szyb​kim	kro​kiem	i	opu​ści​ła	gar​de​ro​bę	i	sy​-

pial​nię.	Od​pro​wa ​dza ​jąc	ją	wzro​kiem,	Ho​gan	zdał	so​bie	spra ​wę,
że	nie	opu​ści​ła	jego	my​śli.

Ho​ga ​na	 za ​sko​czy​ło	 to,	 jaką	 przy​jem​ność	 spra ​wi​ło	 mu	 za ​ba ​-
wia ​nie	 pra ​wie	 ob​cych	 osób	 w	 jego	 wciąż	 nie​co	 ob​cym	 domu.
Żona	jed​ne​go	z	przy​ja ​ciół	Ana ​bel	była	w	tak​sów​ce	tam​te​go	pa ​-
mięt​ne​go	wie​czo​ru	przed	laty,	więc	mie​li	co	wspo​mi​nać.	Dru​ga



para	zna ​jo​mych	Ana ​bel	oka ​za ​ła	się	przy​ja ​zna	i	roz​mow​na.	Gus
Fi​ver	 ze	 swo​ją	 to​wa ​rzysz​ką	 dzie​li​li	 mi​łość	 Ho​ga ​na	 do	 ame​ry​-
kań​skich	pod​ra ​so​wa ​nych	 sa ​mo​cho​dów,	więc	nie	bra ​ko​wa ​ło	 te​-
ma ​tów	do	roz​mo​wy.	Zaś	Ana ​bel…
Tak,	Ana ​bel	była	nad​zwy​czaj​na.	Lecz	z	bie​giem	cza ​su	do	Ho​-

ga ​na	co​raz	wy​raź​niej	do​cie​ra ​ło,	 że	nie	byli	 już	dwoj​giem	 tam​-
tych	mło​dych	lu​dzi,	któ​rzy	po​zna ​li	się	na	Ja ​ma ​ica	Ave​nue	pięt​-
na ​ście	lat	wcze​śniej.
Ana ​bel	wciąż	była	pięk​na,	ale	nie	była	już	sie​dem​na ​sto​let​nią

dziew​czy​ną,	 któ​ra	 po​ka ​za ​ła	 środ​ko​wy	 pa ​lec	 tak​sów​ka ​rzo​wi
w	sa ​mym	środ​ku	Qu​eens,	 tak	samo	 jak	Ho​gan	nie	był	 już	sie​-
dem​na ​sto​let​nim	chło​pa ​kiem,	któ​ry	się	w	niej	za ​du​rzył.
Je​dy​ne,	co	zdo​łał	przy​wo​łać,	to	czu​łość	dla	dziew​czy​ny,	któ​rą

znał	 kie​dyś,	 kie​dy	 świat	 był	 naj​bar​dziej	 ro​man​tycz​ny.	 Był	 też
pra ​wie	pew​ny,	że	Ana ​bel	my​śla ​ła	do​kład​nie	tak	samo.
Roz​ma ​wia ​li	jak	sta ​rzy	przy​ja ​cie​le.	Żar​to​wa ​li	jak	sta ​rzy	przy​ja ​-

cie​le.	Ale	nie	było	żad​nych	iskier.	Żad​nej	che​mii.	Żad​nych	tę​sk​-
nych	spoj​rzeń.
Bar​dzo	 się	 cie​szył,	 że	 znów	 ją	 spo​tkał.	Nie	miał ​by	nic	 prze​-

ciw​ko	temu,	żeby	w	przy​szło​ści	wpa ​da ​li	na	sie​bie	od	cza ​su	do
cza ​su.	 Ale	 jego	 fan​ta ​zja,	 że	 po​łą ​czy	 swój	 los	 z	 lo​sem	 Ana ​bel,
wy​pa ​ro​wa ​ła,	za ​nim	Chloe	po​da ​ła	dru​gie	da ​nie.	Któ​re	przy​po​mi​-
na ​ło	ja ​kąś	zupę.
–	Bi​sque	des	to​ma ​tes	et	de	la	ci​tro​uil​le	–	oznaj​mi​ła,	na ​le​wa ​jąc

pierw​szą	por​cję	Ana ​bel.
–	Och,	Chloe,	uwiel​biam	 two​ją	po​mi​do​ro​wą	za ​gęsz​cza ​ną	dy​-

nią!	 –	 za ​wo​ła ​ła	 Ana ​bel,	 po​chy​la ​jąc	 gło​wę	 nad	 ta ​le​rzem.	 –	 Ty​-
mia ​nek	i	ba ​zy​lia	na	pew​no,	ale	przy​się​gła ​bym,	że	da ​łaś	też	la ​-
wen​dę.	 –	 Spoj​rza ​ła	 na	Chloe	 z	 uda ​wa ​ną	 iry​ta ​cją.	 –	Nie	 po​wie
mi,	a	niech	ją.
Chloe	mruk​nę​ła	 coś	w	po​dzię​ko​wa ​niu,	 ale	nie	 roz​wia ​ła	wąt​-

pli​wo​ści	Ana ​bel.	Obe​szła	stół	z	gra ​cją	i	na ​peł ​ni​ła	wszyst​kie	ta ​-
le​rze.	Na	koń​cu	po​de​szła	do	Ho​ga ​na.
I	tu	gra ​cja	ją	za ​wio​dła.	Pro​ble​ma ​tycz​ne	oka ​za ​ło	się	nie	tyl​ko

na ​bra ​nie	od​po​wied​niej	ilo​ści	zupy	cho​chlą	z	wazy,	bo	kie​dy	już
zdo​ła ​ła	to	zro​bić,	wy​la ​ła	tro​chę	na	ob​rus.
–	Bar​dzo	prze​pra ​szam.	–	Wzię​ła	płó​cien​ną	ser​wet​kę	prze​wie​-



szo​ną	na	ręce	i	sta ​ra ​ła	się	wy​trzeć	pla ​mę.
–	Nie	przej​muj	się	–	od​parł	Ho​gan.	–	To	się	spie​rze.
–	Nie	o	to	cho​dzi.	Nie	po​win​nam	była	tego	zro​bić.
Już	chciał	 ją	zno​wu	uspo​ko​ić,	kie​dy	za ​uwa ​żył,	że	ręka	jej	się

trzę​sie.	 A	 gdy	 pod​niósł	wzrok,	 zo​ba ​czył	 jej	 czer​wo​ne	 po​licz​ki,
tak	czer​wo​ne	jak	w	gar​de​ro​bie,	kie​dy	wią ​za ​ła	mu	kra ​wat.
W	kuch​ni	z	pew​no​ścią	jest	go​rą ​co,	po​my​ślał.
–	W	po​rząd​ku	–	rzekł,	a	po​tem	zwró​cił	się	do	go​ści,	by	od​wró​-

cić	ich	uwa ​gę	od	Chloe.	–	Bierz​my	się	do	je​dze​nia.
Zer​k​nął	na	Ana ​bel,	któ​ra	wy​glą ​da ​ła	na	roz​ba ​wio​ną.	Pa ​trzy​ła

na	Chloe.
Po	chwi​li	prze​nio​sła	wzrok	na	Ho​ga ​na.
–	Zupa	ci	wy​sty​gnie	–	po​wie​dział	do	niej.
Uśmiech​nę​ła	się	enig​ma ​tycz​nie.
–	Nie​moż​li​we,	w	tym	po​ko​ju	jest	za	go​rą ​co.
Ho​gan	zmru​żył	 oczy.	Za ​baw​ne,	bo	 jemu	się	 zda ​wa ​ło,	 że	 jest

ra ​czej	chłod​no.
Zupa,	 jak	wszyst​ko,	 co	przy​go​to​wa ​ła	Chloe,	była	 zna ​ko​mi​ta.

Po​dob​nie	 trzy	po​zo​sta ​łe	 da ​nia.	Kie​dy	 skoń​czy​li	 de​ser,	wszy​scy
byli	wię​cej	niż	usa ​tys​fak​cjo​no​wa ​ni.	Oczy​wi​ście	pty​sie	ze	śmie​-
ta ​ną	 i	 cze​ko​la ​do​wym	 so​sem	 na ​le​ża ​ły	 do	 ulu​bio​nych	 de​se​rów
Ana ​bel.	Praw​dę	mó​wiąc,	wszyst​ko,	co	Chloe	sta ​wia ​ła	na	sto​le,
oka ​zy​wa ​ło	się	ulu​bio​nym	da ​niem	Ana ​bel.
Naj​wy​raź​niej	Chloe	sta ​ra ​ła	 się,	 jak	mo​gła,	po​móc	Ho​ga ​no​wi

zdo​być	 ko​bie​tę,	 któ​rą	 do​tąd	 uwa ​żał	 za	 mi​łość	 swo​je​go	 ży​cia.
Nie	miał	po​ję​cia,	jak	jej	po​wie,	że	nie​po​trzeb​nie	się	sta ​ra ​ła.
–	Po​win​ni​śmy	wy​pić	kawę	na	da ​chu	–	stwier​dzi​ła	Ana ​bel	,	kie​-

dy	sprząt​nię​to	ze	sto​łu.
Wszy​scy	zgo​dzi​li	się,	że	war​to	sko​rzy​stać	z	ostat​nich	przy​jem​-

nych	 wie​czo​rów	 przed	 za ​po​wia ​da ​nym	 za ​ła ​ma ​niem	 po​go​dy.
W	koń​cu	był	już	li​sto​pad.
Ho​gan	zaj​rzał	do	kuch​ni	i	po​wie​dział	Chloe,	ja ​kie	mają	pla ​ny,

a	po​tem	za ​pro​wa ​dził	go​ści	do	ogro​du.
Wi​dok	z	da ​chu	był	ten	sam	co	przed	ty​go​dniem,	ale	z	ja ​kie​goś

po​wo​du	kwia ​ty	wy​glą ​da ​ły	te​raz	nie​cie​ka ​wie,	bia ​łe	lamp​ki	da ​wa ​-
ły	mniej	świa ​tła,	a	pa ​no​ra ​mie	mia ​sta	bra ​ko​wa ​ło	tam​tej	mi​go​tli​-
wo​ści.	Pew​nie	było	wię​cej	smo​gu.	Ho​gan	i	jego	go​ście	zaj​mo​wa ​-



li	miej​sca,	kie​dy	na	da ​chu	po​ja ​wi​ła	się	Chloe.
Przez	chwi​lę	cze​kał,	aż	do​łą ​czy	do	roz​mo​wy.	Po​tem,	kie​dy	po​-

de​szła	otwo​rzyć	win​dę	do	trans​por​tu	z	kuch​ni,	przy​po​mniał	so​-
bie,	że	Chloe	jest	w	pra ​cy.	Z	win​dy	wy​ję​ła	tacę	z	dzban​kiem	do
kawy	i	fi​li​żan​ka ​mi,	dzba ​nusz​kiem	śmie​ta ​ny,	cu​kier​nicz​ką,	wiór​-
ka ​mi	cze​ko​la ​dy	i	czymś,	co	wy​glą ​da ​ło	na	ja ​kieś	przy​pra ​wy.	Naj​-
wy​raź​niej	po​obied​nia	kawa	u	bo​ga ​czy	też	wy​glą ​da	ina ​czej.
Kie​dy	Chloe	zbli​ży​ła	się	do	nich	z	tacą,	Ana ​bel	wzię​ła	Ho​ga ​na

pod	ra ​mię.	Ho​gan	uśmiech​nął	się	do	niej,	gdyż	tak	wła ​śnie	ro​bi​-
ła,	kie​dy	byli	młod​si.	Ale	na	tym	po​do​bień​stwo	się	koń​czy​ło,	po​-
nie​waż	jej	uśmiech	nie	był	już	fi​glar​ny	ani	szel​mow​ski,	nie	flir​-
to​wa ​ła	z	nim.	To	był	cie​pły	przy​ja ​ciel​ski	uśmiech.
Od​cią ​gnę​ła	Ho​ga ​na	na	bok,	da ​lej	od	po​zo​sta ​łych	go​ści,	 tam,

skąd	naj​le​piej	wi​dać	świa ​tła	mia ​sta.	Opar​ła	się	bio​drem	o	ba ​lu​-
stra ​dę	i	uję​ła	jego	dło​nie.
–	I	jak	się	czu​jesz	na	Park	Ave​nue?	–	spy​ta ​ła	ci​cho.
–	Mu​szę	przy​znać,	że	nie	tak	to	so​bie	wy​obra ​ża ​łem.	Ale	chy​ba

przy​wyk​nę.	Kie​dyś.
Zer​k​nął	na	po​zo​sta ​łych	go​ści	z	oba ​wą,	że	ich	za ​nie​dbu​je,	ale

wszy​scy	byli	po​grą ​że​ni	w	roz​mo​wie.	Chloe	sta ​wia ​ła	fi​li​żan​ki	na
sto​li​ku,	a	przy	oka ​zji	ukrad​kiem	spo​glą ​da ​ła	na	Ho​ga ​na.
Bar​dziej	niż	on	 sta ​ra ​ła	 się,	by	 ten	wie​czór	oka ​zał	 się	 suk​ce​-

sem.	Nie	wie​dział,	jak	jej	po​ka ​zać,	że	nie	musi	się	mar​twić.
–	Wiem,	 jest	 cał ​kiem	 ina ​czej	 niż	w	Qu​eens	 –	 rze​kła	Ana ​bel.

Wciąż	trzy​ma ​ła	jego	dło​nie,	ale	po	chwi​li	jed​ną	rękę	po​ło​ży​ła	na
jego	pier​si.	–	Ale	Qu​eens	na	za ​wsze	po​zo​sta ​nie	w	two​im	ser​cu.
–	Uśmiech​nę​ła	się.	–	By​ła ​bym	na	cie​bie	zła,	gdy​byś	się	wy​rzekł
Qu​eens.	Bo	wte​dy	nie	był ​byś	już	sobą.
–	To	się	ni​g​dy	nie	sta ​nie	–	za ​pew​nił	ją.
Ana ​bel	prze​krzy​wi​ła	gło​wę.
–	Masz	coś	na	po​licz​ku.
Zno​wu?	Przed​tem	miał	pla ​mę	ze	sma ​ru,	któ​rą	wy​tar​ła	Chloe.

Nie	 zdą ​żył	 unieść	 ręki,	 bo	 Ana ​bel	 go	wy​prze​dzi​ła	 i	 de​li​kat​nie
kciu​kiem	po​tar​ła	jego	kość	po​licz​ko​wą.
–	Kawy?	–	spy​ta ​ła	Chloe.
Obo​je	 omal	 pod​sko​czy​li.	 Ana ​bel	 opu​ści​ła	 rękę	 za ​że​no​wa ​na.

Chloe	spoj​rza ​ła	naj​pierw	na	Ho​ga ​na,	po​tem	na	Ana ​bel,	 i	znów



na	Ho​ga ​na.	Kie​dy	żad​ne	z	nich	nie	od​po​wie​dzia ​ło,	pod​su​nę​ła	fi​-
li​żan​kę	z	kawą	Ana ​bel.
–	Z	cy​na ​mo​nem	i	cze​ko​la ​dą	–	oznaj​mi​ła,	po	czym	z	jej	ust	pa ​-

dły	sło​wa,	któ​re	po​wta ​rza ​ła	cały	wie​czór.	–	Pani	ulu​bio​na.
Spo​sób,	w	jaki	to	po​wie​dzia ​ła,	wy​dał	się	Ho​ga ​no​wi	nie​co	iro​-

nicz​ny.
–	A	to	dla	pana,	Ho​gan	–	pod​ję​ła	Chloe.	–	Taka,	jak	pan	lubi.
W	tym	też	usły​szał	cień	iro​nii.
Chloe	za ​cho​wy​wa ​ła	się	 ja ​koś	 ina ​czej.	Cały	wie​czór	za ​cho​wy​-

wa ​ła	się	dziw​nie.	Przy	każ​dym	da ​niu,	któ​re	mu	po​da ​wa ​ła,	zda ​-
rza ​ły	 się	 ja ​kieś	nie​spo​dzian​ki.	W	 jego	coq	au	vin	 nie	było	vin,
jego	 sa ​la ​de	 ni​ço​ise	 była	 smacz​na,	 ale	 por​cja	 wręcz	 zni​ko​ma,
zaś	w	jego	pty​siu	pra ​wie	nie	było	śmie​ta ​ny.
Ro​zu​miał	 że	 jako	 go​spo​darz	 był	 zo​bli​go​wa ​ny	 przy​jąć	 to,	 co

nie​zbyt	się	uda ​ło.	Ale	wła ​śnie	o	to	cho​dzi	–	Chloe	za ​wsze	trzy​-
ma ​ła	po​ziom,	nie	sta ​wia ​ła	na	sto​le	ni​cze​go,	co	było	po​ni​żej	 jej
po​zio​mu.
Ho​gan	i	Ana ​bel	wzię​li	kawę	i	po​dzię​ko​wa ​li,	ale	Chloe	nie	ru​-

szy​ła	się	z	miej​sca.	Pa ​trzy​ła	na	nich	z	ocze​ki​wa ​niem.	A	za ​tem
Ho​gan	wy​pił	łyk	kawy	i	rzekł:
–	Sma ​ku​je	świet​nie.	Jesz​cze	raz	dzię​ku​ję.
Ana ​bel	 po​szła	 jego	 śla ​dem	 i	 uśmiech​nę​ła	 się	 z	 apro​ba ​tą.

Chloe	na ​dal	nie	ru​szy​ła	się	z	miej​sca.
Ho​gan	spoj​rzał	py​ta ​ją ​co	na	Ana ​bel,	któ​ra	po​pi​ja ​ła	kawę,	wy​-

raź​nie	kry​jąc	roz​ba ​wie​nie.
–	Czy​li	kawa	jest	w	po​rząd​ku?	–	Chloe	spy​ta ​ła	Ana ​bel.
–	 Jest	 prze​pysz​na	 –	 od​par​ła	 Ana ​bel.	 –	 Moja	 ulu ​bio​na.	 Nie

wiem,	 ja ​kim	 cu​dem,	 ale	 dziś	 wie​czór	 jest	 jesz​cze	 lep​sza	 niż
zwy​kle.	–	Za ​wa ​ha ​ła	się	na	uła ​mek	se​kun​dy,	po	czym	do​da ​ła:	 –
To	pew​nie	dzię​ki	to​wa ​rzy​stwu.
Mimo	pół ​mro​ku	Ho​gan	wi​dział	roz​le​wa ​ją ​ce	się	na	po​licz​kach

Chloe	 czer​wo​ne	 pla ​my.	 Za ​ci​snę​ła	 war​gi,	 zmru​ży​ła	 oczy.	 Sta ​ła
pro​sto,	jak​by	kij	po​łknę​ła.
–	 Tak	 się	 cie​szę	 –	 po​wie​dzia ​ła	 tym	 sa ​mym	 cierp ​kim	 to​nem.

Po​tem	prze​nio​sła	wzrok	na	Ho​ga ​na.	–	Pań​stwa	szczę​ściem.
Za ​krę​ci​ła	się	na	pię​cie	i	ru​szy​ła	do	po​zo​sta ​łych	go​ści.	Ale	gdy

tyl​ko	do	nich	do​tar​ła,	znów	się	od​wró​ci​ła,	by	po​pa ​trzeć	na	Ana ​-



bel	i	Ho​ga ​na.
I	przy​glą ​da ​ła	im	się	bacz​nie.
–	O	co	tu,	do	dia ​bła,	cho​dzi?	–	spy​tał	Ho​gan.
Ana ​bel	za ​śmia ​ła	się.
–	Na ​praw​dę	nie	wiesz?
–	Nie.	To	ja ​kieś	ko​bie​ce	spra ​wy?
–	Coś	w	tym	ro​dza ​ju.
–	Po​wi​nie​nem	się	mar​twić?
–	Za ​pew​ne.
O	tak.	To	jest	Ana ​bel,	jaką	pa ​mię​tał.	Świet​nie	się	ba ​wi​ła	jego

kosz​tem.	Te​raz,	kie​dy	ją	so​bie	przy​po​mi​nał	bez	ró​ża ​ne​go	bla ​sku
no​stal​gii,	pa ​mię​tał,	że	cza ​sa ​mi	na ​praw​dę	by​wa ​ła	nie​zno​śna.	Co
nie	zna ​czy,	że	on	sam	był	ide​ałem.	Pew​nie	wszyst​kie	na ​sto​lat​ki
by​wa ​ją	iry​tu​ją ​ce.	Zwłasz​cza	kie​dy	ich	hor​mo​ny	bu​zu​ją.
Ana ​bel	na ​dal	wy​glą ​da ​ła	na	roz​ba ​wio​ną.
–	Nie	po​wiesz	mi,	co	się	dzie​je	z	Chloe,	tak?	–	spy​tał.
–	Nie.
–	To	po​wiedz	cho​ciaż,	czy	to	coś	sta ​łe​go,	czy	kie​dyś	znor​mal​-

nie​je.
–	Chy​ba	mogę	bez​piecz​nie	stwier​dzić,	że	two​je	ży​cie	już	ni​g​-

dy	nie	bę​dzie	nor​mal​ne.
–	Tyle	sam	wiem,	okej?	Pie​nią ​dze	wszyst​ko	zmie​nia ​ją.
–	Nie	mó​wię	o	pie​nią ​dzach.
–	A	o	czym?
Po​sła ​ła	mu	ko​lej​ny	za ​gad​ko​wy	uśmiech.
–	Moja	rola	do​bie​gła	koń​ca.	–	Sta ​nę​ła	na	pal​cach	i	po​ca ​ło​wa ​ła

go	w	po​li​czek.	–	To	był	bar​dzo	miły	wie​czór.	I	oświe​ca ​ją ​cy.
Cóż,	przy​naj​mniej	w	tej	kwe​stii	się	zga ​dza ​li.
–	Dzię​ku​ję	za	za ​pro​sze​nie.	Ale	chy​ba	po​win​nam	już	iść.
–	Od​pro​wa ​dzę	cię.
–	Nie	zo​sta ​wiaj	go​ści.	Znaj​dę	dro​gę.	–	Przez	chwi​lę	pa ​trzy​ła

z	 na ​my​słem,	 po	 czym	 kiw​nę​ła	 gło​wą.	 –	 Praw​dę	 mó​wiąc,	 na ​-
praw​dę	 nie	 mogę	 się	 do​cze​kać,	 kie​dy	 znaj​dę	 w	 ży​ciu	 wła ​sną
dro​gę.
Ru​szy​ła	 do	 po​zo​sta ​łych	 go​ści.	 Po​że​gna ​ła	 się	 z	 nimi	 i	 po	 raz

ostat​ni	 po​dzię​ko​wa ​ła	 Chloe.	 Na	 ko​niec	 od​wró​ci​ła	 się	 i	 po​ma ​-
cha ​ła	do	Ho​ga ​na.



Kie​dy	uniósł	rękę	w	od​po​wie​dzi,	już	znik​nę​ła	za	drzwia ​mi,	by
zna ​leźć	 wła ​sną	 dro​gę.	 Zo​sta ​wiw​szy	 Ho​ga ​na,	 by	 i	 on	 zna ​lazł
swo​ją.
Ża ​ło​wał	tyl​ko,	że	nie	ma	po​ję​cia,	do​kąd	ta	dro​ga	go	za ​pro​wa ​-

dzi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ten	wie​czór	to	ka ​ta ​stro​fa.
Chloe	wciąż	so​bie	w	du​chu	wy​my​śla ​ła,	kie​dy	wkła ​da ​ła	ostat​-

nie	 na ​czy​nia	 do	 zmy​war​ki.	 Po	 pro ​stu	 nie	 da	 się	 temu	 za ​prze​-
czyć.	Ten	wie​czór	był	kom​plet​nym	fia ​skiem.	Nie	 tyl​ko	ko​la ​cja,
kie​dy	 to	nie​mal	z	każ​dym	da ​niem	był	 ja ​kiś	pro​blem.	Ta	dru ​ga
ka ​ta ​stro​fa	była	dużo	więk​sza.
Wrzu​ci​ła	 ta ​blet​kę	 do	 zmy​war​ki	 i	włą ​czy​ła	 ją.	Urzą ​dze​nie	 ci​-

cho	obu​dzi​ło	się	do	ży​cia,	wy​ko​nu​jąc	za ​da ​nie,	do	któ​re​go	zo​sta ​-
ło	 prze​zna ​czo​ne.	Daw​niej	Chloe	 też	dzia ​ła ​ła	 tak,	 jak	po​win​na.
Ro​bi​ła	to	au​to​ma ​tycz​nie,	bez	wy​sił ​ku,	sku​tecz​nie,	po​dob​nie	jak
zmy​war​ka,	przez	całe	sześć	lat.	Sześć	lat,	dzie​więć	mie​się​cy	i…
Opar​ła	się	o	blat	i	scho​wa ​ła	twarz	w	dło​niach.	Już	nie	pa ​mię​-

ta ​ła,	 ile	 ty​go​dni	 ani	 dni	 do​dać	do	 lat	 i	mie​się​cy	mi​nio​nych	od
śmier​ci	Sa ​mu​ela.	Co	się	z	nią	dzie​je?
I	cze​mu	tak	 ją	bo​lał	wi​dok	Ho​ga ​na	i	Ana ​bel?	Od	dnia,	kie​dy

za ​czę​ła	 pra ​co​wać	dla	Ho​ga ​na,	wie​dzia ​ła,	 że	 za ​trud​nił	 ją	 tyl​ko
dla ​te​go,	 by	 od​zy​skać	 wzglę​dy	 Ana ​bel.	 Nie	 ukry​wał,	 że	 wciąż
pra ​gnie	 dziew​czy​ny	 swo​ich	ma ​rzeń	 ani	 tego,	 że	 chce	 spę​dzić
z	nią	ży​cie.
Na	li​tość	bo​ską,	cze​mu	tak	się	upar​ła	przy	tej	ko​la ​cji,	żeby	ci

dwo​je	mo​gli	znów	zna ​leźć	się	ra ​zem?	Ce​lo​wo	wy​bra ​ła	ulu​bio​ne
da ​nia	Ana ​bel.	Po​mo​gła	Ho​ga ​no​wi	do​brać	strój,	żeby	zro​bił	do​-
bre	wra ​że​nie.
No	 i	 osią ​gnę​ła	 cel.	 Ni​g​dy	 nie	 wi​dzia ​ła,	 żeby	 ktoś	 śmiał	 się

tyle,	co	ci	dwo​je.	Cały	wie ​czór	spę​dzi​li	na	roz​mo​wie.	W	pew​nej
chwi​li	 od​da ​li​li	 się	 na ​wet	 od	 po​zo​sta ​łych	 go​ści.	 Ana ​bel	 chcia ​ła
w	 ten	 spo​sób	 po​ka ​zać,	 że	 jej	 za ​in​te​re​so​wa ​nie	 Ho​ga ​nem	 jest
wciąż	żywe.
Chloe	 bała	 się,	 że	 ni​g​dy	 nie	 za ​po​mni	 ob​ra ​zu	 Ana ​bel,	 któ​ra

jed​ną	rękę	po​ło​ży​ła	na	pier​si	Ho​ga ​na,	dru​gą	piesz​cząc	jego	po​-
li​czek.	Tak	samo	 jak	Chloe	 ty​dzień	wcze​śniej.	Wie​dzia ​ła,	co	 to



zna ​czy,	kie​dy	ko​bie​ta	do​ty​ka	męż​czy​zny	w	taki	spo​sób.	To	zna ​-
czy,	że	jest	w	nim	pra ​wie	za ​ko​cha ​na.
Na ​tych​miast	 się	 po​pra ​wi​ła.	 To	 nic	 nie	 zna ​czy.	 Przy​naj​mniej

w	jej	przy​pad​ku.
Za ​czę​ła	wy​cie​rać	bla ​ty	w	kuch​ni,	choć	już	dwa	razy	je	po​le​ro​-

wa ​ła.	Nie	była	za ​ko​cha ​na	w	Ho​ga ​nie.	Już	ni​g​dy	w	ni​kim	się	nie
za ​ko​cha.	 Mi​łość	 nie​sie	 z	 sobą	 zbyt	 duże	 ry​zy​ko	 po​twor​ne​go
cier​pie​nia.	Już	ni​g​dy	nie	chcia ​ła	tak	się	mę​czyć.
Zresz​tą	to	bez	zna ​cze​nia,	gdyż	Ho​gan	i	Ana ​bel	wró​ci​li	do	sie​-

bie.	Po	la ​tach	speł ​ni​li	swo​je	prze​zna ​cze​nie.	Za ​trud​nie​nie	Chloe
przy​nio​sło	 ocze​ki​wa ​ny	 przez	Ho​ga ​na	 sku​tek.	 Zdo​był,	 a	 ra ​czej
od​zy​skał	ko​bie​tę	swo​ich	ma ​rzeń.
Już	nie​dłu​go	bę​dzie	go​to​wa ​ła	dla	nich	dwoj​ga.	Każ​de​go	wie​-

czo​ru	bę​dzie	po​da ​wa ​ła	ko​la ​cję,	słu​cha ​jąc	ich	śmie​chu	i	czu​łych
roz​mów	na	te​mat	wspól​nej	prze​szło​ści.	Każ​de​go	ran​ka	poda	im
śnia ​da ​nie.	 Oczy​wi​ście	 Ana ​bel	 bę​dzie	 chcia ​ła	 zjeść	 je	w	 łóż​ku.
Pew​nie	ra ​zem	z	Ho​ga ​nem.	A	za ​tem	bę​dzie	mia ​ła	oka ​zję	wi​dzieć
ich	 za ​raz	 po	 prze​bu​dze​niu.	 Praw​do​po​dob​nie	 po	 sek​sie,	 gdyż
ape​tyt	sek​su​al​ny	Ho​ga ​na	był	nie…
Nie	 bę​dzie	 wię​cej	 my​śla ​ła	 o	 jego	 ape​ty​cie	 sek ​su​al​nym.

W	ogó​le	nie	bę​dzie	my​śla ​ła	o	Ho​ga ​nie.	Co	naj​wy​żej	jako	o	swo​-
im	pra ​co​daw​cy.	Bo	tym	wła ​śnie	dla	niej	był.	W	mi​nio​nym	ty​go​-
dniu	wie​lo​krot​nie	mu	to	po​wta ​rza ​ła.	Musi	tyl​ko	o	tym	pa ​mię​tać.
I	za ​po​mnieć…
Za ​ci​snę​ła	po​wie​ki,	by	od​su​nąć	od	sie​bie	ob​ra ​zy	nocy	z	Ho​ga ​-

nem.	Tym​cza ​sem	one	jesz​cze	na ​tar​czy​wiej	ją	ata ​ko​wa ​ły.	Co	gor​-
sza,	to​wa ​rzy​szy​ły	im	emo​cje,	któ​rych	so​bie	nie	ży​czy​ła.	Któ​rych
nie	 mo​gła	 do	 sie​bie	 do​pu​ścić,	 je​śli	 chcia ​ła	 za ​cho​wać	 zdro​wy
roz​są ​dek.
Skoń​czy​ła	sprzą ​tać	kuch​nię	 i	na ​la ​ła	do	kie​lisz​ka	resz​tę	wina

z	bu​tel​ki,	 żeby	 je	wziąć	 z	 sobą	na	górę.	Kie​dy	do​tar​ła	na	naj ​-
wyż​sze	pię​tro,	jej	wzrok	padł	na	drzwi	pro​wa ​dzą ​ce	na	dach.	Nie
mo​gąc	się	po​wstrzy​mać,	po​de​szła	do	nich	na	pal​cach	i	lek​ko	je
uchy​li​ła,	by	zo​ba ​czyć,	czy	ktoś	tam	jesz​cze	zo​stał.
Ze	zdu​mie​niem	stwier​dzi​ła,	że	Ana ​bel	wy​szła	pierw​sza,	aż	so​-

bie	przy​po​mnia ​ła,	że	czę​sto	w	so​bot​nie	wie​czo​ry	Ana ​bel	kła ​dła
się	wcze​śniej,	gdyż	w	nie​dzie​lę	rano	 jeź​dzi​ła	na	 far​mę	w	Con​-



nec​ti​cut,	gdzie	trzy​ma ​ła	ko​nie.
Z	 da ​chu	 do​cho​dzi​ły	 jesz​cze	 ja ​kieś	 gło​sy	 –	 Chloe	 roz​po​zna ​ła

nie	tyl​ko	głos	Ho​ga ​na,	ale	tak​że	Fi​ve​ra	i	 jego	to​wa ​rzysz​ki.	Za ​-
sta ​no​wi​ła	 się,	 czy	nie	po​win​na	 tam	wejść	 i	 spy​tać,	 czy	coś	 im
po​dać,	 ale	 osta ​tecz​nie	 z	 tego	 zre​zy​gno​wa ​ła.	 Po​sła ​ła	 win​dą
dzba ​nek	świe​żej	kawy,	za ​nim	sprząt​nę​ła	kuch​nię,	a	Ho​gan	za ​-
pew​nił	 ją,	 że	 tego	wie​czo​ru	 ni​cze​go	wię​cej	 nie	 bę​dzie	 od	 niej
po​trze​bo​wał.
Po​dob​nie	 jak	 żad​ne​go	 in​ne​go	wie​czo​ru.	 Te​raz	 jego	 po​trze​by

za ​spo​koi	Ana ​bel.
No	i	do​brze.	Chloe	cie​szy​ła	się,	że	dwo​je	daw​nych	ko​chan​ków

znów	się	po​łą ​czy​ło.	Ho​gan	bę​dzie	szczę​śli​wy.	Ana ​bel	też	za ​słu​-
gu​je	na	szczę​ście.	Chloe	bę​dzie	mo​gła	sku​pić	się	na	go​to​wa ​niu,
co	z	ko​lei	ją	uszczę​śli​wi.
No	po	pro​stu	wszy​scy	będą	po	pa ​chy	unu​rza ​ni	w	szczę​ściu.
Dzię​ki	Bogu,	że	przed	nią	dwa	wol​ne	dni.

Ho​gan	za ​wsze	lu​bił	nie​dzie​le.	Nie​dzie​la	była	je​dy​nym	dniem,
kie​dy	warsz​tat	był	 za ​mknię​ty	 –	chy​ba	że	wy​pa ​dło	coś	pil​ne​go.
Lu​bił	 zwłasz​cza	 nie​dziel​ne	 po​ran​ki,	 mógł	 się	 wy​spać	 i	 wstać,
kie​dy	 chciał,	 a	 po​tem	 bez	 po​śpie​chu	 zjeść	 śnia ​da ​nie,	 za ​miast
po​ły​kać	je	w	bie​gu	jak	w	dni	ro​bo​cze.
Tak	w	każ​dym	ra ​zie	było	do	tej	pory,	do​pó​ki	nie	stał	się	obrzy​-

dli​wie	bo​ga ​ty.	Nie​dzie​le	w	mi​nio​nym	mie​sią ​cu	już	nie	były	ta ​kie
jak	 daw​niej.	 Nie	 pra ​co​wał	 w	 warsz​ta ​cie,	 więc	 wszyst​kie	 jego
dni	 wy​glą ​da ​ły	 tak	 samo.	 Już	 nie	mu​siał	 jeść	w	 bie​gu.	 Le​ni​we
nie​dziel​ne	śnia ​da ​nie	nie	róż​ni​ło	się	od	śnia ​dań	w	po​zo​sta ​łe	dni
ty​go​dnia.
Nie	miał	re​gu​lar​nych	za ​jęć.	Nie	mu​siał	ni​g​dzie	wy​cho​dzić	ani

ni​cze​go	ro​bić.	Tak,	ro​bił	pla ​ny,	któ​re	mia ​ły	przy​wró​cić	ja ​kiś	cel
jego	 ży​ciu,	 ale	 jego	 ży​cie	 –	 ani	 jego	 nie​dzie​le	 –	 ni​g​dy	 już	 nie
mia ​ły	być	ta ​kie	jak	daw​niej.
W	nie​dzie​le	naj​bar​dziej	do​ku​czał	mu	brak	Chloe.	W	wol​ne	dni

nie	 zo​sta ​wa ​ła	 w	 domu,	 któ​ry	 wte​dy	 wy​da ​wał	 mu	 się	 jesz​cze
bar​dziej	obcy	i	nie​przy​ja ​zny.
Tego	ran​ka	było	tak	samo.	Kie​dy	wszedł	do	kuch​ni,	żeby	zro​-

bić	so​bie	kawę,	kuch​nia	wy​da ​ła	mu	się	bar​dziej	pu​sta	niż	zwy​-



kle.	Usma ​żył	jaj​ka	na	be​ko​nie,	ale	na ​wet	je​dze​nie	nie	po​pra ​wi​ło
mu	hu​mo​ru.
Stwier​dził,	że	za	krót​ko	spał.	Gus	Fi​ver	i	jego	to​wa ​rzysz​ka	za ​-

sie​dzie​li	się	nie​mal	do	świ​tu,	więc	Ho​gan	spał	mniej	wię​cej	po​-
ło​wę	 tego	 cza ​su	 co	 za ​zwy​czaj.	 W	 mi​nio​ny	 week​end	 też	 spał
krót​ko,	lecz	cały	dzień	czuł	się	świet​nie.	Przy​naj​mniej	do	chwi​li,
kie​dy	 Chloe	 mu	 oznaj​mi​ła,	 że	 ich	 wspól​na	 noc	 była	 nie​wy​ba ​-
czal​nym	błę​dem.
Za ​trzy​mał	się	na	tej	my​śli.	Co	on	zro​bi	z	Chloe?	Je​dy​nym	po​-

wo​dem,	 dla	 któ​re​go	 ją	 za ​trud​nił,	 było	 pra ​gnie​nie	 od​zy​ska ​nia
Ana ​bel.
Nie	 za ​mie​rzał	 jej	 te​raz	 zwol​nić,	 ale	 po​wód	 jej	 obec​no​ści

w	jego	domu	uległ	zmia ​nie.
Lu​bił	 ją.	 Może	 na ​wet	 wię​cej	 niż	 lu​bił.	 Cały	 ty​dzień	 my​ślał

o	Chloe,	nie	o	Ana ​bel.	Na ​wet	za ​nim	so​bie	uprzy​tom​nił,	 że	 już
nie	 cho​dzi	 mu	 o	 Ana ​bel,	 ale	 wła ​śnie	 o	 Chloe.	 Spę​dził	 kie​dyś
z	Ana ​bel	dzie​siąt​ki	nocy,	zaś	z	Chloe	 tyl​ko	 jed​ną.	Ale	 ta	 jed​na
zna ​czy​ła	dla	nie​go	o	wie​le	wię​cej	niż	tam​te	ra ​zem	wzię​te.
Pra ​gnął	 spę​dzić	 z	 Chloe	 nie​skoń​czo​ną	 licz​bę	 nocy.	 Pro​blem

w	tym,	że	ona	tego	nie	chcia ​ła.	Za ​ko​mu​ni​ko​wa ​ła	to	wy​star​cza ​-
ją ​co	ja ​sno.
Poza	 tym	 wciąż	 był	 jej	 pra ​co​daw​cą.	 Nie	 chciał	 za ​trud​niać

Chloe,	ma ​rzy​ło	mu	 się,	 żeby	 była	 dla	 nie​go	 kimś	 in​nym…	 nie
wie​dział	tyl​ko	kim.
Zjadł	 śnia ​da ​nie	 i	 za ​sta ​na ​wiał	 się,	 co	 po​cząć	 z	 resz​tą	 dnia	 –

poza	my​śle​niem	o	Chloe.	I	tak	mu	mi​nął	dzień.	Wie​czo​rem,	kie​-
dy	po​sprzą ​tał	po	ko​la ​cji,	wciąż	nie	zna ​lazł	od​po​wie​dzi	na	swo​je
py​ta ​nie.
Za	to	Chloe	naj​wy​raź​niej	nie	mar​no​wa ​ła	cza ​su.
Gdy	Ho​gan	w	nie​dziel​ny	wie​czór	przy​go​to​wy​wał	plan	ogól​no​-

kra ​jo​wej	sie​ci	Warsz​ta ​tów	Demp​seya,	we​szła	do	po​ko​ju	i	po​da ​ła
mu	bia ​łą	ko​per​tę.
–	Pro​szę	–	po​wie​dzia ​ła.
Mia ​ła	 na	 so​bie	 ob​ci​słe	 dżin​sy	 i	 żół ​ty	 golf,	 wło​sy	 zwią ​za ​ła

w	koń​ski	ogon,	oku​la ​ry	zsu​nę​ły	jej	się	na	śro​dek	nosa,	więc	po​-
pra ​wi​ła	je	grzbie​tem	dło​ni.	Była	zde​ner​wo​wa ​na
–	Co	to	jest?	–	spy​tał.



–	Moje	dwu​ty​go​dnio​we	wy​po​wie​dze​nie.
Od​su​nął	się	od	ko​per​ty,	jak​by	wrę​cza ​ła	mu	ja ​do​wi​te​go	węża.
–	Co?
–	Moje	dwu​ty​go​dnio​we	wy​po​wie​dze​nie	–	po​wtó​rzy​ła.	–	Ko​rzy​-

stam	z	ar​ty​ku​łu	dwu​na ​ste​go	pa ​ra ​graf	A	w	umo​wie,	więc	tak	na ​-
praw​dę	to	dwu​dnio​we	wy​po​wie​dze​nie.
Te​raz	Ho​gan	wstał,	nie	bio​rąc	od	niej	ko​per​ty.
–	Nie	mo​żesz	tego	zro​bić.
–	 Mogę.	 Ten	 pa ​ra ​graf	 daje	 mi	 pra ​wo	 do	 na ​tych​mia ​sto​we​go

odej​ścia	w	przy​pad​ku	for​ce	ma ​jeu​re.
Ho​ga ​no​wi	krę​ci​ło	się	w	gło​wie,	jed​nak	zdo​łał	za ​uwa ​żyć:
–	 Klau​zu​la	 siły	 wyż​szej	 ma	 za ​sto​so​wa ​nie	 wy​łącz​nie	 w	 przy​-

pad​ku	 spraw	poza	na ​szą	kon​tro​lą,	 jak	woj​na,	 straj​ki	 czy	ka ​ta ​-
stro​fy	na ​tu​ral​ne.
–	Zga ​dza	się.
Cze​kał,	aż	mu	wy​ja ​śni,	co	ta ​kie​go	się	sta ​ło,	ale	Chloe	mil​cza ​-

ła.	Spy​tał	więc:
–	 Jaka	siła	wyż​sza	każe	ci	wrę​czyć	mi	dwu​ty​go​dnio​we,	prze​-

pra ​szam	dwu​dnio​we	wy​po​wie​dze​nie?
Za ​wa ​ha ​ła	 się,	 prze​no​sząc	 spoj​rze​nie	 z	 Ho​ga ​na	 na	 pół ​ki

z	książ​ka ​mi.
W	koń​cu	od​par​ła:
–	Nie​wy​ko​nal​ność	obo​wiąz​ku.
Ho​gan	zmru​żył	oczy.
–	Nie​wy​ko​nal​ność?	Co	to,	do	dia ​bła,	zna ​czy?
–	To	 ter​min	praw​ni​czy.	 Po​szu​kaj	 so​bie.	A	 te​raz	wy​bacz,	 tak​-

sów​ka	cze​ka.
–	Chwi​lecz​kę.	To	nie	jest	dwu​dnio​we,	tyl​ko	dwu​mi​nu​to​we	wy​-

po​wie​dze​nie.
-Ten	dzień	jesz​cze	nie	do​biegł	koń​ca,	a	ju​tro	się	nie	za ​czę​ło	–

od​par​ła.	 –	To	dwa	dni.	Moi	nowi	pra ​co​daw​cy	 już	przy​go​to​wa ​li
dla	 mnie	 miesz​ka ​nie,	 więc	 nie	 ma	 po​wo​du,	 że​bym	 opóź​nia ​ła
prze​no​si​ny.
Ho​gan	 prze​su​nął	 się	 w	 lewo,	 by	 sta ​nąć	 na	 li​nii	 jej	 wzro​ku.

Gdy	tyl​ko	to	zro​bił,	wle​pi​ła	wzrok	w	pod​ło​gę.
–	Masz	już	no​we​go	pra ​co​daw​cę?
–	Tak.



Oczy​wi​ście.	Od​kąd	za ​czę​ła	dla	nie​go	pra ​co​wać,	mu​siał	od​pie​-
rać	ata ​ki	co	naj​mniej	sze​ściu	osób	poza	Ana ​bel,	któ​re	pro​po​no​-
wa ​ły	Chloe	wyż​sze	wy​na ​gro​dze​nie.
Zro​bił ​by	wszyst​ko,	by	za ​trzy​mać	Chloe,	bo	dzię​ki	 temu	Ana ​-

bel	się	nim	in​te​re​so​wa ​ła.	Te​raz	pra ​gnął	ją	za ​trzy​mać	z	cał ​kiem
in​ne​go	po​wo​du,	któ​re​go	w	dal​szym	cią ​gu	nie	po​tra ​fił	na ​zwać.
–	Kto	to	jest?	–	spy​tał.
–	Nie	wol​no	mi	tego	mó​wić	–	od​par​ła,	wciąż	wle​pia ​jąc	wzrok

w	pod​ło​gę.	–	Zresz​tą	nie	znasz	tej	oso​by.
–	Chloe,	je​śli	to	kwe​stia	pie​nię​dzy…
–	Nie	cho​dzi	o	pie​nią ​dze.
Na ​dal	na	nie​go	nie	pa ​trzy​ła,	więc	spró​bo​wał	z	in​nej	stro​ny.
–	Czy	wa ​run​ki	pra ​cy	u	mnie	nie	speł ​nia ​ją	two​ich	wy​ma ​gań?
–	Wa ​run​ki	pra ​cy	 są…	 –	Urwa ​ła,	 po	 czym	pod​ję​ła:	 –	Wa ​run​ki

pra ​cy	są	w	po​rząd​ku.
–	Je​śli	nie	cho​dzi	o	pie​nią ​dze	ani	o	wa ​run​ki	pra ​cy,	czy…	–	Mu​-

siał	być	pe​wien.	–	Czy	cho​dzi	o	tego	klop​sa?
Pod​nio​sła	wzrok,	ale	szyb​ko	za ​mknę​ła	oczy	i	po​trzą ​snę​ła	gło​-

wą.
Choć	ją	za ​pew​nił,	że	wię​cej	o	tym	nie	wspo​mni,	spy​tał:
–	Czy	cho​dzi	o	to,	co	sta ​ło	się	po	klop​sie?
Moc​niej	za ​ci​snę​ła	po​wie​ki.
–	Mu​szę	iść.
Nie	miał	 po​ję​cia,	 co	 zro​bić.	 Nie	 stwier​dzi​ła	 wy​raź​nie,	 że	 to

z	 po​wo​du	 sek​su	 jej	 obo​wiąz​ki	 sta ​ły	 się	 nie​wy​ko​nal​ne	 –	 co​kol​-
wiek	to	zna ​czy	–	a	jed​nak	na	to	wska ​zy​wa ​ła	jej	re​ak​cja	na	jego
py​ta ​nie.
Cze​mu	cze​ka ​ła	z	tym	cały	ty​dzień?
Od​po​wiedź	przy​szła	do	nie​go	na ​tych​miast.	Za ​nim	wy​lą ​do​wa ​li

w	 łóż​ku,	Chloe	obie​ca ​ła,	że	urzą ​dzi	ko​la ​cję,	na	któ​rą	za ​pro​szą
Ana ​bel.	 Zo​sta ​ła	 dość	 dłu​go,	 by	 speł ​nić	 obiet​ni​cę.	 Te​raz,	 kie​dy
uzna ​ła,	 że	 Ho​gan	 i	 Ana ​bel	 po​ro​zu​mie​li	 się	 co	 do	 dal​sze​go
wspól​ne​go	ży​cia,	nie	wi​dzia ​ła	po​wo​du,	by	dłu​żej	tu	zo​stać.
Rze​czy​wi​ście	gdy​by	Ana ​bel	po​wró​ci​ła	do	jego	ży​cia,	sy​tu​acja

mo​gła ​by	 być	 krę​pu​ją ​ca.	 Może	 Chloe	 chcia ​ła	 unik​nąć	 ta ​kie​go
sce​na ​riu​sza.	Ale	ten	pro​blem	znik​nął.	Ho​gan	się	uspo​ko​ił.
–	Nie	bę​dzie​my	już	spo​ty​kać	się	z	Ana ​bel	–	oznaj​mił.



Na	te	sło​wa	Chloe	pod​nio​sła	wzrok.	Tym	ra ​zem	to	ona	spy​ta ​-
ła:
–	To	zna ​czy?
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Że	nie	bę​dzie​my	się	 spo​ty​kać.	A	w	każ​dym	ra ​zie	uma ​wiać

się	na	rand​ki.	Mo​że​my	wciąż	wi​dy​wać	się	jak	przy​ja ​cie​le.
–	Nie	ro​zu​miem.
Czy​li	jest	ich	dwo​je.
Ho​gan	spró​bo​wał	jej	wy​ja ​śnić:
–	 Wczo​raj	 wie​czo​rem	 uprzy​tom​ni​li​śmy	 so​bie,	 że	 nie	 ma	 już

mię​dzy	nami	nic	z	tego,	co	było	kie​dyś.	Wy​ro​śli​śmy	z	tego.	Żad​-
ne	z	nas	nie	chce	za ​czy​nać	od	nowa.
–	Prze​cież	tę​sk​ni​łeś	za	nią	po​ło​wę	ży​cia.
To	aku​rat	Ho​gan	już	so​bie	wy​tłu​ma ​czył.
–	Nie,	to	sie​dem​na ​sto​la ​tek	we	mnie	za	nią	tę​sk​nił.	Nie	zda ​wa ​-

łem	so​bie	spra ​wy,	jak	bar​dzo	ten	dzie​ciak	doj​rzał.	Trzy​dzie​sto​-
trzy​la ​tek	chce	cze​goś	in​ne​go.	–	Sko​ro	już	za ​czął,	to	do​koń​czył:	–
Trzy​dzie​sto​trzy​la ​tek	chce	ko​goś	in​ne​go.
No	do​brze,	może	nie	po​wie​dział	wszyst​kie​go.	Wy​czu​wał	sy​tu​-

ację.	Zda ​wa ​ło	się	jed​nak,	że	Chloe	za	nim	nie	na ​dą ​ża.	A	za ​tem
wy​krztu​sił:
–	On	chce	cie​bie,	Chloe.	Ja	chcę	cie​bie.
Są ​dził,	że	tym	oświad​cze​niem	ją	uszczę​śli​wi.	Tym​cza ​sem	sku​-

li​ła	się,	jak​by	ją	ude​rzył.
–	To	nie​moż​li​we.
Te​raz	Ho​gan	po​czuł	się,	jak​by	ktoś	mu	przy​ło​żył.	W	sam	śro​-

dek	brzu​cha.
–	Za	póź​no.	Sta ​ło	się.
–	Nie	mogę	się	z	tobą	wią ​zać.
–	Dla ​cze​go?
–	Bo	z	ni​kim	nie	mogę	się	wią ​zać.
–	Ale	w	po​przed​ni	week​end…
–	Po​przed​ni	week​end	nie	po​wi​nien	był	się	zda ​rzyć	–	prze​rwa ​-

ła	mu.
–	Ale	 się	 zda ​rzył,	Chloe.	 I	 ni​g​dy	mnie	 nie	 prze​ko​nasz,	 że	 to

nie	mia ​ło	na	cie​bie	 żad​ne​go	wpły​wu.	Na	mnie	mia ​ło	 ogrom​ny
wpływ.



–	Tak,	zde​cy​do​wa ​nie	mia ​ło	na	mnie	wpływ	–	za ​pew​ni​ła,	cho​-
ciaż	jej	ton	wska ​zy​wał,	że	nie	czu​ła	się	z	tym	do​brze.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	cze​mu…
–	 Bo	 nie	mogę	 tego	 zro​bić.	 By​łam	 kie​dyś	 za ​ko​cha ​na	 i	 omal

mnie	 to	 nie	 znisz​czy​ło.	 Ni​g​dy	 wię​cej	 nie	 chcę	 ni​ko​go	 tak	 ko​-
chać.
–	Chloe…
–	Ty	też	do​świad​czy​łeś	stra ​ty	–	wtrą ​ci​ła.	–	Stra ​ci​łeś	ro​dzi​ców,

wiesz,	jak	to	boli.
Ho​gan	ski​nął	gło​wą.
–	Tak,	ale…
–	To	po​mnóż	 ten	ból	przez	sto	–	po​wie​dzia ​ła.	 –	Przez	 ty​siąc.

Bo	 choć	 stra ​ta	 ro​dzi​ców	 czy	 dziad​ków	 jest	 tra ​ge​dią,	 jesz​cze
więk​szą	 tra ​ge​dią	 jest	 stra ​ta	 ko​goś,	 z	 kim	 pla ​no​wa ​łeś	 spę​dzić
resz​tę	ży​cia.
Jej	oczy	wy​peł ​ni​ły	łzy,	któ​re	po​to​czy​ły	się	po	po​licz​kach.
–	 Je​śli	 tra ​cisz	 ko​goś	 ta ​kie​go	 w	 star​szym	 wie​ku,	 kie​dy	 już

szmat	 wspól​ne​go	 ży​cia	ma ​cie	 za	 sobą,	 zo​sta ​je	 ci	 masę	 wspo​-
mnień	 z	 tych	 lat,	 któ​re	po​mo​gą	ci	 do​trwać	do	 two​je​go	koń​ca.
Masz	dzie​ci,	któ​re	są	dla	cie​bie	po​cie​chą,	któ​re	no​szą	w	so​bie
cząst​kę	utra ​co​nej	oso​by.	Mogą	mieć	uśmiech	swo​je​go	ojca	albo
lu​bić	 to,	co	on	 lu​bił,	więc	 ile​kroć	 je	wi​dzisz,	przy​po​mi​nasz	so​-
bie,	że	ten	czło​wiek	nie	do	koń​ca	od​szedł.	Ja ​kaś	jego	część	żyje
w	 dzie​ciach.	 Idziesz	 przez	 dom,	 w	 któ​rym	 spę​dzi​li​ście	 lata,
i	 przy​po​mi​nasz	 so​bie	 dzie​siąt​ki	 Świąt	 Dzięk​czy​nie​nia,	 Bo​że​go
Na ​ro​dze​nia	 i	 uro​dzin,	 któ​re	 ra ​zem	 świę​to​wa ​li​ście.	 Oglą ​da ​jąc
się	za	sie​bie,	wi​dzisz	całe	wa ​sze	dłu​gie	wspól​ne	ży​cie.	Ale	kie​dy
los	od​bie​ra	ci	tego	czło​wie​ka,	za ​nim	mie​li​ście	szan​sę	zbu​do​wać
wspól​ne	ży​cie…
Jed​ną	ręką	zdję​ła	oku​la ​ry,	dru​gą	otar​ła	łzy.
–	To	naj​więk​sza	stra ​ta,	 ja ​kiej	do​znasz	w	ży​ciu	–	oznaj​mi​ła.	 –

Dzie​ci,	któ​re	pla ​no​wa ​li​ście,	wa ​sze	pla ​ny,	wszyst​ko	to	umie​ra	ra ​-
zem	z	nim.	Taka	stra ​ta	po​wo​du​je	ból,	któ​ry	ni​g​dy	cię	nie	opu​-
ści,	a	jed​no​cze​śnie	wiesz,	że	już	ni​g​dy	nie	wol​no	ci	tak	cier​pieć.
A	żeby	unik​nąć	ta ​kie​go	cier​pie​nia,	nie	wol​no	znów	ni ​ko​go	po​ko​-
chać.	Mu​szę	iść,	za ​nim…
Rap​tow​nie	urwa ​ła,	za ​kry​wa ​jąc	oczy.



Ho​gan	nie	miał	po​ję​cia,	 jak	za ​re​ago​wać.	Choć	po​znał	stra ​tę,
nie	 wy​obra ​żał	 so​bie	 na ​wet,	 co	 prze​ży​wa ​ła	 Chloe.	 Do	 tej	 pory
nie	znał	ta ​kiej	mi​ło​ści.	Ale	na ​wet	po	wszyst​kim,	co	po​wie​dzia ​ła
–	do	dia ​bła,	z	po​wo​du	tego,	co	po​wie​dzia ​ła	–	chciał	do​świad​czyć
ta ​kiej	mi​ło​ści.
Są ​dząc	z	ostat​nich	słów	Chloe,	może	ist​nie​je	choć	cień	szan​sy

na	to,	że	mo​gła ​by	znów	po​ko​chać.
–	Wy​bacz,	Chloe	–	od​rzekł.	 –	Śmierć	 two​je​go	męża	 to	 tra ​ge​-

dia.	 Ale	 z	 tego	 po​wo​du	 nie	 mo​żesz	 prze​stać	 ist​nieć,	 ucie​kać
przed	ży​ciem.
–	Mogę.
–	Nie	mo​żesz.	I	nie	zro​bisz	tego.
Ścią ​gnę​ła	brwi.
–	Skąd	wiesz?
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi	i	lek​ko	się	uśmiech​nął.
–	Bo	chy​ba	wła ​śnie	mi	po​wie​dzia ​łaś,	że	mnie	ko​chasz.
–	Nie​praw​da	–	za ​prze​czy​ła	szyb​ko.	–	Ni​ko​go	nie	ko​cham.	Ni​-

ko​go	nie	po​ko​cham.	Nie	mogę.
–	Chcesz	po​wie​dzieć,	że	nie	chcesz.
–	Do​brze,	nie	chcę.
–	My​ślisz,	że	moż​na	o	tym	de​cy​do​wać?
–	Tak.
–	Chloe,	mu​si​my	po​roz​ma ​wiać.
–	Nie	ma	o	czy	mó​wić.
Za ​nim	za ​opo​no​wał,	do​da ​ła:
–	Prze​pra ​szam,	że	cię	zo​sta ​wiam,	w	moim	wy​mó​wie​niu	znaj​-

dziesz	 kil​ka	 re​ko​men​da ​cji	 oso​bi​stych	 sze​fów	 kuch​ni,	 któ​rzy
speł ​nią	two​je	ocze​ki​wa ​nia.	Dzię​ku​ję	ci	za	wszyst​ko.
Po​tem	wbi​ła	mu	 nóż	w	 ser​ce,	 wy​po​wia ​da ​jąc	 sło​wo,	 któ​re​go

Ana ​bel	 ni​g​dy	nie	 po​wie​dzia ​ła,	 to	 jed​no	 sło​wo,	 któ​re	 zo​sta ​wi​ło
mu	na ​dzie​ję	na	dłu​gie	lata.
–	Że​gnaj.
To	był	na ​praw​dę	cios	w	samo	ser​ce.
Nie	znaj​do​wał	żad​nej	ri​po​sty,	któ​ra	by	ją	za ​trzy​ma ​ła.	Pa ​trzył

tyl​ko	na	ko​bie​tę,	któ​ra	szyb​kim	kro​kiem	opu​ści​ła	po​kój	i	ru​szy​-
ła	na	scho​dy.	W	uszach	miał	jej	ostat​nie	sło​wo,	z	całą	jego	osta ​-
tecz​no​ścią.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Chloe	 sta ​ła	 w	 kuch​ni	 Huga	 i	 Lu​cie	 Fleu​rych,	 za ​sta ​na ​wia ​jąc
się	znów	–	przez	ostat​nie	trzy	ty​go​dnie	co​dzien​nie	się	nad	tym
za ​sta ​na ​wia ​ła	 –	 gdzie	wy​lą ​do​wa ​ła.	Nowa	 sy​tu​acja	była	dla	niej
ide​al​na,	po​nie​waż	Hugo	i	Lu​cie	do​ra ​sta ​li	w	Pa ​ry​żu	i	przy​je​cha ​li
do	No​we​go	Jor​ku	ze	wzglę​du	na	jego	nową	pra ​cę,	więc	byli	tak
pa ​ry​scy	jak	to	tyl​ko	moż​li​we	poza	Pa ​ry​żem.
Nie	kwe​stio​no​wa ​li	ni​cze​go,	co	Chloe	sta ​wia ​ła	przed	nimi	na

sto​le,	ni​g​dy	nie	mu​sia ​ła	im	ni​cze​go	tłu​ma ​czyć.	Ich	apar​ta ​ment
na	Cen​tral	Park	West	był	tak	urzą ​dzo​ny,	że	Chloe	czu​ła	się,	jak ​-
by	miesz​ka ​ła	w	Wer​sa ​lu.
Na	co	dzień	mó​wi​ła	po	fran​cu​sku.	Wszyst​ko,	co	mo​gła	po​wie​-

dzieć	o	no​wej	pra ​cy,	to:	C’est	ma ​gni​fi​que!
Cze​mu	za ​tem	nie	czu​ła	się	ma ​gni​fi​que?	Cze​mu	za ​miast	tego

czu​ła	się	bla ​sé?	Cze​mu	żad​ne	da ​nie	nie	wy​cho​dzi​ło	jej	tak,	jak
po​win​no?	A	 te​raz	cze​ka ​ło	 ją	przy​go​to​wa ​nie	ko​la ​cji	dla	dwu​na ​-
stu	osób.
Nor​mal​nie	ta ​kie	wy​zwa ​nie	spra ​wi​ło​by	jej	ra ​dość,	tym ​cza ​sem

te​raz	my​śla ​ła	wy​łącz​nie	o	ostat​niej	ko​la ​cji,	któ​rą	przy ​go​to​wa ​ła,
i	jej	skut​kach…
Co	praw​da	pań​stwo	Fleu​ry’owie	nie	skar​ży​li	się	na	jej	pra​cę.

Chwa ​li​li	wszyst​ko,	 co	 im	po​da ​wa ​ła.	 I	 chy​ba	nie	 zda ​wa ​li	 so​bie
spra ​wy	–	albo	nie	przej​mo​wa ​li	się	tym	–	że	pła ​ci​li	jej	wię​cej,	niż
po​win​ni,	 a	 je​dze​nie	 na	 ta ​kie	 przy​ję​cie	 mo​gli	 za ​mó​wić	 ta ​niej
w	nie​mal	każ​dym	bi​stro	w	No​wym	Jor​ku.
Chloe	mia ​ła	tę	świa ​do​mość	i	wy​rzu​ty	su​mie​nia.	Od	za ​koń​cze​-

nia	pra ​cy	u	Ho​ga ​na	nie	była	sobą.	A	prze​cież	opu​ści​ła	go	wła ​-
śnie	z	oba ​wy,	że	prze​sta ​nie	być	w	naj​lep​szej	for​mie.
Zgo​da,	może	 to	 nie	 był	 naj​waż​niej​szy	 po​wód.	 Tak	 czy	 owak

za ​czy​na ​ła	 się	 oba ​wiać,	 czy	 jesz​cze	 kie​dy​kol​wiek	 bę​dzie	w	 do​-
brej	for​mie.
Pierw​sze​go	 ty​go​dnia	 po	 odej​ściu	Ho​gan	 dzwo​nił	 do	 niej	 co​-



dzien​nie.	Nie	od​bie​ra ​ła	 jego	te​le​fo​nów.	Zo​sta ​wiał	 jej	wia ​do​mo​-
ści,	pro​sząc	o	spo​tka ​nie,	choć​by	w	ja ​kimś	pu​blicz​nym	miej​scu,
bo	 choć	 nie	 ro​zu​miał,	 dla ​cze​go	 nie	 chce	mu	wy​ja ​wić	 no​we​go
ad​re​su,	sza ​no​wał	to.
Chloe	mia ​ła	ocho​tę	usu​nąć	wszyst​kie	wia ​do​mo​ści	Ho​ga ​na	bez

od​słu​chi​wa ​nia,	 jed​nak	 coś	 ka ​za ​ło	 jej	 go	 wy​słu​chać…	 a	 na
dźwięk	jego	gło​su	tro​chę	się	wzru​szy​ła.	I	ni​cze​go	nie	usu​nę​ła.
Bo	 to	nie	by​ło​by	w	po​rząd​ku.	Na ​wet	 je​śli	nie	za ​mie​rza ​ła	się

z	nim	spo​tkać.
Pra ​gnę	cię.
Te	 dwa	 sło​wa,	 któ​re	 po​wie​dział	 wie​czo​rem,	 gdy	 od​cho​dzi​ła

z	jego	domu,	wciąż	dzwo​ni​ły	jej	w	uszach.	Ona	też	pra ​gnę​ła	Ho ​-
ga ​na.	Wła ​śnie	dla ​te​go	nie	mo​gła	z	nim	zo​stać.	Ta ​kie	pra ​gnie​nie
pro​wa ​dzi	do	mi​ło​ści,	a	mi​łość	do	po​trze​by.	Zaś	po​trze​bu​jąc	ko​-
goś,	 na ​ra ​ża ​my	 się	 na	 wszel​kie​go	 ro​dza ​ju	 nie​bez​pie​czeń​stwa,
gdy	ta	oso​ba	zni​ka.
Brak	czło​wie​ka,	któ​re​go	się	po​trze​bu​je,	 jest	 jak	brak	po​wie​-

trza.	 Albo	wody.	 Albo	 po​ży​wie​nia.	 Bez	 tych	 rze​czy	 usy​cha	 się
i	umie​ra.
„Chy​ba	wła ​śnie	mi	po​wie​dzia ​łaś,	że	mnie	ko​chasz”.
Tak​że	te	sło​wa	jej	nie	opusz​czą.	Po​nie​waż,	choć	chcia ​ła	temu

za ​prze​czyć	i	z	ca ​łej	siły	z	tym	wal​czy​ła,	wie​dzia ​ła,	że	po​ko​cha ​ła
Ho​ga ​na.	Ale	go	nie	po​trze​bo​wa ​ła.	Nie	może	do​pu​ścić	do	tego,
by	go	po​trze​bo​wa ​ła.	A	 je​dy​nym	spo​so ​bem	na	to	 jest	wię​cej	go
nie	wi​dzieć.
Nie​ste​ty	gdy	we​szła	do	sa ​lo​nu	pań​stwa	Fleu​rych	w	bie​lu​sień​-

kim	uni​for​mie	z	tacą	tar​ti​nek,	prze​ko​na ​ła	się,	że	jej	de ​ter​mi​na ​-
cja,	by	nie	spo​tkać	Ho​ga ​na,	jak	wie​le	in​nych	rze​czy	w	ży​ciu,	nie
za ​le​ży	tyl​ko	od	niej.
Al​bo​wiem	pań​stwo	Fleu​ry’owie	za ​pro​si​li	go	na	ko​la ​cję.
A	może	za ​pro​si​li	Ana ​bel,	po​my​śla ​ła	na	wi​dok	by​łej	pra ​co​daw​-

czy​ni	sie​dzą ​cej	u	boku	Ho​ga ​na,	i	to	ona	go	przy​pro​wa ​dzi​ła.	Jak​-
kol​wiek	było,	Chloe	zno​wu	zna ​la ​zła	się	z	nim	w	jed​nym	po​ko​ju,
a	ten	po​kój	skur​czył	się	na ​gle	do	roz​mia ​rów	ma ​ka ​ro​ni​ka.
Ho​gan	miał	 na	 so​bie	 ko​szu​lę,	 ka ​mi​zel​kę	 i	 kra ​wat,	 któ​re	 dla

nie​go	wy​bra ​ła	 na	 przy​ję​cie	w	 jego	 domu.	 Za	 to	 pod ​nisz​czo​ne
dżin​sy	za ​mie​nił	na	nowe.



Gdy	 przy​sta ​nę​ła	 jak	 za ​mu​ro​wa ​na,	 Ho​gan,	 jak​by	 wy​czuł	 jej
obec​ność,	spoj​rzał	na	nią.	Uśmiech​nął	się	jed​nym	z	tych	swo​ich
roz​bra ​ja ​ją ​cych	uśmie​chów	i	uniósł	rękę	na	po​wi​ta ​nie.
Chloe	mia ​ła	tyl​ko	jed​no	pra ​gnie​nie	–	uciec	do	kuch​ni	i	scho​-

wać	 się	 do	 szaf​ki,	 za ​po​mnieć,	 że	 go	 wi​dzia ​ła.	 Bo	 ten	 wi​dok
przy​po​mniał	jej,	że	go	ko​cha.	I	pra ​gnie.	I	bar​dzo	–	ale	to	bar​dzo
–	po​trze​bu​je.
Za ​miast	tego	siłą	woli	ru​szy​ła	na ​przód.
Ja ​kimś	cu​dem	się	nie	po​tknę​ła	ani	nie	zrzu​ci​ła	na	ni​ko​go	tar​-

ti​nek.	Co	 jesz​cze	bar​dziej	zdu​mie​wa ​ją ​ce,	spoj​rza ​ła	w	oczy	Ho​-
ga ​na,	gdy	za ​trzy​ma ​ła	się	przed	nim	i	Ana ​bel.
Ale	to	Ana ​bel	prze​rwa ​ła	ci​szę.
–	Och,	Chloe,	uwiel​biam	two​je	brie	gou​gères.	 –	Wzię​ła	dwie

tar​tin​ki.	 –	Tak	bar​dzo	 je	uwiel​biam,	 że	mu​szę	wziąć	 jed​ną	dla
Hil​la ​ry	Thorn​ton.	Po​roz​ma ​wiaj​cie	so​bie.
Po	tych	sło​wach	się	od​da ​li​ła,	a	Ho​gan	i	Chloe	po	raz	pierw​szy

od	 pra ​wie	mie​sią ​ca	 zo​sta ​li	 sami.	 Sami	 w	 tłu​mie	 lu​dzi,	 któ​rzy
cze​ka ​li,	żeby	spró​bo​wać	jej	brie	gou​gères	i	jej	cho​ux	de	Bru​xel​-
les	 ci​trons	 i	 pół	 tu​zi​na	 in​nych	hors	d’oeu​vres,	 któ​re	przy​go​to​-
wa ​ła	na	ten	wie​czór,	a	z	któ​rych	żad​na	nie	była	w	peł ​ni	uda ​na.
–	Cześć	–	rzekł	ci​cho	Ho​gan.
–	Cześć.
–	Jak	leci?
–	W	po​rząd​ku	–	od​par​ła,	choć	było	to	da ​le​kie	od	praw​dy.	 Jej

sa ​mo​po​czu​cie	nie	było	w	po​rząd​ku.	Jej	da ​nia	nie	były	w	po​rząd​-
ku.	Jej	ży​cie	nie	było	w	po​rząd​ku.
Przez	chwi​lę	mil​cze​li,	sto​jąc	na	środ​ku	po​ko​ju,	zde​ner​wo​wa ​ni

jak	para	na ​sto​lat​ków	na	pierw​szej	rand​ce.
W	koń​cu	Ho​gan	spy​tał:
–	Co	ro​bisz	po	przy​ję​ciu?
I	znów	Chloe	od​po​wie​dzia ​ła	au​to​ma ​tycz​nie:
–	Sprzą ​tam	w	kuch​ni.
Uśmiech​nął	się,	a	Chloe	po​czu​ła	pod​nie​ce​nie.
–	A	póź​niej?
–	Ja…	Pew​nie	wy​pi​ję	kie​li​szek	wina.
–	Po​trze​bu​jesz	to​wa ​rzy​stwa?
Po​win​na	mu	od​po​wie​dzieć,	że	nie	po​trze​bu​je.	Od	wie​lu	mie​-



się​cy,	ty​go​dni	i	dni	–	nie	pa ​mię​ta ​ła	do​kład​nie,	ilu.	Wie​dzia ​ła	za
to,	że	kła ​mie.
Od	daw​na	po​trze​bo​wa ​ła	 to​wa ​rzy​stwa,	po	pro​stu	 so​bie	na	 to

nie	 po​zwa ​la ​ła.	 Aż	 do	 pew​nej	 pięk​nej	 nocy	 przed	 trze​ma	 ty​go​-
dnia ​mi,	 sze​ścio​ma	 dnia ​mi,	 dwu​dzie​sto​ma	 czte​re​ma	 go​dzi​na ​mi
i	pięć​dzie​się​cio​ma	dwie​ma	mi​nu​ta ​mi,	nocy,	któ​rej	ni​g​dy	nie	za ​-
po​mni.
Jed​nak	nie	mo​gła	tego	wy​ja ​wić	Ho​ga ​no​wi.
–	 Ana ​bel	 przy​jaź​ni	 się	 z	 pań​stwem	Fleu​ry​mi	 –	 po​wie​dział.	 –

Po​dob​no	wi​dok	z	ich	da ​chu	jest	spek​ta ​ku​lar​ny.
–	To	praw​da	–	przy​zna ​ła	Chloe.
–	By​łaś	tam?	–	zdzi​wił	się.
Od​kąd	za ​czę​ła	tu	pra ​co​wać,	już	parę	razy	wcho​dzi​ła	na	dach.

Noce	zro​bi​ły	się	chłod​ne	i	wil​got​ne,	w	No​wym	Jor​ku	zima	za ​go​-
ści​ła	na	do​bre.
Mimo	 wszyst​ko	 Chloe	 tam	 wcho​dzi​ła.	 Wi​dzia ​ła	 cały	 Nowy

Jork,	mi​go​czą ​cy	 jak	 dia ​men​ty	 roz​rzu​co​ne	 na	 czar​nym	ak​sa ​mi​-
cie.	Ale	wi​dok	nie	był	na ​wet	czę​ścio​wo	tak	pięk​ny	jak	z	da ​chu
Ho​ga ​na.	Może	dla ​te​go,	że	Ho​ga ​na	tam	nie	było.
–	Mo​gła ​byś	mi	to	po​ka ​zać?	Jak	skoń​czysz	pra ​cę.	Ana ​bel	mó​-

wi​ła,	 że	 im​pre​zy	u	pań​stwa	Fleu​rych	 koń​czą	 się	 póź​no,	 a	 ona
nie	zno​si	wy​cho​dzić	pierw​sza.
–	Z	two​jej	ko​la ​cji	wy​szła	pierw​sza	–	za ​uwa ​ży​ła.
–	Dla ​te​go,	że	mia ​ła	wte​dy	mi​sję.
–	Jaką	mi​sję?
Ho​gan	znów	się	uśmiech​nął,	ale	ni​cze​go	nie	wy​ja ​śnił.
–	O	któ​rej	koń​czysz?
–	Może	o	je​de​na ​stej?
–	Świet​nie.	Spo​tkaj​my	się	na	da ​chu	o	je​de​na ​stej.
Po​win​na	od​mó​wić.	Tym​cza ​sem	od​par​ła:
–	Okej.
Ho​gan	spoj​rzał	na	tacę.
–	Co	po​le​casz?
Co	za	pod​chwy​tli​we	py​ta ​nie.
–	Spró​buj	ta ​pe​na ​de.
Po​nie​wcza ​sie	so​bie	uświa ​do​mi​ła,	że	Ho​gan	pew​nie	nie	ma	po​-

ję​cia,	 co	 to	 ta ​kie​go	 i	 już	 chcia ​ła	mu	wska ​zać	 ta ​pe​na ​de,	 kie​dy



się​gnął	po	wła ​ści​wą	rzecz.
Zdu​mie​nie	mu​sia ​ło	 być	wi​docz​ne	 na	 jej	 twa ​rzy,	 gdyż	 po​wie​-

dział:
–	Od​ro​bi​łem	lek​cje.
Po​tem	znik​nął	w	tłu​mie,	a	Chloe	przy​po​mnia ​ła	so​bie,	że	 jest

w	pra ​cy.	Co	praw​da	nic	z	tego,	co	przy​go​to​wa ​ła	na	ten	wie​czór,
nie	wy​szło	jak	na ​le​ży.
Mimo	to	im​pre​za	się	uda ​ła,	a	ona	po​ra ​dzi​ła	so​bie	na ​wet	z	ob​-

słu​gi​wa ​niem	Ho​ga ​na.	Kie​dy	po​sprzą ​ta ​ła	kuch​nię,	 co	 tak​że	po​-
szło	 za ​ska ​ku​ją ​co	 gład​ko,	 znów	 po​czu​ła	 się	 daw​ną	 sobą.
A	w	każ​dym	ra ​zie	tą	go​tu​ją ​cą	daw​ną	sobą.
Bo	ta,	któ​ra	nie	zaj​mo​wa ​ła	się	go​to​wa ​niem,	wciąż	była	nie​co

ro​ze​dr​ga ​na.
Zdą ​ży​ła	jesz​cze	wziąć	szyb​ki	prysz​nic	i	zmyć	z	sie​bie	reszt​ki

Mo​ules	à	 la	crème	Nor​man​de	 i	ca ​rot​tes	qu​atre	epi​ces.	 Po​tem
wło​ży​ła	dżin​sy	oraz	gru​by	czar​ny	swe​ter	i	ru​szy​ła	na	dach.
Ho​gan	już	na	nią	cze​kał.	Wło​żył	kurt​kę,	by	ochro​nić	się	przed

chło​dem,	 i	 stał	 z	 rę​ka ​mi	w	kie​sze​niach,	pa ​trząc	na	pej​zaż	No​-
we​go	Jor​ku.
Księ​życ	w	peł ​ni	jak	srebr​ny	do​lar	wi​siał	nad	jego	gło​wą.	Ser​-

ce	Chloe	wa ​li​ło	 tak	moc​no,	 gdy	 przy​glą ​da ​ła	 się	Ho​ga ​no​wi,	 aż
w	gło​wie	jej	się	za ​krę​ci​ło.	Jak	ona	prze​trwa ​ła	bez	nie​go	pra ​wie
mie​siąc?
Choć	nie	przy​pusz​cza ​ła ​by,	że	usły​szał	 jej	kro​ki,	od​wró​cił	się.

Noc	była	zim​na,	lecz	im	bar​dziej	się	do	nie​go	zbli​ża ​ła,	tym	ro​bi​-
ło	się	cie​plej.	Przy​sta ​nę​ła	do​bre	trzy​dzie​ści	cen​ty​me​trów	przed
Ho​ga ​nem,	po​nie​waż	nie	ufa ​ła	so​bie.
–	Cześć	–	po​wie​dział	znów.
–	Wi​taj.
–	Miło	cię	wi​dzieć.
–	Cie​bie	też.
Mi​nę​ła	chwi​la,	a	oni	tyl​ko	pa ​trzy​li	na	sie​bie.
–	Spraw​dzi​łem	tę	nie​wy​ko​nal​ność	–	rzekł	w	koń​cu	Ho​gan.
Le​d​wie	pa ​mię​ta ​ła,	że	uży​ła	tego	okre​śle​nia	jako	wy​mów​ki,	by

ze​rwać	z	nim	umo​wę.	 Jak	mo​gła	uznać,	że	 je​dy​nym	spo​so​bem
na	 prze​trwa ​nie	 jest	 roz​sta ​nie	 z	 Ho​ga ​nem?	Od	 chwi​li	 odej​ścia
z	jego	domu	każ​de​go	dnia	po	tro​chu	umie​ra ​ła.



–	Tak?
–	 Się​gną ​łem	na ​wet	 po	 słow​nik	 ter​mi​nów	praw​ni​czych.	Więc

głów​nie	cho​dzi	o	to,	że	moż​na	zo​stać	zwol​nio​nym	z	obo​wiąz​ku,
je​śli	 ten	 obo​wią ​zek	 sta ​je	 się	 zbyt	 kosz​tow​ny,	 zbyt	 trud​ny	 albo
zbyt	nie​bez​piecz​ny.
–	Mniej	wię​cej	o	to	cho​dzi,	tak.
–	Więc	do​sze​dłem	do	wnio​sku,	że	two​je	obo​wiąz​ki	nie	mo​gły

się	stać	zbyt	kosz​tow​ne,	bo	ja	za	wszyst​ko	pła ​ci​łem.
Mil​cza ​ła.
–	Ni​cze​go	ci	też	nie	utrud​nia ​łem,	więc	two​ja	pra ​ca	u	mnie	nie

sta ​ła	 się	 z	 cza ​sem	bar​dziej	 pro​ble​ma ​tycz​na	 –	 cią ​gnął.	 –	 Spra ​-
wia ​łaś	wra ​że​nie,	że	wszyst​ko	przy​cho​dzi	ci	z	ła ​two​ścią,	a	tak​że,
że	ko​chasz	swo​ją	pra ​cę.
–	Dzię​ku​ję.	Tak,	ko​cha ​łam	swo​ją	pra ​cę.	To	zna ​czy	ko​cham	–

po​pra ​wi​ła	się.	Po	pro​stu	dla	ni​ko​go	tak	nie	 lu​bi​ła	go​to​wać	 jak
dla	Ho​ga ​na.	Zresz​tą	dla	nie​go	lu​bi​ła	nie	tyl​ko	go​to​wać.
–	 Czy​li	 je​śli	 two​ja	 pra ​ca	 nie	 była	 zbyt	 kosz​tow​na	 ani	 zbyt

trud​na	 –	 stwier​dził	 –	 w	 ta ​kim	 ra ​zie	 mu​sia ​ła	 być	 zbyt	 nie​bez​-
piecz​na.
Bin​go.	Mi​łość	do	cze​go​kol​wiek	–	czy	ko​go​kol​wiek	–	poza	go​to​-

wa ​niem	była	 dla	Chloe	 na ​praw​dę	 nie​bez​piecz​na.	 Tak	 uwa ​ża ​ła
od	śmier​ci	Sa ​mu​ela.	Te​raz	jed​nak	za ​czy​na ​ła	my​śleć,	że	ist​nie​je
więk​sze	 nie​bez​pie​czeń​stwo.	 Na	 przy​kład	 brak	 mi​ło​ści.	 Przez
sześć	 mi​nio​nych	 lat	 jej	 uni​ka ​ła,	 wma ​wia ​jąc	 so​bie,	 że	 dzię​ki
temu	prze​ży​ła.	A	praw​da	była	taka,	że	każ​de​go	dnia	po	tro​chu
umie​ra ​ła.	Każ​de​go	dnia	tra ​ci​ła	ja ​kąś	cząst​kę	sie​bie.	Aż	sta ​ła	się
sko​ru​pą	ko​bie​ty,	któ​rą	nie​gdyś	była.
Kie​dy	po​zna ​ła	Ho​ga ​na,	 z	 tej	 sko​ru​py	 znów	za ​czę​ła	wy​ła ​niać

się	ko​bie​ta.
–	Tak	–	od​par​ła,	nie	roz​wi​ja ​jąc	te​ma ​tu.
–	 A	 co	 ta ​kie​go	 było	 nie​bez​piecz​ne?	Czy	 noże	 były	 za	 ostre?

Mogę	je	owi​nąć	ban​da ​ża ​mi,	nie	ma	spra ​wy.
Chloe	się	uśmiech​nę​ła,	ale	wciąż	mil​cza ​ła.
–	To	może	kuch​nia	za	bar​dzo	się	na ​grze​wa ​ła?	Je​śli	tak,	ku​pię

kli​ma ​ty​za ​tor.	Albo	wy​bi​je​my	w	ścia ​nie	ko​lej​ne	okno.
Chloe	znów	po​wścią ​gnę​ła	uśmiech	na	myśl	o	kli​ma ​ty​za ​to​rze

wy​sta ​ją ​cym	 z	 okna	 na	 Up​per	 East	 Side,	 z	 któ​re​go	 skro​plo​na



para	ka ​pie	na	szy​kow​nie	ubra ​nych	prze​chod​niów.	Znów	po​krę​-
ci​ła	gło​wą.
–	Okej	–	cią ​gnął.	–	Mia ​łem	na ​dzie​ję,	że	nie	o	to	cho​dzi.	Czy​li

cho​dzi	o	 świe​żą	nie​prze​two​rzo​ną	żyw​ność,	 tak?	Któ​re​goś	dnia
na ​ukow​cy	 oznaj​mią	 nam,	 że	 to	 tru​ci​zna	 i	 że	 żyw​ność	w	 pusz​-
kach	jest	naj​lep​sza	dla	na ​sze​go	or​ga ​ni​zmu.
–	Prze​stań	–	ode​zwa ​ła	się	w	koń​cu.	Bo	znów	się	w	nim	za ​ko​-

cha.
Po​tem	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	za ​ko​cha ​ła	się	już	w	Ho​ga ​nie	mi​-

lio​ny	 razy,	 od​kąd	go	po​zna ​ła.	 Jaka	 to	 róż​ni​ca,	 czy	 za ​ko​cha	 się
w	nim	po	raz	ko​lej​ny?
–	Cóż,	sko​ro	to	nie	noże	są	win​ne	ani	tem​pe​ra ​tu​ra	w	kuch​ni,

ani	rze​ko​mo	zdro​wa	żyw​ność,	to	cze​mu	pra ​ca	u	mnie	była	tak
nie​bez​piecz​na?
W	koń​cu	zmu​si	 ją	do	wy​ja ​wie​nia	praw​dy.	Ale	może	po​win​na

to	 po​wie​dzieć.	 Przy​zna ​nie	 się	 do	 pro​ble​mu	 to	 pierw​szy	 krok,
praw​da?	Gdy​by	jesz​cze	była	w	sta ​nie	wy​my​ślić	ko​lej​ne	je​de​na ​-
ście	kro​ków	pro​gra ​mu	„Jak	się	od​ko​chać”,	spra ​wa	by​ła ​by	za ​ła ​-
twio​na.	 Nie​ste​ty	 za ​czy​na ​ła	 so ​bie	 uświa ​da ​miać,	 że	 za ​ko​cha ​nie
się	w	Ho​ga ​nie	nie	jest	ta ​kie	złe.
–	To	przez	cie​bie	–	przy​zna ​ła	ci​cho.	–	Ba ​łam	się,	że	się	w	to​bie

za ​ko​cham.	–	Za ​mknę​ła	oczy,	żeby	było	jej	ła ​twiej.	–	Nie,	nie	o	to
cho​dzi.	To	zna ​czy	nie	o	to,	że	się	za ​ko​cham.	Bo	już	się	za ​ko​cha ​-
łam.
Ho​gan	nie	od​po​wie​dział.	 Jego	uśmiech	był	 zu​peł ​nie	 inny	niż

do​tych​czas.	 Nie	 było	 w	 nim	 cie​nia	 żar​tu.	 Była	 tyl​ko	 mi​łość.
Dużo	mi​ło​ści.
–	Nie	mo​żesz	z	tym	wal​czyć,	Chloe	–	po​wie​dział.	–	Uwierz	mi,

ja	to	wiem.	Przez	mie​siąc	sta ​ra ​łem	się	z	tym	wal​czyć.	Pró​bo​wa ​-
łem	dać	ci	czas,	że​byś	się	z	tym	upo​ra ​ła.	Że​bym	sam	to	prze​my​-
ślał.	Ale	mój	 je​dy​ny	wnio​sek	jest	taki,	że	cię	ko​cham.	–	Po​wie​-
dział	to	rze​czo​wo,	a	mimo	to	po​czu​ła	miłe	cie​pło.
–	Na ​praw​dę?
–	No.	I	wiem,	że	ty	też	mnie	ko​chasz.
–	Tak.
Przez	chwi​lę	pa ​trzy​li	so ​bie	w	oczy	w	mil​cze​niu,	jak​by	po​trze​-

bo​wa ​li	cza ​su,	by	to	w	nich	za ​pa ​dło.	Chloe	co	praw​da	nie	po​trze​-



bo​wa ​ła	ani	mi​nu​ty.	Wie​dzia ​ła,	co	czu​je	do	Ho​ga ​na,	i	to	już	tam​-
tej	nocy,	kie​dy	się	ko​cha ​li.
Ho​gan	pod​szedł	do	niej	tak	bli​sko,	że	mógł	jej	do​tknąć.
–	My​ślisz,	że	prze​sta ​niesz	mnie	kie​dyś	ko​chać?
Od​po​wie​dzia ​ła	bez	na ​my​słu:
–	Wiem,	że	nie	prze​sta ​nę.
–	Ja	też	nie	prze​sta ​nę	cię	ko​chać.
Po​gła ​skał	jej	po​li​czek.	Chloe	prze​chy​li​ła	gło​wę.
–	Czy​li	 –	pod​jął	 –	 je​śli	na ​sze	uczu​cie	 jest	wza ​jem​ne	 i	nie	za ​-

mie​rza ​my	prze​stać	się	ko​chać,	to	cze​mu	nie	je​ste​śmy	ra ​zem?
Na	to	py​ta ​nie	 też	zna ​ła	od​po​wiedź.	Po​nie​waż	stra ​ta	Ho​ga ​na

za	bar​dzo	by	bo​la ​ła.	Ale	to	była	głu​pia	od​po​wiedź,	po​nie​waż	od​-
cho​dząc	z	jego	domu,	też	mo​gła	go	stra ​cić,	gdy​by	wię​cej	się	nie
spo​tka ​li.	Więc	cho​dzi	ra ​czej	o	to,	że	do	koń​ca	swo​ich	dni	ży​ła ​by
w	lęku,	że	go	stra ​ci.	Okej,	więc…	Musi	być	ja ​kiś	po​wód.	Gdy​by
tyl​ko	mo​gła	so​bie	przy​po​mnieć,	co	to	było.
–	Za	póź​no,	Chloe	–	po​wie​dział,	gdy	zbyt	dłu​go	mil​cza ​ła.	–	Ko​-

cha ​my	się	i	to	się	nie	zmie​ni.	Tak,	to	prze​ra ​ża ​ją ​ce	–	do​dał,	jak​by
czy​tał	 w	 jej	 my​ślach.	 –	 Ale	 nie	 są ​dzisz,	 że	 per​spek​ty​wa	 ży​cia
osob​no	jest	jesz​cze	gor​sza?
Mu​sia ​ła	mu	 przy​znać	 ra ​cję.	 Sa ​mot​ność	 po	 śmier​ci	 Sa ​mu​ela

była	strasz​na.	Chloe	nie	lu​bi​ła	sa ​mot​no​ści.	To​le​ro​wa ​ła	ją,	po​nie​-
waż	 nie	 przy​pusz​cza ​ła,	 że	 może	 być	 ina ​czej.	 Czas	 spę​dzo​ny
z	Ho​ga ​nem	był	jej	naj​lep​szym	okre​sem	od	wie​lu	lat.
Już	nie	pa ​mię​ta ​ła,	od	ilu	lat,	mie​się​cy,	ty​go​dni	i	dni.	Bo	już	nie

była	sama.	A	przy​naj​mniej	nie	mu​sia ​ła	być	sama.	Chy​ba	że	wy​-
bie​rze	sa ​mot​ność.
Ho​gan	miał	ra ​cję.	Mi​łość	bu​dzi	lęk.	Ale	per​spek​ty​wa	dal​sze​go

ży​cia	bez	nie​go	jest	o	wie​le	gor​sza.
–	Chcę	do	cie​bie	wró​cić	i	znów	dla	cie​bie	pra ​co​wać	–	oznaj​mi​-

ła.
Po​trzą ​snął	gło​wą.
–	Po	pro​stu	wróć.	Co	do	resz​ty,	póź​niej	to	ob​ga ​da ​my.
Wresz​cie	się	uśmiech​nę​ła.	Po	raz	pierw​szy	od	dłu​gie​go	cza ​su

po​czu​ła	się	szczę​śli​wa.
–	Do​brze.	Ale	na ​dal	nie	mam	za ​mia ​ru	ro​bić	ci	klop​sa	z	taco.
Ho​gan	od​po​wie​dział	uśmie​chem.



–	Nie	martw	się.	Mo​że​my	ra ​zem	go​to​wać.	Mu​szę	cię	prze​ko​-
nać	do	pie​czo​ne​go	kur​cza ​ka.
Za ​miast	 się	 skrzy​wić,	 Chloe	 się	 za ​śmia ​ła.	 Sta ​nę​ła	 na	 czub​-

kach	pal​ców,	ob​ję​ła	Ho​ga ​na	za	szy​ję	i	po​ca ​ło​wa ​ła	go.	On	zaś	ca ​-
ło​wał	ją	tak,	jak​by	była	naj​smacz​niej​szym	ką ​skiem	w	jego	ży​ciu.
Chloe	nie	wie​dzia ​ła,	 jak	 tra ​fi​li	 do	 jej	 sy​pial​ni,	 nie	 zwra ​ca ​jąc

na	sie​bie	uwa ​gi	go​ści	w	sa ​lo​nie,	choć	po	dro​dze	parę	razy	omal
się	nie	prze​wró​ci​li,	idąc	cały	czas	w	ob​ję​ciach	i	zrzu​ca ​jąc	z	sie​-
bie	ubra ​nia.
Ho​gan	za ​mknął	drzwi	jej	po​ko​ju,	po	czym	przy​ci​snął	do	nich

Chloe	i	ca ​ło​wał	ją	w	nie​skoń​czo​ność.
Była	 już	 czę​ścio​wo	 ro​ze​bra ​na,	 w	 sta ​ni​ku	 i	 roz​pię​tych	 dżin​-

sach.	Roz​pię​ła	gu​zik	jego	spodni,	po​cią ​gnę​ła	w	dół	su​wak	i	wci​-
snę​ła	pal​ce	za	gum​kę	bok​se​rek.	Ho​gan	zsu​nął	jej	dżin​sy	do	ko​-
lan	i	za ​czął	ją	pie​ścić.	Chloe	po​mru​ki​wa ​ła	z	sa ​tys​fak​cją,	szczy​-
piąc	zę​ba ​mi	jego	war​gę.	Ho​gan	wol​ną	ręką	od​sło​nił	jej	pier​si.
Od​dech	Chloe	 przy​spie​szył.	 Jej	 ręka	 prze​su​wa ​ła	 się	 szyb​ciej

w	górę	i	w	dół	jego	człon​ka.	Ko​ły​sał	bio​dra ​mi,	aż	obo​je	zna ​leź​li
się	 krok	 od	 or​ga ​zmu.	 I	 wła ​śnie	 wte​dy	 Ho​gan	 od​su​nął	 się	 od
drzwi,	cią ​gnąc	za	sobą	Chloe	w	po​wol​nym	tań​cu	w	stro​nę	łóż​-
ka.
Gdy	tam	do​tar​li,	Chloe	zdję​ła	mu	ko​szu​lę	i	rzu​ci​ła	ją	na	pod​ło​-

gę,	a	na ​stęp​nie	ścią ​gnę​ła	mu	dżin​sy.	On	nie	po​zo​stał	jej	dłuż​ny
i	po​zba ​wił	ją	resz​ty	ubrań.
Kie​dy	 po​chy​li​ła	 się,	 by	 zdjąć	 z	 łóż​ka	 na ​rzu​tę,	 Ho​gan	 sta ​nął

tuż	za	nią	i	ujął	w	dło​nie	jej	pier​si.	A	kie​dy	jesz​cze	się	po​chy​li​ła,
by	od​su​nąć	koł ​drę,	po​ło​żył	dło​nie	na	jej	ple​cach	i	wszedł	w	nią
po​wo​li	i	głę​bo​ko.
Krzyk​nę​ła,	za ​ci​ska ​jąc	pal​ce	na	po​ście​li.
Moc​no	 ści​snął	 jej	 bio​dra	 i	 przez	 dłu​gie	 chwi​le	 po​ru​szał	 się

w	niej	ener​gicz​nie,	za ​mie​nia ​jąc	 jej	cia ​ło	w	ogień.	Wresz​cie	się
z	niej	wy​co​fał,	nie	prze​sta ​jąc	pie​ścić	jej	pal​ca ​mi,	po	czym	prze​-
wró​cił	 ją	na	 łóż​ko,	pa ​da ​jąc	na	nie	w	 ślad	 za	nią.	Wcią ​gnął	na
sie​bie	Chloe	 i	prze​su​nął	 ją	wy​żej,	bli​żej	 swo​ich	warg	 i	 ję​zy​ka.
Nie	mi​nę​ła	mi​nu​ta	jego	sta ​rań,	kie​dy	po​czu​ła	pierw​szą	falę	or​-
ga ​zmu.	Ci​cho	jęk​nę​ła,	cze​ka ​jąc	na	ko​lej​ną,	a	kie​dy	ta	po​ja ​wi​ła
się	i	znik​nę​ła,	na ​pły​nę​ła	na ​stęp​na.



Kie​dy	już	spo​dzie​wa ​ła	się,	że	to	ko​niec,	Ho​gan	prze ​wró​cił	 ją
na	ple​cy.	Gdy	w	nią	wszedł,	 jej	cia ​łem	wstrzą ​snął	dreszcz.	Ho​-
gan	szczy​to​wał	ra ​zem	z	nią.	Po​tem	obo​je	 le​że​li	na	ple​cach,	 ła ​-
piąc	 od​dech	 i	 usi​łu​jąc	 ze​brać	my​śli.	Chloe	ni​g​dy	nie	 do​świad​-
czy​ła	ta ​kiej	ero​tycz​nej	sa ​tys​fak​cji.	Ni​g​dy	nie	czu​ła	się	tak	speł ​-
nio​na	i	szczę​śli​wa.	I	tak	wol​na	od	lęku.
Mi​łość	 nie	 jest	 prze​ra ​ża ​ją ​ca,	 po​my​śla ​ła.	 Brak	 mi​ło​ści	 może

bu​dzić	prze​ra ​że​nie.	Mi​łość	jest	pro​sta,	więc	bę​dzie	ko​cha ​ła	Ho​-
ga ​na.	Tak	dłu​go,	jak	to	moż​li​we.	Po​nie​waż	ży​cie	bez	mi​ło​ści	to
nie	jest	ży​cie.

Upal​ny	 let​ni	 dzień	w	 Bro​okly​nie	 wręcz	 na ​ka ​zy​wał	 zjeść	 coś
zim​ne​go	na	de​ser.	A	za ​tem	Chloe	po​sta ​no​wi​ła	do​dać	tu​li​pes	de
sor​bet	do	dzien​ne​go	menu	swo​jej	 re​stau​ra ​cji	La	Fin	des	Ha ​ri​-
cots.
Sor​bet	 świet​nie	 pa ​so​wał	 do	 lek​kich	 dań	 kuch​ni	 fran​cu​skiej,

z	któ​rych	za ​sły​nę​ła	jej	mała	re​stau​ra ​cja	w	Wil​liams​bur​gu	w	cią ​-
gu	mi​nio​ne​go	pół ​to​ra	roku.	Poza	tym	zro​bi	przy​jem​ność	Ho​ga ​-
no​wi,	 któ​ry	 co	 praw​da	uwiel​biał	 lody	 cze​ko​la ​do​we,	 ale	 sor​bet
był	o	nie​bo	lep​szy.
Pod​czas	ostat​nich	osiem​na ​stu	mie​się​cy	za ​war​li	wie​le	kom​pro​-

mi​sów.	On	 sprze​dał	 dom	dziad​ka,	 a	 tak​że	 jego	 inne	 nie​ru​cho​-
mo​ści,	 poza	 tą	 jed​ną	w	 Pa ​ry​żu,	 gdzie	 pla ​no​wa ​li	 spę​dzać	 sier​-
pień	każ​de​go	roku,	i	gdzie	spę​dzi​li	mie​siąc	mio​do​wy	ostat​nie​go
lata.
Po​tem	ku​pi​li	ory​gi​nal​ny	bu​dy​nek	z	czer​wo​no​bru​nat​ne​go	pia ​-

skow​ca,	 któ​ry	 od	 tam​tej	 chwi​li	 re​mon​to​wa ​li.	 Na	 po​dwó​rzu	 za
do​mem	 Chloe	 urzą ​dzi​ła	 nie​wiel​ki	 ogród	 i	 zbu​do​wa ​ła	 małą
szklar​nię.	Warsz​ta ​ty	Demp​seya	sta ​ły	się	rze​czy​wi​sto​ścią	i	świet​-
nie	 się	 roz​wi​ja ​ły	 –	 Ho​gan	 otwo​rzył	 już	 trzy	 w	 No​wym	 Jor​ku
i	wy​ku​pił	miej​sce	na	pięć	ko​lej​nych.	Re​stau​ra ​cja	La	Fin	des	Ha ​-
ri​cots	sta ​ła	się	ulu​bio​nym	lo​ka ​lem	w	oko​li​cy.	Co​dzien​nie	cięż​ko
pra ​co​wa ​li,	a	każ​dej	nocy	z	rów​ną	pa ​sją	się	ko​cha ​li,	zaś	w	nie​-
dzie​le…
Nie​dzie​le	 były	 świę​te,	 to	 był	 je​dy​ny	 dzień,	 któ​ry	 po​świę​ca ​li

wy​łącz​nie	so​bie.	Za ​zwy​czaj	spo​rą	część	dnia	spę​dza ​li	w	 łóż​ku,
je​dząc	tam,	roz​ma ​wia ​jąc,	le​niąc	się,	a	przede	wszyst​kich	ko​cha ​-



jąc.
Nową	pa ​sją	ży​cio​wą	Ho​ga ​na	był	fun​dusz	sty​pen​dial​ny	imie​nia

jego	ro​dzi​ców	dla	dzie​ci	z	jego	sta ​rej	i	no​wej	dziel​ni​cy.	Ofia ​ro​-
wał	 też	 hoj​ne	 dat​ki	 na	 fun​dusz	 imie​nia	 Sa ​mu​ela.	 Stra ​ty,	 ja ​kie
po​nie​śli	 w	 prze​szło​ści,	 mia ​ły	 po​móc	w	 szczę​śli​wej	 przy​szło​ści
in​nych.
Ży​cie	 jest	 do​bre,	 po​my​śla ​ła	 Chloe,	 koń​cząc	 przy​go​to​wy​wać

menu	 i	 po​da ​jąc	 je	głów​ne​mu	kel​ne​ro​wi,	 by	 je	prze ​pi​sał	 kre​dą
na	 ta ​bli​cy	 przy	 drzwiach.	 Po​tem	 za ​pię​ła	 blu​zę	 sze​fa	 kuch ​ni	 –
w	swo​im	roz​mia ​rze,	bo	blu​zę	Sa ​mu​ela	spa ​ko​wa ​ła	i	scho ​wa ​ła	–
i	ru​szy​ła	do	kuch​ni.
Swo​jej	kuch​ni.	Go​to​wa ​ła	dla	in​nych,	ale	to	było	miej​sce,	gdzie

za ​pusz​cza ​ła	 ko​rze​nie,	 miej​sce,	 gdzie	 za ​mie​rza ​ła	 żyć	 dłu​go
i	szczę​śli​wie	z	męż​czy​zną,	któ​re​go	ni​g​dy	nie	prze​sta ​nie	ko​chać.
Wciąż	 tro​chę	 ją	 prze​ra ​ża ​ło,	 jak	 bar​dzo	 ko​cha	Ho​ga ​na.	 Jed​nak
dużo	 bar​dziej	 prze​ra ​ża ​ją ​ca	 była	 myśl,	 że	 mo​gła ​by	 go	 nie	 ko​-
chać.
Ho​gan,	jak	zwy​kle,	spo​tkał	się	z	nią	pod	ko​niec	jej	dnia	pra ​cy.

Sta ​nął	w	drzwiach	kuch​ni	w	za ​bru​dzo​nym	sma ​rem	kom​bi​ne​zo​-
nie.	Bo	to	był	tak​że	ko​niec	jego	dnia	pra ​cy.
Zje​dli	ra ​zem	ko​la ​cję	przy	ku​chen​nym	sto​le,	a	póź​niej,	trzy​ma ​-

jąc	się	za	ręce,	wró​ci​li	do	domu.	Otwo​rzy​li	bu​tel​kę	wina.	Wy​pi​li
ją	na	da ​chu.	Pla ​no​wa ​li	wy​jazd	do	Pa ​ry​ża	w	sierp​niu.	Po​tem	po​-
szli	ra ​zem	do	łóż​ka,	by	się	ko​chać,	obu​dzić	się	obok	sie​bie	i	ra ​-
zem	za ​czy​nać	ko​lej​ny	dzień.
Bo	naj​waż​niej​sze	było	 sło​wo	 ra ​zem.	Nie​za ​leż​nie	 od	 tego,	 co

i	gdzie	ro​bi​li.	I	to,	po​my​śla ​ła	Chloe,	jak	każ​dej	nocy,	kie​dy	ga ​si​li
świa ​tło,	było	na ​praw​dę	ma ​gni​fi​que.
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